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OBJAŚNIENIE KARTY TYTUŁOWEJ

Tytuł ten rysowany i na kamieniu rytowany przez P. Bolesława 
Podczaszyńskiegił a kolorami lilografowany staraniem i pracą P. Sewe­
ryna Oleszczyńskiego, złożony jest z rozmaitych zabytków sztuk pię­
knych polskich w ogóle dawniejszych nad wiek XVI.

Wierzchnia część ryciny, przedstawia przyozdobienie ułożone ze 
trzech Nadgłowiów (baldaquins); są one wzięte z trzech pieczęci pol­
skich, które za najozdohniejsze poczytać można. Trzy te nadgłowia od­
powiadają zupełnie trzem po sobie następującym a prawie współczesnym 
odmianom budownictwa średniowiecznego dwułucznego ( ogival, gothi­
que) . — Środkowe nadgłowie wzięte z majestatycznej pieczęci Włady­
sława Jagiełły na stronnicy 200 opisanej. Budowniczy układ w lem 
nadgłowiu jest z rodzaju tego, jaki widzieć się. daje w najpiękniejszych 
budowlach gotyckich nad Iłonem, z wieku świetności. Nadgłowie z lewej 
strony będące, pochodzi z pieczęci Kazimierza Księcia Pomorskiego, Do­
brzyńskiego i Bydgoskiego (zin. 1377); ma ono rodzaj budownictwa go- 
tyckięgo gwiaździstego z wieku upadku w pierwszym stopniu. Nadgło­
wie z prawej strony, wzięte jest z pieczęci ZbignicwaiOleśnickiego, 
KardynałaBiskupaKrakowskiego. Wielka ta pieczęć w Zbiorach P.Kaz. 
Stronczyńskiego znajdująca s ię , jest w formie owalnej na czerwonej 
inassio wyciśnięta, a w wybornym stanie zachowana ; odznacza się sta- 
rannem i kunsztownem wykonaniem; przedstawia zaś nadgłowie w goty­
ckim stylu o trzech przedziałach i czterech kolumnach; w środku widać 
siedzącego Biskupa w uroczystym stroju, w infule i z nimbusem na 
około głowy, pastorał w lewej, a księgę w prawej ręce trzymającego. 
l’o prawej ręce stoi Ś. Wacław, po lewej Ś Katarzyna z palmą męczeń­
ską w ręku; pod tronem znowu nadgłowie, pod którem widać Biskupa



o

klęczącego z złożoncmi do modlitwy rękoma, po bokach którego dwie 
tarcze kapeluszem kardynalskim ozdobiouc a na nich herb Dębno. Na 
około w obwodzie perłowym napis piękneini gotyckiemi głoskami S.(i- 
gillum ) d (omini) Sbtgnci tt .( t i tu li)  scc.(sanctac) pricae  (Priscae) 
pbri.(presbyteri) cardinalis et cpi.(scepi) cracouicn(sis); w nadgło- 
wiu tem jest rodzaj budownictwa gotyckiegę,w któremlinije poziome prze- 
magają,u szczyty linijami wklęsłem! objęte.—Jest to także z rodzaju budo­
wnictwa gotyckiego gwiaździstego z wieku upadku w. stopniu drugim.

Dwie tarcze herbowe u góry przy nadgłowiach średniowiecznym 
sposobem zawieszone, przedstawiają dwa z najdawniejszych herbów, to 
jest: pierwszy pół lwa i pół orła koroną przykrytych, wzięty z pieczęci 
Przemysława księcia Kujawskiego z r. 12G0. Drugi zaś orzeł jednogło- 
wy trzymający w dziobie głoskę Ii. wzięły z kontrasigillum Kazimie­
rza W. z dokumentu z r. 1305 w Krakowie wydanego.

Czterej książęta polscy odrysowani są w całkowitych postaciach 
według ich oryginalnych pieczęci. Na dole po lewej stronic Leszek bia­
ły  z jego pieczęci przy dokumencie w r. 1212 wydanym, na sir. 191 opi­
sanej; nad nim Konrad książę Mazowiecki z r. 1228 z pieczęci na str. 
191 opisanej; dalej na prawej stronic Bolesław wstydliwy, książę Kra­
kowski i Saudomierski, z pieczęci z r. 1275 na str. 192 opisanej. Pod 
nim zaś Władysław Łokietek z wielkiej pieczęci pieszej z r. 1315 na 
str. 194 opisanej.

Odrzwia z rodzaju budownictwa średniowiecznego świeckiego, 
(w  zamkach i budowlach miejskich), z drugiego wieku świetności, zaj­
mujące środek ryciny, wzięte są z kamienicy w W a r s z a w i e  pod N. 
4S przy rogu rynku Starego Miasta i uliczki na Dunaj prowadzącej, po­
łożonej. Dom ten może najdawniejszy w Warszawie był początkowo 
kamienicą książąt Mazowieckich, (Lapidca Ducum M azoviae), gdzie 
bąć sami bąć ich urzędnicy przemieszkiwali. Za Zygmunta 111 mieści­
ła się tu najpierwsza Warszawska mennica. Kamienica la nosi na sobie 
ślady przerobienia w r. 1535 i późniejszego w r. 1832, przy którem wie­
le pamiątek zniszczono; pozostały jednak wewnątrz niektóre z piaskow­
ca robione odrzwia, a jedne z nich sięgające wieku XIV, i odznaczające 
się czystością wyrobienia i dobrem zachowaniem, użyte zostały do ni­
niejszej ryciny.

Dwoje odrzwi towarzyszą tym środkowym, wotworzejcdnychmieści 
się postać Leszka białego, w drugich stoi Władysław Łokietek. Odrzwia 
te są sobie współczesne; wyrobione z piaskowca należą swym układem do
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budownictwa średniowiecznego dwułucznego w drugiej epoce, w którem 
współczesne temuż budownictwo świeckie znaczny wpływ miało. Wpływ 
ten nadcwszyslko w dawnej Polsce postrzegać się daje Odrzwia mie­
szczące Władysława Łokietka, pochodzą z Kościoła we wsi S z a ń c u  
poświęconego w r. 1499, drugie zaś okalające postać Leszka białego, 
wzięte są z kościoła Kanoników regularnych Lateraneńskich w K r z e ­
p i c a c h ,  założonego około r. 1460.

Tuż pod tem trojgiem drzwi, wyobrażoną jest płaskorzeźba zdobiąca 
dolne pasy dwóch podwojów brązowych w kościele katedralnym w G u ie- 
z n i e  na sir. 169 opisanych, których lewa połowa zdaje się pochodzić 
z. wdeku XI z czasów Bolesława Chrobrego, prawa zaś może nawet 
z końca XIV. Rodzaj rzeźby jest czysto bizantyński.

U dołu ryciny we środku zrobiony jest wierny rysunek w prawdzi­
wej wielkości Grosza krakowskiego za Kazimierza W. na wzór groszy 
prazkich bitego, a na str. ISO opisanego. Grosz len znajduje się w bo­
gatym zbiorze monet P. Karola Bajora w Warszawie. Znajomych jest 
dotąd tylko pięć egzemplarzy lego szacownego numizmatu, które pra­
wie wszystkie różuią się od siebie. — Po prawej stronie grosza, jest 
W połowie prawdziwej wielkości jedna z najdawniejszych pieczęci mniej­
szych miasta Krakowa na sir. 207 opisana. Po lewej zaś stronie, podo­
bnież w połowie prawdziwej wielkości najdawniejsza dotąd znana 
pieczęć miasta Warszawy z r. 1459, opisana na str. 208; której oryginał 
w Niemczech zachowuje się, a odlew brązowy posiada w swym zbiorze 
1>. Karol Bajer w Warszawie.

Aniołek trzymający dwie strony Grosza krakowskiego, również jako 
i ozdoba pod nicm, pochodzi z pieczęci mniejszej Jadwigi Królowej Pol­
skiej z r. 1387 na str. 200 opisanej, a wzięty z ryciny P Kilisińskiego. 
Duo i obwódki w lej dolnej części ryciny, jako leż podstawy pod wize­
runkami Książąt i w ogóle wszelkie przyozdobienia wiernie naslado- 
waueaą z różnych dawnych pieczęci krajowych i użyte w celu wskazania, 
jak dalece one obfitują w pomysły, z których każdy artysta nader ko­
rzystnie czerpać może.

Litery napisu i ogólny układ jego wzięty został z dawnych rękopismów 
i dokumentów; mianowicie zaś litery abytkach (wiersz 2) IV  (wiersz 
5) V (wiersz 6) oraz wszystkie przyozdobienia tak obok pisma jako i 
w wierszach, poczerpnię.te są z rękopismu Psałterza królowej Małgorzaty, 
pierwszej małżonki Ludwika I Króla Polskiego i Węgierskiego, najstai- 
szego dotąd pomnika piśmiennictwa polskiego, który obecnie w klasztorze

i
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S. Flnryana opóllory mili od Li nz  u w Wyższej Austryi znajduje się. 
Kodeks len w trzech językach, łacińskim, polskim i niemieckim pisany, 
składa się z29G kart pergaminowych arkuszowych, którego głoski maju 
cechę XIV wieku, a początkowe litery psalmów ozdobnie malowane i 
pozłacane. Niektórzy przyznają, że psałterz len należał do Maryi star­
szej córki Ludwika króla a siostry królowej polskiej Jadwigi, a dało 
powód do tego mniemania, że na jednej stronnicy u dołu są odmalowani 
dwaj aniołowie: pierwszy po prawej ręce trzyma w ręku herb Węgierski, 
białego Strusia z podkową w dziobie; drugi zaś po lewej stronic, literę. 
M.; ten bstatui umieszczony jest u dołu naszego tytułu podług wiernej 
kopii zdjętej z przedruku rzeczonego Psałterza, wydanego w roku 18,'U 
w Wiedniu przez Stanisława lir. Borkowskiego.

Litery Z  (wiersz 2) /'.(wiersz 4) a w n e j(wiersz G) i Tom (wiersz 
8) są ze Statutu Wiślickiego, najstarszego dotąd rękopismu, który 
w Bibliotece w S i e n i a w i e  znajduje się.

Wyraz Polsce (wiersz 7) ma litery wiernie naśladowane z najdaw­
niejszych pieczęci polskich z połowy XIII wieku. »

Wszystkie zaś inne litery i liczby tego napisu pochodzą z autentycz­
nych dokumentów książęcych i królewskich z wieku XIII i XIV, zacho­
wywanych w tutejszym Głównym Archiwum Akt dawnych krajowych.
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W  obecnym stanie rozwijania się wszystkich umiejętności, gdy 
powinowactwo nauk między sobą powszechnie uznano, sztuki pię­
kne zajęły ważną posadę w dziedzinie historyi oświaty rodu ludz­
kiego. Już iv dawnej Grecyi doskonale w tej mierze miano wyobra­
żenie, uważając je  jako najzdolniejsze do leształcenia obyczajów, za­
sad religii ifdozojii; dla tego też Naród ten, nie przestawał artystów 
swoich zachęcać zaszczytami, sławą i innemi nagrodami. Przeko­
nanie to jednak, miało długie przerwy i  zaprzeczenia; aż znowu 10 na­
szych czasach, a mianowicie od Kanta, naznaczono im osobny wy­
dział w przybytku nauk filozoficznych, które napowrót wyrobiły sztu­
kom pięknym uznanie wyższego ich celu i powołania.

Cóż to są ivięc sztuki piękne i jak i z  nich dla ludzi pożytek? 
Gdy miałkie, albo płoche głowy utrzymywały, iż one dążą tylko do 
uprzyjemnienia życia , nasycenia zmysłów i imaginacyi; ludzie 
uczeni naszego wieku, zgadzając się w tym względzie że starożytny­
mi , nader ważne znaczenie umysłowe im przypisują , kładąc za 
ostateczny cel: pożytek; historyą zaś ich uznają za zwierciadło cza­
su, w którym się powszechne potrzeby i dążenia przeglądają.— Na-

l
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ród taki, mówią oni, który smak swój na uczuciu piękności zasadza, 
składa się w ogólności uważając, z  doskonalszych ludzi, niż ten, 
fciory żadnego je j wpływu niedoznał. — Tak jak  człowiek pojedynczy, 
którego umysł i  serce siłą sztuk pięknych rządzone bywa, musi 
mieri wszystkie loładze duszy doskonalej wykształcone, umysł roz­
winięty, i bogaty w przyjemności, kiedy głupstwo i nieczulość gru­
bemu tylko człowiekowi jest właściwą.—  IV istocie, sztuki piękne, ma­
ją  tysiące sposobów ńa obudzenie każdej zasady, i na je j umocnie­

nie.— One tylko same są zdolne w każdym przypadku, skoro raz 
serce skłonione będzie do delikatniejszych uczuć , przez jakąś moc 
•wewnętrzną, przywiązać człowieka do jego obowiązków , każdą jego 
pracę, każdą cnotę i uczucie prawego serca, w ujmującym wystawić 
powabie, prostując tym sposobem krętą drogę życia ludzkiego, i sy­
piąc po niej kwiaty, których mila woń, zachęca podróżnego do 
prędszych kroków.— W  przeciwnym razie, umieją one czarodziejską 
siłą niegodziwość występków, z  całą okropnością ich natury i od­
razą następstw odmaloiuać. Któż się natenczas ośmieli im sprzeci­
wić, ktokolwiek ma w sercu choć jedną iskierkę dobrych skłonności? 
W  tym to sposobie, ileż to one wpływu dobrego i złego, na usposo­

bienie ludzkie wywarły!
Tak uicażając wszelkie sztidei, widziemy, iż one są nieodbicie po­

trzebne do pomocy naukom, które nad dobrym bytem ludzi czuwają. 
Z  tego też względu, zasługiwały one zawsze na opiekę Rządu i mi­
łość ludzi prawych i  rozsądnych , a przez przezorne starania, by­
wały najlepszemi narzędziami do szczęścia ludzkiego, i w tym celu 
stawały 'się nader ważnemi i  niezbędnemi, gdziekolwiek tylko pro­
mień oświaty zabłysnął. Lecz gdy ich kierunek wychodził z  pod 
panowania rozumu i  wpadł iv przewrotne ręce, wówczas ten zba­
wienny napój, zo zabójczą truciznę zamieniał się: bo wiemy, iż po­
stać cnoty nieraz i występkom bywała nadawaną. Żadna zaś na­
uka, tak jak sztuki, nie może być stosowniy porównaną do oicego 
rajskiego drzewa, noszącego na sobie owoce złego i dobrego, których
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nierozsądne zrywanie, najczęściej człowieka do niedoli prowadziło. 
Uwagi te nie są krasomówczą igraszką, która tylko samym pozorem 
łudzi, i jak lekka chmura niknie, skoro promienie rozumu błysną. 
Są  to prawdy zgodne z  przyrodzeniem człowieka, a w nich zawie­
ra się cała treść tego wszystkiego, co dotąd o istocie i przeznacze­
niu sztuk pięknych było powiedziano. A  nadto z tego loszystkiego 
dochodzimy jeszcze do tej pewności: iż każdy naród chlubiący się 
oświatą, czy to z  przeszłości, czy 10 teraźniejszości, nie mógł i nie- 

możc się obejść bez sztuk pięknych, chociażby one nie były icyłą- 
cznym celem i zatrudnieniem jego życia.

B y ł czas kiedy mniemano, że Mima, charakter, stanowisko spo­
łeczne, są icylącznemi przyczynami tych lub owych nauk w ja ­
kim kraju, a szczególnie sztuk pięknych. Teraz uchylono ten prze­
sąd, bo nie zaprzeczając mocy i wpływu przytoczonych powodów, 
przekonano się, żejoiiskie niebo, kraina poezyi i sztuk, od tak da­
wna nie ipydała nic podobnego Homerowi i Fidiaszowi; co większa, 
iż pod tein samem niebem, dziś icprost wykształciły się uczucia 
temu przeciwne. Widziemy iż Włochy, owa ojczyzna Dantego i 
Petrarki, Ba/acla i Bonarottego, obecnie samą tylko przeszłością 
oddycha, bez żadnego podobieństiua i nadziei ich odzyskania— Cze­
góż to więc dowodzif Oto, iż sztuki piękne mogą kwitnąć wszędzie 
i po leszystkicli krajach, gdzie tylko rozum przychodzi do pewnego 
stopnia wykształcenia, a serce do łagodności i czułości. A  zatem 
są one wszędzie domową latoroślą, która bez trudnych starań daje 
się zaszczepiać, a podobne roślinom ziemskim, nabierają rozmaitego 
kształtu, podług lołasności klimatu gdzie się przyjmują, i podług 
starań, które koło nich się łoży. Nikną zaś, skoro rozum upa­
dlać zacznie i smak zepsuje się , tak jak roślina zwiędnieje i usy­
cha, kiedy je j braknie żywiołów, na których iczrosla. W  tem przeko­
naniu przystąpiliśmy do lego zbioru wiadomości o sztukach pięknych 
w Polsce, spodziewając się: iż przypomnienie o nich na tle liistory- 
cznem skreślone, nie obudzi innej myśli w czytelnikach i artystach,



IV

jak zaufanie o możności istnienia zdolności krajowych i uwierzenia, 
iż każdy czas pokoju najprzychylniejszym jest do ich uprawy. Tern 
więcej zaś teraz gdy znacznie zachwiane jest oxeo zdanie, jakoby Pol­
ska, nigdy nie miała usposobienia i  ponęty do sztuk pięknych, ani 
Rządu, któryby zachęcał i wspomagał łagodne muzy. Polacy, mó­
wili niegdyś badacze starożytności, zajęci zawsze życiem polity- 
cznćm, wszystko ku temu zwracali, sztuki więc musiały być służebni­
cami tego co miało górę w kraju. Atoli mniemanie to, mimo iż na 
tak gruntownej posadzie zdaje się być oparte, ma przecież tylko 
względną słuszność, a za większem zajęciem i badaniem historyi 
sztuk w kraju, może zupełnie upadnie. Liczne są bowiem jeszcze 
w dawnej Polsce ślady, jakkolwiek ręką czasu zatarte, iż skoro tyl­
ko była w kraju spokojność i zachęcenie, sztuki piękne, te nieodstęp­
ne dzieci pokoju, wraz pojawiały się, a nawet w każdym czasie 
obejść się bez nich nie było podobna. Wpraicdzie usposobienie Na­
rodu z charakteru i  położenia kraju, nie było wyłącznie sztukom 
ja k  Grecy, lub później Włochy oddane, to jednakże nieprzeszkadzało 
cudzoziemcom przenosić się tutaj, osiedlać i uprawiać ich; krajo­
wcy zaś o ile była po temu sposobność i potrzeba, nieomieszkali ich 
naśladować. Z a  czasów Słowiańszczyzny pogańskiej, Grecy i R zy­
mianie , zostając z  nami w stosunkach handlowych, zaopatrywali 
nas w dzieła sztuki, których obrządki religii, ozdoba, lub potrzeba 
wymagała. To tłómaczy owe zjawiska klaśsycznej piękności po­
mników, jakie się dotąd z  ziemi wykopują w całej Słowiańszćzy- 
znie przedchrześcijańskiej. Za uprowadzeniem zaś religii katolic­
kiej, i zbliżeniem się z  oświeceńszą Europą, od początku aż do 
X V Iw ie k u , liczne Emigraeye Niemców, Flamandczyków, IIol- 
lendrów i innych ludów, naplyiealy do Polski z  tamtych krajów, 
zaszczepiały przemysł i sztuki w przybranej ojczyźnie, uprawiając 
je  wyłącznie od pokolenia do pokolenia. Wszakże tu urodzeni, po­
mimo swe pochodzenie, i sami się uważali, i inni ich za krajowców 
przyznawali. Dodajmy do tego, starania Monarchów, umiejących
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cenić łalenta, i wiedzących o potrzebie zaprowadzenia sztuk w kra­
ju; dla czego zawsze przywoływani byli znakomici mistrza zagra­
niczni. Tak więc, jeżeli uznamy nauczycielami siuemi w sztu­
kach , cudzoziemców, nieujmie to interesu pomnikom pozostałym 
w kraju , lub tutaj wydoskonalonym, tym bardziej iż nie rzadko i 
swoi w nich kształcili się. Są  dowody, iż wszelkie stany, tak du­
chowne ja k  i  świeckie, zbywający czas od sprawowania obowiązlcóio, 
metylko wyższym umiejętnościom, ale i sztukom poświęcały. Często 
duchowni mając ciągle styczności z  krajami gdzie one kwitnęły, 
kształcąc się tamże w naukach i  ich nie pomijali, a za powrotem 
własnemi rękoma przyozdabiali świątynie pańskie. Nieujmując te­
dy zasług cudzoziemcom, niezaprzeczając tuyższości innym, jeżeli 
zwróciemy oczy na resztki pozostałych sztuk iu kraju, obetrzemy je  z  ku­
rzu, przypatrzymy się gruzom w zaniedbaniu leżącym, może się na­
tenczas z  porównania pokaże, iż to czem drożą się za granicą, co 
wielkim kosztem śpieszymy oglądać i uwielbiać, to koło nas niezna­
ne nieuka stopą (pede barbaro) depcemy. Co 'gorsza, wmówiliśmy 
w siebie, że do tego ani zdatności, ani Teiedyłcolwiek usposobienia 
nie mieliśmy; a jednak gdybyśmy chcieli baczniej iv swoje dzieje wpa­
trzyć się, przekonalibyśmy się, iż ogólnie kwitnął u nas niegdyś prze­
m ysł, który nie plagi natury, nie same wojny, ale nierząd i nie- 
dbałość najbardziej zniszczyły.

Tyle o sposobie widzenia rzeczy —  teraz o wykonaniu. Zaiste, 
historya sztuk w literaturze krajowej jest nowym przedmiotem, nad 
którym kilku, o ile nam wiadomo pracowało. Piszący bez żadnej 
udawanej skromności, wyznaję otwarcie, iż prócz upodobania, i  czę­
stej sposobności widzenia wielu znakomitych zbiorów sztuk pięknych, 
iv kraju i zagranicą, nie mam za sobą zresztą ani prawa ani usposo­
bienia, aby traktował przedmiot ten tyle ważny, i wyłącznego a stoso- 
wnego wymagający wykształcenia. P rzy pracach naukowych nad sobą 
po znaczniejszych biblijotekach, zdarzała się sposobność znajdowa­
nia uńadomości łączących się ściśle z  hisloryą sztuk, i to był cały za-
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sób moich wiadomości. Napisana przezemnic do Dziennika krajowe­
go w 1843 roku, w Warszawie wychodzącego rozprawka,pod tytu­
łem: »Krótki rys malarstwa w Polsce« podała mi myśl do wypra­
cowania w obszerniejszym zakresie, iciadomości o sztukach pięknych 
w tym kraju; mianowicie kiedy znalazły się nowe źródła, które po­
zwoliły poprawić usterki, sprostowały błędy, zmieniły, a tern samem 
i pomnożyły objętość przedmiotu.

Daleki wszakże będąc od przyswajania sobie prawa do sądu o 
dziełach i zasługach osób, o których te wiadomości traktują, winie- 

nem wspomnieć na jakich zasadach opierałem zdania, w ciągu ca­
łego dzieła przytaczane.

W  ogólności do Archeologii słowiańskiej, trzymałem się pism 
znanych badaczy: W . A . Maciejowskiego, l ir .  Tyszkiewicza, Wocela 
i t. d. W  historyi powszechnej sztuk, opierałem się na dziele Hand­
buch der Kunstgeschichte von Dr. Franz Kuglcr Stuttgart 1842.

W  szczególności co do Architektury służyły mi za podręczne 
pomoce, następne dzieła: Lüdemann, Geschichte der Architektur, 
Dresden 1828. Stieglitz, Geschichte der Baukunst Nürnberg 1817. 
Wiebeking, Architecture civile théorique et pratique, enrichie de 
l’histoire descriptive des édifices anciens et modernes. Munichl827, 
1829 T. V. W  użyciu technicznych wyrazów polskich, szedłem za 
dziełem Karola Podczaszyńskiego, Początki Architektury. Wil­
no 1828— 1829. 2 Tomy in 4°.— W  Malarstwie radziłem się 
dzieł: Lüdemann, Geschichte der Mahlerei und Zeichenkunst« Dres­
den 1828. Hubera Notices générales. Dresde 1787. Ileinecke 
Nachrichten von Künstlern und Kunstsacho Leipzig 17G8 i  t.d . 
—  W  sztycharstwie miałem za przewodników: dzieła Ilubera, Ba- 
sana, Lüdemanna i t. d. Z  autorów polskich, traktujących pojedyn­
czo o sztukach, pomnikach lub artystach, starałem się o ile być mo­
gło, poznać wszystkich i z ich wiadomości korzystać. Najobszerniej­
sze atoli źródła dostarczyły mi dzieła: P .P . Ambrożego Grabow­
skiego, IK. II. Gaicarcckiego, W. A. Maciejowskiego, M . Wisznicw-
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skiego, Edw. Raczyńskiego, Gwalberta Pawlikowskiego; 10 staroży­
tnej Polsce: wzmianki P . Tymoteusza Lipińskiego, Michała Baliń­
skiego i  wielu innych, na których powadze opierałem swoje poszu­
kiwania, nie zaniedbując w każdem miejscu do ich świadectwa odwo- ■ 
ływać się. Niedowierzając zaś sobie, czyli wspomnionych źródeł na­
leżycie użyłem, udałem się do uprzejmej uczynności mężów, których 
nauki dawały mi rękojmie dokładnej pod tym względem znajomości— 
i tak łaskawie przejrzeć raczyli część o budownictwie: Pan Wale- 
ryan Górski; o malarstwie P . Wincenty Smokowski; o rytownictwic 
P. Jan Piwarsld; o numizmatyce i sfragistyce, P . Ignacy Zagórski; 
na ogólną zaś redakcyą raczył mieć baczenie, P . Jan Janiszowslci.

Tak przygotowany, poważam się puścić 10 świat naukowy, ten 
zbiór wiadomości, które przedtem szeroko rozproszone; mogą uła­
twić drogę pracującemu później, w tym przedmiocie, w żmudnych po­
szukiwaniach dojakichby równie jak ja  uciekać się musiał. Czytelnicy 
tedy i znawcy, znajdując jeszcze niedokładności lub opuszczenia , 
raczą mieć wzgląd na powyższe tłómaczenie, a ci, którzy zechcą 
rzecz tę poprauńać, mogą znaleść zachętę po temu w pożytku publi­
czności, która skorzysta z objaśnienia przedmiotu. Autor zaś niewdzię­
cznym być nie może temu, co go w czemkolwiek ośieieci lub nauczy.

Pisałem iu Warszawie, w 1846 roku.



ODDZIAŁ P IE R W SZ Y .

WIADOMOŚCI

O sztukach i pomnikach w  Polsce znajdywanych, 
a  do czasów  przedchrześcijaństw a n a leżących .
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ŚLADY SZTUK NA ZIEMIACH DAWNEJ POLSKI OD 

NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AŻ DO X WIEKU.

i

§ 1. Ogólne zasad y .

Pochodzenie i początek sztuk pięknych, z samych zda­
je się potrzeb ludzkich wypływa. Człowiek wszędzie i za­
wsze starał się najprzód swoję myśl i pamięć o sobie do sta­
łego miejsca przywiązać, i temu miejscu wspomnienia , 
temu pomnikowi nadać kształt, któryby był wyrażeniem 
jego pojęcia. Z tego ogólnego początku, całe bogactwo i 
znaczenie sztuk rozwija się, aż do ostatecznego i najwy­
ższego ich wykształcenia, tam gdzie do tego usposobienie, 
położenie lub charakter narodowy dopomaga. W innych 
przeciwnie krajach, jeżeli do tego rozwinięcia się nie przy­
szło, nie przeszkadza to do posiadania tych samych począ­
tków, zatrzymania ich, lub powolnego postępu, do czasu, 
dopóki z kolei nie nadejdzie pora icli uprawy i upodo­
bania. zatem tak jak pojedynczy człowiek w wieku swe­
go niemowlęctwa, potrzebuje zawsze najprostszego znaku 
do wyrażenia swych pojęć, tak i Narody w niemowlęcym

i
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stanie swej oświaty, przestają na pomnikach, które nie są ni- 
czem więcej jak proste oznaczenie, aby szczególne i wybrane 
miejsce lub rzecz od innych odróżnić. O podobnego rodza­
ju pomnikach, najdawniejsze wzmianki w piśmie świętem 
czytamy. Na owem miejscu gdzie Jakób we śnie ujrzał 
drabinę z nieba spuszczającą się i błogosławieństwo Boże 
otrzymał, postawił on prosty kamień, i poświęcił go na 
pamiątkę tego objawienia. Inną rażą kupa nagromadzonych 
kamieni, służyła za świadectwo zawartego na tern miejscu 
przymierza, tegoż Jakóba z Labanem. W owych więc pa- 
tryarchalnych wiekach, płaski kamień zastępował miejsce 
ołtarza, na który bóstwo zstępowało z nieba, aby modły i 
dary od śmiertelnych przyjmować; a pagórek usypany z zie­
mi , nad kościami zmarłego bohatera lub ku jego pamięci 
wznoszony, tym sposobem wielkie czyny historyczne, po­
tomności przekazywał. Zaiste niekształtny kamień, prosty 
pagórek nie ma za śobą estetycznych pojęć sztuki; lecz 
wychodząc z zasady, iż idea każdego kunsztu ściśle jest 
z usposobieniem narodowym połączoną , wszędzie przeto 
początki pojawiania się sztuk w tych pomnikach upatry­
wać należy. Wyobraźnia bowiem ludzka, zawsz; wyłą­
cznie zależała od pojęcia swego wieku, a położenie i mo­
żność pojedynczych ludów na jej wykształcenie wpływały. 
Z przyrostem więc społeczeństwa, kiedy urządzenia towa­
rzyskie udoskonalały się, i wyobraźnia coraz bardziej się 
wznosiła, potrzeby tworzyły się i pojawiały, a przemysł i 
kunszta.zadowalniać ich nie zaniechały. Wszakże niesłycha­
nie trudną jest rzeczą na pewnych zasadach »do owej mło­
dzieńczej epoki jakiego narodu cofnąć się, i krok za krokiem 
postępując, jego wzrost i wykształcenie opowiadać; tein 
bardziej jeszcze badania te na samych plastycznych pomni­
kach starożytności opierać, gdy te należycie od historyi nie



są objaśnione. Nic możemy albowiem być pewni cz.y ślady, 
jakie oddalone wieki nam zostawiły, do naszych przodków 
należą', lub są puścizną innych narodów, których miejsce 
zastąpiliśmy. Na dawnych bowiem ruinach , jak słusznie 
mówi Winkchnann, wznoszą się nowe pomniki, a w nich pa­
mięć pićrwszych częstokroć zagrzebujc się, tak iż nie wszy­
stko stanowczo można wyrzec, mianowicie : zkąd one po­
wstały, od kogo przeszły i czyją są własnością.

Znajomość owych starożytności, czyli nauka archeolo­
gii ma na celu: objaśniać ich znaczenie, rozważać stan sztu­
k i, a wracając się do ludzi, twórców owych pomników, 
wchodzić w przyczyny, które ich zdolności stanowiły. 
Wprawdzie chętniej się archeolog unosi nad wyborniej- 
szemi pomnikami, które sztuka wyższemi czyni, lecz nie- 
pomija i innych, jakie mu tylko pod rękę lub oczy podpadną. 
W wieku naszym upodobanie do tej nauki szczególnie jest 
rozszerzone: Niemcy, Skandynawcy, Francuzi i Anglicy 
odwiecznie rozproszone , i w łonie ziemi ukryte pomniki 
chciwie zbierają, wyszukują i historycznie objaśniają. Za­
iste podobne starożytności w północnej części Europy znaj­
dywane, pod względem zewnętrznej wartości, nie mogą im 
sprostać, to wszakże nie ujmuje im równie ważnego zna­
czenia i zalety. Niewąlpliwą bowiem jest rzeczą, iż lak jak 
historya narodu lub kraju nic może być ułożoną bez piś­
miennych źródeł, podań, powieści, akt i t. p., tak również 
rzeczone pomniki z czasów pierwotnych, jakkolwiek są 
niemcmi świadkami, za bezpośrednie jednakże źródła po­
winny uważać się; mogą one albowiem niekiedy objaśnić 
przodków naszych religią, zwyczaje, życic domowe, prze­
mysł, wykształcenie i t. p. Mogiła, urna, metalowe ozdo­
by i różne narzędzia, czasem dadzą żywsze pojęcie o upły- 
nionych wiekach, niż ciemne klechdy, sagi północne; a
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częstokroć nawet są wymowniejsze od rozwlekłych latopisa- 
rzy. Mogą one nie jedno podejrzy wanc zdanie wesprzeć, 
wątpliwość objaśnić, rzucić nowe światło na przedhisto­
ryczne czasy naszej ziemi, przydać wiele faktów, których 
napróżno szukaćby było w pomnikach piśmiennych; od­
krycia więc archeologiczne, nieskończenie są ważne dla 
historyi, i etnografii krajowej, chociażby one pod wzglę­
dem estetyki nie tyle były zadowalniającc, lubo między nie­
mi znajdują się i takie, któreby z dzisiejszą sztuką mogły 
iść w zawody, osobliwie te, które drogą handlu i przez 
stosunki z oświcceńszemi ludami do kraju weszły.

Ze zaś te pomniki mogą do naszych przodków należyć, 
historyczne badania wiele nam przekonywających dowo­
dów dostarczają. Ziemia bowiem dawną Polskę niegdyś 
składająca, ma od wielu innych tę wyższość, iż od wieków, 
przez jeden i ten sam naród jest zamieszkałą. Podług naj­
świeższych badań, Polacy wspominani są w historyi w dru­
gim wieku, po Narodzeniu Chrystusa Pana, to jest za Ta­
cyta czasów pod nazwiskiem Lygianów czyli Lugianów, to 
jest Łęczanów, którzy kraje od rzeki Łaby (Elby) ku Dnie­
prowi, starożytnemu, a już od llcrodota opisywanemu 15o- 
rystenes, zamieszkiwali. Ci tedy Łęczanie czyli Polanie nad 
i za Łabą osiedleni, wraz z Swewami i Germanami przez 
długi czas jedną rzeszę składali, a kiedy w VI i VII 
wieku skutkiem polityki Franków, ta rozdwoiła się, stan 
ich wyższy, Lachowie, przenieśli się na Wisłę i nową potęgę 
założyli, która przez ciąg dwóch wieków trwała, i dopie­
ro w X  wieku upadła, wtedy, gdy rodzina Piastów rządy 
nad niemi ohjęła, wprowadziła chrześcijaństwo, i pierwszy 
wzrost późniejszej Monarchii Polskiej dała '. Na tej więc

1 Maciejowski pierwotne dzieje Polski i Litwy, zewnętrzne .i we­
wnętrzne. Warszawa 1S4G p. 12,
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/.¡emi cy wilizacya przed chrześcijaństwem już była rozwi­
nięta, z jednej strony przez stosunki z oświcconemi Swe- 
wami, już od Julijusza Cezara współzawodnikami wielkości 
Rzymian, z drugiej przez sąsiednią styczność z koloniami 
greckicmi, nad ujściem Dniepru, Bohu, i nad brzegami 
Czarnego morza, od wieków zamieszkałemi, u których nau­
ki. przemysł i sztuki, do wysokiego stopnia były posunięte, 
jak o tern na innem miejscu opowiedzieć staraliśmy się *.

Naostatek, że sztuki piękne znane były, i uprzyjemnia­
ły domowe życie naszych przodków przed chrześcijań­
stwem, o tym dowodzą opisy ich świątyń strojnych w rze­
źby i malowidła, jakie nam współcześni, najdawniejsi do­
tąd znani kronikarze obcy zostawili; dowodzą sprzęty ko­
sztowne do obrzędów religijnych i biesiad używane, a jesz­
cze w XIII wieku istniejące; dowodzą różne narzędzia z ka­
mienia i gliny, z żelaza, mosiądzu, złota i srebra, misternie 
wyrabiane, które dotąd w ziemi naszego kraju są odkry­
wane, a największą ilość dostarczają groby zmarłych, gdzie 
się znajdują liczne urny', gliniane i metalowe, flasze i szklan- 
ne naczynia, noże, siekiery, topory i broń wszelaka. Nako- 
niec sprzęty do ubioru służące, szczególnie w grobach nie­
wiast, pierścionki, mancie , spinki, zausznice, niekiedy do 
zadziwienia wytwornego są kształtu; co wszystko przekony­
wa: iż w stronach tych panował przemysł, znano bogactwa, 
ceniono sztuki. Nieocalały nam wprawdzie inne większego 
rozmiaru pomniki, na których zapewne nie brakowało, 
światło bowiem religii chrześcijańskiej kruszyło i obalało 
posągi bożków, paliło bożnice, i cokolwiek było na wido-

• . I
’ Moje badania archeologiczne o stanic sztuk i przemyśle na zie­

miach Słowian przedchrzcścijaństwym, w Przeglądzie Naukowym na 
rok 1845, Nr. 2G, 27, 29.

/
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ku niszczyło, lecz pozostały o ich istnieniu świadectwa 
dziejów, a te co w wnętrznościach ziemi ukryte, i na jaw 
przypadkiem lub z poszukiwań uczonych wydobyć udało 
się, daje nam miarę o reszcie, i wspiera badania jakie do­
tąd o starożytnościach czyniono.

§ 2. Przegląd szczeg ó ło w y  pom ników z czasów  
przedchrześcijańskich.

a) Góry z ziemi sypane (mogiły)

Pierwszem iż tak powiedzieć można tętnem objawienia 
się sztuk na ziemi przodków naszych , są wysokie kopce, 
ku pamięci bohaterów lub Naczelników Narodu sypane. 
Myśl wielka na owe wieki młodzieńczego ukształcenia , 
przekazywać tym sposobem potomności sławę znakomi­
tych mężów, wznosząc pomniki, których ani zawiść ani 
nieprzyjaźń znieść niepotrafi. Wszakże zwyczaj ten u 
wszystkich narodów starożytności podobnież odległych 
sięga czasów; Ilerodot powiada: iżScyci szczególnie stara­
li się, jak największe mogiły nad grobami swych królów 
usypywać. Pallas znajdywał podobne nad brzegami Wołgi 
i u stóp Uralu, w stepach Kirgizów i Kozaków. Jefferson 
opisuje takowe w Wirginii — Altvater w Państwie Ohio— 
Spartman u Kaffrów, a John Barrow u Jlottentotów. Na ca­
łej więc kuli ziemskiej, myśl ta całemu rodzajowi ludzkie­
mu była wspólna, i zapewne jedni od drugich jej nie przej­
mowali.

U nas do tego rzędu należą owe góry ręką ludzką usy­
pane, jakiemi są: Góra Lecha pod Gnieznem; Krakusa i 
Wandy, po obu stronach Wisły pod Krakowem, i czwarta
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pod Gdowem na pamiątkę syna Krokusowego i wiele in- 
innych—Mogiła Krakusa na Krzemionkach pod Krakowem, 
bryłowatości wynosi sążni sześciennych 2392, wysokości 
sążni 8'/.. Lud stroi ją w poetyczne podania, o wsławie­
niu się Krakusa orężem, o ustanowieniu przezeń Królew­
skiej władzy, o smoku siedzącym na Wawelu, który pożerał 
najpiękniejsze dziewice Krakowa, o zgładzeniu go przez 
Krakusa, i t. p. Za te to wszystkie jego czyny, Naród przez 
wdzięczność własnemi rękami miał usypać ową mogiłę , i 
w skutek tego zachował się dotąd obrządek rękawką zwa­
ny, a w trzeci dzień Wielkiejnocy od Krakowian uroczy­
ście obchodzony.— Mogiła Wandy jego córki, niedaleko 
klasztoru Cystersów przy ujściu rzeki Dłubni, wznosząca 
się, ma bryłowatości sążni sześciennych 1,320, wysokości 
pionowej sążni 7 .— Podanie mówi: iż pewien Książę nie­
miecki Rytygier zwany, zakochawszy się w tej księżniczce, 
zmuszał ją do małżeństwa, ta zaś nie chcąc obok siebie 
na tronie widzieć cudzoziemca, w nurtach W isły śmierć 
około 740 roku sobie zadała, a biegiem rzeki w tej okolicy 
na ląd wyrzucona, tamże pochowaną i od Narodu tą mogi­
łą uczczoną została. Podobnież są sztuczne góry w Sando- 
mirskiem pod wsią Ruszczą i Nietują, gdzie znaczna mo­
giła podługowata w kształcie melona blisko 20 łokci wy­
sokości a do 200 łokci w obwodzie wznosi się '. Są także 
i pod Proszowicami w Kaliskiem niedaleko Stolca.—Nie ma 
ich tylko Mazowsze ani Podlaskie.

Innego rodzaju usypy w całej Polsce , jak i po całej 
Słowiańszczyznie rozsiane, są w kształcie okopów, /.daleka 
mogiły wzniosłe przedstawiające, na które wstąpiwszy

’ O mogile pml wsią Ruszczą w Pam. War. umiejętności czyst. i sto­
sowali. na r. 1830 Z. II. str. 2»7.

3



10
widzieć się daje wklęsłość czyli zapadłość kształt kotliny 
mająca. Postać ich okrągła i zupełnie gładka; niektóre 
z nich są rowem jednym lub dwoma opasane. Podług zda­
nia Chodakowskiego, są to ślady horochjszcz, hrodÓW, gro­
dów, gradzinów, nazywanych, na których Słowianie reli­
gijne przedchrześcijańskie i narodowe zgromadzenia od­
bywali. Stoją one najczęściej na równinach w czystem po­
lu, przy gajach nad wodą, niekiedy są ogromne i nader wy­
soko z ziemi usypane, a kształt okopów lub twierdzy mają­
ce, to zaś szczególna, iż lud wszędzie je okopami szwedz- 
kiemi nazywa, nawet w tych stronach, gdzie Szwedzi nigdy 
nie postali '. Nieodżałowany badacz starożytności wyżej 
wspomniany Zoryan Dołęga Chodakowski (Adam Czarno­
cki) 1755 — 1S25 pierwszy po tych zabytkach starał się 
przeniknąć w przedhistoryczne wieki słowiańszczyzny, 
rozwijając za ich pomocą geograficzne wiadomości o daw­
nych siedzibach naszych przodków, odgadując pochodze­
nie wielu miejsc i innych etnograficznych szczegółów. 
Śmierć przerwała to poetyczne przedsięwzięcie, lecz myśl 
jego badań nie zniknęła, bo poszukiwania następne niejeden 
już domysł w prawdę zamieniły. Do tego rodzaju gór należą 
pod Glinianami niedaleko od gościńca z llrodów do Lwo­
wa leżącej, i Marcinowska w Prusach wschodnich.— Mają 
one szczególne formy, to jest, są w kształcie koła sypa­
ne, a w środku próżne. — Pierwsza z nich ma piętnaście 
łokci wysokości, a okręgu 220 kroków.—Podług podania 
ludu jakieś wojsko miało usypać tę mogiłę, nosząc ziemię 
w cholewach, a pochowani w niej być mają dwunastu Se­
natorów, o których zgonie dowiedziawszy się żony, przy- 1

1 Rysunek horodyszćza, pod wsią Orszymowem w obwodzie Płoc­
kim znajdującego się, umieścił P. W. H. Gawarecki przy końcu Pamię­
tnika Płockiego T. Igo.



jechały i wykopały ich ciała z tam ląd i dla tego środek 
mogiły jest wydrążony, chociaż oczywiście widać, iż są 
już z początku w okrąg sypane.— Zupełnie do niej podo­
bna jest góra na pograniczu w Prusach wschodnich o milę 
od Raczek.—Zowie ją lud nie mogiłą lecz górą Marcinow­
ską od nazwiska wsi, na której gruncie znajduje się. W y­
sokość tej góry jest znacznie od Gliniańskiej większa, bo 
ściana jej od wschodu, która jest najwyższa, prostopadle 
około 30 łokci wynosi, a szerokości ma przy podstawie 
do 300 kroków— Wierzch jej jest spłaszczony, jakby ścię­
ty, otacza ją podobnież wał z ziemi w kształcie rogala, któ­
ry od zachodu jest otwarty.— Podług domysłu uczonych 
archeologów, należy ona do tego rzędu gór, na których 
obrady narodowe, lub obrzędy religijne odbywały się '. 
Naostatck podobną jest i mogiła Gedymina W. Księcia 
Litewskiego pod Wilnem, za prawym brzegiem rzeki Wi- 
lenki, a ku lewej ręce z Zarzecza na Antokol wiodącej, 
gdzie na wierzchołku góry odosobnionej i znacznie od 
przyległych wyższej, wysoki kurhan wznosi się. — Tak 
umieszczona jest i mogiła Iłiruty na Żmudzi pod mias­
tem Połągą nad morzem łlaltyckiem, na pamiątkę nadobnej 
żony Kiejstuta W. Księcia Litewskiego usypana, a uświę­
cona pieśniami i podaniami tamecznego ludu na podobień­
stwo Krakowskiej Wandy. Mogiła ta dużym obrosła la­
sem, dotąd służy majtkom żeglujący m po morzu za punkt 
przewodniczący; niegdyś zaś miała na nićj znajdować się 
bóź nica pogańska. Są też mogiły pod Przemyślem, Jaro­
sławiem i na wielu innych miejscach.

Zaiste, aby te góry w dziedzinie sztuk pięknych umie-

0  mogił« pod Glinianami i górze Marcinowskiej w Pam. Warsz. 
Lin. Czyst. na r. 1S29 T. IV sir. 2Ti.
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ścic, potrzeba zawsze mieć na uwadze owe zdanie, iż to co 
myśl ludzka stara się w jakiekolwiek ciało oblec, już tern 
samem należy i jest niejako zarodem, ziarnem, z którego 
następna latorośl kunsztu może wybujać. Owe góry' upię­
kszone poctycznem podaniem, ustrojone w śpiewy, które 
z ust do ust, potomność jedna drugiej przekazuje, czyliż 
niezastępują niekiedy lepiej milczącego posągu, o którym 
przyszłość prędko zapomina , lub wyniosłej piramidy o 
której tylko niepewne baje do nas doszły?

b) Groby i urny.

Na północy, tak jak i we wszystkich krajach , groby 
należą do najdawniejszych pomników. Właściwe bowiem 
jest naturze ludzkiej owe dążenie zachowania pamięci o 
sobie po śmierci: o czem nas najodleglejsze czasy i zwyczaje
dotąd u najdzikszych ludów zachowane przekonywają.__
U Słowian groby w różnych czasach i stronach rozmaite 
miały kształty. Bo dwojakim sposobem grzebali oni cia­
ła zmarłych, raz stawiali groby i chowali w nich nie­
boszczyków, to znowu palili trupów i popioły ich w oso­
bnych naczyniach glinianych lub kruszcowych urnach, 
czyli popielnicach przechowywali. — Dla mężów znakotni* 
tych, jakeśmy wyżej wspomnieli, usypywano nad ich cia­
łem , Wysokie góry przy drogach, na i pod górami, nad 
rzekami i strumykami, i tam składano trupa lub urnę z jego 
popiołami. Ciała gminu palono tylko, kładziono popioły 
w urnęi grzebano je w ziemi. USłowian nadbałtyckich, gro­
bowce podzielają na kamienne, mieszczące w sobie oprócz 
pochowanego nieboszczyka, broń wszelaką, narzędzia z ka­
mieni i bursztynu, na kuliste, składające się z mogiłek nad
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powierzchnią ziemi usypanych, zawierające w sobie szczątki 
ze spalonego ciała ludzkiego, oraz broń żelazną, różne narzę­
dzia i ozdoby z mosiądzu i srebra zdziałane; naostatekna ża­
le mieszczące same tylko urny z popiołami spalonych niebo­
szczyków. Groby sklepione znajdują się tylko na miejscach 
w których bliskości piaskownie ma. Mają one zwyczajnie 4 
do 5 stóp długości, około 2 stóp szerokości, a 2'/2 wysoko­
ści; kamienie z których się składają, są powiększaj części 
obrobione,gliną z sobą spojone, i kamieniami płaskiemi z wie­
rzchu przykryte, zakopane zaś są w ziemi i zawierają urny 
i różne kruszcowe przedmioty.— Zwykle ogromną prze­
strzeń zalegają te groby i urny, tworząc jedno pasmo lub 
jeden okrąg, na podobne ‘cmętarze przeznaczony. Ztąd to 
na ziemi dawnej Polski, szczególnie w dzisiejszej Gubernii 
Warszawskiej, na granicy wsi Nowodwory, obok Tarcho- 
mina, o milę od Warszawy, około Stanisławowa i Okunie- 
wa, we wsi Cygowie niedaleko Kalisza pod miasteczkiem 
Turek , podobnych grzebowisk obszerne nieraz pokłady 
znajdują się >. Na Podlasiu i po nad Bugiem, na północnym 
jego brzegu, na Szlązku około Trzebnicy i Masłowa, 
w W. Księstwie Poznańskiem nad rzeką Wartą w powiecie 
Obornickim, w Lubaszu na Krasnej górze obok kościoła 
parafialnego, wykopywano w znacznej ilości popielnice wy­
twornie wyrabiane, były one w ziemi od trzech do czte­
rech stóp głębokości zakopane i na podstawie w formie 
talerzyka umieszczone, a podobnemże naczyniem przykry­
te, obok zaś każdej urny małe różnokształtne garnuszki 
znajdowano 2. Podobne/, odkrycia, często zdarzają się pod *

* Wiadomość o starożytnych popielnicach w Pamiętniku War­
szawskim u» rot  1819 Tom XIII z litografowanemi rysunkami tychże.

2 Rysunek tych popielnic widzieć można w Wspomu. Wielkopolski 
T. I. k. 184.
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miastem Szmiglem nad rzeką W arf;j, w Galicyi około Ja­
rosław a, Przem yśla, Kamionek i na wielu innych miejscach- 
Urny te są w  większej Iuh mniejszej objętości od '/> cala aż 
do stopy i w  różnych formach, jak garnek, flaszka, dzban lub 
miska. Najczęściej atoli mają kształt pękatego dzbanka bez 
uszów , Iuh z miejscami na nie, bez żadnych napisów, lecz  
niekiedy ozdobione foremnemi centkami, i liniami prowa- 
dzonemi na krzyż lub karbami. N iektóre z tych popielnic 
są tak misternie robione, iż pospolity garncarz zaledwieby  

je  naśladować potrafił, inne nawet płaskorzeźbami ozdo­
bione. Urna którą ma posiadać P. Gumpert Radca Ziemski 
Powiatu Obornickiego w  W . K. P oznańskiem , wystawia  
w w ypukłorzeźbie twarz ludzką z oczami, uszam i, nosem  i 
ustami. Pokrywa zaś do niej należąca, tworzy pew ien r o ­
dzaj nakrycia w kształcie czapki spiczastej '. W  okolicach 
piasczystycb  urny najgłębiej na dwie stopy są zakopane, 
i jedna przy drugiej stoją. Cmentarz tego rodzaju pod 
Obornikiem tak gęsto b y ł niemi zasiany, iż niepodobień­
stwem  b y ło  wydobywają!; jedną nienadwerężyć drugiej. Co 
do sposobu jakim je  działano, zdaje się, iż je raczej/ękom a  
wyrabiano , niż kołem  toczono. Skorupa ich jest gruba 
jak w  donicach , niekiedy czerwona lub koloru czarnej 
gliny; materyał z którego są robione dotąd jest zagadką 
dla garncarzy, zdaje się być zwyczajna glina do której mię- 
szano na proch tłuczony granit, widać bowiem przy roz­
łamaniu, a często i na powierzchni w iele kanciastych ziarn 
kwarcu, feldspatu i miki, która jak z ło ty  piasek tu i owdzie 
b łyszczy . Skorupa zaraz po w ydobyciu z ziemi jest miękką 
i bardzo łatw o rozłamującą s ię ,  w ystawiona jednak na po- 1

1 O grobach pogańskich w Powiecie Obornickim p. Gumperla w P.L. 
na r. 1843 N. 15.
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wietrze znacznie twardnieje, dźwięku atoli za uderze­
niem nie sprawuje. Niekiedy odkrywają się urny z mo­
siądzu i cyny, w kształcie dzieży i dzbanów wyrobione. 
W okolicach Czczewa i innych miejsc, dzisiejszych Pruss 
wschodnich, na Litwie i w Sandomierskiem około Wielo- 
wsi, dość często tego rodzaju urny znajdują się; zawierały 
one w sobie oprócz popiołów, czasem posążki miedziane, 
i różne drobne ozdoby ze srebra, drótu i t. p. '.

W Wielkopolsce, w ziemi Dobrzyńskiej, w Kujawach, 
w Chełmińskiej, pełno jest podobnych wzgórków, ręką 
ludzką usypanych, które lud tam żnlnilcariii lub kościelis- 
kami zowie. W ziemi Wschowskiej, pod wsią Białą, ob­
szerne grobowiska tworzą obwód, około sto stóp średnicy 
mający, na którym liczne kopce z kamieni polnych sypane 
widzieć się dają. Przed kilku laty wykopano na tern miej­
scu starą skrzynię strzałami napełnioną, a wewnątrz kopca 
znaleziono spalone kości, popiół i węgle, tudzież obrączki i 
inne ozdoby mosiężne i tombakowe. W dawnem Wojewódz­
twie Gnieźnieńskiem pod miasteczkiem Kleczewem,na trzech 
obszernych placach około sześćset łokci długości mają­
cych, pełno jest kurhanów rzędem we cztery boki usypa- 1

1 Wykopywanie popielnic, oddawna już jest u nas znane; w XIV' 
wieku, w całej Polsce i na Szlązku w tak znacznej ilości j odnajdywano, iż 
Długoszowi zdawało się, iż one same w ziemi rosną; zdanie które i Mie­
chowita w r. 1523 powtórzył. Wszakże jeszcze w końcu XVI wieku 
w Czechach, uczony kaznodzieja Mathesius rozprawiając w 1571 o ur­
nach w tym kraju znajdowanych, zaprzeczał ahy one miejsce grobo­
wców oznaczały, ¡utrzymywał, iż są one raczej ręką Iioga i natury dzie­
łem, „natürlich angemachlc und von Gott und der N a tur gew irkte  
Töpfe“. To samo mniemanie podzielali Kronikarze niemieccy XVI wieku, 
/ob. Wocel’s Grundzüge der Böhmischen Alterlhumskunde ,Prag. 184S 
p. 12. Preusker Blicke in die vaterländische Vorzeit Leipzig 1841 — 
1844.
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nych, .i jakby jaki rynek i ulice formujących. Mogiły te 
w jednym końcu okrągławe około 15 kroków średnicy^ a 
50 do 60 kroków długości mające, w drugim końcu coraz 
bardziej zwężają się, skraje zaś ich są ogromnemi kamie­
niami otoczone. Wewnątrz mieszczą one, jak i inne tego ro­
dzaju kopce i popielnice, różne naczynia, część zbroi, ubio­
ry i galanteryjne ozdoby kobiet ze srebra, mosiądzu i szkła. 
Niemniej liczne są podobne grobowce na Litwie eżagulis 
na llusi kurhanami lub sopkami zwane. — W Gubernii 
Mińskiej, Powiecie Borysowskim, nad rzeką Ilajną, prze­
szło trzydzieści podobnych kurhanów, do wysokości są­
żnia dochodzących , a jeden przy drugim usypanych znaj­
duje się. Przy rozkopaniu kilku, w każdym, szczątki tyl­
ko jednego trupa znaleziono. Największy kurhan zawie­
rał w sobie szkielet, zaś przy niein dwie brązowe sprzążki 
odmiennego kształtu, a u boku pęk strzał. U innych, koło 
każdego szkieletu były żelazne toporki, a w niektórych 
dzidy i inne kawałki żelaza, które przez dawność kształt 
swój straciły.—Między Mohilewem a Rohaczewem, wciąż 
brzegów Dniepru, i około dolnego Dniestru, niezliczo­
ne są mogiły, częstokroć do 170 stóp wznoszące się.— Na 
Wołyniu pod Klewaniem, na jednein miejscu kilkanaście 
większych i mniejszych nienaruszonych dotąd kurhanów 
znajduje się.—Prawie w całej Słowiańszczyznie lud utrzy­
muje, iż mogiły te są składem zakopanych skarbów, i 
w tym celu niejednokrotnie je rozkopuje i niszczy, a lubo 
skutek nieodpowiedział dotąd jego oczekiwaniu, nauki prze­
cież zyskiwały na tern, bo wydobywane starożytności wpa­
dały czasem w ręce znawców, i zwracały na siebie uwagę 
uczonych, którzy już w sposobie systematycznym rozko­
pywali je , a poszukiwania ich zawsze nagradzane były 
licznie znajdowanymi pomnikami. Zwykle w grobowcach
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w których ciała zakopywano, mieszczą się szkielety poje­
dyncze, rzadko kiedy jest ich więcej; u nóg ich leżą garnki 
gliniane, a w głowach drobne naczynia szklanne w iormie 
flaszki, lub miseczki okrągławej w Polsce k a le n ic a m i ,  na 
Rusi s lo zn ic a m i,  a na Litwie a s s a r u v e  zwane, które, jak 
dawniej utrzymywano, przeznaczone były do zbierania łez 
krewnych i powinowatych zmarłego; w istocie zaś na 
przechowywanie maści, olejkow i balsamów służyły 
Szkielet ubrany jest stosownie do płci i stanu w różne 
ozdoby, broń, sprzęty domowe, u mężczyzn; a w wyroby 
stroju u kobiet.

c) P r z e d m io tu  z  k a m ie n ia  w y r a b ia n e ,  ś l a d y  

z n a jo m o ś c i s n y c e r s tw a .

W zbiorach starożytności północnych, przedmioty 
z kamienia wyrabiane, przed wszystkiemi za najdawniej­
sze powinny być uważane. Znajdują się one nietylko 
w grobach, lecz na wzgórkach , polach , lasach , dolinach, 
stepach i uroczyskach; mianowicie w formie narzędzi, któ­
re bez wątpienia przodkom naszym do ofiar religijnych, lub 
do użytku domowego służyły. A takiemi są, najliczniej 
znajdowane toporki i młotki kamienne, długości od dwóch 
do dwónastu cali mające, od ]/ 8 do 10 funtów ważące, 
w różnej formie, jak dłuto lub siekiera, z wydrążeniem na 
wylot w środku, do oprawy w drzewo, lub bez żadnego 
wydrążenia mocno zaostrzone , płaskie , zwężane w poło-

1 Batisier Elemens (l’Archéologie p. 285. Kształt tych Raszek zobaczyć 
można u Tyszkiewicz »: Rzut oka na źródła Archeologii krajowej Tab. I 
fig. 9, 11, 17.

4
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wie do osadzenia jak dłuto: niektóre są foremnie obrabiane 
i szlifowane, inne grubo tylko wyciosane. Toporki le zwykle 
są robione, z nerkowca łupkowatego i krzemienia, niekie­
dy zaś z serpentyny i z przedniego porfiru zielonowatego 
profiro vcrdo zwanego, jak le ,  które przed laty w Grusze- 
wie w Proszowskim wykopano >. Co zaś do młotków ka­
miennych, których dotąd prosty lud w całej Słowiańszczy- 
znie jak i w Niemczech za piorunowe strzały uważa i ró­
żne uzdrawiające im własności przypisuje, te są podobnież 
rozmaitego kształtu okończone jak obuszek, z przeciwnej 
strony zakończone, najczęściej zaś okrągławe. Narzędzia 
te zupełnie jakby z jednego warsztatu pochodziły, niemal 
we wszystkich krajach Europy, oprócz Kurlandyi i Inflant; 
szczególnie zaś w całej Skandynawii, a nawet w Syberyi i 
Ameryce północnej są znajdowane. Niektórzy z uczonych 
badaczy starożytności, dowodzić starali s ię , iż one na 
północy oznaczały potęgę bóstwa Thor odpowiadającego 
Słowiańskiemu Perunowi, a kładzione były w grobach, ja­
koby dla obrony przeciw złym duchom 1 2. Ze zaś niemogły 
one zastępować braku żelaza jak inni utrzymywali, dowo­
dzi ich wyrób, który bez niego niemógł się obejść, a czę­
sto i maleryał do minerałów krajowych nienależący; na­
reszcie, obok nich pełno żelaztwa znajdowanego przeko­
nywa, iż na niem zbywać niemogło i zdaje się, iż prędzej 
do ozdoby i oznaczenia jakiego dostojeństwa, niż do walki 
służyły, lubo zupełnie im podobne, dotąd u dzikich lu­
dów za broń i sprzęty domowe są używane; co dało powód 
niektórym badaczom starożytności, podzielać takowe na

1 O starożytnościach Słowian w Rocznikach T. P. N. Tom IX 
Sir. 294.

2 Thorlarins Skandinav. Museum na r. 1820 z III. IV.
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sprzęty domowe, narzędzia wojenne, i do obrządków reli­
gijnych używane

Mamy też ślady znajomości snycerstwa z kamienia, 
wprawdzie surowego kształtu i grubego wyrobu; a do ta­
kich należą: Statua Czarnobogaprzez Jana Koliara w r. 1825 
przy kościele w llambergu odkryła. Przedstawia ona lwa 
leżącego na podstawie, siedin piędzi wysokości mającego, 
na nim znajdują się napisy, które podług Szafarzyka są 
w języku polskim. Kollar zaś utrzymuje, iż S. Otton Apo­
stoł Pomorzan wziął go od nich, i przywiózł na to miejsce. 
Wiadomo zaś, iż Pomorzanie byli odroślą plemienia polskie­
go, i mówili niegdyś narzeczem mało albo nic od polskiego 
nieróżniącym się

Drugim godnym zastanowienia pomnikiem jest na gó­
rze Wronowskiej pode Lwowem ogromny posąg z pias­
kowca, wysokości półtora łokcia a szerokości 3'/i łokcia; 
przedstawia on figurę ludzką z przodu tylko wyrobioną, 
z głową bez szyi i z lewą ręką na piersiach spoczywającą, 
a prawą na dół spuszczoną, spód ma zaś rodzajem pasa ob­
wiązany 3. Posąg ten w kształcie podobnym jest do owych, 
jakich niezliczone mnóstwo w stepach Cesarstwa Rossyj- 
skiego od samej Syberyi, wzdłuż Donu i Dniepru znajdu­
ją, a których 11. A. Zwick za starożytne nagrobki uważa 4. 
Snadź zaś że posągi te odległych już tam sięgają czasów, 
kiedy je tak rozrzucone Ainmian .Marcelin w 3GG roku po 1 2 3

1 Preuskcr Blicke iu die valerlaendische Vorzeit, Sitten, Sagen, Bau­
werke und Geräthe Leipzig 1841 T I. p. 1GG.

2 Casopisin Ceskeho Museum na 1837 r. str. 37—32.
3 Kysunek lego posagu widzieć można w Starożytnościach Galicyj­

skich Żcgoty Pauli str. 5.
1 Die Gräber in den Gaucas, Don, und Wolga-Steppen. Dorpat Jahrb 

N. V p. 273—205.
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Narodzeniu Chr. piszący, nad brzegami Czarnego morza 
widział. Na stepach Ukrainy wiele podobnych statui, któ­
rych lud tameczny bałwanami lub babami zowie, znajdują. 
Są one co do sztuki daleko lepszego wyrobu jak te, które 
w głębi Rossyi, a mianowicie w Syberyi widzieć można. 
Coby zaś tam znaczyły, różne są zdania uczonych. Jeden 
ze starożytnych podróżników Rubrykuis, opisując kraj 
Komanów (Połowców) na początku drugiej połowy XII 
wieku od siebie zwiedzany, powiada: iż ci mielr zwyczaj 
robić nasypy z ziemi nad mogiłami zmarłych, i stawiać na 
nich statuę kamienną, obróconą twarzą ku wschodowi, i 
nad brzuchem miseczkę w ręku trzymającą '. Jakoż opi­
sywane statuy dotąd to samo podobieństwo zachowały. 
Ciekawym jest także i dotąd nie objaśnionym wypadkiem, 
iż w głębi Rossyi statuy te najwięcej przedstawiają figury 
męzkie, kiedy w południowych stronach, a w ogólności 
nad Dnieprem, po większej części są same żeńskie, i ztąd 
też tam nazwisko kamiennych bab otrzymały. Zresztą i 
te i tamte, co do innych znamion charakteru twarzy, ubra­
nia i t. d. zupełnie są jednakowe. I tak: figury mężczyzn nad 
Dnieprem mają zwyczajną czapeczkę, w rodzaju tureckie­
go fezu, wierzch tylko głowy pokrywającą,".kobiece statuy 
przedstawione są w podobnychże czapkach, prawie zawsze 
z naszyjnikiem,obie rzadko kiedy są nagie, a najczęściej męz- 
kie w krótkiej, a żeńskie w długiej sukni wyobrażone. — 
Z tych które dotąd z opisu są znane, wynoszą zwyczajnie 
3 '/2 arszyna wysokości, lecz niekiedy i pięcio- arszynowe 
trafiają się 2. Podobnego rodzaju statuy odkryto przed laty 1 2

1 Bergeron Recueil de Voyages tails principalemeut en Asie Paris 
1629 T. 5 Chap. X.

2 Rysunek i opis trzydziestu tych statui widzieć można w Zapiskach
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w Polsce jak n. p. owe Chęcińskie posągi d z ia d  i  bab a  

zwane, o których wiadomości i rysunek udzielił Tan To­
masz Ujazdowski. Z tych ostatnia najmniej wątpliwości 
ulegającą, wynosiła wysokości stóp cztery, wykuta zaś by­
ła z marmuru szarego zwyczajnego, a wyobrażała niewia­
stę średniego Avieku, obnażoną, tuszy nadzwyczajnej, twa­
rzy płaskiej, usta uśmiechające się, na głowie czepiec, pier­
si obwisłe, i w stosunku ciała za małe, żywot wydatny, 
lewą rękę miała wspartą na biodrze, a prawą do góry 
wzniesioną, nogi także nie proporcyonalne Tu jeszcze 
należy i ów posąg mający dawne bożyszcze słowiańskie 
wyobrażać, który dotąd na Pokuciu w Kamionkach wiel­
kich w ogrodzie Hrabi Kalinowskiego znajduje się. Jest to 
szrutowy kamień pięć_łokci wysokości, bardzo mało i tyl­
ko w najgrubszych rysach dłutem obrobiony, a w kształ­
cie do egipskich zabytków tego rodzaju podobny. Pomnik 
ten z formy swej bardzo starożytny, ręką czasu i zabobona­
mi nadpsuty, wielkie ma u tamecznego ludu poważanie: 
przypisują mu bowiem różne dobroczynne własności, skro­
bią na leki, i za cudowny prawie uważają, cześć która tein 
bardziej o starożytności jego przekonywać zdaje się 2. Na 
ostatek wspomnieć także wypada i o dwóch zabytkach 
sztuki snycerskiej na górze Sobotce i niedaleko Świdnicy 
na Szlązku znajdujących się. Jeden z nich przedstawia 
w kolosalnym rozmiarze niezgrabnego i surowego dłuta 
postać kobiety, bez nóg i głowy, która na odkrytych pier­
siach lewą ręką rybę, trzy łokcie długą, przytrzymuje, a

Oileskaho Obszczestwa Istoryi i drewiiosticj T. I. Odessa 1845 str. 59f> 
Tab. XII, XIII i XIV. '

1 Wizerunek tego posągu widzieć możua w Pam. Sand. T. II. Z.  ̂. 
str 92.

2 Czasopism Nauk. Lwowski na r. 1828 C. IV p. 85.
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obok niej taki ej że wielkości niedźwiedź mieści się.— Dru­
gi przedstawia dzika podobnież bez głowy, i tylko z tyl­
nych części rozpoznać się dający, który ma półtrzecia 
łokcia długości. Oba te pomniki niewątpliwie odległej sta­
rożytności sięgające, licznych już miały a różnego zdania 
badaczy. Büsching, Kruze, i inni niemcy za germańskiego 
lub słowiańskiego a Monę za celtyckiego bogosłowia 
resztki, je uważali. Znaleźli się i tacy, którzy do później­
szych czasów je odnosząc, za Piotra Dunina w XII wieku, 
a zatem za polsko-słowiańskie dzieło przyznają '. Prawdo­
podobniejsze atoli będzie mniemanie: iż zabytki te w miejscu 
pogańskiem niegdyś obrzędom poświęconem znajdujące się, 
słuszniej mogą być za puściznę po tych czasach uważane.

Ze sztuka snycerska z czasem yryżej nad dochowane 
pomniki u Słowian wzniosła się, mamy na to liczne dowody 
we współczesnych Kronikarzach obcych, którzy albo sami 
je oglądali, jak Sakso grammatyk, pisarz towarzyszący Wal­
demarowi Królowi Duńskiemu w wyprawach jego nä Po­
morzan w XI wieku; Sefried, kapłan przyboczny S. Ottona 
Biskupa Bambcrskiego pierwśzego Apostoła Pomorzan, i 
llelmold Kapłan Bozawski, który pisał historyą Słowian 
około 1170 roku; lub z opowiadań słyszeli, jak Dytmar Bis­
kup Merseburski nieprzychylny płomieniowi naszemu, a 
zatem pochlebstwem nie unoszący się i t. d. Podług zdania 
pierwszego, który ze wszystkich najobszerniej o kształcie 
świątyń słowiańskich opowiada,mówi ogólnie o rzeźbie okry­
wającej ściany tychże świątyń zewnątrz i wewnątrz, iż była 
dokładna (a c c u ra tc  c e la m in e j1 2. Sefried zaś opisując główną

1 Preusker. lc. T. II p. 17, 18 i 10.
2 Saxo Gram. Lib. XIV p. 319 ap. Berftliardi Bausteine zur Slawi­

schen Mythologie § 3.
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świątynię Trzygłowa w .Szczecinie, nie może dość nadzi­
wić się sztuce i wytworności kształtu rzeźby, które ścia­
ny pomienionéj bóżnicy zdobiły. Powiada on, iż przedsta­
wiały tak dokładnie i naturalnie wizerunki ludzi, zwierząt, 
ptaków, iż zdawały się być żyjące f la m  p r o p r io  su is  h a b i-  

tu d in ib u s  e x p rc s sa s  u l  s p ir a r e  p u ta r e n lu r  a c  v iv e r c )  ’. Na 
ostatek, Dytmar o snycerskich wyrobach bóżnicy w lletrze 
mówi, iż wewnątrz stały tam statuy bożków i bogiń w szy­
szakach i zbrojach przedziwnie z’drzewa wyciosanych (m i- 

rifica c  in sc u lp ta e j, z podpisami swego znaczenia u dołu, 
snadź zaś iż one na około ścian stały, a w środku główny 
bożek Iładegast, jakby podrzędnemi bożkami otoczony 2.

(<iż sami pisarze wspominają o kosztownych sprzętach 
do obrządków religijnych używanych, okrytych rzeźbą, 
wysadzanych drogicmi kamieniami, które miały być u Lu- 
tyków wyrabiane. Co wszystko zdaje się nas przekony­
wać, iż postęp sztuk u Słowian z czasem musiał wznosić 
się, lubo dowody na to zbyt są jeszcze niedostateczne; czas 
bowiem, nieprzyjazne okoliczności i wypadki miejscowe, 
do szczętu je zniszczyły, a podobno starania aby je zacho» 
wać, nigdy niebyło. Niegdyś jednak , niektóre tego ro­
dzaju zabytki, może dla ustalenia prawdziwej wiary, lub 
na dowód zwycięztwa nad błędami dawnej religii, obok 
kościołów chrześcijańskich umieszczano , dopókąd ich i 
ztamtąd obojętność niewyrugowała. Miechowita pisze , iż 
za czasów swej młodości widział jeszcze trzy bałwany sto­
jące od wieków na krużgankach Kościoła Ś. Trójcy w Kra­
kowie 3. Posąg zaś Czarnoboga przy Katedrze Bamberg- 
skićj dotąd widzieć się daje.

Vila S. Ottonis lii). II- 4, p. 105, Bernhard! § 3.
I*\ tinar u Perz. T. V. 812 p. Bernhard! I. c, § 3.

3 Chronica Polon. C. II. p. 23.
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cl) P r z e d m io ty  z  r ó ż n e g o  k r u s z c u  w y r a b ia n e .

Najliczniejsze dowody wydoskonalonego już przemy­
słu rękodzielnego; u niektórych Słowian, dostarczyły nam 
groby, gdzie znajdywano rozmaite wyroiły z naczyń do co­
dziennego użycia służących, sprzętów wojennych i gospo­
darskich , i ozdoby strojów dla mężczyzn i kobiet, które 
bez wątpienia jedne były w kraju zdziałane, jak o tern 
znajdowane same narzędzia do ich wyrobu służące, prze­
konywają; inne zaś drogą handlu i zamiany tutaj dostały się '. 
W odkopywanych grobach mężczyzn, wraz ze szkieletem, 
lub urną z popiołami, znajdują się topory, strzały,rohatyny, 
hełmy i ostrogi, różne ozdoby do stroju ludzi i uprzęży koni 
służące, z palonej i niepalonej gliny, kamieni, drogich i zwy­
czajnych metali, złota, srebra, miedzi, mosiędzu, żelaza,szkła, 
rogu, kości, bursztynu i t. d. działane. Żadne atoli nie są tak 
obfite w wytworne nawet wyroby kruszcowe, jak groby 
kobiet. W jednej n. p. rozkopanej mogile w Guberni Miń­
skiej znaleziono szkielet, mający na ręku bransoletkę, na pal­
cach dwa pierścionki srebrne, na szyi paciorki kamienne 
i szklanne różnego kształtu i wielkości, koło prawego ra­
mienia duże kółko z plecionego srebra misternej roboty, 
zupełnie podobne rzymskim fibula do utrzymywania drape 
ryi szaty; z tyłu głowy gdzie były sploty włosów, drót 
srebrny gruby w kilka kółek zwinięty. U innych znajdy­
wano paciorki koralowe, kornalinowe, bursztynowe, szklan- 
ne powleczone brązem, lub bez niego, pięknie na szkle, na 1

1 Minuloli Ausgrabungen von Münzen und Kunstgegenstände in den 
Küstenländern des Baltischen Meeres Berlin, 1843.
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sposób grecki mozajkowaire, różnej formy, wielkości i ko­
loru >. Pasy ściskające kibić, zausznice duże i ciężkie, łań­
cuszki z dzwoneczkami, pierścienie złote, srebrne i mosię­
żne , z kamieniami i bez nieb, tak wytwornego wyrobu 
iżby icb i dzisiejsza płeć piękna nieodrzuciła. — W roku 
1S20 we wsi Czartowcu w Gubernii Lubelskiej , Powiecie 
Tomaszewskim niedaleko Łaszczowa leżącej, w grobie sta­
rożytnym do kobiety należącym, znaleziono dwie zauszni-. 
ce i pierścień ze srebra, bardzo pięknego wyrobu; pier­
ścień miał w sobie duży turkus nieszlifowany, działaniem 
czasu w gryszpanowy kolor przemieniony 1 2. W księztwie 
Poznańskiem podobne odkrycia dość często trafiają się; 
w 1842 roku w bliskości miasteczka Obrzycka w Powiecie 
Obornickim nad Wartą, wykopana została gliniana urna 
znacznej wielkości, napełniona zabytkami starożytności, 
które oprócz monet greckich, rzymskich i kufickich, skła­
dały się z misternych ozdób srebrnych, do stroju kobiet 
należących,na podobieństwo tych, jakich dotąd na wschodzie 
używają, a te złożone w Muzeum Berlińskiem, opisane i 
w rycinach wystawione są w dziełku P. Juljusza Friedlän­
der 3. Znajdują się tego rodzaju pomniki, w Pomeranii i 
nadbałtyckich stronach. I tak: w r. 1824 we wsi Granowie 
nad Wartą wykopano w jednym [grobie, złote kobiece

1 Najliczniejszy i, najwytworniejszy zbiór tycb paciorków posiada 
Muzeum starożytności w Szczecinie, a rysunek tychże widzieć można 
w dziele II. Ii. Minutoli. lieber die Anfertigung und die Nutzanwendung 
der farbigen Glaser bei'den Alten. Berlin lS3ß T 1. fig. XV.

2 Zabytki Starożytności na ziemi naszej p. Ed. Bar. Bastawieckie- 
go w Bibliotece Warszaw, na r. 1844 T. I p 622.

Der Pünd von Obrzycko mit drei Kupfertafeln von Dr. Julius Fried-
laendcr Berlin 1844.

o
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ubranie, pięknie kolorami malowane, na którem widać wy­
obrażoną sferę armiralną z zodijakiem

Te same poszukiwania odkryły nam ślady znajomości 
rzeźby i odlewów brązowych, ze srebra, mosiądzu i oło­
wiu, wyraźnie noszących na sobie cechę sztuk greckich i 
rzymskich, w najwytworniejszym wyrobie, które najpe­
wniej drogą handlową przyszły; inne zaś na podobieństwo 

-tychże działane, snadź były w kraju wykonane. Przed kil­
ku laty bowiem P. Łisch odkrył w jednym grobie w Pome­
ranii obok różnych naczyń, tygielek, i formy do odlewów, 
w których jeszcze przygotowany materyał (Erzkuchen) 
znajdował się, a odkrycia te na kilku innych miejscach po­
wtórzone, potwierdzają domysł: iż sztuką tą u Słowian zaj­
mowano się 2.

Co do gotowych statuetek, te dość często na ziemiach 
Słowian znajdowane, niekiedy najwyborniejszego są wyro­
bu; a do takich należą: w r. 1811 pod Masłowem na Szlą- 
zku wykopane dwie figurki, niegdyś w zbiorze uczone­
go starożytnika P. Krzysztofa Wiesiołowskiego znajdujące 
się. Z tych pierwsza na jeden i pół cala wysoka, wysta­
wiała osobę nagą, w postaci karła z dużą głową, twarzą 
starą i brodatą, kadłub jej ciała był dłuższy nad miarę, a 
nogi krótkie i grube; — prawą rękę trzymała w kudłastej 
swej głowie, powyżej ucha, nieco od tyłu; lewą zaś ręką 
bok podpierała;—prawa noga była wyciągnięta na bok jak 
w siedzeniu, lewa zaś zgięciem kolana znacznie była w gó­
rę podniesioną. Styl tej sztuki był prosty, dobrze jednak 
rzecz wyrażał. Podług domysłu Surowicckicgo, figurka 
ta wyobrażała Garsztuka bożyszcze, któremu Prussy i Sło-

\ Ilysuuck tej pięknej ozdoby widzieć można w Muzeum vaterlaen- 
dischcr Alterthumer in Berlin str. 63 Tab. IV fig. VI.

2 Minutoli Ausgrabungen p. 81.

'
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wianie moc rozpładzania bydląt przyznawali. Druga figurka 
była trzy cale wysoka, podobnież naga, w postaci skrzy­
dlatego młodzieńca z kędzicrzawemi włosami na głowie, 
z ciałem pochylonem na prawo, a twarzą litościwą na lewo, 
z prawą nogą prostopadle wyciągnioną, lewą zaś zgiętą jak 
w chodzeniu. Figurka ta w obu mocno przed siebie ku 
prawej stronie wyciągniętych rękach, trzyma w otwartych 
dłoniach, jakby pokazując wszystkim trupią głowę. Ten 
dziwnie piękny pomnik, jest doskonałego stylu, z zupełną 
proporcyą we wszystkiem, w wytwornym kształcie i nie­
pospolitej sztuki w rzeźbie, szczególnym jest i z tego, iż 
mając na sobie cechę greckiego wyrobu, nieznany jest 
w historyi sztuk pięknych tego Narodu, ani żadnego inne­
go, aby znaczenie jego można było odgadnąć; snadź więc 
był wyłącznie dla Słowian zdziałany. Surowiecki domy­
ślał się, iż posążek ten przedstawiał geniusza zemsty, gdy 
wiadomo iż zwyczaj odwetów, za cnotę i obowiązek był u 
nich poczytany, a nawet osobne bóstwo zemsty Wet nazy­
wano, zkąd prawo odwetu jus talionis uróść miało. Czy 
domysł ten jest słuszny, na to dowodów nie ma; to tylko 
pewna, iż ideał zemsty trudnoby było lepiej wyrazić, jak 
jest w tej figurze przedstawiony ’.

Niemniej ważne odkrycie w r. 1810 w Polsce uczynio­
no; wykopano bowiem przy skale pod Olkuszem, wiele 
różnych figurek i naczyń kruszcowych, najwytworniej«- 
szej rzeźby, z których zaledwie sześć, niegdyś w zbiorach 
P. Majora Biernackiego w Warszawie znajdujące się, z opi­
su znamy. Powtarzamy tu go, dla tern lepszego dowodu, iż 
kraj nasz nic jest ogołocony ze skarbów archeologicznych, 
gdyby się tylko niemi więcej chciano zajmować.

1 Rysunek tego pięknego posążku widzieć można w Roczn. Iow . P- 
N. 1 om IX p. 214 i Cinmpiego Feriae Varsovienses r. 1818 p. 17.
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Pierwsze dwie figurki zupełnie do siebie podobne, 
były z miedzi lane, trzy cale wysokie, wyobrażały zaś 
nago stojącego człowieka w średnim wieku, z głową od­
krytą i włosami ku skroniom i nad czołem dość grubo za- 
czesanemi, ręce do łokcia opuszczone i niżej piersi rozło­
żone tak, jakby do trzymania czegoś przed sobą, z lewego 
ramienia widać było przewieszoną skórę zwierzęcą, która 
dzieląc się pod piersią na dwie części, cały brzuch odsła­
niała; z tyłu podobnież rozdwojona jedna połowa na lę­
dźwie spadała, druga ze łbem jak się zdaje lwa, odkrywa­
ła bok lewego uda. Obie te figurki miały dobrą proporcyą 
i okazywały styl niepospolity i nie wątpliwie były dziełem 
greckicin lub rzymskiem, a wyobrażały Herkulesa, co układ 
rąk, jak do trzymania maczugi przeznaczony, zdawał się 
potwierdzać.

Trzecia figurka była podobnie z miedzi robiona, trzy 
cale wysoka, wystawiała nagiego z wyraźnem piętnem 
płci mężczyznę, z gołą głową, trzymającego w prawej ręce 
na bok wyciągnionej coś okrągłego, na kształt bębenka» 
lewa zaś podobnie wyciągniona, była ułamaną, nogi mia­
ła na osobnych podstawach jakby w biegu lub do pląsów 
ułożone. Figurki tej, głowa tylko była dobrze zachowaną, 
resztę zaś korpusu rdza znacznie strawiła. Styl jej był 
dobry i podobnież grecki lub rzymski, a przedstawiała 
Iiorybanta, kapłana bogini Rhei czyli Cybeli.

Czwarta statuetka ołowiana trzy cale wysoka, okryta 
do stóp suknią, jak się zdaje kobiecą, w porządnie ułożonej 
draperyi. Na piersiach jej od szyi dopiero widać było 
wielkie podobieństwo do zbrojowej sznurówki Minerwy, 
lewa jej ręka wysoko w górę wyniesiona, prawa zaś od 
pasa nieco na bok wystawała, chociaż obie były odłamane- 
Figurka ta lubo znacznie uszkodzona, okazywała ślady do-
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brój proporcyi i niepospolitego stylu, przedstawiała zaś 
najpewniej grecką Minerwę.

Piąta była głowa dwucalowa z miedzi odlana, z wydrą- 
żonem popiersiem, w zbroi i szyszaku rzymskim, które­
go obwódka nad czołem miała do diademu podobień­
stwo. Proporcya i styl doskonały, okazywały wjlćj sztuce 
dzieło rzymskie, a twarz młoda i okrągła podobieństwo do 
Mincrwy.

Nareszcie szósta sztuka składała się z popiersia z bron- 
zu, z odkrytą głową jak się zdaje kobiecą około jeden i 
pół cala wysokości z postumencikiem. Twarz znacznie 
miała uszkodzoną, lecz pierś którą otaczała opaska, podo­
bna do łańcucha, dobrze była zachowaną. Co do gustu i 
doskonałości stylu, uważano ją za wyborne dzieło greckie, 
z czasów kwitnięcia u nich sztuk pięknych

Podobne statuetki nie jednokrotnie odkrywano i dotąd 
odkrywają na całej ziemi przez Słowian od wieków zamie­
szkanej. W roku IS12 odkryto około Trzciennicy w Ga­
licy! w obwodzie Jasielskim, kruszcowe posążki od 2 do 3 
cali wysokości mające, które nadzwyczaj kształtnie miały 
być zdziałane. A przed kilkunastu laty znaleziono pod Ko­
wnem piękne i osobliwej postaci posążki bronzowe, które 
złożone były niegdyś w bibliotece b. Uniwersytetu Wi­
leńskiego 1 2.—Słowem, sztuka odlewów u dawnych Słowian 
znakomicie, zdaje się, była uprawianą, o czetn oprócz 
śladów wyżej przytoczonych, potwierdzają i świadectwa 
kronikarzy opisujących liczne Słowian bożyszcza z dro­
gich kruszców lanc, jak n. p. posąg Radegasta w Iłetrze,

1 Rozprawa 6 sposobach dopełnienia Historyi Słowian przez Suro- 
wicckiego w Rocznik. T. P. N. Tom VIII p. 114—117.

2 Baliński w  Bibl. Warsz. na r. 1843 T. II p. 639.
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o którym mówi Dytmar, a we dwa wieki później Ilelmold: 
iż był cały ze szczerego złota nader wytwornie odlany *. 
W  życiu S. Ottona czytamy, iż główne bożyszcze tame­
cznych Słowian w Szczecinie, Trzygłów zwane, podobnież 
ze złota kunsztownie było wyrobione, a które pomienio- 
ny Biskup zabrał do siebie i Ilonoryuszowi II Papieżowi, 
do Rzymu posłał 2. Wszystkie te pomniki gorliwość reli­
gijna pierwszych wieków chrześcijaństwa w interesie wia­
ry poniszczyła, niektóre zaś przez lekceważenie, bez wzglę­
du na pamięć i history.1}, nawet później odkrywane, na ro­
zmaity pożytek obracano. Jeszcze w roku 1701, przy ko­
paniu rowów na fundamenta dzwonnicy kościoła katedra­
lnego w Czernichowie, znaleziono ogromne bożyszcze całe 
ze srebra, z którego Hetman Mazeppa carskie wrota do 
cerkwi kazał ulać 3.

Inne znowuż sceptyczna krytyka posądziła, jakoby ze 
spekulacyi antykwarzy były podrabiane, a do takich na­
leżą: owe 72 srebrne bożki znalezione wiatach 1GS7 — 
1697 we wsi Prylwitz w Meklemburskiem, we dwóch ko­
tłach miedzianych, między któremi najwięcej było S ło­
wiańskich, snadź ze świątyni w lletrze w tein miejscu nie­
gdyś istniejącej pochodzących i. Ważne to odkrycie po­
pierające dowody znajomości sztuk u Słowian, przy­
czyną wielu sporów między uczonymi stało się: lUihs i 
Dombrowski, zachwiali wiarogoduość tych pomników, a

' Ditmar L IV p. 150 Ilelmold L. I c. 71 p. 539.
3 Vita S. Ottoni L. Ii c. 31.
3 Makarów o Dostopaniialnostiach Czernikowa p. 7.
* Posążki te opisane i odrysowane, można widzieć w dziełach. Die 

gottesdienst. Altcrlhiim: der Oholrit. von A, Masek Berlin 1771. Voyage 
dans quelques parties de la Basse-Saxe par Jean Potocki. Obecnie znaj­
dują się one złożone w Bibliotece w Neustrelitz.
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przed niedawnemi czasy P. P. Giesebrecht i Konrad Le- 
wezow, podali je wszystkie za podrobione ze spekulacyi 
złotnika Pclkc, i pomysłu złej wiary starożytnika Mascli 
Cokolwiek bądź, istnieją przecież dowody popierające pra­
wdziwość tycli posążków, jeżeli nie wszystkich, lo choć 
niektórych ; nie zasługują więc ani na zapomnienie ani na 
zarzuty jakie one spotkały; wierzyli w nie uczeni bada­
cze Thunman, Jan Potocki, Schlezer i Grimm, a nadto da­
leko później, tamże i w różnych innych miejscach wykopy­
wano podobne posążki, nie mające żadnej wątpliwości co 
do swego pochodzenia ani interesu, aby były podrobione- 
mi; rzecz ta więc jeszcze oczekuje sumienniejszego bada­
nia, w którem starożytności wspomnione, korzystniej prze­
dstawione byłyby, i będą zapewno.

f e) Pomniki numizmatyczne.

Wprawdzie dla Archeologa, numizmatyka nie tyle ma 
powabu co inne oddziały sztuk pięknych , należy ona bo­
wiem raczej do źródeł dla dziejopisarzy użytecznych ; nic 
powinna atoli być zaniedbaną i pod względem sztuki; gdzie 
tylko bowiem postęp tychże wznosił się, tam i wyroby 
numizmatyczne nabywały wytwornego kształtu, a staroży­
tne greckie i rzymskie monety są tak piękne, że i dzisiej­
sze im nie sprostają. W ohszernem objęciu rzeczonych 
pomników uważają się wszelkie numizmata z metalu bite. 
Najliczniejsze są te, które znakiem od zwierzchności przy­
jętym opatrzone, i ich wartość wskazana, to jest: właści-

> we pieniądze. Te które były na jaką pamiątkę bite, me- 1

1 Alihaudlang d. Konigl. Akad. d. Wisseascbaftcn in Berlin 1835.



dalami nazywają się; są i takie, które na różny użytek wy­
bijano, na znaki, marki, liczmany i t. p. Na pomnikach 
tych dwie są do uważania strony, główna czyli prawa i 
odwrotna czyli lewa. Na obu tych stronach stępieni odbite, 
przedstawione są różne twarze, popiersia jednak tylko bogów 
i Monarchów panujących, dalej znaki religijne, figuryczne» 
pamiątkowe, oraz napisy na około, w obwodzie, środku 
lub odcinku. Wszystkie numizmata są z kruszcu odbijane; 
rzadko z żelaza, cyny i ołowiu, najpowszechniej ze złota, 
srebra i miedzi. Z tych złoto w najczyściejszym stanie by­
ło używane, srebro zaś różnego losu doznawało, od naj­
czystszego (feinsilbcr), aż do upodlenia go na biliony, w któ­
rych tylko piąta część srebra, a reszta miedź sic znajdowała; 
miedź podobnież w różnym stanie okazuje się. Zewnętrzna 
postać numizmatów podobnież w różnych wiekach, rozma­
itym odmianom uległa. Najdawniejsze greckie pieniądze 
były w formie do kulkowatości zbliżonej, w Sycylii i Gre­
cy i wielkiej jak okrągławe blaszki wyglądają, lecz na tych 
już sztuka w wyższym stopniu okazuje się. Od czasu zaś 
Fidyasza (od 4G0 do 3G0 przed N. C. 1‘.) nastał wiek wysokie­
go wydoskonalenia numizmatyki greckiej ; składność, wy­
razistość cechuje te wyroby, a w wyborności sztuki dotąd 
są nieporównane. Przy rozszerzeniu się greckiego pano­
wania, później zaś nierównie większego wpływu moralnego, 
i numizmata ich wszędzie naśladowano; Rzym od nich tę 
sztukę przyjął, powierzając nawet wyroby tego rodzaju 
artystom greckim, co aż do schyłku tego państwa było 
w zwyczaju. Atoli najświetniejsza epoka numizmatyki tylko 
przez trzy wieki kwitnęła; od czasu zaś Antoninów nadszedł 
wiek zupełnego ich upadku, podlało srebro, skład i forma 
nikczemniała, stempel swą piękność tracił, co od pa­
nowania Pyoklecyana jeszcze się bardziej pogorszyło, tak



33

iz prawie napowrót do najniezgrabniejszych w yrobów  do­
szli. Rzym skie pieniądze zastąpiły bizanckic , bite na bla­
szko watych metalach, lecz i w  nich żadnej juz sztuki nie 
b y ło , a grube i niezgrabne tylko stemple zaledwie można 
za sztukę uważać; wszakże, one to sta ły  się wzorem dla 
Mahometanów.

Czy wszyscy Słowianie bili monetę przed Chrześci­
jaństwem, i czyli ta którą staroiytnicy dotąd odkryli, jest 
rzeczywiście i prawdziwie krajową, o tern różnie rozpra­
wiają; nie masz atoli wątpliwości, iż przodkowie nasi uży­
cie monet znali; bowiem podług świadectwa Saxo-Gram- 
matyka, pieniądze składano do skarbcu Światowida, a wy­
raz pieniądz, pieniaz, ma być bardzo starożytny. Znajdy­
wane po różnych stronach przez ■ Słowian zamieszkałych 
monety, z niezgrabnemi odbiciami, przedstawiające rycerzy, 
hełmy, konie, i inne zwierzęta, z kropkami, liściami i t. p. 
ozdobami, jedni za celtyckie, drudzy za słowiańskie uwa­
żają. Na odkrytych w Czechach i Morawii pieniążkach wy­
czytano Słowiańskie nawet napisy, a z tych najdawniejsze 
mają być Rościsława, poprzednika Świętopełka, założycie­
la wielkiego niegdyś państwa Morawskiego; przedstawia­
ją one wojaka z napisami na jednej stronie: PEENAZE za 
słowiański pieniądz wyczytany, na odwrotnej zaś stronie 
widać głowę książęcą z wyrazem na około: PACTIL/lAB, co 
ma itnie Rościsława oznaczać; zaś podług zdania Professo- 
ra Loczka, mają one być na wzór macedońskich bite. 
O wcndskich pieniądzach z runami, rozprawiają także uczeni, 
a znalezioną przed laty w Pskowie monetę , za Dowmunta 
W. Ks. Litewskiego pieniądz głoszą 1. Zawsze atoli są to 
ślady nie mające stałych jeszcze zasad naukowych, ani pe­
wnej rękojmi historycznej. Za to monety cudzoziemskie 

1 Preusker T . II p. 163.
6
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w znacznej liczbie na ziemi naszej znajdywane, jako to 
greckie , rzymskie i kufickie szczególnie, zaś dwóch pier­
wszych Narodów, jak pod względem sztuki, są wytwor- 
nemi i wzorowemi pomnikami, tak we względzie historyi 
silnie wspierają dowody ciągłych i rozgałęzionych stosun­
ków tych oświeconych ludów z przodkami naszemi.

Najobfitsze plony numizmatyki greckiej, dostarczają 
naddnieprzańskie i nadbużańskie okolice, jako najbliższe 
stron niegdyś przez kolonie greckie zajmowanych; których 
monety nad brzegami czarnego morza, w limanie Ruga i 
wciąż brzegów Dniepru i Dniestru, niekiedy zaś nad Wisłą 
Baltyckiem morzem znajdywane, są tak ślicznego wyrobu, 
iż pod względem sztuki, wytrzymają porównanie z najwy- 
tworniejszemi monetami Hellenów z czasu najświetniejsze­
go stanu kwitnienia sztuk pięknych w tym kraju Z monet 
rzymskich najliczniejsze należą do panowania Antoniuszów, 
kiedy granice i handel tego państwa i stosunki ze Słowia­
nami były najobszerniejsze. W południowych stronach 
dawnej Polski znajdują dotąd drobne i większe srebrne 
pieniądze Antoniuszów, Tytusa, Wespazyana, Trajana, 
Adryana, Flawiusza i Aleksandra Sewera. Na Podlasiu zaś i 
na Litwie Gordyana monety z lat od 270 do 375 roku naszej 
ery, najczęściej się znaehodzą, snadź więc iż w tym czasie 
największy handel z Rzymem prowadzono 1 2. Monety bi­
zantyjskie cesarzów Anastazego, Zenona, Adryana, Teo- 
dozego młodszego i innych, dość często znajdują się na 
brzegach bałtyckiego morza. Numizmatyka wschodnia,

1 O monetach tych pisali i sztychem ogłosili P. Blararaberg, Koehler, 
Murzakiewicz i inni. Porównaj moje Badania archeologiczne w Przeglą­
dzie Naukowym na r. 1845 str. 837 i następne.

2 Minuloli Ausgrabungen von Münzen und Kunstgegenständen in den 
Küstenländern des Baltischen Meeres p. 38.
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na ziemiach Słowian znajdowana, mniej wprawdzie dla 
sztuk jest interessującą, lecz za to daje ona ważne zaga­
dnienia o ich stosunkach z temi krajami, niegdyś z prze­
mysłu i wysokiego wykształcenia handlowego słynnemi, 
a któreini zbyt mało jeszcze zajmowała się historya. Mo­
nety Kufickic złote i srebrne, od miasta Kufy (gdzie naj­
przód pismo arabskie wynaleziono) nazywane, często w Pol­
sce wykopują. Na monetach tych niemasz żadnych wyo­
brażeń, ponieważ te jak wiadomo przeciwne są mahonie- 
tańskiej wierze, lecz noszą napisy z koranu, oznaczenie 
miejsc mennicy i lata, które objaśniają chronologią, liisto- 
ryą, geografią i genealogią tych krajów i stosunków ich han­
dlowych z obcemi Narodami. Z pomiędzy wykopywanych 
w Polsce najliczniejsze były: pieniądze Kalifów z lat 777 
do 818. Wszakże moneta Kalifa Abdulmelika z roku 770 
w Bassorze bita, jedna z najdawniejszych, przed laty, na 
Litwie była znaleziona, a którą P. Michał Poliński w swoich 
zbiorach w Wilnie posiada, 1 i takież monety Samanidów od 
001 do 054. Nie wspominając o dawniejszych odkryciach 
jak n. p. w r. 1722 w okolicach Gdańska gdzie 70'monet Ku- 
fickich znaleziono, w Grałowie nad Wartą w r. 1818, w Ho­
mlu Gubernii Mohilewskiej gdzie wr. 1822, 82 monet arab­
skich z lat S96 — 043 odkryto. Najświeższe atoli i najli­
czniejsze uczyniono odkrycie w r. 1833 na lewym brzegu 
Wisły niedaleko Kwidzyna (Marienwerder) gdzie 570 mo­
net Kufickich z lat S92 — 041 wykopano. Wszystkie one 
były srebrne, a niektóre złote, często tak dobrze zachowa­
ne, iż zdawały się jakby dziś z pod stempla wyszły 2. Poró-

1 Opis i rysunek tej monety ogłosi! Lelewel w przydatku do dzieł­
ka: Nauki dające poznać źródła historyczne. Wilno 1820.

Lieber den wissenschaftlichen Werth und die Bedeutsamkeit der 
iu den Ostseeländern vorkommenden arabischen Münzen. Preus: Pro- 
winzialblatt Ii. XIV p. 313—328 Miuuloli l.c st. 35 i są.
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wnywając z podobnemi odkryciami jakie dotąd na całej 
północy, a szczególnie w Rossyi aż do Gubernii Kazańskiej 
trafiają się, łacno zgodzimy się z Jenerałem Minutoli i 
Professorem Grygorjew, iż pomniki te dowodzą istniejące­
go od LII do XI wieku obszernego handlu między wscho­
dem a północną częścią Europy, który te strony prowadziły 
z muzułmanami, drogą wiodącą przez Rossyą i do Raltyku 
dochodzącą. Nadto iż handel ten karawanowy skutkiem 
gwałtownych w mahometaństwie zawichrzeri, grassowa- 
nia hord tureckich, Seldżaków, w końcu X wieku przerwał 
się; od tej bowiem chwili przestały tak daleko przedzierać 
się ich pieniądze, gdy późniejszych monet ani nad Wisłą 
ani na Litwie nie znajdują

Nakoniec,gdy wykopywane wziemipomienione pieniądze 
często są z przekłótemi okrągłemi dziurkami, to przeko­
nywa: iż mieszkańcy nadbałtyccy i Rusini, nieumieli z nich 
innego pożytku czynić, jak zbierać je i ukrywać w ziemi, 
lub onych jako środek ozdoby zastępującej u kobiet na­
szyjniki, paciorki na sznurek nawlekane , używali , jak to 
dotąd jest na całym wschodzie w zwyczaju 1 2.

f ) O  b u d o w n ic tw ie  u  S ło w ia n  p r z e d  C h rze ś c ija ń s tw e m .

Początek architektury u wszystkich Narodów, wszę­
dzie jednakowym porządkiem przechodził. Rozpadliny

1 Objaśnienie pieniędzy Kufickich, Sammanidów w I’am. Warsz. 
Umięt 1829 T. IV p. 25.

2 O Kuficzeskich monetach VIII, IX, X i otezasti VI i XI wieka na- 
chodimych w Rossii i pry bałlijskich stronach, kuk istocznikach dla 
drewniejszćj otieczestwiennoj istoryi Soez. Grygorjewa w Zapiskach 
Odesskaho obszczestwa T. I p. 314 Minutoli. l.c p. 92 są.
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w skałach, namioty, szałasy, były pierwszemi stopniami 
tej sztuki, po których do udoskonalenia postępowała. 
Skojarzenie się społeczeństwa ludzi, dało początek osadom, 
które stopniowo w zabudowane miasta zamieniły się. Ludzie 
bez religii nigdy się nieobeszli, a bóstwu cześć składana, 
podała myśl do wznoszenia świątyń , w których zanoszo­
no do niego prośby i dziękczynienia za łaski odbierane. 
Potrzeba zapewnienia własnej obrony, zniewoliła do sta­
wiania warownych grodów i t. d. Te to okoliczności stały 
się powodem różnego rodzaju budownictwa, które pierwia- 
stkowo proste, następnie ważną stało się gałęzią sztuk pię­
knych. Pomimo atoli powszechnej jednostajności w sto­
pniach wzrostu tćj sztuki, w budownictwie przecież zwy- 
czajnem łatwo dostrzedz można dawny sposób życia ka­
żdego Narodu. Chińczycy do dziś dnia, naśladują lekkością 
swych budowli namioty pod któremi pierwiastkowo żyli 
jako Naród koczujący; przeciwnie Grecy, naród rolniczy, 
postępowy, i korzystający z wiadomości, jakie pod tym 
względem w Azyi i Egipcie już posiadano, zamieszkując 
w uroczym klimacie, przy stosownych a przyjaznych urzą­
dzeniach wznosili najpiękniejsze dzieła budownictwa, i utwo­
rzyli oddzielną z niego naukę, którą do najwyższej dosko­
nałości sami posunęli. Po nich Rzymianie, gust, sposób i 
zwyczaj do wznoszenia okazałych gmachów przejęli, i tak 
wytwornie i umiejętnie je wykonywali, iż wzory obu tych 
Narodów były i są dotąd powszechnie podziwiane i naśla­
dowane, jako odpowiadające potrzebom, zwyczajom i cywi- 
lizacy i każdego ukształconego ludu. Nie można zdaje się wąt­
pić, iżby gust ten przy rozgałęzionych stosunkach Greków 
J Rzymian nie wpłynął i na północne ludy, u których sztu­
ka budownicza ze względu klimatu, najwcześniej poznaną 
być musiała. W zimnych po większej części krajach za-
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mieszkały Słowianin chronił się od mrozów i niepogod 
swego klimatu, nie pod szałasem jak w ciepłych i umia­
rkowanych stronach, ani w lasach, bo mu śniegi i dzikie 
zwierzęta na to nie pozwalały, lecz wraz budował sobie 
chaty i domy z drzewa , którego rzadko gdzie brakowało, 
i te stopniowy do swej możności i położenia zmieniał i 
ubarwiał. Otoczony zewsząd hordami koczujących ludów, 
ciągle na straży o swój dobytek i życic, nie mógł wznosić 
inurów, chociaż miał do tego wzory u cudzoziemców. — 
Wszakże mieszkańcy nadbałtyccy podług świadectwa Ta­
cyta stawiali domy na sposób oświeconych swych sąsia­
dów >, kiedy zakarpaccy, jak mówi Prokopiusz, jeszcze 
w VI wieku po Narodzeniu Chrystusa Pana w lichych cha­
tach żyli i o dobre budowle nie troszczyli się 1 2.

W ogólności, w jakim porządku budownictwo najprzód 
powstało, zależało to od klimatu, sposobu życia, obyczajów 
i położenia kraju. Rybacy i polowaniem trudniący się, 
w stronach w lasy obfitujących zamięszkali, budowali so­
bie chaty z drzewa, które trzciną, słomą lub tarcicami na­
krywano. Mieszkańcy gór, którym drzewa brakowało, 
sporządzali sobie domostwa w jaskiniach i skałach; koczu­
jący na stepach, którym zarówno kamieni jak drzewa bra­
kło, stawiał namioty, lub rył w ziemi norę, która mu miej­
sce domów zastępowała. O ile wszystkie te przyczyny 
na następne wykształcenie architektury wpływały, prze­
konywamy się u ludów do dziś w tern samem położeniu 
zostających.

Starożytny kształt pierwotnych budowli Słowian, 
przechował się dotąd w chatach kmiotków tych miejsc,

1 Tacit de Morib. German L. 4G.
2 Maciejowski, Pierwotne dzieje Polski ]). ‘¿02.
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gdzie odwiecznym sposobem widziemy je stawiane. I tak: 
chaty kurne od dymu (kurj po rusku zwane, budowano jak 
dotąd na dolinach i stepach na Ukrainie i wschodniej czę­
ści Polski. Nie ma tam okien, jeden tylko albo dwa szczu­
płe otwory zasuwane deskami, komin nie wychodzi na 
dach, tylko dyin z pieca rozchodzi się po całej izbie, wy­
puszczany otworem przez pułap lub przez osobne dymni­
ce- Ztąd ściany poczernione i wiecznym jakby pokostem 
powleczone,dla zdrowia i oczu nader szkodliwe. W stronach 
bardziej zamieszkałych, budowano domy w dwa opło­
tki nalepiane gliną, którą zewnątrz i wewnątrz wymazy­
wano. Pdiżej lasów stawiano chaty z krąglaków do ku­
py zbitych i na mech kładzionych , a te niekiedy kołe­
czkami nahitc, oblepione i wybielone, należały do ozdobniej- 
szych budowli, które świetlicami zwano. Takowe świetlice 
mają już komin na dach wyprowadzony, okna oszklone; 
służyły one za mieszkanie dla podstarościego, klechy, 
organisty, kowala, i innej wiejskiej starszyzny. Pozostały 
od wieków ten kształt wiejskich domów, nie pozwala nam 
wątpić, iż wewnętrzny ich podział równie jest starożytny. 
Chaty tedy najlepiej budowane w Polsce i na Rusi, dzielą 
się na izbę, komnatę (górnicę), komorę i sień, z których 
każda ma właściwe sobie przeznaczenie; na zimę służy 
izba i komnata, na lato komora, same zaś nazwiska dostate­
cznie ich użytek wskazują. Izba zbawia izbawlajct od zimna, 
komnata, górnica, przeznaczona dla gości i ogólnego zebra­
nia familii, sień połączą obie przegrody, daje cień w upa- 
ły. W głównej izbie na około ścian stoją ławy do siedze­
nia, a w'środku stół. lludowle domów, jak niektóre dotąd, 
mają dach spiczasty i wysoki,pokryty słomą lub deskami,sto­
sownie do okolicy lub zamożności właściciela; pułap okry­
ty bywa niekiedy rzeźbą przedstawiającą różne figury lub
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napisy. Domy miejskie i możniejszych właścicieli ziemskich 
niczem od nich nie różniły się, chyba tylko iż były obsze­
rniejsze, ozdobniejszc, wewnątrz wybielone, a miasto sło­
my lub desek gontami albo dranicami pokryte. Mieszkania 
nawet Panów, Bojarów i Kniaziów podobnież z drzewa 
stawiano, uboższych ze zwykłego, bogatszych z modrze­
wiowego, dębowego i t. p. w kształcie tylko różnym, to 
jest daleko wyższe i w czworogran, jak stodoły lub szopy, 
zwyczaj który do X  wieku przetrwał, i w tym bowiem je­
szcze czasie rzadko z cegły lub kamienia, nawet obronne 
grody stawiano h Snadź na tenże sposób i pierwsze bó­
żnice pogańskie liontynami na Pomorzu zwane budowano, 
wznoszono zaś je nietylko na górach lub pagórkach , jak 
w Żywcu i Łysej Górze,lecz w środku miasta jak w Szcze­
cinie i Gnieźnie, nad morzem i rzekami jak w Retrze i Ar- 
konie it. d. Wszystkie one z drzewa były budowane,podług 
Saxo Grammatyka naocznego świadka, który o kształcie 
świątyni słowiańskiej w Arkonie najobszerniej opowiada, 
była to ogromna z drzewa wytwornego wyrobu (opere ele- 
gantissimum) budowla, zdaleka od morza widzialna, wała­
mi z trzech stron otoczona, palisadami i parkanem o jednej 
bramie, obwiedziona, który to parkan, nakryty" był dachem, 
sama zaś bóżnica (fanum) pod podobnemże pokryciem znaj­
dująca się, była oddzielona od ścian parkanu purpurowemi 
kobiercami na czterech słupach zawieszoneini \praelerea 
frequerís aedem purpura circumpendebal). Ściany tego przc- 
bytku zewnątrz okrywała dokładna rzeźba ( accurale cela- 
mine renitebat)., różne przedmioty przedstawiająca, a mniej 
kształtnem malowidłem powleczona (rudica impolito pictu- 1

1 Pytmar. u Perza V. p. 846 podług Maciejowskiego, Pierwotne 
dzieje Polski p. 292.
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rac arlificio varias rerum formas amplectcns Bóźnica*ta 
w roku 1168 od Duńczyków zburzona i spalona, po trzech- 
wiccznćm swem istnieniu , tylko miejsce i w półkole usy­
pany wał około 300 kroków długości a 45 stóp wysokości 
mający, po sobie zostawiła; a tam gdzie wszystkie okoli* 
cznc ludy słowiańskie na modlitwy zbierały się, gdzie świe­
tne ofiary, wspaniałe obrzędy odbywały się, dziś ubogi 
stróż niedaleko stojącej latarni morskiej spokojnie upra­
wia rolę, i bujne łąki kosi 1 2.—Również okazałą była świą­
tynia pogańska w Retrze, której opis u Dytinara czy­
tamy. Miasto to , mówi ten Biskup, ze trzech stron miało 
trzy bramy, i las ktorego ciż świętym uważali, nikt ani rą­
bać, ani wywozić ztamtąd nie ośmielał się. Dwie bramy 
były tam zawsze otwarte, w trzeciej zaś najmniejszej, ku 
wschodowi obróconej, dziwne rzeczy można było ujrzeć. 
Widać tam bowiem było świątynię z drzewa kunsztownie 
wybudowaną (de ligno artificiosc composilum), która zamiast 
słupów, na rogach zwierzęcych wspierała się, ściany jej 
były zewnątrz rzeźbą okryte, bogi i boginie przedstawiają­
ce a z osobliwą sztuką rzezane ( mirificae insculplacj 3. 
Ogromną tę bóżnicę (daemonibus magnum) jak mówi Ilel- 
mold, Niklot książę Obotrytów, zdobywszy Retrę, wraz 
z tein miastem, ogniem i mieczem zburzył, a od tego czasu 
śladu nawet po tein wszystkićm nie zostało 4.— O czterech 
bóżnicach w Szczecinie z podobnymże przepychem wznie­
sionych, a szczególnie o jednej, zadziwiającą sztuką wybu­
dowanej ( mirabili cultu et arlificiis conslructaj naoczny 
świadek żywotopisiec S. Ottona opowiada. Niemniej wspa-

1 Saxo Gramm. Edit. Steph L. IV p. 2315 Bernhardi le § 3. Tempe!.
2 Preusker l.c. T. III p. 228.
3 Dithmar Chroń, L IV p. 150. ,
Ą llelmold Chroń Ed. Lubecac 1659 T I c. 71.

7
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niałą miała być bożnica w Gutzkowie w Pomeranii, dzi­
wnie piękna i okazała fmirae magniludinis ac pulcriludinis 
lemplumj '. Słowem, główne świątynie pogańskie Słowian, 
nadzwyczaj pysznie miały być ozdobione; majętni bowiem 
ludzie jak niegdyś Grecy do kościoła Apolina w Delfach, 
skarby i klejnoty, a wracając z wojny pewną część zdoby­
czy tam składali. Podług zdania Długosza, główne bóżnice 
Polaków, miały stać w Gnieźnie, Krakowie, Wiślicy i Lu- 
buszu. U nadłabańskich Słowian wszędzie pełno ich było, 
każdy bowiem powiat miał sw oję, której inne grodowe 
podlegały, same zaś należały do naczelnych bóżnic wszy­
stkich Słowian w lletrze i Arkonie znajdujących się 1 2.

Samo z siebie wypada, iż pod względem budownictwa 
były to najgłówniejsze pomniki, na które szczególnie 
w miastach sadzono się. Te albowiem obfitując w boga­
ctwa,znały przemysł, trudniły się handlem, niejednokrotnie 
już sami najbezstronniejsi obcy pisarze dawni, jako też i 
dzisiejsi uczeni, jak n. p. Professor Sprcngrel, Neumann , 
Kerz i inni przyznają, iż kiedy ich przodkowie wojną i 
polowaniem tylko zajmowali się, nasi byli przemyślnym, 
handlowym i oświeconym Narodem, posiadali liczne i boga­
te miasta, które jeszcze Adam Bremeński w XI a Helmold 
w XII wieku podziwiali 3.

Wszystko to zda się być dostateczne, aby mogło za­
chęcić do zajmowania s ię , i temi szczątkami na których 
uczeni swoje badania opierają, nicprzestając poszukiwać

1 Ada Sand Anlw. Jul. 1. 413 Bcrnhardi 1. c. § 3.
2 Maciejowski, Pierwotne dzieje Polski p. 210.
3 Zobacz Sprengrel’s Uebcr den Einfluss, den die wendische Nation 

auf den Anbaur des östlichen Deutschlands gehabt hatte. Kruse Deutsch 
Alterth 1 15. 6 lieft. Geschichte der Religion Jesu Christi.V- L. Stolbcrg 
fortgesclzt von Frider. v Kerz p. 279.
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innych, i ogłaszać je, a tym sposobem przywracać mowę 
niemym pomnikom; w ciągu bowiem długich wieków, jak 
powiada ojciec historyi Hcrodot, mogło zdarzyć się wiele, 
czego dziś trudno pojąć.

g) M a la r s tw o .

Niezaprzeczoną jest prawdą, iż sztuka malarska u wszy" 
>stkich Narodów najpóźniej pojawia i rozwija się; a tam na­
wet, gdzie inne oddziały sztuk pięknych z całą świetnością 
były wydoskonalone, malarstwo długi czas w dzieciństwie 
zostawało. I rzeczywiście, aby się niem zajmować, potrzeba 
wyższego wykształcenia towarzyskiego, do wzrostu zaś ich 
konieczne są bogactwa, dostatek, a zatem i zamożność kra­
ju. Wszakże wiadomo jest: iż Grecy mieli doprowadzić tę 
sztukę do znakomitej doskonałości; od nich przyjęli ją Rzy­
mianie; lecz do jakiego stopnia wzrost i stan malarstwa był 
u tych narodów, na to oprócz świadectw historyi i innych 
wiadomości, a tern bardziej pomników, nie wiele zostało. 
Czas bowiem i ludzie, nierównie wcześniej od snycerstwa 
wszystkie prawic tego rodzaju starożytne dzieła zniszczyli. 
Pliniusz już żali się, iż za jego czasu piękny sposób malo­
wania Greków zniknął, przed nim zaś i Petroniusz te same 
skargi czynił. Iłistorya więc naszego czasu, niemoże o lej 
sztuce inaczej sądzić, jak przez porównanie; albowiem sta­
rożytni z równem zachwyceniem mówią o malarstwie jak 
\ o snycerstwie, to zaś co do nas doszło, dowodzi: iż po­
chwały te nie są przesadzone. Jeżeli więc nic pewnego hi- 
storya sztuk pięknych o greckich i rzymskich lego rodza­
ju dziełach nie może powiedzieć, tern hardziej skąpe są śla­
dy u Narodów mniej ze sztukami obeznanych. Wszakże nie
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podpada wątpliwości, iż niektóre plemiona Słowian a mia­
nowicie Lutycy, posiadali znajomość tej sztuki, o czem nas 
wyżej wspomnieni kronikarze greccy i łacińscy w opi­
sach świątyń pogańskich przekonywają. Mówiliśmy wyżej 
(str. 40), iż Sakso Grammatyk, opisując rzeźby w bóżnicy 
Światowida wArkonie, pierwszy wspomina i o malarstwie, 
iż te rzeźby były farbami powleczone; zwyczaj, który snadź 
i u innych Słowian był w użyciu, gdyż i Sefried pełen za­
dziwienia opowiada: iż płaskorzeźby bóżnicy w Szczecinie 
na ścianach wyrzynane , były pociągane kolorami tak ży- 
wemi i trwałemi, iż nawet zewnątrz umieszczone, a na 
deszcz i śnieg wystawione, wcale uszkodzonemi być nie 
mogły, dla trwałości farb i doskonałości malowidła (quod- 
que rarum dixcrim colores imaginum exlrinsecarum mdlą 
tempestate nwium vel inbrium fuscari vcl dilui poterant, 
ila agenta induslrila pictorumj Naruszewicz idąc za zda­
niem Łasickiego,powiada: iż Zmudzini czcili Miecbutele, bó­
stwo farbami zawiadujące, których zwyczajnie mieli szukać 
po lasach dla farbowania wełny 2; lecz jakie to były farby i 
czyli one miały także stosunki ze sztuką lub handlem, o 
tern niewiadomo. Pomników zaś, żadnych nam nie zostało, 
z powodu: iż gorliwość przy zaszczepianiu wiary chrześci­
jańskiej, dla zatarcia śladów pogaństwa, wszystko zniszczy­
ła, a żaby tki te jeszcze w X wieku w Polsce i na ltusi, w XIII 
wPrussach, a w XIV na Litwie, silnego prześladowania 
doznawały. 1

1 Vita S. Ottoiii L. II p. 31
' 2 Naruszewicza llistoryn Narodu Polskiego T. I część II p. 37!),
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O SZTUKACH ROMANTYCZNYCH.

a) ARCHITEKTURA.

§ 1. Przegląd h istoryczny budow nictw a w  porządku  
bizanckim  do XIII wieku.

Ilistorya tej sztuki jest zarazem jedną z najważniej­
szych części dziejów oświaty ludzkiej; może nawet żaden 
zabytek nie jest tyle trwałym i wymownym świadkiem 
stanu przeszłości i zamożności jakiego Narodu, ile pomniki 
architektoniczne; sztuka ta albowiem, zawsze odpowiadała 
usposobieniom czasu, zmieniała się i szła na równi zbisto- 
ryą rodii ludzkiego. Wznosiła się tam, gdzie nauki i prze­
mysł kwitnęły, upadała gdzie one chyliły się, a za wypad­
kami kraju zawsze postępowała. I tak: epoka świetnego 
budownictwa rzymskiego z przeniesieniem stolicy państwa 
do Rizancyi, dni swoje skończyła; artyści tameczni opuści­
li kraj, w którym odtąd same tylko zwaliska, umiejętną rę­
ką niepodpierane , jedynym świadkiem przeszłego stanu 
zostały, Natomiast na Wschodzie, obudziły i wzniosły się
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sztuki, wiara zaś chrześcijańska ogłoszona religią panują­
cą, długo przed tern odpychając ich pomoc, jako niby wzo­
rów pogaństwa trzymających się, z czasem przyznała im 
użyteczność i do pomocy w swych zamiarach wezwała 
I5ez wątpienia iż budownictwo tern bardziej do tćj zgody 
posłużyło, gdy pomnożona potrzeba wznoszenia co raz li­
czniejszych świątyń ku czci Najwyższemu, obejść się bez 
niego nie mogła.

Atoli, tak jak we wszystkich umiejętnościach tych wie­
ków, i w architekturze nie oznaczony z początku charakter 
sztuk długo z dawneini zasadami walczył. Ztąd to we wszy­
stkich budowlach za Konstantyna Wielkiego i jego nastę­
pców, w ciągu dwóch wieków aż do Justyniana wznoszo­
nych , wyraźnie owa niby walka starych z nowemi zasa­
dami i gustem okazuje się; pomimo to jednakże, rzymskie 
Bazyliki zawsze mimowoli musiały kościołom Chrześci­
jańskim za wzór posłużyć; starano się tylko wszelkiemi 
sposobami powierzchowność ich zmienić i formy do no­
wego znaczenia i potrzeb zastosować. Ztąd to kościoły 
Chrześcijańskie otrzymały kształt krzyża, na wschodzie 
w formie greckiej, na zachodzie w formie rzymskiej czyli 
łacińskiej; zresztą spiżowe kolumny !bez reguły i miary 
ustawione, grube gzymsy, mozajka, posadzki i okna w for­
mie półokręgowego łuku, wyzłocenia i przepełnienie fan- 
tastycznemi ozdobami, były głównym charakterem stylu 
pierwotnego budownictwa Chrześcijańskiego. W ogólno­
ści za wzór ku temu, kościół Grobu świętego w Jeruzalem, 
od roku 335 aż do panowania Justyniana służył. Jedyny 
pomnik, świadczący o mozolnej zbieraninie i zastosowaniu 
wszystkich prawideł z rozmaitych porządków" budowni­
ctwa starożytnego świata sklejonych bez gustu, ułożonych 
bez zasad i prawdziwej znajomości tej sztuki. W podo-
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bnym to charakterze w ciągu dwóch wieków budownictwo 
zostawało, aż nakoniec Cesarz Justynian znawca i miło­
śnik sztuk pięknych, potrafił mu nadać właściwszy charak­
ter, i w granice systematyczne ująć. Od tej pory właściwie 
poczyna się historya nowo-grccko bizanckiego półokrą- 
gowego stylu, niegdyś staro• gotyckim a właściwie ro­
mańskim stylem zwanego. — Jak pierwszego wzorem i 
wytworem był kościół Grobu S. w Jerozolimie, tak dru­
giego kościół S. Zofii w Konstantynopolu, który w swoim 
czasie z Świątynią Salomona był porównywany, i rzeczy­
wiście stanowi on epokę w historyi architektury, która 
odtąd zupełny rozbrat z wzorami starożytności uczyniła, i 
nowe reguły i typ przyjęła. Sławna ta a ogromna bazylika, 
wybudowana za panowania wspotnnionego Cesarza wr. 537 
po Nar. Chr. P. podług planu budowniczego A t e m i u s a  
z T ralles z pomocą I z y d o r a  z Miletu i jakiegoś I g n a c e ­
go, jest w kształcie krzyża greckiego w czworobocznym 
obwodzie, ma dwa przedsionki i dziesięć drzwi bronzo- 
wych do wchodu; szczególnie zaś podziwiają jej główmą 
kopułę 108 stop śtednicy mającą i galeryę, która ją otacza 
z 07 kolumnami, z których 8 porfirowych ma pochodzić 
z świątyni słońca z Rzymu a 0 z jaspisu zielonego z ko­
ścioła Dyanny w Efezie '. Na wzór tćj budowli wszyśtkie 
inne stawiano, a zasady tego stylu po całym zachodzie, 
we Włoszech, Niemczech , Francyi, Hiszpanii, Anglii i in­
nych krajach, szczególnie zaś pod panowaniem Karola W. 
rozszerzyły się, czego ślad w licznych pomnikach pozostał; 
wszędzie bowiem widać bizancki styl, płaskie dachy wol- 
no stojące, okrągłe słupki jonickic, podnóża (piedeslalj, 
a półkręgowe łuki głównie go cechują.

O kościele Ś. Zofii i innych budowlach bizanckiego stylu najobszer­
niej pisze Kiigler, Blatterf. bil cl Kunst, 18.13 N. 47.

* 8
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W początku XI wieku, styl ten znakomite postępy 
uczynił, mianowicie gdy ze wzrostem miast i zgromadze­
niem bogactw w ręce pojedynczych ludzi, pobożni zaczęli 
liczne wznosić Świątynie i budować wspaniałe mieszkania. 
Wyprawy zaś krzyżowe na wschód wprowadziły jak we 
wszystko tak i w sztuki nowe wyobrażenia, a ducho­
wieństwo , szczególnie zakony Benedyktynów i Cystersów 
gorliwie nauką tej sztuki zaczęły się zajmować. Z końcem 
XII wieku styl bizancki zmieniany coraz bardziej, sto­
sownie do klimatu i potrzeb krajowych, udoskonalony no- 
wemi wynalazkami i pojęciem piękności, przeszedł w styl 
germański czyli tak zwany gotycki, chociaż właściwie 
w Niemczech nie powstał, a tylko wydoskonalony został.

Zaiste, trudno jest charakter bizanckicgo stylu okre­
ślić , albowiem nie miał on nigdy stałych ani pewnych 
zasad i żadnej reguły w planach budowli. Zwykle kościo­
ły , jakeśmy wyżej mówili, miały formę podwójnego grec­
kiego krzyża na wschodzie, a pojedynczego na zachodzie. 
Prezbiterium w półokręgowej formie główną część całego 
budynku stanowił, i kształtem swoim od innych odróżniał 
się. Z resztą grube mury, bez żadnych lub z niewielu pila- 
strami, które tak zewnątrz jak i wewnątrz nie miały żadnych 
ozdób tylko szeregi półokręgowych łuków pod brusowa- 
niem fcnlablementj, całą zewnętrzną okrasę składały, llza- 
dko można było ujrzeć tam wolno stojące kolumny, częściej 
zaś ciężkie pilastry, na których płaskie sklepienie wspie­
rało się. Capitele tylko ozdoby z państwa roślinnego lub 
zwierzęcego później otrzymały , a smoki, gryfy, liście 
palmowe, bluszczowe i tym podobne ozdoby, całą okra­
sę stanowiły. W początkach, budowle kościelne okry­
wała zwykle kopuła, później około IX wieku powsta­
ły  wieże. Obok stały dwie małe dzwonnice i jedna wielka
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prz.y wstępie świątyni umieszczona, które znowiiż jedną 
wielka czworoboczną wieżą w środku umieszczoną, zastą­
pione zostały. Zawsze atoli głównym charakterem tego 
budownictwa były półkręgowe łuki, które we wszystkich 
oknach, drzwiach i t. d., jawnie wskazywały: iż styl len 
pochodził z południa, gdzie płaskie dachy do tego za­
stosowane, właściwsze były tej strefie jak na północy. 
Atoli, jakeśmy wyżej wspomnieli, cały zachód długo ulegał 
wpływowi bizanckicgo gustu, a Włochy i Rzym,od cza­
su Justyniana do Karola W. będąc prowincyą Rizancką 
we wszystkiem zgreczyły się. Italia Roma graecisans, jak 
mówią współcześni pisarze. Ztąd też nic dziwnego, iż 
pierwotne budowle chrześcijańskie są tak wszędzie do sie­
bie podobne, i że w tym kształcie najdawniejsze zabytki 
architektury widziemy.

§ 2 . 0  budownictwie bizanckiem w  Polsce od X do 
drugiej połow y XIII wieku, i zabytkach te g o  

sty lu  dotą,d pozostałych .

a) Architektura kościelna.

Za wprowadzeniem religii chrześcijańskiej do P olski, 
z zasady swej na piśmie i naukach opierającej się , a za­
tem i oświatę za sobą wiodącej, Naród przyjąwszyją, 
wstąpił zarazem w ściślejszy związek z zachodem, zkąd 
zwyczaje, nauki i kunszta przejmować zaczął. Wszakże 
nie od razu postać dawnego stanu rzeczy mogła zmienić 
się, a zwyczaj wiekami utrwalony, długi czas opierał się ' 
na dawnych zasadach pozostawał. Zapewne więc dopiero
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urządzenie polityczne, rozwinięcie zwierzchniej inonarchi- 
cznej władzy, nowe dążenia ustaliły.

Nie można, zdaje się, wątpić,, iż świątynie Boże były 
picrwszemi nowemi budowlami, które w nawróconym kraju 
pojawiały się, tern bardziej, iż w owych wiekach słudzy ko­
ścioła a szczególnie wyższe duchowieństwo i zakonnicy 
reguły S. Benedykta byli zarazem i budowniczemi, mianowi­
cie zaś w Polsce w której owi duchowni, z początku sami cu­
dzoziemcy, z obowiązku tą sztuką zajmowali się. Ztąd też bu­
downictwo kościelne szybko przedewszystkiem tutaj wzno­
siło się, a styl jego najczęściej od położenia krajowe­
go zależał. W stronach naprzykład zachodnich państwa, ja­
ko sąsiednich z, krajami obrządek rzymsko-katolicki wy- 
znającemi, trzymano się form przyjętych lub udoskonalo­
nych we W łoszech, Francyi, Anglii i Niemczech. W zie­
miach ,ku północy zbliżonych, nad Bugiem i Sanem, gdzie 
sztuki wraz z wiarą od Greków przyjęte, do bizanckiego 
zastosowywano się. Żaden wszakże nie miał wyłącznego 
pierwszeństwa, albowiem jakeśmy wyżej wspomnieli, i 
różnica ich między sobą nie była znaczną. Z resztą zdaje 
się, iż pierwszcmi świątyniami chrześcijańskiemi w Polsce 
tak jak i w innych świeżo nawróconych krajach, były sa­
me tylko kaplice, skład świętości, ( sanctuariumj i księży 
w sobie mieszczące; lud zaś wierny zewnątrz słuchał słu­
żby bożej; zwyczaj który jeszcze w IX wieku w całej Eu­
ropie był powszechny, a znaczne budowle rzadkie. Kaplice 
te W większej części z drzewa stawiano,fz podmurowaniem 
lub na wpół mórowane. Później, kiedy zaczęto z muru wy­
wodzić całe obszerne kościoły dla umieszczenia wewnątrz 
nabożnych i wznosić katedry, budowle te coraz były ozdo. 
bniejsze, kolumnami, słupami i innemi ornamentami upię­
kszone; osobne zaś miejsce które dawniej kaplica zajmowała,
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wa. od reszty kościoła prezbyteryum nazywaną. W owym 
także czasie zaczęto budować pod kościołami podziemne ka- 
nUcefcriptaeJklóre są dotąd po starożytnych świątyniach; jak 
naprzykład: w Katedrze Krakowskiej, Kaplica Ś. Leonarda, 
i w niektórych nowożytnych, jak u S. Krzyża w Warszawie, 
których pochodzenie jest ze wschodu, gdzie służba Boża 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa w lochach i pod­
ziemnych domach, aby ujść prześladowania, kryć się musia­
ła. Wszakże, znajdujemy wzmianki whistoryi, że niektóre 
świątynie chrześcijańskie przed ogólnem przyjęciem wia­
ry świętej, już w Polsce istniały; tak Katedra Gnieźnieńska, 
Kościoły w Poznaniu, przez Ottona I Cesarza, przed pano­
waniem Mieczysława założone być miały; za tego zaś księ­
cia, kiedy chrzest święty cały już Naród przyjął, wiele bó­
żnic pogańskich na kościoły przemieniano, inne zburzono, 
a na ich fundamentach budowano kościoły. Było to bowiem 
powszechne prawidło w pierwiastkowym kościele chrześ­
cijańskim, przy nawracaniu pogan, tam zakładać Kościoły 
prawdziwej wiary, gdzie wprzódy wznosiły się świątynie 
pogańskie. Ś. Grzegorz, Papież,najmocniej to zaleca w liście 
do Opata Mellita, apostołującego na wyspach Brytańskich: 
»Chrześcijanie , pisze on , nic mają być skwapliwi w nisz­
czen iu  świątyń pogańskich, ale powinni tylko obalać bał- 
»wany ich bożków, skrapiać święconą wodą, wznosić ołta- 
»rze i umieszczać w nich relikwie świętych. Jeżeli te świą­
ty n ie  są gruntownie zbudowane, trzeba tylko w nich od- 
»mienić przedmiot czci, i złego ducha zastąpić wyobraże- 
»niem prawdziwego Boga; a to dla tego, żeby lud wiedząc 
>>że jego świątynie są zniszczone, dobrowolnie błędów się 
»swoich wyrzekał, a prawdziwego Boga poznając i chwa- 
»ląc, do miejsc, do których przywykł, snadniej się groma-
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»dził >.« To głębokiej mądrości postępowanie zwierzchno­
ści duchownej, prawie wszędzie zachowywano; to sarno 
więc stało się i w Polsce. Podług miejscowych podań, Ko­
ściół S. Jerzego w Gni eźn i e ,  dotąd fundamenta iszczą' 
tki ściany z ciosu z bóżnicy zachował. Odwieczny ten 
zabytek w r. 17S2 przebudowany, miał być cały z gra­
nitów polnych, obwodu wzdłuż 36 a w szerz 12 łokci 
w niezgrabnym i ciężkim kształcie wystawiony 1 2. Inne, ja­
ko to kościół i klasztor Ii.Ii. Benedyktynów na Łysej gó­
rze, S. Krzyża i na Skałce w Krakowie, Kollegiata w Wiśli­
cy, Lubuski na Szlązku i wiele innych, podobnież na miej­
scu bóżnic pogańskich stać mają. Podług świadectwa Dit- 
inara i zdania Długosza, Mieczysław I, po przyjęciu wiary 
chrześcijańskiej zaraz stawiał murowane kościoły, samych 
katedralnych miał z wielkiem staraniem ośm wybudować 
i uposażyć; a temi były: w Gnieźnie, Poznaniu, Krakowie, 
Smogorzewie, Płocku, Chełmińsku, Kruświcy i Luhusku 3. 
Kollegiat zaś i kościołów parafialnych niemało, które, jak 
mówi Długosz, chociaż były szczupłe lecz mocne i trwałe, 
z obrabianych w kwadrat kamieni polnych i cegieł stawia­
ne 4. Nie wiele nam czas zachował z tych pierwotnych po­
mników budownictwa kościelnego w Polsce, to wszakże co 
choć w części pozostało, daje nam wyobrażenie o stanie

1 Bedae Ecclesiasticae Ilisloriac Gcntis AnglorumLib. l.Cap. XXX. 
iii T. III operae omniae Edit. Basileae 15G3 p. 35.

- Siemiński Monumcnla Ecclesiae Metr. Gaesn. Posn. 1823. p. S6.
3 Zdanie to Długosza, od wielu jest zaprzeczano; Biskupstwa bo­

wiem wspomnionć, daleko później powstały. Zobacz liandkie Dzieje 
Kroi. Pol. Ed. 1820 T. I p. 171.

4 Omnes Cathcdralcs Ecclesias a sc lundalas firmissimis licet humi- 
libus, ct auguslis muris juxta illius lemporis qualilicatioucm et morem 
(juadrala pclra et labulata pcrlecit. Długosii Edit Lips, Libr. II p. 97.
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tej sztuki. Są to budowle zupełnie bizanckiego stylu . 
proste, w czworogrannej formie, najczęściej z kamieni pol­
nych granitowych w sześcian obrabianych, z których na­
rożne tak były wyciosane, iż niepolrzebowały być niezein 
spajanemi; okna, wrązkie i małe, drzwi ciasne, ściany gru­
be, wewnątrz bez ozdób, ponure i ciemne. W takim kształ­
cie widzieć dotąd można kościoł Archikollegiacki we wsi 
Tum,  o ćwierć mili od Łęczycy, niezaprzeczenic jeden z naj­
dawniejszych w całej Polsce zabytek; wystawiony bowiem 
we dwa lata po przyjęciu wiary chrześcijańskiej, to jest ro­
ku 0G7, a raz tylko w roku 1 ISO odnawiany, w pierwotnym 
swym kształcie do dziś dnia p o z o s t a ł ;  pomnik z e  wszech 
miar osobliwy i godny, aby go kiedy rysunkiem ogłoszo­
no, tak ze względu szczególnego budownictwa, jak i powa­
żnej od tylu wieków starożytności.

Dawniejszą atoli jakeśmy wyżej wspomnieli, była katedra 
w G n i e z n i c ,  która podług dowodów miejscowych, z ka­
mienia i cegieł na tern samem miejscu co i teraz stoi, była 
murowaną; lecz pierwotny jej stan przez częste pożary w XI, 
XII, XIII, naostatek w XVII i XVIII wiekach, odbudowy­
wania i rozprzestrzeniania tak dalece zmienił się, iż zale­
dwie cechy jego odwiecznej formy dostrzedz jeszcze mo­
żna. Teraźniejszy bowiem kościół katedralny, po większej 
części w XVII wieku powstał; w tak pomięszanym atoli 
stylu,  iż zdaje się, że chciano dawny kształt z nowym 
pogodzić. Wielki spadzisty dach miedziany wznosi się na 
białych rnurach , drugi nieco niższy lecz za nadto spła­
szczony, pokrywa czternaście kaplic pobocznych różnemi 
czasy przebudowanych; ze strony zaś zachodniej, są dwie 
wieże 145 łokci wysokie w stylu XVIII wieku wzniesione '.

W ¡zerunek obecnego sianu lej katedry widzieć można w ryeinacli 
do Wspomnień Wielko-polski pod liczbą 50.



Z pozostałych resztek dawnej budowli, tylko krużganki 
po bokach w kształcie gwiazd sklepione z cienkiemi i wy- 
smukłemi słupami, odległe czasy przypominają. Podobna 
mięszanina gustu starożytnego z nowożytnym i wewnątrz 
tego kościoła panuje. Nie odpowiadają tu wcale wspaniałe 
chociaż marmurami w włoskim po większej części guście 
przyozdobione kaplice; znikło starożytne sklepienie, ramy 
wspierające się na czternastu filarach, zamienione na okrą­
głe rzymskie; znikły owe ważkie w ostre kąty zakończo­
ne okna, malowanem szkłem ozdobione, a miejsce ich za­
stąpiły okrągłe, wcale do wysokości dachu niestosowne '.

Po Gnieźnieńskiej Katedrze która bardziej z historyi 
jak z zabytków jest starożytną, następują: w Kr u ś w i c y, 
niegdyś Katedra a dziś kollegiata, która ma być taką jaką 
Mieczysław w r. 906 wystawił a Długosz opisał. Stoi ona 
na miejscu wznioślejszym, na brzegu południowym Gopłn, 
wybudowana z ciosowych polnych kamieni, w kształcie 
krzyża, ozdobiona jest zewnątrz od zachodniej strony wie­
żą 123 stóp wysokości mającą, o trzech a drugą mniejszą 
nad środkiem kościoła wznoszącą się, o dwóch kopułach 
pobitych blachą. Wewnątrz ozdoby tej świątyni są nader 
okazałe i starożytne; znajdują się tu obrazy dobrego pę­
dzla i niektóre nagrobki pięknego wyrobu. W L u b i  i- 
ni e  kościół Ś. Mikołaja na przedmieściu Czwartek na- 
zywanem, w roku 986 przez Mieczysława założony, a 
przed kilku laty odnowiony, od czasu swego założenia ma 
nienaruszenie dochowywać s ię ; w K o ź m i n i e  o 7 mil od 
Poznania, Kościół farny w 990 roku wzniesiony a 1071 do­
piero odnowiony, jak o tern napis na ścianie umieszczony 
poświadcza. Zabytek godzien ze wszech miar uwagi ze

1 P. I.. na r. 1834 T. I p. 354. ' *
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swego szczególnego kształtu, mianowicie jedna jkgo część 
ze wschodniej strony, która w całości w pierwotnym swym 
stanie dotrwała. Równie są starożytne Kościoły w Gi ecz u i  
o mile od Środy, z kamieni polnych w sześciany obrabia­
nych, wewnątrz z półkolistym przebytkiem sanctuarium, 
jak wszystkie dawne bizanckie świątynie w L u b i n i e  
nad rzeką Obra kościół farny, którego nieforemna z głazów 
budowa, do tej epoki policzyć go pozwala. Nareszcie ko­
ściół parafialny w T r z e m e s z n i e ,  o półtory mili od Gnie­
zna, który chociaż wiadomo z historyk iż był tam w r. 9G0 
zbudowany, oprócz niektórych sprzętów z owego czasu , 
nic innego niedochował.

Nie wszystkie atoli kościoły za czasów Mieczysława 
z inuru stawiano, a zdaje się, iż nierównie większa musia­
ła być ich liczba z drzewa, o czem wzmianki w historyi 
dowodzą. Budowano je z modrzewiu, ze spiczastym dachem, 
malutką kopułą inie wielkiej obszerności. W takim kształ­
cie widzieć dotąd można kościółek Ś. Marcina, na górze pod 
T a r n o w e m ,  który podług podania ludu tamtejszego, 
miała woda sama przynieść. Jest on szczególnego kształ­
tu: cały z modrzewiowego drzewa, wewnątrz zdobią go 
obrazy starodawne i osobliwy Łańcuch drewniany, dość 
długi, z jednego kawałka wyrobiony i na kłódkę z tegoż 
drzewa zgmknięty, a od niepamiętnych czasów w tym ko­
ściółku zawieszony. Podług powieści ludu, zrobiony miał 
być przez pasterza ślepego, tak misternie, iż ową kłódkę 
nadaremnie różni odemknąć kusili się 2.

Owoż są wszystkie ślady sztuki budowniczej, jakie do 
pierwotnych czasów Chrześcijaństwa odnieść można było;

1 Wizerunek tego kościoła widzieć można w Wspomnieniach Wiel- 
kopol. T. I str. 294,

2 Balicki llistorya miasta Tarnowa.
9
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wszakże nic dziwnego zabytki takowe iż są rzadkie, ilość 
ich albowiem musiała być ograniczoną; a za czasów Długo­
sza, już ze wszystkich kościołów katedralnych przez Mie­
czysława wystawionych, jedna tylko krakowska została; 
reszta uległa zniszczeniu, lub na nowo przekształcona i 
przebudowana. Wiemy nadto z liistoryi, iż pomimo gorli­
wości pierwszego księcia chrześcijańskiego w Polsce, wia­
ra katolicka nie oświeciła razem całego kraju, a właściwie 
dopiero za Bolesława Chrobrego ustaliła się i prawdziwą 
religią państwa została. Jakoż, panowanie tego wielkiego 
Monarchy i pod tym względem znakomitą epokę stanowi. 
Król ten bowiem, nieograniczając się samemi podbojami, 
równie w wojnie jak w pokoju, o wiele swoich współcze­
snych przewyższał. On pierwszy urządził kraj wewnętrz­
nie; zbudował i obwarował miasta, które po większej czę­
ści jemu początek swój winny; a stan zamożności pańslwa, 
razem za zewnętrzną jego potęgą postępował. Wojny pro­
wadzone z Niemcami były zapewne przyczyną, iż Bolesław 
uchylił się od wpływu tego Narodu, ustalając związki 
z odleglejszemi; jako to: z Włochami, Francyą, gdzie nauki i 
oświata zaczęły rozkwitać; ztamtąd sprowadzał ducho­
wieństwo; utworzył nowe Biskupstwa na Szlązku i Pomo­
rzu; wezwał z Francy i uczonych i biegłych w sztukach 
pięknych Benedyktynów; budował im kościoły i klasztory; 
wznosił i rozprzestrzeniał dawne katedry, wszystkie podług 
zdania Długosza na kształt i obyczaj Greków; co łatwo daje 
się wytłumaczyć, zważając na stosunki familijne tego monar­
chy i częste jego naUuś wyprawy. Tym sposobem,po powro. 
eie z Kijowa, podług świadectwa Dytmara, po zgorzeniu w r. 
10IS katedry Gnieźnieńskiej, na nowo ozdobnie ją odbudo­
wał. W tym samym stylu wzniósł kościoł i klasztor Be­
nedyktynów w T y ń c u ,  o półtory mili od Krakowa,około
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r. 1008 wystawiony; najbogatszy później w całym kraju; 
wspaniały co do gmachów, bardzo zamożny w funduszach, 
a dziś w ruinach. W S i e c i e c h o w i e  nad odnogą Wisły 
w Sandomierskiem, klasztor i kościół tegoż zakonu,wspólnie 
z dziedzicem tej włości: Sieciechem,WojewodąKrakowskiin, 
około r. 1010 założył i hojnie uposażył, którego gmachy 
warowną postać mające, dotąd przetrwały. Na Ł  y s e j 
g ó r z e ,  świętokrzyzką zwanej, kościół i klasztor na grecki 
sposób wymurował który w roku 1777 pożarem zni­
szczony, na nowo na tych samych fundamentach w r. I7S2 
odbudowany został. Świątynia ta wewnątrz ciosowym ka­
mieniem wyłożona, wprawdzie nic przechowała żadnego 
śladu starożytności; dotąd jednakże odznacza się szlachetną 
prostotą, okazałością i gustownym rozkładem, dawne wieki 
przypominającym. Do tego czasu należą jeszcze kościo­
ły: Księży Benedyktynów w T ło  cku,  około roku 1015 
fundowany; który pomimo kilkakrotnego zgorzenia, je­
szcze w XVII wieku, podług świadectwa Starowolskiego, 
z pięknego budownictwa i bogactw zalecał się 2; a po 
przeniesieniu tego zakonu w roku 1781 do Pułtuska, przez 
Księży Missyonarzy zajęty został; i S. Andrzeja w Kr a ­
k ó w  i e, przez wyżej wspomnionego Sieciecha w roku 
1010 zbudowany, a od roku 1320 na klasztor Franciszka­
nek, niegdyś najbogatszy z zakładów żeńskich w całej Pol­
sce, obrócony; .który pomimo kilkokrotne przebudowa­
nie, cechę odległej swej starożytności, chociaż na zewnątrz, 
zachował. Widzieć tam bowiem można szczątki stylu bi- 
zanckiego, winałych okienkach z cienkim słupkiem w środ-

Ecclesiam quoque sul> lionore cl litulo S. Crucis ex fundamentu 
initians graecorum morę c \  lapidibus construit. Dług. Edit. Lips L. 11 
p. 149.

2 Pdonia Dautiści 165a p. 103.
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ku wspierającym półkuliste przesklepienia, zamieszczo­
nych w ośmiokątnych wieżach z drobnego ciosu zbudowa­
nych, w małych półokrągłych arkadach, pod gzymsem pół- 
kulistym w tylnem zakończeniu kościoła Niewątpliwą 
jest rzeczą, iż podobnych gmachów znaczna musiała być 
liczba w ówczesnej Polsce, skore wiemy, jak ukształconą, 
obszerną i potężną zostawił ją po sobie Bolesław Chro­
bry; lecz niedołężne panowanie jego następcy, w samych 
posadach ustalony porządek zniweczyło, a nieszczęsne 
rządy Ryksy i krwawy bezrząd po jćj oddaleniu, reszty 
dokonały. Zniszczenie i niedola zastąpiły wtedy dawne 
dostatki; możnowładcy gubili się na wzajem, a lud rozją­
trzony powszechną nędzą, palił kościoły, burzył zamki i 
miasta; dokonywając zaś reszty Czesi, wpadłszy do kra­
ju , ogromne łupy i wielkie bogactwa z sobą uwieźli. Klę­
ska całe państwo Bolesława ogarnęła; naród pogrążył się 
w niemocy; kraj wyludnił się, tak, iż świetnie zaczęte 
dzieło wielkiego Monarchy, zupełnie prawie upadło. Na- 
koniec zmordowany nieładem naród, wezwał na tron Ka­
zimierza I, od którego znowu epoka cywilizacyi Polski roz­
poczyna się; kraj bowiem uspokojony, na nowo urządzić 
starał się, a młody i światły Książę, gorliwie nad przywró­
ceniem dawnej świetności państwa pracował. Jakoż, zaraz 
po wstąpieniu na tron, powściągnął nadużycia i gwałty; dye- 
cezye na nowo urządził; Biskupstwa i katedry powznosił; 
klasztory odbudowy wał i pomnożył; uczonych zakonników

’ Długosz (Ks. V sir. 465) a za nim Kromer (II. 113) liczy lea ko­
ściół do fundacyi Dunina; lecz zdanie to zbija przywilej klasztorny z r. 
1320 Nawoja z Morawicy, Kasztelana Krakowskiego, przyznając go za 
budowlę przodka swego Sieciecha(Obacz Pam. religijno mor. na r. 1845 
T. VIII p. 135 i dzieło pod tyt: Pamiątka z Krakowa przez J. Mączyń- 
skiego) C. II p. 356.

i
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z Włoch i Francyi sprowadził; co wszystko nie mało do 
ugruntowania wiary i rozpowszechnienia oświaty przyczy­
niło się. Wtedy to najliczniejsze kościoły i klasztory Be­
nedyktynów w Polsce wybudowano; jednym, jak mówi Kro­
mer, zamek Tyniecki mile od Krakowa na sto wsi do nie­
go przydawszy, a drugim, Lubusz miasteczko nad rzeką 
Odrą leżące z wielą także wsi i dochodów inszych nadał; 
mieszkania zakonnikom pobudował; kościołów im nie ma­
ło bogatych wystawił, i sprzętem do chwały Bożej należą­
cym hojnie ozdobił >.

Nastał wi ek, w którym usposobienie powszechne , 
szczególnie dla budownictwa kościelnego było przyjazne; 
książęta, możni Panowie i bogaci Biskupi, odpuszczenia 
grzechów, ziszczenia życzeń, wznoszeniem kościołów mnie­
mali dostępować. Władysław Herman, aby mieć potom­
stwo , stawiał świątynie Boże na cześć S. Idziemu. Bole­
sław Krzywousty dręczony sumieniem, za śmierć brata 
swego Zbigniewa, szukał ulgi i zaspokajał swoje przeko­
nanie, wznosząc liczne kościoły i t. p. Tyin sposobem sztu­
ka budownicza ściśle z religią połączona, coraz bardziej 
w Polsce wzrastała; w ślad czego, oprócz świadectw histo- 
ryi, następne zabytki z dotąd pozostałych liczymy: Kościół 
w Z e m b o c i n i e ,  o pół mili od Proszowic, którego probo­
szczem był S. Stanisław, Biskup Krakowski, szczególnie 
jeszcze dobrze utrzymywany; w ¡ Mogi l n i e ,  o półpięty 
mili od Gniezna, klasztor i kościół Benedyktynów, fundacyi 
Bolesława śmiałego w r. 1005; w G i d 1 a ch, wsi o sześć mil 
od Częstochowy, mały kościółek z drzewa modrzewiowe­
go, w roku 1059, jak napis na jednej z belek utrzymują­
cych strop kościelny poświadcza, wystawiony; osobliwszej

' Kromera Kronika, ttómaczenie Dlażowskiego str.70.
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budowy, wiązanie ścian na krawędziach, dach nadzwy­
czaj spiczasty, obicie ścian długiemi gontami zarówno z da­
chem i krużgankami dla dłuższego zachowania i trwałości, 
szczególniejszą mu i zgrzybiałą nadaje postawę ; na podo­
bieństwo, jak pięknie o nim wyraził się Michał Baliński, 
starca nieznanego od współżyjących i niemającego już ró- 
wiennika na ziemi — Z czasu panowania Władysława 
Hermana, najważniejszym jest zabytkiem Katedra Krakow­
ska w r. lOSl pod wezwaniem S. Wacława założona, a 
w r. 1126 pod następne'm panowaniem ukończona, rozprze­
strzeniona i dwoma wieżami przyozdobiona; która pomimo 
kilkakrotne zgorzenie i ostateczne od roku 1330— 1339 
przebudowanie, dotąd niektóre części pierwotnego swego 
stanu dochowała; a temi mają być: jedna wieża od strony 
południowej i sklep podziemny, niegdyś kaplicą S. Leo­
narda będący, a dziś zwłoki Jana III mieszczący. W krypcie 
tej dają się widzieć filary z kostkowanemi bizanckiemi bru- 
sowaniami i wyskoki murów bocznych, które niewątpliwie 
są częścią fundamentów najdawniejszego kościoła 1 2. Mniej 
wspaniałym, lecz zato całej dotrwałym, jest Kościół w K r o ­
bi,  między Iiobylinem a Rydzyną w W. Ks. Poznańskiein, 
pod wezwaniem S. Idziego; jeden z liczby tych świątyń, 
które przez Władysława Hermana po różnych stronach 
Polski, na pamiątkę szczęścia małżeńskiego, gdy mu odda- 
wien niepłodna żona pierwszego syna powiła, były wznie­
sione. Kościół ten, jest z czworogrannych polnych grani-

1 Pielgrzymka do Jasnej Góry w Częstochowie p M. Balińskiego sir.
2 i wiadomość podana przez T. Lipińskiego w Pam. rei. morał, na r. 
1842 T. II p. 272.

2 Wizerunek tej kaplicy widzieć można w dziele: Pamiątka z Kra­
kowa C. II p. 107.
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tów starannie obrabianych i gdzie niegdzie niezgrabnie ce­
głą wiązanych, zbudowany *.

Z budowli kościelnych, za panowania Bolesława Krzy­
woustego wzniesionych, przedewszystkiemi pierwsze miej­
sce należy Kollegiacie, dziś Katedrze w S a n d o m i e r z u ;  
która w roku 1121 założona, dopiero za Kazimierza spra­
wiedliwego zupełnie ukończoną została. Gmach ten po 
Krakowskiej katedrze w całej Polsce najwspanialszy, do­
tąd po siedmiu wiekach swego istnienia w pierwiastkowym 
kształcie szczęśliwie dotrwały, obszernością nad innemi 
celuje. Wewnątrz opiera się na ośmiu filarach, grubszych 
u dołu a węższych u góry, wybornego kształtu i lekkości. 
Był on niegdyś kosztem Władysława Jagiełły, malaturą 
grecką, jak mówi Kromer, ozdobiony; która chociaż w pó­
źniejszym czasie, wapnem zabieloną została, dotąd śla­
dy na murach po sobie zostawiła. Nie mniej wspania­
łą jest ta świątynia i zewnątrz, piękną polewaną cegłą 
w szachownicę miasto tynku omurowana; którą dopiero 
przed niedawncmi czasy przez źle zrozumiane odnowienia, 
ogromnym kosztem obito, i obskrobano, aby ją można by­
ło białym wapnem wybielić. Równoczesnym jest tej bazyli­
ce, kościoł S. Mikołaja w K o ń s k i c b, w Sandomierskiem; 
dotąd dość starannie zachowany; który, jak napis nade- 
drzwiami świadczy, w roku 1121 odnowiony już został. 
Z porządku następuje Katedra w P ł  o c k u, przez Aleksan­
dra llo łęg ę , Biskupa tamecznego, po zgorzeniu pierwot­
nej, na nowo z ciosowego kamienia w r. 1136 wzniesiona; 
a lubo po powtórnym pożarze w r. 1530 podźwignięta i 
odnowiona, zachowała jeszcze cechę swej starożytności; 
zdobią ją niemało piękne dwie równej wysokości wieże

' Wspomnienia Wiclkopohk, T. I p. 344.
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ze strony facynty umieszczone, i śmiałe sklepienie w kształ­
cie rotundy wzniesione; które ściąga uwagę znawców, i 
przekonywa: iż sztuka budownicza już wtenczas w znako­
mitym stopniu wydoskonaloną i znacznie rozpowszechnio­
ną była W tym bowiem właśnie czasie, słynący z wy­
padków swego życia i zarządu Szląska i Wielkiej Polski; 
z bogactwa, męztwa i nauki; ulubieniec Rolesława Krzy­
woustego , Piotr Dunin Hrabia na Skrzynnie, przez Kro­
nikarzy polskich Piotrlnjco albo Piotrek mag nu s Comes de 
Skrzynno zwany, w historyi zaś Szląskiej, pod nazwiskiem 
Piotra Wlast znany, sam własnym kosztem miał siedmdzie- 
siąt i siedm kościołów na Szląsku i po innych stronach da­
wnej Polski, z ciosu i cegły (ex lapide dolało et coltis la- 
teribusj wznieść, ozdobić i hojnie uposażyć 1 2. Interessu- 
jąca to figura w dziejach nawet i sztuk pięknych ów Du­
nin, podług jednych Duńczyk, drugich Normanin, Serb, 
Wend, a najpewniej Polak rodem, którego życie pełne cie­
kawych podań, dotąd jakby życzyć należało, nie jest obja­
śnione. Historycy polscy i szląscy w ślad za podaniem, 
objaśniając ogromne bogactwa tego możnowładcy, i owe 
nadzwykłe upodobanie w wznoszeniu tylu nad możność 
jednego człowieka kościołów, robią go to korsarzem, to 
łupieżcą skarbcu królów Duńskich, to najezdcą w rodzaju 
średniowiekowych rabusiów, który jakoby upamiętawszy 
się i żałując za popełnione występki, miał piechotą do Rzy­
mu wędrować i tam z rozkazu Papieża, ślubem zobowiązać 
się na wybudowanie siedmiu kościołów; a które on z gor­
liwości do siedemdziesięciu siedmiu posunął. Cóżkolwiek

1 Wiadomość o mieście Płocku przez W. II. Gawarcckicgo w jego 
Pismach historycznych w r. 1824 wydanych str. 44 .gdzie i wizerunek 
tego kościoła jes t umieszczony.

2 lioguph. Chroń. Inter. Script. Silcs. Sommersb. T. II p. 42.
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zdaje się, iż Dunin nie mógł być tak wielkim grzesznikiem; 
bo historya współczesna ze czcią i pochwałą zawsze o nim 
pisze; bo wpływ jego na rzeczy krajowe zbyt był wielki i 
ważny, aby mógł od skalanego występkami człowieka po­
chodzić. Co zaś do ogromnego jego majątku, mógł ten go­
dziwym, jak na owe wieki sposobem, w wojnach z zamo- 
żnem Pomorzem i Rusią zgromadzić; hojnością, stałą przy­
jaźnią, łaską i pokrewieństwem z Bolesławem Krzywo­
ustym pomnożyć; co wszystko dawało mu dostateczną mo­
żność, do zyskania sobie łaski Boga i skarbienia przychyl­
ności duchowieństwa , które wówczas wiele w sprawach 
krajowych znaczyło, a w skutkach przychylność swoję nie­
raz Duninowi okazało. Zresztą owe 77 kościołów nie ko­
niecznie przez niego mogły być zupełnie na nowo wysta­
wione , zważając na ścisłe znaczenia wyrazu łacińskiego 
fundator, który w średnich wiekach, i dobroczyńcę , i od­
nowiciela, i tego kto tylko czem kościół ozdobił, ozna­
czał'. Mimo to wszystko,mając wzgląd, iż po dwóch wiekach 
Chrześcijaństwa w Polsce i z powodu srogich nieszczęść 
jakie kraj już poprzednio dotykały, nie wiele tetro rodza­
ju budowli istnieć mogło, a ślady dość licznych kościołów 
Duninowi przypisywanych dotąd pozostały; zawsze zasłu- 
ga jego pod tym względem jest wielką a przedsięwzięcie 
ogromne i zadziwiające; chociażby, jak na to są także dowo­
dy, niektóre kościoły, przez syna i rodzinę jego wznoszo­
ne lub dokończone były 2. 1

1 Zobacz Glossarium par Ducangc Halae. 1774 T. III p. 700.
1 Quarum quasdam imperfectas rcliquit morte preuentus; quag filius 

C.jussupatrispost mortem ejusdem dicitur perfecisse Boguph. Cron. Jul er 
Scrip. Siles. Soijimersb. II p. 42.

10



Oto są zabytki budowli Dunina dotąd w całości, lub w czę­
ści dotrwałe: w S t a r y m  S k r z y n n i e  nad Wieniawką, 
pierwszej majętności przez Bolesława Krzywoustego Duni­
nowi nadanej; kościół parafialny, w którym ma być dotąd za­
chowany wizerunek Matki Boskiej, a przed Jej ołtarzem, po- 
dług legendy miał on wzrok i mowę odzyskać. W K ij a c b, 
wsi milę od Chmielnika położonej, podobnyż kościół, który 
pomimo przerobienia, dochował w całości kształtną z owej 
fundacyi dzwonnicę z ciosu. W Bu dzi c o, ćwierć mili od 
Wielunia, kościół farny; w S t r z e F n i e, w Kujawach, ko­
ściół i klasztor Panien Norbertanek w r. 1133 założony, 
niegdyś wielce zamożny, gdzie tylko ściany z polnych gra­
nitów z pierwotnej budowy zostały. W C z e r w i ń s k u ,  
o siedm mil od Warszawy, kościół z klasztorem Kanoni­
ków regularnych na górze w kształcie zamku wymurowa­
ny, a dotąd najwyborniej, bez uszkodzenia zachowany: 
szacowny zabytek mocy, trwałości, i gruntownej pracy 
ówczesnych budowniczych. Jest on cały z ciosu lub, jak 
go Bielski nazywa, z kwadratu; długości 6G łokci a szero­
kości 30 mający: z dwoma czworobocznemi wieżami na stóp 
10S wysokości i piękną facyatą; zewnątrz kwadratowe fila­
ry wspierają sklepienie w łuki wybornej roboty, niegdyś 
sutemi ozdobami ubrane, a w XVII wieku na nowożytne 
przerobione; ściany atoli główne bez żadnej zmiany do­
tąd w pierwotnym stanie dotrwałe, są z obciosanych 
w kwadrat kamieni, bez mieszania cegieł wystawione. Ko­
ściół ten, szczyci się nadto pomiędzy wielą piękncmi obra­
zami , starożytnym wizerunkiem fundatora z wyrażeniem 
1117 roku jako czasu założenia tej świątyni W M s t o w i e ,

' Wiadomość o kość. w Czerwińsku przez W. II, Gawareckirgo 
w Pani. relig. nor. na r 184G T. X Zesz, III.



67

w Powiecie Łelowskim, kościół pod wezwaniem S. Stani­
sława. W K ł o b u c k u, W tymże powiecie, kościół parafial­
ny. W K o n i n i e, o sicdm mil od Kalisza, kościół farny 
pod tytułem Ś. Piotra z nader wspaniałym wnętrzem 
W Ka wn i cy, wsi obok Konina, kościół parafialny; w W r o- 
c ła  w i u, na Szlązku, kościół S. Wincentego w całości do­
chowany, założony w r. 1139 a w r. 1149 ukończony. 
Tamże kościoły S. Wojciecha, S. Acgidiusza, S. Michała, 
S. Marcina i Naświętszej Panny na piasku, do fundacyi Du­
nina policzają 2. — Na ostatek liczbę tę podług Długosza, 
Imielskiego i Jaroszewicza (Matka świętych polskich) dopeł­
niają dziś znikłe lub przebudowane kościoły w K  r a k o wi  e:
1) S. Jędrzeja 2) S. Salwatora na Zwierzyńcu. 3) Panny Ma­
ryi na Piasku. 4) Ś. Marcina. 5) S. Michała. 6) S. Wawrzyń­
ca na Kazimierzu. 7) S. Ducha; 8) S. .Tana; 9) w C h e ł ­
m n i e ;  10) Ł ę c z y c y ;  l l ) w N o w y m S k r z y n n i e ;  12) 
Ża r n o wi e ;  13) Ch e ł m  i c y ; 14) P a j ę c z n i e  (wątpli­
wy, o nim Bielski); 15) w S t a r y m S i e w i e r z u ;  16) W o  r- 
c z y c o w i e; 17) T y ń c u; 18) K o ś c i e l c u  w Kujawach; 
19) C h l e w i s k a c h ;  20) W ł o s t o w i e ;  21) O p a t o w i e ;  
22) w N i s s i e  na Szlązku; 23) K o z ł o w i e ;  24) Rabi ni e ;  
25) C z e r w o n y m  K o ś c i e l e  u; 26) J e ż o w i e; 27) R a m- 
b i n i c; 28) K r o b i; 29) G i e c z u; 30) K o t o w i e; 31) K a- 
l i s z u ,  kościół pod wezwaniem S.Wawrzyńca; 32) N a u m ­
b u r g  u na Szląsku; 33) C h e ł m c u ;  34) W i e r c z y c o- 
w i e ; 35) T u 1 c z a c h ; 36) P k a n o w i e ; 37) L a w i n i e: 
38) w L i g n i c y, na Szlązku, kaplica S. Benedykta; 39) Ka­
plica na górze Z o b t e n  pod Wrocławiem; 40) w Gó rce ;

1 Wizerunek tego pięknego wnętrza można widzieć w rycii ach do 
Wsponin. Wielkopols. pod liczbą 48.

2 Klose Briefe über Breslau.—Bamltkc Historisch eritische Analecten 
Breslau 1802 p. 228.
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41) Cha l i n i e  klasztor; 4 2 ) S t r e h l e n  na Szlązku; 43) 
K ło b  n i k u ; 44) w L e z o w i e. Dodawszy wyżej wymie­
nionych piętnaście kościołów, ogółem tedy znaleźliśmy 
pięćdziesiąt dziewięć, których założenie Duninowi przypi­
sują; pozostałe zaś szesnaście do zupełnej liczby podania, 
być może iż także z czasem wynajdą się; a tym sposobem 
sprawdzi się to szczególne zjawisko średniowiecznej histo- 
ryi budownictwa kościelnego w Polsce >.

Fo tej epoce żarliwego budowania kościołów, nastała 
znowu przerwa, a ciągłe zamieszki wewnętrzne z powodu 
podziału i rozdrobnienia państwa, krwawe najazdy Mon­
gołów i Litwy, na powrót zniszczyły to, co pokój odbudo­
wał: zgorzały wtedy miasta, złupiono i zburzono kościoły 
i klasztory, odpadł Szlązk i Pomorze. Jednak mimo taką 
niedolę nieprzestano i w owym czasie nowych świątyń wzno­
sić; do czego dopomogło powszechne owego wieku mnie­
manie bliskiego końca świata,skutkiem którego możni Ksią­
żęta i Panowie, chcąc przede wszy stkiem zabezpieczyć so­
bie zbawienie w przyszłem życiu , rzucili się do budowa­
nia kościołów, na które z zaniedbywaniem wszystkiego 
majątki swe wyczerpywano. Dziwne to były budowle; 
okoliczności bowiem czasowe zrządzały, iż w braku twierdz 
i zamków, lud przed srogiemi napadami Tatarów, w nich 
szukał schronienia; wznoszono je więc w sposobie obron­
nym mniej na zewnętrzną ozdobę zważając; grube i proste 
mury z wieżami na kształt baszt na przodzie, ważkie drzwi 1

1 Wiele z wymienionych tu kościołów dziś nic istniejących luh kil­
kakrotnie już zupełnie przebudowanych, z podania tylko za fundacye 
Dunina są uważane. Krytycznego atoli sprawdzenia, większa ich część 
niewylrzymałaby. O Duninie pisali: Boguchwał u Somersberga T. II 
p. 30, 41, 42; Długoszp. 422. Kromer p. 113. Bielski p. 10. Handke, lii 
storisch critische Analecten p 187.
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i wejścia ciemne jakby do więzienia wprowadzające, wyso­
kie mury wchód osłaniające , miały być dostateczne do 
obrony i sposobne do uchylenia się od napaści nieprzyja­
ciół. Lecz nietylko nowe kościoły w tym kształcie wzno­
szono, ale i dawniejsze na ten sposób przerabiano, a prze­
miany takowe dziejopisarze polscy incastellation.es ecclesia- 
rum zowią. Oto są zabytki tego rodzaju które wypocę po­
działu powstały: w K i e l c a c h  Iiollegiata Panny Maryi 
kosztem Gedeona czyli Getki, możnego i wiele znaczącego 
w tym czasie Biskupa Krakowskiego wzniesiona; która, jak 
powiada Kromer, zbudowana była przy końcu XII wieku, 
z ciosu w najokazalszym kształcie, a ukończna przez Bole­
sława Kędzierzawego. Świątynia ta ciągle przez sześć wie­
ków powiększana i przebudowywana, a ostatecznie w r- 
1827 zupełnie przerobiona, pierwotny swój kształt utraci­
ła, zbliżywszy się do zepsutego stylu włoskiego w jakim 
ją dzi ś widzieć można '. W J ę d r z e j o w i e  nad Brzeźnicą, 
w Powiecie Księzkim, klasztor i kościół Księży Cystersów, 
pierwszy raz przez Janisława, Biskupa W rocławskiego, 
z Francyi tu sprowadzonych, którym tenże Biskup obszer­
ny gmach dotąd istniejący w r. 1140 wybudował, a Bole­
sław Wstydliwy na sposób warowni przerobił. Tegoż za­
konu klasztory i kościoły w L u b i n i e  r. 1145, K u k n i e  
1153, w Ko r o n  o w i  ę 1158 powstały. Najokazalszy zaś 
w L e n d z i e  w r. 1145 przez Mieczysława starego dla 
niemieckich tejże reguły zakonników wybudowany, którzy 
go aż do drugiej połowy XYI wieku zajmowali. W O p a ­
t o w i e  nad Łukawą, Kollcgiata cała z ciosu wybornie 
dochowana, niegdyś własność Zakonu Templaryuszów,

1 Obszerny opis tćj koltegialy przez X. Wal. Witkowskiego sporzą­
dzony, czytać można w Pam rei. mor. na r. 1845 T. IV. p. 1lJ3.
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przez Henryka księcia Sandomirskiego w r. 1154 tu spro­
wadzonych, których zniósł w roku 1237 Henryk brodaty, 
książę Wrocławski, nadawszy tę posiadłość Biskupom 
Lubuskim; ci zaś na kollegiatę ją zamienili >.

Za panowania Kazimierza sprawiedliwego 1178-—-1194, 
Księcia lubiącego nauki i sztuki piękne, w części Polski 
pod jego zarządem zostającej, chwila pokoju i mądre stara­
nia powróciły wstrzymany postęp oświaty. Czytamy więc 
znowu w hisloryi o licznych świątyniach w tym czasie po­
wstałych, między ktoremi Zakon Cystersów najbardziej roz­
mnożony, najokazalsze dla siebie wznosił gmachy, równie 
jak sprowadzeni Templaryusze, Dominikanie i Franciszka­
nie. Wszyscy oni zostawali w stosunkach z Rzymem, Pary­
żem i innemi oświeconemi krajami, w Polszczę zaś roz­
szerzali nauki i ze stanem ich w Europie zapoznawali. Do 
tego jeszcze czasu liczymy wspaniałe a dotąd dotrwałe 
kościoły i klasztory Cystersów w Ii o p r z y w n i c y, w San- 
domirskiem w r. 1185 założony, gmach obszerny ozdobny 
a wielce niegdyś zamożny; w W ą c h o c k u  z ogromnym 
klasztorem w czworobok zbudowanym a szczupłym kościo­
łem w bizanckim stylu w r. 1179 wzniesionym; w S u l e ­
j ó w  i e nad Pilicą, klasztor i kościół cały z ciosu w r.1176 
przez Kazimierza Sprawiedliwego wystawiony, który do­
tąd swą pierwotną cechę dochował. Jest on budynkami na 
około i sześcioma wieżami, każda odmiennego kształtu, jak­
by warownia opasany. Wtedy pierwszy raz i Zakon Kano­
ników regularnych do Polski sprowadzony został; którym 
Jaksa, herbu Gryf w r. 1162 zaraz kościół w M i e c h o w i e  
zbudował; rozprzestrzeniony potem przez Wisława, Bisku- 1

1 Zobacz T. Lipińskiego: Opatów pod względem religijnym w 1’nm. 
relig. mor. na r. 1842 T. II p. p. 168.
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pa Krakowskiego w roku 1233, pomimo liczne klęski i 
przeistoczenia, dawną swą w kształcie obronnego zamku 
postać dotąd dochował. Z resztą, do fundacyi Kazimierza 
Sprawiedliwego, należą także kościół Ś. Floryana na Kle­
paczu w K r a k o w i e ,  założony z powodu, jak opowiada 
Długosz, iż Książe ten otrzymał relikwie S. Fioryana oko­
ło r. 1184, za staraniem Gedeona, Biskupa Krakowskiego , 
na uczczenie których wystawił kościół ikosztownem uposa­
żeniem obdarzył; wszakże świątynia ta kilkakrotnie ogniem 
zniszczona, a ostatecznie w końcu XVII wieku w złym 
guście odbudowana, wszelką starożytności cechę straciła.

W następnych czasach , pod zarządem różnych książąt 
polskich, najczęściej dawne kościoły na obronne zamki 
przerabiano; w tym kształcie widzieć dotąd można Kol- 
legiatę w S z k a l m i e r z u ,  w Proszowskim, która cała 
z ciosowego kamienia, osobliwej jest fo^my; w pośrod­
ku z jednej i drugiej strony, ma wieże podobne do baszt, 
pochodzące zapewne ze szczątków obwarowania przeciw 
Tatarom, przez Konrada Księcia Mazowieckiego w roku 
1235 uczynionego. Takąż postać mają: Klasztor Panien 
Cystersek w O ł o b o k u ,  o dwie mile od Kalisza, przez 
Władysława Plwacza, Księcia Kaliskiego, w roku 1213 
zbudowany. W K a m i o n n y ,  w Wielkopolsce, Kościół 
farny, który pomimo swój obronny kształt bardzo je­
szcze jest ozdobny Podobneż są Klasztory i Kościoły 
Cystersów w P a r a d y ż u  wspaniale w r. 1234 wybudowa­
ny; w M o g i 1 e, o pięć ćwierci mili od Krakowa, dla tegoż 
zakonu przez Iwona Odrowąża, Biskupa Krakowskiego, w r. 
1221 założony, a przez Kazimierza Wielkiego dokończony; 1

1 Wizerunek lego kościoła umieszczony w Wspomn. Wielkop. T. I. 
str. 21G.
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który, pomimo ii w r. 1447 i 1473 dwukrotnie ogniem zni­
szczony został, odbudowany przecież, dawną swą okazałość 
zachował. Kościół ten w kształcie krzyża zbudowany, wy­
nosi długości 168 stóp, a szerokości 56; naostatek w S z c z e ­
rz y c y 1234 roku wzniesiony, i wiele innych.

Po Cystersach, najliczniejsze kościoły K. K. Dominika­
nów stawiano; z tych najdawniejsze i niektóre dotąd do- 
trwałe, są:' w S a n d o m i e r z u ,  Kościół S. Jakóha, przez 
Adelaidę, córkę Kazimierza Sprawiedliwego, około 1200 ro­
ku wzniesiony, zapewne dla panien zakonnych, a od 1220 r- 
Dominikanom oddany. Jest to budowla, zewnątrz aż do 
niezgrabności prosta, mury z cegły grube i dość wysokie, 
dach spiczasty gontami pokryty, na wierzchu którego ma­
ła wieżyczka się wznosi. Jedno tylko wejście przez przy­
budowaną z boku kruchtę do wnętrza kościoła wiedzie; 
drzwi niskie, półokrągłe, nieco ornamentami bizanckiego 
gustu ozdobione; wewnątrz nawa podwójnym rzędem fila­
rów na trzy części podzielonych, sklepienie zaś prostoką- 
tnemi i półokrągłemi ozdobami ubrane, okazują już przej­
ście z bizanckiego do germańskiego stylu '. Tegoż pra­
wie są kształtu kościoły S. Pawła i S. Ducha w tcmże 
mieście. Z kolei zaś następują: w K r a k o w i e  Kościół i 
Klasztor pod wezwaniem S. Trójcy, około r. 1218 przez 
wyżej wspomnionego Iwona Odrowąża na miejsce dawne­
go z drzewa wzniesiony, i wr r. 1223 Dominikanom oddany, 
przez trzy następne wieki przerabiany i rozszerzany, do­
prowadzony został do okazałości, mieszczącej go w rzę­
dzie celniejszych świątyń tego miasta. Kościół ten obecnie 
jest w stylu germańskim pierwszego peryodu , mur szczy- 1

1 Opis tego Kościoła przez P. Kazimierza Slronczyńskiego czy lać 
można w Bibliotece Warszawsk. na I1. 1842 T. III p. 154.
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towy zakończają iglice kamienne, a w środku framug umie­
szczone są wykute z kamienia herby państwa i wielu zna­
komitych rodzin, które snadź dobroczyńcami tego zakonu 
byli. Wspaniałe podwoje piękną rzeźbą ozdobione, prowa­
dzą do wnętrza kościoła na trzy nawy podzielonego; 
do dwóch bocznych przybudowane są kaplice; główna 
zaś środkowa wspiera się na pięciu gotyckich arkadach. 
Od nawy środkowej oddzielone jest presbyteryum arka­
dą wązką, zakończone zaś z tyłu ścianą prostą i oświe­
cone po każdej stronie sześcią oknami. Niemniej godnym 
jest zastanowienia i klasztor tego kościoła , równie staro­
żytny chociaż częściowo przybudowany; co do obszerności, 
jeden z największych gmachów Krakowa ; szczególnie zaś 
piękne są w nim krużganki, obok kościoła w kwadrat zbu­
dowane, obszerne i oknami gotyckiemi oświetlonej niegdyś 
ozdobione szybami malowanemi, z których szczątki jeszcze 
gdzie niegdzie pozostały *. — Mniej piękne , lecz równie 
starożytne kościoły i klasztory tego zakonu, są: w C h e ł ­
mnie w r  122S założony; w P o zn a n i u, na przedmieściu 
Środa w r. 1231 zbudowany, pod wezwaniem S. Małgorza­
ty do dziś dnia istniejący, chociaż Dominikanów później 
ztaintąd do miasta przeniesiono; w P ł o c k u  przez Konra­
da, Księcia Mazowieckiego w r. 1234 wzniesiony; w So­
c h a c z e w i e  wr .  1244 przez Ziemowita, Księcia Mazo­
wieckiego założony; w P r z e m y ś l u  1241 fundacyi S.' 
Jacka Odrowąża, gdzie dotąd ma być statua, którą ten świę­
ty z Kijowa z sobą wywiózł; w S i e r a d z  u przez Kazimie­
rza, Księcia Kujawskiego w r. 12G0 fundowany, i w K rze-  
s c i u K u j a w s k i m przez tegoż Księcia w r. 1262 zbudo-

Obszerniejszy opis tego kościoła czytać można w Pamiątce z Kra­
kowa I>. Mączyńsiiiego C.II p. 266» 293.

11
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wany; we L w o w i e 1270; w Warce 1279 prze?. Bolesława 
Trojilanowicza,Księcia Mazowiekiego; w O p a t o w c u l  282; 
i wiele innych, które wprawdzie rzadko gdzie w pierwo­
tnym stanie dotrwały, lecz stojąc na tern samem miejscu, 
częstokroć szczątki przeszłego kształtu, lub zabytki po da­
wniejszej fundacyi przechowują.

Wreszcie do bizanckicb budowli należą jeszcze następne 
Kościoły: w K r a k o w i e :  S. Krzyża około roku 1200 
przez Pełkę, Biskupa tamecznego założony; który pomimo 
iż w roku 1528 pogorzał, a w dwa lata podźwignął się, 
przechował z pierwotnego swego stanu piękne sklepienie, 
w środku na jednym kamiennym słupie oparte — i K.K. 
Franciszkanów w r. 1237 przez Bolesława Wstydliwego 
zbudowany, słynny niegdyś z ogromnej wieży, która , jak 
świadczy Długosz, w r. 1405 przy pożarze runęła. Lubo 
wspaniała ta ostatnia świątynia kilkakrotnie przebudowaną 
była, zachowało się jednak w całości z pierwiastkowej jej 
budowy presbiteryum, którego sklepienie znacznie od re­
szty kościoła się różni. W Iv a I i s z u: Kościół S. Mikołaja, 
niegdyś Kanoników regularnych, dziś parafialny w r. 1220 
murowany, kształny, i w dobrym dochowany stanic. W L u- 
b l i n i e  Fara czyli kościół Ś. Michała przy ulicy Grodzkiej, 
przez Leszka czarnego w r. 1282 wystawiony. Staroży­
tny ten gmach z wieżą nad wszystkie inne nad miastem pa­
nującą, z pyszną potrójną kopułą, wewnątrz z wielkiein i 
mocnem gotyckiem sklepieniem, należy, jak utrzymują nie­
którzy,do zabytków,które dotąd nienaruszenie od czasu swe­
go założeń ia dotrwały '. Nakonicc,do dziejów sztuk polskich 
policzają także i Kościół Ś. Jana w T o r u n i u ,  którego 
fundacya czasu założenia miasta sięga. Świątynia ta, picr- 1

1 Sierpiński Historyczny Obraz miasta Lublina Ed. 2 p. 40.
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wotnie w czystym bizanckiin stylu stawiana, przy przebu- 
dowaniach z gotyckim kształtem pomięszana, niegdyś wspa­
niała i ozdobna, dziś zaledwie ślady dawnego swego stanu 
dochowała. Widać tam jednakże resztki bizantyzmu, w nie­
których łukach okrągła wy c li, grubych filarach, w szczy­
tach niezgrabnych; inne zaś części juz są germańskiego 
stylu z drugiego peryjodu; naprzykład: łuki ośtre i wysmu­
kłe, wielkie okna wzdłuż poprzedzielane, do których szkła 
w jeomelryczne figury są poukładane, a niegdyś piękncmi 
szybami malowanemi ozdobione '. Równie wspaniałym 
jest w temże mieście kościół panny Maryi, dziś Bernardy­
nów w r. 1235 założony, ze swego budownictwa uwa­
gi godny, które umiejętny artysta pomimo szczupłość 
miejsca najwytworniej potrafił urządzić. Zdobią go szcze­
gólnie trzy wysokie a wysmukłe wieże , bez filarów; cały 
mur pionowo wyprowadzony, a ściana od wchodu liczne- 
mi i wysokiemi oknami poprzerzynana, zdaje się być z je­
dnego głazu wyciosaną. Zachwycający też ma być widok 
wewnętrzny tego kościoła. Sklepienie tam spoczywa na 
dwóch rzędach z każdej strony po sześć filarów, które 
bez brussowania ze zbiegu żeber czyli łuków, są utworzo­
ne. Samo zaś gwiaździste sklepienie, rozstępuje się w okrą­
głe wygięcia do kulistości kopuły i łuków bizanckich po­
dobne, co tern większą jeszcze śmiałość dowodzi, gdy zło­
żone w kąt ostry łuki, przez zwężenia na mocy zyskują 1

1 Opis tego kościoła przez P. Ney z Gniezna, znajduje się w P. L. 
na r. 1843 \ .  11.

1 Tamże tegoż roku N. 10.



I

7(1

b) A rc h ite k tu r a  św ie c k a .

Nie podpada wątpliwości, i/, architektura świecka, sto­
sunkowo musiała być jednocześnie z kościelną uprawianą! 
w miarę bowiem rozkrzewinjącćj się religii chrześcijań­
skiej, tam gdzie budowano kościoły, wraz przy nich i miasta 
zakładano, jeżeli te już przedte'm nie istniały; Katedralne 
zaś świątynie zawsze prawie mieściły się obok zamków, lub 
w środku ich murów. Wszakże gdy zabytków tego ro­
dzaju, oprócz niektórych ruin, wskazać teraz niepodobna, 
musiemy udać się do historyi , która nam liczne wzmianki 
o istniejących od dawien miastach, obronnych zamkach, i 
tym podobnych budowlach, zostawiła. Od dziesiątego wieku, 
są wiadomości, iż wiele miast, niewątpliwie od historyi da­
wniejszych, na tych samych posadach dotąd istnieją: o sta­
nie zaś ich kwitnienia i ludności, można ztąd wnosić: iż po­
dług zdania kronikarza Galla, za Bolesława Chrobrego nie­
które z tychże, jak Poznań, Kruświca. Gniezno, Gdecz, tyle 
w potrzebach zdatnych wojaków dostarczały, iż dziś zale­
dwie ogólna liczba ludności taką została '. Okoliczność ta 
zdaje się dowodzić nietylko obszerności tychże, ale rozkrze- 
wienia niegdy w nich przemysłu, który był w stanie taką 
ludność wyżywić. Kraków, jedno z najdawniejszych miast 1

1 Martini Galii Clirouicon Ed. Bandtke Capit VIII p. 51 powiada: żc 
Poznać dostarczał 1300 pancernych a 4000 zbrojnych puklerzem. Gnie­
zno 1500 pancernych i 5000 piechoty. Władysławowski Zamek 800 pan­
cernych, 2000 puklerzy. Gdecz 300 pierwszych a 2000 drugich. Powtó­
rzył to Naruszewicz a za nim Surowiecki: O upadku miast w Polsce 
st. 168. Oba tylko Bandtkowie nie wierzyli w to, aby miasta polskie mo­
gły być już tak ludne, i wnosili: iż na tę liczbę zbrojnych i okoliczne zie­
mie składały sic.
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polskich już w XII wieku znanym był aż na Wschodzie 
przez swoje związki handlowe. Ze zaś te dawne miasta mo­
gły szybko wznosie się, dowodnie przekonywają liczne 
przywileje i swobody, nadawane im ciągle z troskliwością, 
od czasu Bolesława Chrobrego aż do ostatniego potomka 
Jagiełły, i ciągłe opiekowanie się każdego rodzaju przemy­
słem. Nie od rzeczy więc przypuścić można, iż wiara chrze­
ścijańska zastała niejakie pod tym względem urządzenia, sko­
ro Mieczysław I panował już nad potężnym Narodem, mają­
cym rozwinięte stany i urządzenia społeczne.

Tym sposobem na zasadzie odwiecznej nieruchomości 
w niektórych zwyczajach , sztukę budowniczą podzielić 
można już w X wieku, na wiejską, miejską i mieszkania 
możnych Panów po dworach i zamkach.—Najmniej zapewne 
uległy zmianie wiejskie domostwa; bo na ws i , zawsze i 
wszędzie nie tak łatwo wszystko zmienia s ię ; może to bę­
dzie nawet jedyna krajowa architektura, która dziś zanie­
dbana i niedostrzeżona znika. A przecież zwróciła ona oczy 
cudzoziemców z powodu swego osobliwego, właściwego i 
ozdobnego kształtu, tak, iż anglik Laudon, jej wizerunek 
w swojej agronomii w drzeworycie umieścił. Tego rodza- 
dzaju domki w Sanockim, Wielkopolsce,na Żmudzi i w in ­
nych miejscach dawnej Polski tak ozdobne trafiać można, 
iż żałować wypada, że nikt z nich dotąd wzorów ani ry­
sunków w kraju nic zdejmował. Od tych to domków wiej­
skich, których kształt za tak starożytny jak sam Naród 
uważamy, mieszkania uboższej szlachty, jiiczem nie różniły 
się; chyba iż okna miały większe, wrota wielkie, i podwó­
rze choć chróścianym płotem ogrodzone. — Zamki stawia­
no zawsze w miejscach niedostępnych, na wysokiej górze , 
skale lub pagórku umyślnie osypanym, na równinie bagna­
mi lub wodą otoczonej. Od nazwisk tych zamków właści­
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ciele swoje rodowe nazwiska przybierali, lub takowe 
im nadawali; tak zamek Sieciecha nazywał się Sieciecho­
wem; od Melsztyna Panowie z Melsztyna i t d.—W X wie­
ku, mamy już w dziejach dowody, ii  istniał obronny zamek 
w Krakowie; gdyż do niego zastosować można to co dziejo- 
pisowie mówią o obronnym stanie tego miasta, kiedy Bole­
sław Chrobry zdobył go dla Polski1. Wszakże wszystkie 
niemal budowle w tych wiekach po większej części z drzewa 
stawiano; niekiedy jednak były one na pół murowane a wa­
łem i fossami otaczane, wodą oblane; wtedy zamek taki 
uważał się za warowny i przeciw napadom nieprzyjaciół 
dostatecznym. Warownie te pierwiastkowo g r o d a m i  na­
zywano; w obrębie ich stały kościoły, zbrojownie, mieszkali 
kapłani i starszyzna krajowa. Następnie wznoszono je li tyl­
ko dla obrony przeciw nieprzyjaciołom; a lubo w środku 
były drewniane, otaczano je murcm i wieżami. Wieże po­
czątkowo budowane były dla straży pitnującej , ażeby się 
nieprzyjaciel niepodkradł pod zamek lub miejsce obronne. 
Samo imię wzięte od widza i dochowane w rozmaitych na­
rzeczach słowiańskich, tłómaczy nam właściwy ich cel. Nad 
morzem i rzekami, przydano im z czasem kagańce, oświeca­
jące nocą cały obwód miejsc przyległych, co dogadzało za­
razem i straży i żegludze. Później wieże stały się więcej 
przedmiotem ozdoby aniżeli istotnej potrzeby. Zapewne 
z początku inne budowle po miastach nie mogły wiele od 
wiejskich różnić się; dopiero za przyjęciem wiary chrześci­
jańskiej, rozpoczęty zwyczaj podróżowania za granicę, wy­
prawy wojenne , napływ uczonego duchowieństwa, które 
jakeśmy wyżej mówili w sztuce budowniczej było biegłe; 
naostatek, stosunki zoświeconemi krajami, niewątpliwie na

' Uwagi nad Mateuszem herbu Uholcwa str. 21, 45.



7 0

yjnianę w zwyczajach tego rodzaju wpłynęły. Wtedy mo­
żni panowie, powróciwszy z obcych krajów, zaczęli podług 
widzianych tamże wzorów, u siebie lepsze stawiać domo­
stwa ; miasta zaś podniósłszy się z handlu, gdy w skład 
swój osadników obcych przyjęli, a wsie koloniści różnego 
Narodu zajęli, natenczas zmiana dawnych budowli jeszcze 
bardziej musiała posunąć się. Osadnicy ci bowiem w mia­
stach polskich, pierwsi zaczęli domy z cegieł murować a 
krajowcy ich naśladować nieomieszkali. Że zaś najwięcej 
w stronach dawnej Wielkopolski osiedlali się, ztąd też tani 
o porządniejszych domostwach od wieków najdawniejsze 
gą ślady. Atoli, chociaż przykład był widoczny i korzyść 
z murów oddawien znana, przemagał zawsze charakter na­
rodowy krajowców niewiele o przyszłość troszczących się, 
których, jak powiada jeden z pisarzy XVII wieku, straszył 
od wieków zbytni koszt murowania gmachów, odrażała 
niecierpliwość i tudzież długie o tein myśli i starania; była 
to bowiem, tak są jego słow a, »nie naszej odwagi rzecz.« 
—A zatem pomniejszych Panów i mniej majętnej szlachty 
domy były drewniane; na dwa lub jedno piętro, w prosty 
czworogran jak stodoły lub szopy, rzadko kiedy ozdo- 
bniejsze. Jeżeli gmach był wielki, czy to murowany czy 
drewniany, a miał wedle siebie inne domostwa, tedy pa­
łacem nazywał się '. Jeźli ich nie miał, a do tego pomniej­
szej był wielkości, zwał się dworem lub dworkiem. Jeżeli 
murowany był a do tego wystawiony na kopcu jakim, stro­
mej górze, lub skale, niekiedy wodą oblany, lub fosami i 
wałami obwiedziony, imienia zamku nabywał. 1

1 Nazwisko pałaców pochodzące od wyrazu łacińskiego P alatium , 
czyli wspaniałych budowli, jakie Cesarze rzymscy na górze palatyń- 
skiej wznosili, w Polsce od wieków przyjęte było.
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Podług świadectwa historyi, Bolesław Chrobry budo­
wał liczne zamki z drzewa i muru, potężnie szańcami i czę­
stokołem opatrzone; niekiedy wznosił je i z ciosu , wszak­
że jedne i drugie czas zniszczył, a niektórych tylko wątpli­
we szczątki zostały. W Wielkopolsce za czasów Przemy­
sławów, nie trudno już było o gmachy murowane. Możny, 
oddawna Kraków, winien pierwszy porządek municypalny 
ozdoby budowy i prawa teutońskie, Bolesławowi wstydli­
wemu; ważne przywileje, napływ ludności cudzoziemskiej 
i warowniejsze mury, Leszkowi czarnemu. Poznali jeszcze 
przed Krakowem, Sandomierz później. W innych też stro­
nach kraju panujący Książęta, skoro tylko była po temu 
sposobność, wzmacniali lub odbudowywali dawniejsze gro­
dy i zamki, wznosili nowe, lub kościoły na takowe przera­
biali; w czem szczególnie na początku XIII wieku, Konrad, 
Książe Mazowiecki odznaczył się.—W ogólności, wszystkie 
murowane budowle z czasów poprzedzających Kazimierza 
Wielkiego, o ile z zabytków' pozostałych sądzić możemy, 
noszą wszędzie piętno niezmiernej pracy i kosztów. Iło 
najdawniejszych tego rodzaju pomników należą: szczątki 
z zamku w K r u ś w i c y  nad Gopłern, do r. 842 pierwszych 
Piastów stolicy. Pozostałe ślady tego gmachu, który Kazi­
mierz Wielki podźwignął, a Szwedzi ostatecznie zniszczyli, 
mają jeszcze mury na cztery łokcie szerokie i wieżę ośmio- 
boczną my s z ą ,  czyli Popiela zwaną, 127 stóp wysoką: mur 
jej od spodu na 8, w środku na 7, a u wierzchu od 5 do G 
stóp gruby. Odwieczny ten a w szczególnym kształcie bu­
dynek, stoi odosobniony nad samem jeziorem; jest on cały 
z cegły, ma otwór podłużny na 30 stóp od poziomu na drzwi 
przeznaczony, a wewnątrz małą przestrzeń i dwa ustępy 
dowodzące: iż tyle znajdowało się pokładów; co dało powód 
do domysłu, iż wieża ta niebyła nigdy mieszkalną, lecz za



latarnię do oświecenia żeglugi na Gople służyła. Wieża 
kruświcka w najodleglejszych czasach i najdawniejszym 
pisarzom krajowym była znajoma; bez wątpienia, do upo­
wszechnienia jej sławy dopomogło niemało podanie bajki
0 Popielu. W niej Gallus, Kadłubek, i Długosz tragiczny 
zgon tego Księcia, który tu ostatecznej szukał ochrony, opi­
sują. Wszyscy zatem wspomnieni Kronikarze, nietylko 
wiedzieli o starożytności tej wieży, ale nadto musieli snadź 
mniemać, że jej znakomitość, przewyższając wszelkie środ­
ki obrony, przyda wiele wagi ich powieści. Jakoż, nawet te 
szczątki jakie dziś pozostały, przekonywają: iż zabytek ten 
kosztowny, okazały i wieczysty, jak przez krzepkie tylko 
ręce mógł być wystawiony, tak w najdawniejszych wiekach 
nie musiał inieć przeznaęzenia pospolitego. Bez wątpienia, 
wzniesiona ona była w najpiękniejszej epoce handlu i bo­
gactwa tego miasta, musiała służyć zarazem dla straży
1 przyświecania żegludze ; bo Kruświca, niegdyś miasto 
pierwszego rzędu w Polsce, było bardzo możne i bogate, 
divitiis clmililibus opulens, jak powiada Gallus; lecz w roku 
1096 zburzona od rozgniewanego Władysława Herma­
na, za przyjęcie i wspieranie Zbigniewa, odtąd do da­
wnego stanu przyjść nie mogła. WXH wieku Kronikarze 
mówią już o niem jako o zupełnie upadłem, co i Długosz 
za swego czasu potwierdza. Zabytki więc inne w tein mie­
ście, jako to: bruki i fundamenta kosztownych niegdyś do­
mów, które tam pod grubą warstwą ziemi szeroko i dłu­
go nad Gopłem rozciągają się,należą wszystkie do szczęśli­
wych czasów Kruświcy, i są okruchami z epok poprzedza­
jących wiek dwunasty '. Po Iiruświckirn zamku najda-

1 Wizerunek zamku jakim był przed r. 1655, można widzieć w dziele 
Puflendorfa p. t. D« rehu» a Carolo Gustavo Sveciae Rege geslis. No-

12



wnicjsze w historyi ślady są: o Krakowskim, który, ja. 
kcśmy wyżej mówili,przedhistorycznych sięga czasów; w r. 
zaś 1191 występuje już w całości na widownią tak warowny, 
iż o zdobycie jego na próżno Mieczysław III kusił się; ten­
że sam zamek wzmacniany ciągle przez Książąt panujących, 
najwarowniejszą i ozdobną miał już postać za Bolesława 
Wstydliwego w 1205 roku. Pomimo to, do Władysława 
•kokietka, to jest do r. 1300, oprócz murów opasujących go, 
budynki w nim po większej części były drewniane, i ten 
Król dopiero cały z muru w przeciągu lat 4 wywiódł tak 
warowno, iż silnemu szturmowi Bolesława Książęcia Opol­
skiego, oprzeć się zdołał.—Bez wątpienia, iż dwa te główne 
zamki dawnego państwa Polskiego, były najwytworniejsze- 
mi budowlami; czas atoli nie przechował nawet śladu pier­
wotnego ich kształtu; bo jeżeli ¿pierwszego szczątki tylko 
murów pozostały, z drugiego przy tylu przerabianiach i 
zniszczeniach, czem był, dojrzeć nie można.

Wyliczywszy wyżej tyle budowli kościelnych Piotra 
Dunina, nie możemy wątpić, że i świeckie gmachy znako­
mity ten człowiek podobnież musiał wznosić. Jeszcze do 
dziś dnia na górze Sobotce, (Zob t e n) pod Wrocławiem, 
za kaplicą ku wschodowi, widzieć się dają ruiny zamku, te­
raz już trawą i krzewami zarosłego, które podanie mieszka­
niem jego być mieni. Jeszcze dziś mamy ślady jego starań 
o zaprowadzenie porządku w administracyi kraju jego rzą­
dom powierzonego, o ulepszenie dróg publicznych, ozna­
czenie granic i t. d. On to wystawił w r. 1151 w Ko n i n i e 
(dziś mieście Pow. Gub. Warsz. o 7 mil od Kalisza) około

rimbergae 1095. Teraźniejszego zaś jego sianu przy obszerniejszym 
opisie w Kalendarzyku politycznym, Franciszka Radziszewskiego na 
rok 1836 str. 10.
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zamku, słup kamienny z napisem łacińskim dotąd trwają­
cym, iż między Kaliszem i .Kruświcą jest połowa drogi 
słup ten obecnie na cmentarzu kościoła farnego jest umie­
szczony; uczony w historyi sztuk pięknych P. K. J. Ko­
mornicki, uważa go ze kształtu , za zabytek smaku indyj­
skiego znajdując w nim podobieństwo do filarów przy świą­
tyni Maha Iłewy w 1! o mb a i , i sądząc iż mógł go znaleźć , 
lub przypadkiem wygrzebać Dunin, a nie zmieniając bynaj­
mniej jego kształtu, w Koninie postawić 2. Przypuszcze­
nie cokolwiek za poetyczne; bo dla czegóżby i w kraju na 
podobny kształt zdobyć się nicmogli ?

Jednym z najcalszych zabytków do tej epoki należą­
cych, jest Zamek wB a rano  wi e  nad Wisłą, w byłym Po­
wiecie Sandomirskim, za Bolesława Krzywoustego około 
r. 1135 w czworogrannym kształcie zbudowany; z swoje­
go obronnego stanowiska w dziejach krajowych przeciw 
kilkakrotnym napadom Tatarów słynny; będący przez czas 
niejaki posiadłością Kazimierza W., który około r. 1354 da­
rował goPietraszowi zMałachowa,herbu Grzymała, przod­
kowi familii Baranowskich ; od tycli spadkiem dostał się 
Leszczyńskim, a z nich jeden Jędrzej, Wojewoda Brzeski, 
w końcu XVI wieku podźwignął go z upadku przez czas 
wojny zrządzonego, i okazale ozdobił. Sprzedany Książętom 
Wiśniowicckim, był następnie własnością Lubomirkich. 
W r.bowiem 1695,Józef Książe Luboinierski,Marszałek N.K. 
wewnątrz go wspaniale Ozdabiał. Niedługo atoli był w po­
siadaniu tej rodziny, a przechodząc w różne ręce, zawsze 
najmożniejszych Panów, ostatecznie spadkiem dostał się

1 Ciekawy tea napis umieszczony jest w Starożytnej Polsce T. I 
str. 153.

2 Krótki rys dziejów malarstwa przez K. I. Komornickiego w Ate­
neum na r. 1844 T. 1 str. 212.



w dom Krasickich, w których posiadaniu tlo dziś dnia 
starannie pielęgnowany zostaje*. Jest to gmach obszerny, 
a chociaż odnawiany i przerabiany, zachował na zewnątrz 
nader starożytną swoję formę; wysoki mur koronką bizan- 
ckiego gustu u wierzchu ozdobiony, warownię forlaliliurn 
niegdyś stanowiący, ma po bokach pięć wież okrągłych i 
szczególnego kształtu, z baniastemi kopułami; wysoka w y­
stawa w środku podobtiegoż gustu , mieści w sobie bramę 
wchodową, wewnątrz znajduje się pałac nowszego smaku i 
inne zabudowania; wspaniałe zaś pokoje szczycą się osobli­
wością sztuk pięknych i zabytkami starożytności >. Mniej 
szczęśliwe były inne zamki polskie; z wielu bowiem ani 
siadu nie zostało, drugich tylko ruiny dotrwały. Wylicza­
my tu niektóre, jako to: w C z e r s k u ,  stolicy ziemi tegoż 
nazwiska, gdzie zamek odległej sięgający starożytności, już 
w r. 1228 ważną w dziejach krajowych grał rolę; zniszczo­
ny przez Szwedów w 1656 roku, odtąd już nie podźwignął 
się; a dziś w ruinach, trzy tylko baszty z dawnego stanu 
zachował; w Li w i e, mieście równie stołecznem, obecnie 
w Guberni Podlaskiej, starożytny i obronny niegdyś za­
mek, na usypanym wśród błot wzgórzu wznosił się; zało­
żony on był, jak napis wewnątrz nad górnem oknem wieży 
kamykami wysadzany w murze świadczy, roku 1112. Wa­
rowny a okazały niegdyś gmach, mieszkanie Książąt Mazo- 
zowieckich, później starostów te'j ziemi, po dwakroe przez 
Szwedów niszczony, od swoich zaniedbany, ostatniej popadł 
ruinie. Dziś pozostały po nim tylko grube inury, z głazu, 
granitu i cegły wzniesione , opustoszałe i trawą porosłe; 
i jedna cała wieża, acz zmniejszona, jeszcze jednak 30 łok- 1

1 Wizerunek lego zamku, podług-rysunku P. Swobody, umieszczony 
j e s t  w Lwowiiiriuie.ua r. i "40 Zeszyt 3.



ci wysokości mająca, o dwóch piętrach, od dołu w kształcie 
czworoboku, a w wyższej części w ośmiogran wzniesiona, 
dachem w takimże kształcie pokryta; wewnątrz której ob­
szerna i pięknie sklepiona sala, dawne archiwum ziemi Liw­
skiej zawiera >. W C i e c h a n o w i e  nad Łydynią, na 
usypanem wśród błot wzgórzu, zamek niegdyś obszerny, 
w czworogran przez Książąt Mazowieckich zbudowany; 
w XVI wieku mieszkanie Królowej Bony, i wtedy ze wspa­
niałości i przepychu słynny, z którego dotąd pozostały 
dwie okrągłe wieże w rogach od czoła, dziś bez pokrycia 
i w ułomkach tylko widoczne; nadto szczątki murów, 
w czworogrannej jeszcze formie utrzymujących się a dłu­
gości 90 łokci i tyleż szerokości mające 1 2. Niegdyś mie­
ściły się w nim pokoje, ozdobione i obszerne komnaty, i 
inne budowle; a wpośród tych wznosiła się kaplica pod ty­
tułem S. Stanisława. Zamek ten, po oddaleniu się Bony 
z Polski, gdy w ręce Starostów dostał się, wkrótce uległ 
ruinie;już bowiem w 1580 roku. nad zniszczoną wspania­
łością jego lustratorowie utyskiwali; w XViJ atoli wieku 
jeszcze mieszkalny, stopniowo, czasem, a raczej zaniedba­
niem zawiadowców do zupełnego upadku doszedł; a dziś 
tylko zczerniałe mury, pozbawione nawet przystępu, jako 
jedyne ślady pozostały 3. Nie mniej okazałe są ruiny zam-

1 Zamek w mieście Liwie, wspomnienie historyczne przez W. H. 
(lawarcckicgo, umieszczone w Pielgrzymie na r. 1846 T. III p. 223.

1 Zamek ten oddawien słynął ze swej obszerności. Andrzej Święci­
cki w topograficznym opisie Mazowsza w początku XVII wieku, mówi o 
nim „Arte lateritia et aliąuod publicis aediiiciis insigne. (Inter Ilistoria- 
rum Poloniac Scriptorum Colleclio Mitzleri T. p. 490).

3 Wiadomość o zamku w mieście Ciechanowie p. W. H. Gaware- 
ckiego w kalendarzyku politycznym na r. 1843,gdzie także rysunek jego, 
z Batury przez P. Józefa Iżyckiego zdejmowany, jest umieszczony.
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ku w S o c b n c z e w i c nad rzeką Bzura, na wzgórzu w przy- 
jemnem położeniu umieszczonego, z którego mury pięć 
łokci wysokie, a przed 25 laty dwie okrągłe wieże, je­
dyną były tego starożytnego grodu spuścizną '. — W ogól­
ności, Mazowsze przed przyłączeniem go do Korony 
( 1526), słynęło ze swej zamożności; czego najlepsze 
dowody dostarczają zamki warowne i grody ubezpieczone 
murami, od wieków tu istniejące, a których szczątki do 
dziś dnia dotrwały. Królowa Bona otrzymawszy w wypra­
wie Mazowsze, wiele tu zamków warownych zastała, a nie­
które z nich przebudować , przekształcić lub odnowić na 
swój sposób kazała, i często w nich przemieszkiwała. Po­
danie naznacza W a r s z a w ę ,  C z e r s k ,  Ł o mż ę ,  La t o ­
wi cz ,  U o ż a n i C i e c h a n ó w  za ulubione jej mieszkania.
Były zaś nadto inne, przedtem nader starożytne zamki: 
w N o w e m  m i e ś c i e ,  O r s z y m o w i e  w r. 1252 w dzie­
jach wspominany, w Za k r o c z y  mi  u, C z e r w i ń s k u ,  ?
R a d z i k a ch, gdzie dotąd szczątki są z murów; W y s z o- 
g r o d  z i e ,  D o b r z y n i u ,  P ł o ń s k u ,  K o r n y  s z y n i e ,
R a d z a n a w i e i wielu innych miejscach. Siady też zam­
ków do tej epoki należących, pozostały jeszcze w O drzy-  
k o n i u ,  wsi nad Wisłokiem o pół mil od Krosna. Na 
wysokiej górze umieszczony, którego założenie do najod­
leglejszej starożytności, może jeszcze do przedchrześcijań­
skich czasów odnieść należy; w kilku albowiem miejscach 
napotykano zgliszcza, i wykopywano popielnice na ten do­
mysł naprowadzające. Skaliste położenie jego dało powód 
do nazwania go K a m i e ń c e m ,  którą nazwę za czasów 
Kazimierza W. na niemiecki E h r e n b e r g ,  przemienio-

> 1

1 Wiadomość o mieście Sochaczewie w Pam. historycz. Płock, tegoż 
autora T. II sir. 146.
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no; tak go bowiem ówczesne przywileje mianują. Był to 
gmach niegdyś wielce potężny i z swej piękności zawołany; 
dziś nawet co do swego malowniczego położenia i gruzów 
wytwornych, przed wszystkiemi innemi celuje. Już w Xfl l  
wieku wspominają dzieje Kamieniec, jako własność dziedzi­
ców Moskorzewa, herbu Piława, z których jeden na począ. 
tku XV wieku, dał początek sławnej niegdyś rodzinie Ka­
mienieckich; po wygaśnięciu zaś ich, był posiadłością mo­
żnej familii Bonarów, Firlejów, a ostatecznie Jabłonowskich. 
Sarnicki w swym opisie Polski w XVI wieku , jeszcze do 
znaczniejszych grodów krajowych go liczy; w XVII atoli 
wieku przez Jerzego Rakoczego, Księcia Siedmiogrodz­
kiego w 1G57 roku zburzony, odtąd zdaje się z upadku swe­
go nie podnosił s ię , coraz bardziej chciwością lub dziką 
obojętnością swych właścicieli niszczony. Szczątki tego 
wspaniałego zamku obszerną jeszcze przestrzeń zajmu­
ją. Północno-zachodnia część jego najwyżej wzniesiona , 
najmniej ucierpiała; na wysokich spoczywa skałach, 
umiejętną ręką budowniczego sztucznie za spodnią część 
budowy użytych. Do znacznej wysokości wywiedzione 
mory,  śmiało wisząc, jedynie na tej skalistej posadzie 
oparte, teraz jeszcze podziwiane bywają od wszystkich 
znawców budownictwa. Zachodni koniec zamku nieco ni­
żej leżący, czworograniastą wzmocniony jest basztą; obej­
mował on dziedziniec, stajnie i piwnice. Do tego przytyka 
ginach wysoki o kilku piętrach, właściwe niegdyś pomie­
szkanie Pana zamku; duże w nim są okna, drzwi, z pięknie 
wyrabianemi kamiennemi osadami, które o dawnym jego 
przepychu świadczą; przy nich zaś znajduje się w kamieniu 
kuty herb Piława. Na wierzchu w murze są wązkie gan­
ki i strzelnice; na spodzie zaś ganku jest w śród opok ka­
miennych w głębi, miejsce wiezienia, do którego w skale
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ciosane schody prowadź.1]. IJalej widać pięknq gotycką bra­
mę po zbrojowni tamecznej pozostałą, za którą prowadził 
sklepiony kurytarz do kaplicy zamkowej, gdzie dotąd jesz­
cze szczątki kamiennej kazalnicy zostały. l’o kaplicy nastę­
puje reszta pokojów mieszkalnych, opasanych do koła inu- 
rem, bramą zajezdną i obszernym dziedzińcem, w którym 
się znajduje głęboka w kamieniu kuta, a teraz już zasypana 
studnia. Zresztą, całe to wzgórze opasane było głębokie- 
mi okopami i wałami, których ślady także pozostały, tudzież 
potężnemi basztami i dużą kamienną wedetą, składającą się 
z wysokiej skały w niektórych miejscach dłutem ogładzo­
nej '. W D o b r z y c y  nad Wisłą odwiecznych sięgają­
cy czasów zamek , dziś w ruinach , przez Długosza pod 
rokiem 1005 wspominany. W B oi e s ł a  w i ca c h. o pół- 
czwarty mili od Wielunia, założony w r. 1200 przez Bole­
sława pobożnego, Księcia Kaliskiego, w części przez Kazi­
mierza W. przebudowany, i ciągle starannie utrzymywany, 
aż dopiero wojny za Augusta II do szczętu go zniszczyły; 
tak: iż kawałki tylko murów i baszta jedna po nim pozostała. 
W M e l s z t y n i e  nad Dunajcem, gniazdo starożytnej nie- 
niegdyś rodziny Melsztyńskich , którzy zamek tameczny 
na wysokiej a urwistej skale umieszczony, od wieków tam 
istniejący, około r. 1330 odnowili. Gmach ten stawszy się 
następnie własnością familii Tarnowskich , Jordanów1, Tar­
łów a ostatecznie Lnnckorońskich, w dobrym i okazałym 
stanie aż do roku 1771 utrzymywany; wypadkami ówcze- 
snetni zniszczony, odtąd zupełnej uległ ruinie; a dziś przed­
stawia tylko w znacznej części mury ręką czasu nie spo-

1 Wizerunek szczątków lego zamku, podług rysunku P. Gorczyń­
skiego litografowanego, można widzieć w dziele pod tytutcin: Galicya 
■w Obrazach str 42. Obszerniejszy zaś opis P. Żegoty Pauli w Album 
Józefa Dun. Borkowskiego str. 101.
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żyte, ułomki baszt, szeroką i wysoką kwadratową wieżę , 
wysokim murowanym tarasem obwiedzioną; nie ma już na 
niej żadnego pokrycia; trzy ściany w zupełnej całości; 
czwarta znacznie z góry wyszczerbiona , w niektórych o- 
knach dochowują się z ciosowego kamienia futryny; we­
wnątrz próżna, tylko na ścianach ślady sklepień z których 
piętra kształciły się; podziemna zaś dawniej część wieży, 
upadłych sklepień gruzami zawalona. Widać tam jeszcze 
bramę z pięknemi z ciosu gzcmsami i innemi ozdobami 
strojną, które nawet teraz interessującym są zabytkiem 
dawnego budownictwa '.

Podobneż co do położenia i niemniej zajmujące, są ruiny 
zamku w C z o r s z t y n i e ,  na wysokiej przepaścistej wa­
piennej skale; zamek ten w pośród gór karpackich śmiało 
i okazale umieszczony, a do najdawniejszych tego rodzaju 
zabytków należący, wspomnieniami dziejów słynny, sztuką 
i przyrodą niegdyś warowny. Sam bowiem gmach , który 
jeszcze przed kilkudziesiąt laty był mieszkalny, stoi na po­
łudniowym boku skał Pienin, podnoszącym się na plaskiem 
błoniu nago, prostopadle, jak inur z jednostajnej skały; a 
ściany zamku są jakby dalszem wyprowadzeniem skały. 
Wprawdzie z dzisiejszego stanu gruzów trudno mieć do­
kładne wyobrażenie o szczegółach, rozrządzeniu i formie 
tego gmachu; ze szczątków jednak pozostałych domyślać się 
można, iż cała budowa miała kilka coraz wyżej idących od­
działów, z których najwyższy w formie trójkąta zbudowa­
ny, miał dwie na przodzie 'Stojące czworokątne baszty. Je- 
dnę z nich niedawno obojętny właściciel zamku kazał zbu­
rzyć; druga od północno zachodniej strony, jeszcze dotąd 1

1 Wizerunek lego zamku widzieć można w Lwowianinie na r. 1837 
T. II str. 37.

13
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stoi. W zachodniej stronie znajduje się między basztami 
duża zamurowana brania; środek najwyższego oddziału, miał 
kilka piijter i dwa główne oddziały, o czem pozostałe drzwi 
i okna przekonywać zdają się. Do północnej strony głó­
wnego gmachu, przytyka mniejszy poboczny budynek, któ­
ry się składał z pokoi i wchodu do środkowego zabudowa­
nia zamkowego. Inny wchód znajduje się w pozostałej ba­
szcie podpartej większym kątowym filarem. Pod tein pobo- 
cznćm zbudowaniem zniża się góra, a całą obszerną prze­
strzeń pokrytą gruzami, zdaje się iż zajmował obszerny 
dziedziniec, otoczony od północnej strony prostym murem 
okolnym; w środku tego muru jest duża w łuk brama, a 
wschodni koniec jego spoczywa na spadzistym szczycie 
góry, na której widać iż bastyon był niegdyś. Położe­
nie tego zamku jest prześliczne, widoki zachwycające. 
Gdzie indziej trudno coś podobnego ujrzeć; ów szereg 
nagich, wysokich, przepaścistych opok, które tworzą linią 
tak samorodnie warowną, że sam jej widok nasuwa myśl 
czarodziejstwa wspierającego założycieli Czorsztyna. Ileż 
to on trudu, starań, kosztu wymagał, ile sztuki! W Zbą­
s z y n  i c, w Wiclkopolsce nad Odrą, na pograniczu Szlązka, 
gdzie zamek tameczny przez Przemysława I , w r. 1253 
zbudowany, przeszedłszy na własność rodziny Zbąskich, 
w r. IG27 przerobiony, rozszerzony i w prawdziwą twier­
dzę zamieniony, w takim kształcie do naszego czasu do­
trwał 1 2. W P u 11 u 8 k u zamek niegdyś Książąt Mazowie­
ckich nader obronny, później 'własność Biskupów Pło­
ckich, na górze umyślnie sypanej wzniesiony, po dawnemu

1 Wizerunek tych malowniczych ruin najlepiej oddany w dziele: 
Galicya w obrazach sir. 2G wraz z opisem, i w Noworoczniku: Ziewonia 
na r. 1834 sir. 24.

2 Rysunek lego zamku w Wspom. Wpoi. T I 14, 2G.
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w forińie półksiężyca, kilkakrotnie pożarem i innemi klę­
skami niszczony. Biskup Piotr Myszkowski, około r. 1570 
wspaniale go ozdobił i kosztowne obok niego ogrody za­
łożył. Zburzony atoli przez Szwedów ostatecznie w roku 
1825 za Biskupa Adama Prażmowskiego, podług planu bu­
downiczego A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e g o ,  do okazałe­
go stanu przyprowadzony 2.

Naostatek, do budowli byzanckiego stylu najdoskonalej 
dochowany cli, należy gmach S u k i e n n i c  a m i w Krakowie 
nazywany, którego wzniesienie pomimo iż powszechnie 
Kazimierzowi Wielkiemu jest przypisywane, atoli, gdyby 
żadnych innych dowodów nie było, sam styl budowy temu 
podaniu sprzeciwia się; a są przecież i wzmianki w histo- 
ryi, iż za Bolesława Wstydliwego w r. 1257 już kramy su­
kienne na tern miejscu stały 3. Nic jednak tyle za staro­
żytnością tego gmachu nie przemawia, co jego attyka, czyli 
mur wysoki dach zakrywający, która jest zupełnie na po­
dobieństwo budynków zdobiących rynki miast weneckich, 
w XI i XII wiekach stawianych; gdy przeciwnie sklepy 
w niej mieszczące się, są w stylu germańskim ; a zatem pó­
źniejsze i następnie przybudowy wane ; o czćm sama ich 
konstrukeya dowodnie przekonywa; powstały one najpo- 
dobniéj za Kazimierza W. Cóżkolwiek bądź, piękny ten 
zabytek starożytnego budownictwa w Polsce, cały jest 
z muru, wązki a długi, składa się z sali dolnej sklepionej, 
ISO łokci długiej a 1S szerokiej, po której z każdej strony 1

1 Rycinę zamku w Pułtusku ¡w ruinach, widzieć można w wyżej 
przytoczonym dziele PullendoiTa pod N. 53.

1 Wiadomość historyczna o mieście Pułtusku p, W. II. Gawarcckic- 
go sir. 54.

J W przywilejach lokacyjnych miasta Krakowa, umieszczonych w In­
dex Lection. in Univers. Stud. Jagell. in an. 1816.
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jest 18 sklepów. Nad tą salą, jest druga na piętrze, tejże sa­
mej długości i szerokości co dolna, lecz nie sklepiona; po 
obu zaś jej stronach są okna prostokątne, po większej czę­
ści zamurowane. Zważając na całość rozkładu tej wielce in- 
tcressującej budowli, łatwo zgodzimy się na zdanie: iż ta 
górna sala razem z dolną były niegdyś jedną, do oświetle­
nia której, służyły okna dziś zamurowane, a sklepów bo­
cznych pierwiastkowo nic było; czego dowodzi różnica 
matcryału i kształt ich z ogólną formą budynku nie zgo­
dny

Zważając więc na te, aczkolwiek szczupłe zabytki, 
nie od rzeczy możnaby przypuścić: iż sztuka budownicza 
w stosunku do swego stanu w Europie, zarówno i w Pol­
sce uprawianą była; czego dowodzą nietylko pomniki dotąd 
w kraju pozostałe, ale i niektóre zagraniczne świadectwa. 
W archiwum zgromadzenia budowniczych w Wiedniu, 
prowadzonym od r. 713, są jedyne ślady istnienia od naj­
dawniejszych czasów, polskich budowniczych. Archiwum 
to: są to właściwie drewniane czarne tablice w kształcie 
szafek, z drzwiczkami do zamykania, na których białą far­
bą, olejno, wpisani są wszyscy wiedeńscy, od najdawniej­
szych do najnowszych czasów, budownicy; każdy z osobna 
ma swoję kratkę, odznaczoną czerwoną linią; a w tej krat­
ce jest jego imię lub i nazwisko razem, znak ( monogram ), 
rok wstąpienia w majsterstwo, a czasem i szczególne za­
trudnienie. Tablice te już były kilka razy przerabiane i 
przepisywane, z powodu, iż pierwotne spróchniały albo in- 
nemi przygodami zniszczone zostały; dla tego też odnowie­
nia te wzbudzają u krytycznych badaczów starożytności 
słuszne o autentyczności tych tablic powątpiewanie; gdy

’ Wizerunek Sukiennic, można widzieć w dziel«: Pamiątka z Krako­
wa ¡i. Mączyńskiego C. III p. 7-i.
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jednak dowodów ani /.a, ani przeciw dotąd nie dostarczo­
no, obowiązani jesteśmy pójść za przykładem Ks. Kluczy- 
ckiego, i wiernie podług niego wraz z nionogrammami wy­
pisać, zwłaszcza iż na tej powadze i austryaecy historycy 
przestają. Oto są budownicy nas interessujący, którzy ma­
ją osobne tablice i znaki:

HANS v: D ä n t z i g .

NICLASS v: K r a c k a u .

Obadwa między r. 798—821.

OCTAVIAN FALKNER v o n  K r a c k a u .
war Paumaister bei St.

STEFAN
ziilt I ais man 

auno

1 liii)
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TOBIASS v o n  K r a c k a u

miçdzy rokiem 1190— 1202.

JACOB v: D a n t z i g .

miçdzy rokiem 1202— 1252.

CARL v: D â n t z  ig.

/  N

miçdzy rokiem 1340—1345.
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JOSEP.  v: D ä n t z i g

\ /

/ \
między rokiem 1345—1359.

I  pomiędzy tych wszystkich budowniczych, jeden tyl­
ko 1'alkner, właściwie jak utrzymuje Zschischka, Wolcner, 
już niemal historyęzną pewność, zawsze atoli z tego jedne­
go źródła, otrzymał. Podług powszechnego zdania, Okta­
wian Wolcner powołany został z Krakowa przez Margra­
biego Henryka Jasomirgott przed r. 1144, jak piszą histo­
rycy, do wybudowania kościoła Wszystkich Świętych, gdzie 
dziś wznosi się słynna Bazylika S. Szczepana. W skutek 
tego Wolcner wpisany został między budowniczych Wie­
deńskich z właściwein godłem, jak wyżej przytoczyliśmy. 
Z tego jedynego źródła jak się domyślają, czerpał i ko­
deks Austryacki, w którym pierwszy raz obszerniej o tym 
wypadku czytać można w wyrazach: »Anno 1150, ist die 
kirche Allerheiligen noch vor der Wiener Stadt erbaut wor­
den (kościół ten albowiem, stał wtedy za wałami małego 
jeszcze miasta) von Heinrich I. Herzog in Oesterreich, und 
ist darüber Bau-und Werkmeister gewesen Oclavianus Wol- 
euer von Krakau aus Bohlen und hat das ganze Werk aus 
Steinhauen und Mauern geführt

Sammlung Oeslrcictiisclier Gesetze und Ordnungen, uls supplemen- 
tum Cud. Austr. Leipzig- 1748 p. 47. Spis ten jest umieszczony pod tylu-
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jMtowa wspomnionego kościoła zupełnie dokończoną 
była dopiero w r. 1168.—W latach 1258 i 1275 pogorzał 
był kościół ten i bardzo znacznie został uszkodzony. I)o 
pozostałych jednak szczątków, przybudowywano coraz 
więcej i wspanialej, a tym sposobem spustoszała Wolcnera 
budowa, stała się węgielnym kamieniem teraźniejszego ko­
ścioła S. Szczepana. Szczątki te są na froncie i składają się 
z dwóch małych wież i tego wszystkiego,co się między niemi 
wewnątrz zawiera;o czem sama różnica stylu od późniejszych 
przybudowań najdowodnićj przekonywa. Część ta kościo­
ła z kwadratowego wzniesiona kamienia, jest zupełnie w sty­
lu bizanckim; a mianowicie wieże, których wysokość wy­
nosi przeszło 33 sążni; są one w kształcie ośmiokątnym, 
w górze mają ganki teraz kamienne, pierwotnie drewniane; 
budowa ich zewnątrz jak wewnątrz niekształtna; niegdyś 
na szczycie ich był umieszczony na jednej kogut, na dru­
giej krzyż; dziś są blaszanne figury S. Szczepana i Ś. "Wa­
wrzyńca. Z robót kamieniarskich Wolcnera za jego dzieło 
uważają: wielką bramę zwaną olbrzymią (liiescnlhorj, która 
głęboko w murze wykuta, zewnątrz kościoła znajduje 
się. Na jej przodzie są kraty teraz żelazne, niegdyś dre­
wniane , w głębi otworu znajdują się drzwi prowadzące 
do świątyni. Kabłąkowato ścieśniający się otwór tej bra­
my, zewnątrz zbiega się w kąt u góry; wewnątrz jednak, 
ściany jęj kształcą kabłąkowatą i ścieśniającą się ku 
drzwiom półsferę , którą równolegle pionowo przecinają 
słupy. Takich słupówkmlobionych rzeźbą właściwą innym 
bizanckim budowom, jest siedm po każdej stronie. Słupy

łem: Specification was liei der Kais. Haupt und liesidenz stadt Wien von 
undenklichen Jahren her, an unterschiedliclien kircheu ist erbaut wor- 
den, von denen Liaumejslcrn bey St. Stephan und andern Steinmetz-Mei- 
ster in Wien.



powiązane są w górze równoległemi coraz zmniejszające- 
mi się łukami. Między słupami i tukami ciągnie się hory­
zontalnie pas, czyli listwa z różnemi dziwacznemi figurami; 
nad pasem zaś pomiędzy łukami znajduje się szesnaście 
ciosanych osóbek, niby apostołów i t: p. Nad samemi 
drzwiami jest obraz Chrystusa w płaskorzeźbie ; kształtu 
owalnego; trzymany przez dwóch klęczących aniołów, in- 
teressujący dawnością sztuki. Powierzchnia bramy, czyli 
fronton kościelny, odznacza się znowu właściwością grup 
i figur, poumieszczanych w różnych rnuru otworach; w je­
dnym z tychże, przedstawione jest zwycięztwo nad lwem; 
dalej popiersie kobiety i mężczyzny; klęczący mężczyzna; 
skrzydlata żmija; siedzący młodzieniec ; po rogach wystę­
pującego rnuru, lwy czuwające i t. p., wszystko to dziwnie, 
niekształtnie i nieregularnie ustawione. Na frontonie po 
bokach bramy, są piękne okrągłe okna zwane Rosenfenster. * 
Nad frontonem bramy, wznosi się wysokie w kąt zaokrąglo­
ne okno, które jednak zdaje się należyć do późniejszych 
czasów. Wewnątrz kościoła, pozostał z roboty Wolcnera 
jeszcze tylko chór wielki kamienny, z ozdobami starozytne- 
mi, i inne przez poprawę i zastosowanie do późniejszej bu­
dowy, nie dość już wyraźne części. Długość pierwotnego 
kościoła Wolcnera, sięgała do miejsca, gdzie teraz kazalni­
ca; szerokość dawną oznaczają małe wieże ].

Domyślać się wypada, iż Wolcner musiał coś i w kroju 
budować, kiedy go to chlubne wezwanie Księcia Austrya-

1 Ueschichte Wiens mit Abbildungeu von Hormayer 8 1!. Wieu 1826 
T. VI. Podług niego Kluczycki: Pamiątki polskie w Wiedniu, Kraków 
1835 str. 21. Wizerunek pierwotnej budowli Wolcnera umieścił najprzód 
Ogesscr w dziele: Bcscbrcibung der Metrop. Kirche zu St. Stephan in 
W ien 1779; podług niego zaś Ossoliński, W indom. hist, krylycz. T I 
sir. 5)2.
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ckiego spotkało; lecz na to żadnych prócz przypuszczeń, 
nic mamy dowodów. O innych zaś artystach z tych wieków, 
także nie mamy żadnych śladów Eusli tylko w swoim dy- 
keyonarzu artystów (niewiadomo zkąd tę wiadomość wy- 
czerpnął) wspomina o W oj d s k u, Budowniczym, już za 
Mieczysława I w Polsce słynącym; który zwiedziwszy 
Rzym i całe Włochy, za powrotem do l raju, pierwsze ko­
ścioły w Polsce miał budować.

§ 3. Przegląd h istoryczny budownictwa 
germ ańskiego (gotyck iego) od XIII 

do XV wieku.

Styl Germański, pospolicie gotyckim zwany, powstał 
z rozwinięcia się bizanckiego stylu, a odznaczające go ce­
chy, to jest ostre łuki, dopiero ku końcowi XII wieku od 
poprzednich półokręgowych form zupełnie go odhaczyły. 
Atoli, gdzie on najprzód pojawił s ię , dotąd różne są zda­
nia uczonych; są bowiem ślady jego w Bizancyi, u Per­
sów, Arabów, Normanów i Skandynawów; to zaś pewna 
tylko, iż w Anglii, wkrótce po zdobyciu jej od Normanów, 
pierwsze ostre łuki w budownictwie, weszły w użycie.— 
Najpodobnicjsze więc jest przypuszczenie, iż styl ten po­
między Salonami w północnej Anglii najprzód powstał, a 
między Niemcami udoskonalony i rozwinięty został. Zda­
nie to ma za sobą i historyczne świadectwa; w północnej 
bowiem Europie, uznano wkrótce za niestosowne do klimatu, 
półokręgowe formy poprzedniego bizanekiego stylu; równie 
jak dla południowych tylko krajów właściwe dachy płaskie, 
które inneini starano się zastąpić. Spiczaste więc dachy, wy­



sokie czoła (frontony), a do tych stosowne wy nikłości, naj­
hardziej do utworzenia nowego stylu, same przez się po­
służyły. W ogólności, duch wieków średnich, w żadnych 
pomnikach z większą nie maluje się wiernością, jak w dzie­
łach architektury tego rodzaju. Styl jej dopiero jest właści­
wie stylem chrześcijaństwa ; w całości bowiem gmachów 
wznoszonych, objawia się wyraz wzniosłych myśli, osłonio­
nych najpowabniejszą [pełnością życia ; a wrażenie, jakie 
widok ich sprawia, silnie działa na duszę, obudzając 
w niej uczucia religijne. — Wiek XNł w architekturze 
germańskiej, za najświetniejszą epokę w całej Europie jest 
uważany; chociaż jeszcze w XI wieku, umnicy tej sztuki, 
zawiązawszy między sobą w Anglii pierwsze murarskie 
towarzystwo, (na wzór którego późniejsze cechy utworzo­
no), już rozszerzali z tamtąd zasady tego stylu. Archite­
ktura zaś kościelna, dała świeckiej wzory; a tym kształtem 
wznosiły się domy, pałace, bramy miejskie, altany, i 
najmniejsze nawet budowle , które niebawem ślad nawet 
bizanckiego smaku zatarły.

W owym tedy wieku, szczególnie w Niemczech, ar­
chitekturę gotycką najobszerniej rozwinięto i najwięksi 
mistrze tego stylu, ztąd na całą Europę się rozeszli, a 
w skutek tego, styl ten germańskim nazwano. Podróżują­
cy owi artyści za dziwnie tanią umową, z nieznaną do­
tąd oszczędnością, wznosili wszędzie aż po San i Bug, 
arcydzieła podług nowych reguł; które dotąd przetrwały 
i stały się następnych wieków podziwem, a trudnym do 
naśladowania wzorem. A przecie, styl ten pomimo swą 
bujną fantastyczność, i kształty budowy, był jednakże 
przez ciąg trzech wieków ściśle systematycznym. Ogólne 
bowiem rysy i szczegóły, wszędzie są te same; co dowo­
dzi: iż była jedna szkoła, mająca swoje stałe prawidła,
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w której wszyscy artyści kształcili się; lecz zasady jej, 
zapewne pod tajemnicą udzielane, dotąd zostały ukryte 
Głównym atoli jej charakterem i nieocenioną korzyścią, 
jest: przedstawienie myśli wznoszącej się do Boga; ode­
rwanie jej od ziemi śmiało i prosto ku niebu. Styl jej ce­
chuje naturalność, oparta na właściwych swych ozdobach; 
ma on równą szlachetność rysów i wspaniałość, jak styl 
grecki; milszym jest jednakże co do wykształcenia i użycia 
ozdób; usunął on dawną'prostotę i surową grubość mu­
rów stylu bizanckiego; miasto zaś tego, rozwinął niezliczo­
ne ozdoby fdgranowe kamieniarstwa, w kształtach kątów 
krzywych , ostrych , w krojach wysmukłych, ostro koń­
czących się, z wielu ostro-słupami, piramidalnemi wieży­
czkami , wązkiemi i równie ostremi, a jedne od drugich 
oddzielonemu

Budownicy tego stylu, lubili mieścić ołtarz wielki od 
wschodu; trzy główne bramy przeznaczano do wejścia; 
trzy kopuły albo wieże, odpowiadały zwykle troistej li­
czbie zasadniczego pojęcia chrześcijańskiej wiary; kształt 
krzyża wybierany był do rozkładu kościoła. Taniość, 
sym“lrya, jednostajność, nawet w najdrobniejszych i naj­
bardziej ukrytych częściach, były jedynym celem bu­
downiczych. Za inateryał służyły im,małe połowę kamie­
nie, które z łatwością pojedynczy człowiek na drabinę 
mógł wynieść; ich ostre łuki ze wszystkich do wyracho­
wania najłatwiejsze, więcej wrażenia czyniły niż dawniej­
sze półokrągłe; a same nawet ozdoby kamieniarskie, za ru­
sztowania do wstępowania, lub spuszczania się na dół ro­
botnikom służyły. Słowem, wszystko w tym stylu zdaje 
się być lekkiem i słabem; w istocie zaś, o ile z kształtu o ty ­
łe z dokładności i wykonania robót, rzetelnie jest mocnem 
i ozdobnem. Zresztą, zniknienie przedziałów w prezbite-



10 I

ryach, zupełne rozwinięcie i lekkość sklepienia , wyso­
kie i liczne okna, których światło różnobarwnemi inalo- 
wanemi szybami złagodzono, i dawniejsze ośmiokątne albo 
czworoboczne wieże, zastąpiono piramidalnemi, coraz wyżej 
stosownie do obszerności budowli aż ku obłokom wzno- 
szącemi się; które dla łatwiejszego wrażenia, coraz lżejsze 
w górę wynoszono. Podobna zmiana i w ozdobach zewnę­
trznych budowli nastąpiła; tu bowiem fantastyczne pomy­
sły artystów, szerokie pole miały do popisywania się z swo­
ją imaginacyą; zwykle więc przy wstępie do świątyni nad 
drzwiami przedsionku wyrabiano wizerunki świętych, wy­
obrażenia sądu ostatecznego, piekła , czysca , raju. Na ze­
wnętrznych stronach, stały w wnękach ( niszach ) posągi 
świętych z początku surowie i niezręcznie wykonywane, 
a w XIV wieku z talentem i pełnem wykształceniem wy­
kończone.

Pod tym to względem, za wieniec budownictwa tego 
stylu, uważaną jest katedra Strazburska ; wspaniała Bazy­
lika, podług planu i własnej pracy od E r v in a v o n  
S t e i n b a c h  w r. 1277 zaczęta; od jego dzieci, krewnych 
i następców przez lat 200 bez przerwy budowana: a do­
piero od Jana H i d t z  i K o n r a d a  von L a n d s h  ut w r. 
1404 ukończona. Jedyne to arcydzieło z taką świetno­
ścią do skutku doprowadzone, przez cały ciąg dwóch wie­
ków dla innych za wzór służyło; katedra bowiem Kolońska 
jeszcze doskonalej i wytworniej przez Mistrza Ge r h a r d a  
zaczęta i uprojektowana, nie miała tego szczęścia być zu­
pełnie ukończoną;a dopiero w naszych czasach, ze wspania­
łości panującego dziś N. Króla Pruskiego, do pierwotnego 
zamiaru ma być doprowadzona. Katedra Medyolańska we 
Włoszech, Wells w Anglii, Sewilska w Hiszpanii, nie­
mniej do liczby arcydzieł tego stylu należą. Zresztą, liczba
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świątyń w tym sposobie wybudowanych i dotąd dotrwa- 
łych, zbyt jest liczną, by je tutaj wymienić; wszystkie one 
atoli tylko w XIII i początku XIV wieku, w najczyściej­
szych i najgustowniejszych wznosiły się pomysłach. Pó­
źniej , szczególniej ku końcowi XIV wieku, styl ten wpadł 
w drobiazgowość i zagmatwanie; a w tern też i zjawiająca 
się jutrzenka nowożytnego smaku we Włoszech, całą dą­
żność germańskiego gotycyzmu wyrugowała, a w początku 
XVI wieku zupełnie zniszczyła

§ 4 . Zabytki budownictwa w  sty lu  
germańskim w  Polsce.

a) Architektura kościelna.

Kiedy kraje dawną Polskę składające , przez napady 
Mongołów i wewnętrzne zamieszki wyludnione zostały; a 
miasta przedtem zamożne, upadły; wtedy Książęta po ró­
żnych dzielnicach panujący, chcąc zaludnić swe posiadło­
ści, wezwali sąsiednich Niemców, i zachęcali ich obszerne- 
mi przywilejami, do osiadania i odbudowania tego, co bar­
barzyńskie najazdy zniszczyły. Tym sposobem, przy koń­
cu XIII wieku wpływ niemiecki, nietylko w prawach, zwy­
czajach, ale i w naukach wyzwolonych i rzemiosłach, zna­
czny postęp na ziemiach Polski uczynił; a jeżeli wpływ 
ten, W czem innem był szkodliwym, to zaiste i pożytki 
wielkie ztąd wyniknęły. Niemcy bowiem wprowadzili i 
upowszechnili sztuki i rzemiosła; rozkrzewili handel; pod- 1

1 Zobacz Stieglitz, Geschichte der Baukunst Nürnberg 1827. Lu- 
demann Geschichte der Architektur Dresden 1828 p. 107 121.



nieśli miasta; a zatem do wzniesienia oświaty, niemało 
przyczynili się; zasługa, którą i bezstronni krajowcy od- 
dawien im przyznawali. »Cóżbyśmy poczęli, mówi Górni- 
»cki,  zkądbyśmy wzięli koncerze, szable, zbroje, pancc- 
•>rze, rusznice , tarcze , drzewce, siodła, munsztuki i inne 
»rzeczy, gdyby nam ich niedostarczali Niemcy ?. Oni to 
»rzemiosła i mury w Polsce rozmnożyli '.« Z tego to 
powodu, widoczną jest rzeczą, iż sposób budowania ger­
mańskiego, wcześnie do Polski zaprowadzonym został; 
szczególniej zaś za panowania dwóch ostatnich Piastów, 
Władysława Łokietka i Kazimierza Wielkiego; pod który­
mi uspokojone państwo, rozszerzone granice i podniesio­
ny handel, umiejętnościom nadobnym zakwitnąć dozwoli­
ły. Nigdy też w Polsce tyle kościołów, zamków, tyle miast 
nic powstało; mało jest nawet krajów w Europie, gdzieby 
z tak krótkiej epoki można było ukazać lub wspomnieć ó 
tylu zabytkach i śladach kosztownych murów i ogromnych 
gmachów. Kazimierz W., jak piszą Kronikarze, zastawszy 
państwo z lepianek i drzewa uklecone, kamienne i cegla­
ne po sobie zostawił; a gorliwość jego w tym względzie 
długi czas i po nim jeszcze była wzorem; bo jak mówi Biel­
ski »i sam był dobry budownik, i rad to widział, gdy kto 
co zbudował.«

NiezaprzeAenie, iż architektura stylu germańskiego, jak 
wszędzie ląk i w Polsce przedewszystkiem, w kościelnych 
budowlach, najobszerniejsze miała pole do rozwinięcia się; 
a na czele tych, pierwsze zajmuje miejsce, kościół parafial­
ny Panny Maryi w K r a k o w i e ,  przez Iwona Odrowąża, 
Biskupa tamecznego w r. 1226 założony; którego budowa 
pi zez dwa wieki prowadzona, kosztem Królów i słynnego 1
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1 Rozmowa o Elekcyi E(l. 1760 str. 146
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Mikołaja Wierzynka, dopiero w roku 1394 z ofiar pobo­
żnych zupełnie ukończoną została. Wspaniała ta bazylika, 
obok prostoty i dobrego smaku, bez zbytku ozdób właści­
wych temu stylowi, ma trzy wnijścia; środkowa jej nawa 
wznosi się wyższym dachem i drugim rzędem okien po 
nad niższemi dachami i oknami, dwóch bocznych naw. 
Z obu stron wchodu, stoją dwie wieże; jedna zwana m a- 
r y a c k ą ,  najwyższa z wież kościołów Krakowskich; ma 
wysokości od szczytu samego stóp 255, z chorągiewką 
na wierzchu w kształcie litery M., i banią pozłocistą; pod 
którą umieszczona jest, wielka miedziana pozłocana koro­
na. Szczyt tej wieży pokryty jest ołowianą blachą, u któ­
rego spodu zakończają ośm wieżyczek piramidalnych 
z chorągiewkami od góry. Druga niższa wieża, chociaż ob­
szerniejsza u spodu, zwana jest dzwonnicą; z powodu, iż na 
niej dzwony są umieszczone; a która podług miejscowego 
tragicznego podania, z przyczyny zazdrości dwóch mura­
rzy budowniczych między sobą, tak jak była zamierzoną, 
nie jest dokończoną. Zewnętrze tego kościoła , pomimo 
iż niektórym zmianom uległo, dość szczęśliwie swą pier­
wotną cechę zatrzymało;niegdyś wierzchołki skarp wszyst­
kich w około, były przyozdobione wieżyczkami karnienneini 
delikatnej roboty, których ślady dotąd wewnątrz po za wiel­
kim ołtarzem zostały. Przy głównych drzwiach, stała kru- 
chta gotyckiego kształtu, którą przez źle zrozumianą chęć 
ozdobienia, na nową w guście zeszłego wieku zamieniono. 
Atoli, o ile wspaniałą jest postać zewnętrzna tej świątyni, 
wnętrze jej jeszcze bardziej wytworem swym zaleca się. 
Główna nawa kościoła, oddzielona jest od prezbyteryum, 
wysmukłą arkadą gotycką; a od dwóch pobocznych naw, 
czterema podohnemi arkadami. Takież arkady oddzielają 
ją z drugiej strony naw bocznych od kaplic. Gałę wnętrze



długie jest 236 stóp a szerokie 116, oświecone 28 oknami 
niegdyś z szybami malowanemi, z których trzy dotąd tylko 
pozostało oprawione w sztucznie wygięte ramy z ciosu 
Sklepienie na 8S stóp, śmiało wznosi się od dołu, którego 
gałęziste pasy spuszczają się na dziesięciu z ciosowego ka­
mienia filarach. Z resztą, pomimo iż jałowy gust zeszłego 
wieku popsuł wiele ozdób, zawsze jeszcze przeglądają tam 
wszędzie ostre kąty, ciągiem dalszym okien i drzwi będące, 
śmiało wznoszące się kolumny i gzemsy ozdobione obficie 
wieżyczkami, posągami i plecionką z liści; co wszystko ra­
zem harmonijną stanowi całość i uroczyste na widzu spra­
wia wrażenie. Po tej wspaniałej bazylice, z porządku chro­
nologicznego wymieniamy następne. Najprzód, kościół Ś. 
Barbary w temże mieście. Według podania, mieli go wy­
budować murarze którzy stawiali kościół Panny Maryi; a 
to w godzinach, które przy budowie tego ostatniego od pra­
cy im zbywały. Cóżkolwiek bądź, lubo kościoł ten kilka­
krotnie odnawiany, stracił wiele ze swej starożytności, za­
chował jednak bardzo piękny przysionek, ozdobiony rzeźbą 
kamienną. Następnie w D r z e w i c y  w Sandomirskiem, 
fara w.roku 1315 przez Władysława Łokietka zbudowana, 
z wyniosłą z przodu wieżą, a wewnątrz pięknemi staroży- 
tnemi zabytkami. Dalej Katedra w K r a k o w i e ,  od roku 
1330— 1359 na miejscu i fundamentach dawniejszych prze­
budowana. Świątynia ta wraz z dwoma wieżami jest po 
większej części z ciosowego kamienia, w prostym lecz 
wspaniałym kształcie. W głównej nawie kościoła, po obu 
stronach wznoszą się trzy wielkie w germańskim stylu ar­
kady; za temi jest nawa poprzeczna, a następnie prezbytc- 
ryum z czterema arkadami z każdej strony, nad któremi są 
długie w tymże guście okienne otwory. Z nawy poprze­
cznej rozchodzą się nawy boczne, otaczające główną i pre-

1.5
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zbyteryum. Nawa główna poprzeczna i boczna w długości 
zasklepione są w ostrołuk; żebra sklepień nawy głównej 
po nad każdym filarem arkady, zlewają się w jeden balda­
chim, pod którym figury kamienne stoją. Nad arkadami są 
umieszczone okna wązkic, wysokie, z framugami po obu 
stronach, rzeźbą z kamienia zakończone

Najokazalsze kościoły w Polsce w stylu germańskim, • 
winne są wzrost swój panowaniu Kazimierza W., który 
albo je na nowo z cegły, z ciosowego kamienia stawiał, lub 
dawniejsze ozdabiał i przebudowywał. Budowli tego rodzaju 
znaczna była liczba ; lecz zabytków nic wicie nam pozo­
stało ; uległy one zupełnemu zniszczeniu lub przerobio­
ne w późniejszych wiekach, pierwotną swą cechę utra­
ciły. I)o najlepiej wszakże dotrwałych, należą: kościoł 
parafialny, pod tytułem Bożego Ciała, czyli kanoników re­
gularnych w K r a k o w i e ,  na Kazimierzu, w roku 1347 
kosztem tego Monarchy założony i w lat kilka ukończony; 
piękny i wspaniały, którego ściany z cegły, przeplatane są 
przepaskami kamiennemi, staranną i ozdobną robotą. Wnę­
trze tego kościoła składa się z trzech naw: dwóch bocz­
nych i jednej środkowej o czterech arkadach; prezbiteryum 
zaś jak zwykle oddzielone jest wielką arkadą, w pięć bo- 
ków ośmiokąta zakończoną. Żałować wypada, ze i ten pię- 
kny kościoł, nieumiejętna ręka przerabiając, oszpeciła; 
wieża bowiem obok stojąca, wewnętrzne ozdoby kapliczki 
bez gustu jakby przylepiane, ozłocone, omazane farbami, ca- 
łą jej pierwotną piękność popsuły. Sądząc po resztkach 
opustoszałego kościoła S. Katarzyny, K. K. Augustyanów 
w temże mieście, była to po Panny Maryi najwspanialsza 
budowla Kazimierza W. który w roku 1343 sam założył

' Mąe-zyuski Pamiątka z Krakowa C. 11 p. 4.
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pierwsze fundamenta, a w r. 1373 ukończył Jan zMelszty- 
nn, Kasztelan Krakowski. W ciągu czterech wieków, wie­
lorakie klęski, jakoto: trzęsienia ziemi, pożary, przemiany 
na inny użyt k i zaniedbanie, zniszczyły prawie do szczętu 
to piękne dzieło germańskiego budownictwa w Polsce; a 
dopiero przed kilkunastu laty starąniein tamecznego Rządu, 
dalszej jego ruinie zabieżono. Pomimo to , piękne są tam 
jeszcze resztki, chlubne o całości dające wyobrażenie. Wi­
dać tam jeszcze wyniosłe inury, co rozkładają się we­
wnątrz w cienkie paski, podpierające jeszcze szczątki wy­
twornego sklepienia; zewnątrz zaś przedstawiają łuki i 
figury symboliczne z ciosu, w rozmaite ozdoby strojne. 
Najcalszyin zaś a dziwnie pięknym, jest: przysionek z gu- 
stownemi i starannie wykończoneihi podwojami; który 
inoże z najwytworniejszemi tego rodzaju zabytkami iść 
w porównanie >.— Oprócz tych głównych starożytnego 
miasta świątyń, do liczby kościołów przez Kazimierza 
Wielkiego nowo wzniesionych lub przebudowanych, na­
leżą między innemi następne: w P i o t r k o w i e  1* ara w roku 
1300 założona, a dokończona wraz z kościołem K. K. Do­
minikanów (1340); w W i ś l i c y  okazała liollegiata w roku 
1350 fundowana, cała z ciosu. Rudowla ta wybornie dotąd 
w pierwiastkowym swym stanie dochowana, powagą i sta­
rożytnością swoją nader zajmuje; w spiera się na trzech fila­
rach w środku między ołtarzem a głównemi drzwiami sto­
jących. Godne tam widzenia lekkie i śmiałe sklepienie, iu- 
teressujące płaskorzeźby zewnątrz i wewnątrz na ścianach.

’ Wizerunek ciłćj w obecnym stanie tej świątyni, jest: w pamiątce 
zKrakowaCz.il str. 332. 1’rzysionek zaś osobno i dokładnie wyko­
nany na wstępnej karcie książki do nabożeństwa tamże u Fricdlejua wy­
danej.
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Na wystawie stoją posągi przedstawiające Króla założyciela i 
wiele innych starożytnych zabytków; o których wswojem 
miejscu wspomnieć nie zaniedbamy. Niemniej okazałą jest 
i dzwonnica przy tej kollcgiacie stojąca, której połowa 
z ciosu, a reszta z drobnych czerwonych cegiełek jest zbu­
dowana i pięknem! niskorzeźbami ozdobiona; w N o w y m 
m i e ś c i e  K o r c z y n i e  kościoł K. K. Franciszkanów 
przebudowany w 134(J roku i Fara fundacyi tegoż Monar­
chy w pierwszej połowie XVII wieku przeistoczona; w Z a- 
g o ś c i u  nad Nidą, kościoł farny w roku 1355 założony, a 
pomimo późniejsze odnawianie dość dobrze dochowany; 
w K r o ś n i e  nad Wisłoka, fara; jedna z najokazalszych bu­
dowli germańskiego stylu w tamtych stronach, niegdyś 
wielce zamożna i dotąd jeszcze wielu okazałem! zabytkami 
intercssująca. We L w o w i e  kościół Archikatcdralny, pod 
tytułem Wniebowzięcia Panny Maryi z dwiema dużemi kapli­
cami, kosztem Kazimierza W. podług planu architekta miej­
skiego P i o t r a  S t o c h  er  w r. 1370 założony; następnie 
hojnością Władysława Jagiełły i z pobożnych sładek ta­
mecznych mieszczan pod kierunkiem budowniczego z Wro­
cławia J o a c h i m a  P r o m  w r 1479 wielkiem staraniem 
dokończony. »Przy pracy wszystkich obywateli, (mówi pil­
ny kronikarz tego miasta w XVII wieku), gdy niektórzy sa­
mi ciężary znosili, inni mularzom wypłacali; a tak koszto­
wne i przed 134 laty zaczęte dzieło, dopiero w tym roku 
(1479) ukończono; siedmdziesiąt lat upłynęło, nim część 
jego główniejsza i szanowniejsza, zasklepioną została; tylna 
zaś strona chóru przez J o a c h i m a  Pr o  m, architekta wro­
cławskiego, za 370 złotych zwyczajnych ułożywszy skle­
pienia wiclokątne, dokończono Wszakże piękny ganek

' llisiorya miasta Lwowa przez Bartłomieja Zimorowicza od najda­
wniejszych czasów aż do roku IGTi i  łacinsk, tłom. p. Marcina Piwo--
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przed głównym wstępem, i dwie kaplice poboczne z obłą- 
czastem sklepieniem, dopiero w r. 1493. Kamieniarz l l ann  
dobudował, a wr r. 1527, kiedy pożar kośeioł nadwerężył, 
a wieże zniszczył, ówczesny Arcy-Piiskup Wilczek, na nowo 
jij własnym kosztem ozdobnie w czworobocznym kształ­
cie z muru wywiódł i miedzią pokrył Równoczesnym co 
do swej starożytności jest: kościół katedralny Ormiański 
w temże mieście z pomocą Kazimierza W. podług planu 
innego budowniczego nazwiskiem D o r e  wystawiony, 
w kształcie jakim był kościół S. Jerzego na wzgórzu nad 
miastem przez tegoż artystę dla Rusinów wzniesiony 
I)o liczby kościołów przez tegoż Monarchę założonych, 
liczą jeszcze w L u b l i n i e  kościół K. K. Dominikanów 
1342 roku zbudowany, obszerny, widny i okazały, który po­
mimo iż kilkakrotnie gorzał, mury pierwotne a w części i 
dawny kształt zachował; w S z y d ł o w c u  nad Ciekącą 
1355; w Ł ę c z y c y  kościół i klasztor K.K. Dominikanów 
1370 r. za rządu pruskiego na więzienie przeistoczony, 
dotąd na tenże sam użytek służy. W C z e c h o w i e, o S mil 
od Krakowa, nad Dunajcem, kościół lamy ze swego staro­
żytnego kształtu nader ciekawy; w B i e c z u  Fara, duża i 
poważna w pięknym germańskim stylu budowa, zewnątrz 
niebielona, aby tym sposobem lepiej można było widzieć 
sztuczny układ czerwonych i czarnych cegieł. Wnętrze te­
go kościoła wspaniale i wytwornic urządzone, wzbudza 
podziwienie znawców. Potężne filary, podpierają wysokie , 
gotyckie, kabłąkowate sklepienie, duże ładnemi kamień­

skiego Lwów. 1833 sir. 127,150 Chodyniccki llislorya tegoż miasta str. 
507 mniej dokładnie z tegoż dzieła korzystający,' nazywa budowniczego 
1’roma Gromem. Wizerunek tej pięknej Katedry widzieć można w dzie­
le p. t. Galicya w obrazach sir. 2.

1 Zimorowicz tamże str. 113.
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ncrai ramami opatrzone okna udzielaj."] światła; sześć po­
bocznych kaplic, i do piętnastu w tymże stylu co kościół 
pięknem! obrazami ozdobionych i suto złoconych ołtarzy, 
trzy chóry muzyczne; a kilka stallów z starożytnemi rze­
źbami blasku i okazałości przydaje W ogólności, po 
Duninie Kazimierz W. najwięcej w Polsce wzniósł kościo­
łów, a z tych niektóre w całości dotrwały, o innych, w wię­
kszej nierównie liczbie, w dziejach krajowych doczytać się 
można.

W ślad za te’m Kazimierza W. do budownictwa upodo­
baniem, sąsiedni książęta i możni Panowie okazałe gmachy 
kościelne wznosili. I tak: Ziemowit, Książe Mazowiecki, li­
czne kościoły w swej dzielnicy powznosił; jako to: między 
innemi w C i e c h a n o w i e  kościół farny w r. 1353 zało­
żony, a staraniem Jenerała Adjutanta Winc. lir. Krasiń­
skiego wr. 1S22 z ruin podźwignięty; tamże kościół i kla­
sztor K. K. Augustyanów; także w W a r s z a w i e  , Ra­
wi e ,  i w wielu innnych miastach Mazowsza. W I) oh rz y- 
n i u nad Wisłą, kościoł K.K. Franciszkanów około roku 
13U) wystawiony, w naszych czasach odnowiony; który 
dotąd całkiem w pierwotnym swym stanie dotrwał 1 2. 
Janusz starszy, książę Mazowiecki, kościół parafialny pod 
wezwaniem S. Jana w W a r s z a w i e  w roku 1370 wspa­
niale przebudował i do tej obszernośei, w jakiej dziś jest 
odnowiony, doprowadził. Jednocześnie W temże mieście 
stanął kościoł parafialny Panny Maryi w roku 1492 zu­
pełnie przerobiony, który dotąd zachował z pierwotnej 
swej budowy grubą czworogranną wieżę czyli dzwonili-

1 Wizerunek lego kościoła podług rysunku A, Go r c z y ń s k i e g o ,  
widzieć można w wyżej przy loczonem dziele Galieya w obrazach str. G8.

2 Opis topogr. bist. Ziem Dobrzyńskiej przez W. II. Gawareckicgo 
1825 sir. 46.
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cę osobno stojącą, w niezgrabnym pierwszej epoki stylu 
germańskim do bizanckiego jeszcze zbliżonym; w W ł o ­
c ł a w k u  kościoł katedralny przez Macieja z Golaniszewa, 
biskupa Kujawskiego w r. 1340 założony, a przez następcę 
jego Władysława Oporowskiego dokończony, do pier 
w'szego najścia Szwedów 1651 roku wielce okazały i zamo­
żny, dziś tylko zewnętrzną powierzchownością, starożytną 
swą wspaniałość przypomina; w P r z e o r s k u  nad Mle­
czką wytworny kościoł i klasztor Miechowitów przez Jana 
z Tarnowa, Wojewodę Sandomirskiego, w r. 1396 założo­
ny.—Naostatek wypada tu policzyć do ówczesnego założe­
nia, (kosztem Krzyżaków) kościoł niegdyś farny pod we­
zwaniem Panny Maryi, a dziś protestancki w Gdańsku 
w r. 1343 wzniesiony, dotąd celniejszą ozdobą tego jniasta 
będący. Jest to budowa wybornego gustu , długości 26S 
łokci, szerokości o połowę mająca, a lubo ścieśniona na 
około stojącemi domami, nie ma odpowiedniego położenia , 
wszelako góruje nad miastem wysoką kwadratową wieżą, 
odznacza się i pięknem! ozdobami. Odpowiada zewnętrznej 
jego okazałości i wewnętrzne urządzenie, jakoto: sklepie­
nie' ś.niałe na dwóch rzędach słupów po każdej stronie 
wsparte, a we wszystkich częściach harmonijny rozmiar i 
szlachetna prostota *.

Pod następnem panowaniem, pobożnej Jadwigi i nowo 
nawróconego Jagiełły, liczne znowu kościoły w Polsce 
wznosiły się; a jako własne samej Królowej fundacye uw a­
żane są: w P i o t r k o w i e  kościółek Panny Maryi do fary 
należący: w 15o c h n i  kościoł i klasztor K.K. Dominikanów 1

1 Obszerniejszy opis tego kościoła czytać można w Podróży z War­
szawy do Gdańska przez K. M. Biernacką Wrocł. 1823 sir 148 i 
w Dzienniku Kolumb na r. 182‘J N. 29 str, 241.
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wr. 13S5 wzniesiony, niegdyś ze swego przepychu słynny, 
a teraz na gmach Rządowy obrócony. Jej staraniem w r. 
1300 ukończono od półtrzccia roku zaczęty kościoł Kar­
melitów w K r a k o w i e  na piasku, który licznemi pogo­
rzeliskami i różnemi klęskami zniszczony, ostatecznie przy 
końcu XVII wieku w zepsutym stylu odbudowany, żadne­
go zabytku starożytności nie dochował. Nigdzie atoli ty­
le, staraniem tej Królowej i męża jej Jagiełły nie budo­
wano kościołów co w nowonawróconej Litwie, w której 
pomimo iż religia chrześcijańska obrządku greckiego od­
da wicn przystęp miała, w Trokach, Wilnie, Grodnie, Lidzie i 
Nowogródku istniały Kościoły K.K. Franciszkanów i Do­
minikanów, kilkakrotnie za panowania Wielkich Książąt 
Gedymina i Olgerda budowane; wszelako dopiero od r. 13S7 
cały Naród przykładem swego Księcia zachęcony, przyjął 
chrzest podług obrządku rzymskiego; a wtedy, dawne świą­
tynie pogańskiej między któreini wiele było murowanych, 
na kościoły chrześcijańskie przetwarzano, lub nowe na 
tych samych miejscach wznoszono. Tak stanęły: Katedra 
pod wezwaniem S. Stanisława , tudzież Kościoły Ś. Mar­
cina i S. Jana w W i 1 n i e. Pierwsza w kilka miesięcy prze­
robiona, była zbudowana z kamienia w wielki podłużny 
czworokąt z wysokim dachem; wieża zaś gmachu Krewe-krc- 
wejty Arcykapłana, na dzwonnicę zamienioną została. W ta­
kim stanie, świątynia ta stała lal jeszcze dwanaście, a do­
piero gdy w r. 1399 zgorzała, staraniem W. lis. Witowda 
i żony jego Anny, z przepychem w stylu germańskim w r. 
1403 odbudowana, cały wiek, bo aż do r„ 1530 w tym kształ­
cie z ozdoby swej słynęła. Jednocześnie zbudowano pier­
wsze kościoły na Litwie w W i 1 k o m i r z u, M e j s z a g o 1 e, 
N i e m en c z y  nic,  K i e r n o  wi e ,  K r e w i e ,  Ho l c i a c h ,
11 aj n o w i e, W i ł k o w y s k u .  Fara pod tytułem Ś. Mi-
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kołaja w L i d z I e; kościół parafialny Ii. Ii. Franciszkanów 
w G r o cl n i e fara; w B r z e ś c i u  kościół Ii. Ii. Augustya- 
nów, i wiele innych od dziejopisównie wymienionych. Sło­
wem za Jagiełły i Witowda, fundacye kościołowi klaszto­
rów na Litwie były bardzo liczne; większa ich część była 
drewniana; te atoli które były murowane, miarkując 
z zabytków pozostałych, były oraz pod względem sztuki 
nader okazałe; bo stosunki z Niemcami, a mianowicie z są- 
siadującemi Krzyżakami, ułatwiały sprowadzenie artystów 
i rzemieślników, a piękne ich budowle za wzór dla litew­
skich posłużyły. Jako ślad tego, pozostał aż dotąd w cało­
ści prześliczny kościółek S. Anny w W i 1 n i e, przy koście­
le i klasztorze K.K. Bernardynów położony, fundacyi W. 
Księżny Anny Witowdowej; która, jak o tem przekonywa 
korrespondeneya W. Mistrza Konrada cle Jungingen z Wi- 
towdem, wtajnem Archiwum Królcwieckiem znajdująca się, 
w roku 1398 sprowadziła z Malborga strycharzy i mura­
rzy, dała ich pod zarząd budowniczego konwentu tameczne­
go, nazwiskiem Jana  P u h r b a c h ,  a ten zbudował ów 
kościółek w przeciągu lat czterech, na wzór wielu innych 
gmachów krzyżackich a szczególnie w Malborgu; gdzie 
czoło głównego konwentu od dziedzińca, w środku podo­
bnego jest stylu i. Kościół K. K, Franciszkanów w K o­
w n i e  w r. 1399 przez samego Witowda wzniesiony, tak 
ma byc do kościółka S. Anny podobny, iż bezwątpienia ten 
sam artysta budować go musiał. Kościółek Ś. Anny aczkol­
wiek mały, lekkiego i gustownego jest kształtu. Po bokach 
frontonu są dwie wieże, a na samym szczycie jedna najwyższa; 
między temi trzema, dwie jeszcze niższe wznoszą się wie- 1

1 Wizerunek lej części Konwentu w Malborgu, widzieć można porzy 
końcu 4 tomu Hłstoryi pruskiej Voigla.
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łyczki; wszystkie jcdnostajnćj formy, z ostrosłupów i łu ­
ków wklęsłych złożone. Wieżyczki i fronton składają 
grube gzymsy podzielone na coraz cieńsze, a między nie­
mi okna w rozliczne wycinają się kształty. Okna niektóre, 
półkręgiem, inne jeszcze ożywą fo(jiveJ się kończą. Po nad 
głównemi drzwiami,uderza zakreślone grubym gzymsem, do 
połowy wysokości facyaty półkole; które obejmuje w sobie 
cztery okna: będąc prostopadle trzema gzymsami rozdzie­
lone. Nieco wyżej, półkole to zakończa się przy środko­
wym gzymsie , dwoma przypierającemi doń łukami wklę- 
flłemi i przechodzi w znaną gotycką formę ożywy wygię­
tej. Tymże sposobem kończą się pierwsze piętra, dwóch 
pobocznych wież. Z tein wszyslkiem nadzwyczaj lekką 
jest ta budowa; całe bowiem czoło składają tylko gzymsy 
i okna w różnych kształtach. Wszystkie linje przedzielają­
ce facyatę, tworzą okna i okienka, których przedziały zno­
wu są także z muru. Wierzchy wieżyczek nakryte ostro­
słupami z linij krzywych złożonemi, opierającemi się czte- 
rma końcami na murze, a w środku próżnemi. U każdego 
z czterech końców, wznoszą się mniejsze wieżyczki, przy­
czepione lekko i delikatnie wykończone. Główna wieża za­
kończająca czoło, zwęża się coraz ku wierzchołkowi; przy­
biera ku sobie rozmaite poboczne ozdoby; wybiega z fron­
tonu i jak igła ostroszczyt w powietrzu zamyka. Wchód 
do kościoła stanowi: jedna nizka arkada półokrągła; zdaje 
się z tego wejścia, którego część jest dziś niżej powierzch­
ni ziemi, że mury osiadły trochę. Kościół w środku jest 
bardzo widny, może nawet za nadto; już to z przyczyny 
wielkiej ilości okien, już to że jest wewnątrz pobielony, co 
mu wcale nie przypada. Ołtarz jeden w głębi, dwa po bo­
kach , chór po nad arkadą wchodową, ambona, i wszy­
stko wraz t  jego ozdobami, nie odpowiada powierzcho-
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wnoécij añadí molo praca czas, charakter smftku zmie­
niony *.

Bez wątpienia, i i  musiało być wlęcćj na Litwie podo­
bnych germańskiego stylu budowli; lecz oprócz tej jedynćj 
nic więcej nie zostało, chociaż są jeszcze kościoły równie 
starożytne, jak naprzykład: w E j s z y s z k a c h o 9 mil od 
Wilna kościół parafialny, pod wezwaniem Bożego ciała, 
fundacyi Witowda; drugi w W i s z n i e w i e  o 5'/2 mil od 
Oszmiany, przez Siemiona Gedygołdowicza wymurowany, 
z starożytnym portretem fundatora i t. d,

W dwadzieścia sześć lat po chrzcie Litwy, opierająca 
się przyjęciu wiary Żmudź, staraniem Witowda w r. 1413 
nawrócona, ujrzała wznoszące się kościoły chrześcijań 
6kie, a do pierwszych w tych stronach należą: w M io­
d n i k a c h  czyli W o r n i a c h ,  Katedra pod wezwaniem 
S.S. Apostołów Piotra i Pawła; oraz dziewięć parafialnych, 
jako to: w E j r a g o l c ,  l i r o ż a c h ,  R o s i e n i a c h ,  
W i e l u k l a c h ,  W e l l o n i e ,  R o s t y n i a n a c h ,  Ca- 
t r z e ,  Ł u k n i k a c h ,  i M i e d n i k a c h B.

Tymczasem i w Polsce Król Jagiełło, w ciągu czter- 
dziesto-ośmioletniego swego panowania, z gorliwości ku 
przyjętej wierze, wielkim nakładem budował liczne kościo­
ły . Między podobneini fundacyami samego Króla, wspomi­
namy tu: w L u b l i n i e  kościół pod wezwaniem S,Trójcy, 
na Zamku, dotąd w całości zachowany; który ma tę rzadką 
w budowie swćj osobliwość, iż całe sklepienie, sto stóp 
obwodu mające, na jednym tylko środkowym filarze jest za­

* Kraszewski, Wilno od początków jego do rokn 1750 T. II str. 327 
Z pomiędzy licznych wizerunków lego kościoła najlepszy jest Jó zefa  
G łow ack iego .

1 Narlrntt Dziej0 Nar. Lit. T. VI 6 1594.
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wieszone *. WPoznanfu kościół i klasztor K.K. Kar­
melitów pod nazwaniem Bożego Ciała, przez tegoż monra- 
chę w r. 1399 okazale (p u lc h e r r im e  fa b r ic a to ,  jak mówi Dłu­
gosz), wzniesiony. Kościół ten atoli, zapewne podpadłszy 
zniszczeniu, na nowo na tern samem miejscu, kosztem za­
konników około roku 1465 odbudowany, dotąd jeszcze jest 
jednym z najpiękniejszych na zewnątrz gmachów goty­
ckich w tern mieście a. Zresztą staraniem i kosztem Wła­
dysława Jagiełły stanęły także kościoły: w Ł u c k  u K.K. 
Dominikanów 1394r.; w Wr onka c h r. 1406; w Gr o d k u  
wspaniała fara r. 1410, i wiele innych. Jednak nie wszystkie 
te budowle, w germańskim stylu wznoszono; Król ten bo­
wiem, jak powiada Długosz, bardziej będąc do greckiego 
smaku przywiązany, chętniej się trzymał jego kształtów; a 
nawet dawniejsze kościoły w Gnieźnie , Wiślicy, Sando­
mierzu,rzeźbą na sposób grecki ozdabiał 1 * 3.

Wtedy także możny, a wiele podówczas znaczący Zbi­
gniew Oleśnicki, kardynał, Biskup Krakowski, prawie cały 
swój dostatek na budowanie licznych kościołów obracał, 
a z jego lundaeyi dotąd dotrwały w całości lub części 
wspaniałe kollegiaty, fary, kościoły i klasztory, jako to: 
w N o w y m S ą c z u  kościół farny w r. 1450 wzniesiony, 
w P i ń c z o w i e  kościół i klasztor K.K. Paulinów; w S i e n ­
n i e  okazała Fara w r. 1440 zbudowana, piękną wypukło- 
rzeźbą ozdobiona, z których jedna wizerunek fundatora 
przedstawia; w P i o t r  o wi n i e ,  wsi naprzeciwko Solca, 
kościół parafialny w r. 1442 wzniesiony, jeden z najlepiej

1 Sierpiński Ilistorya m. Lublina Ed. 2. str 52.
3 Łukaszewicz Obraz bist. m. Poznania T. II str. 141.
3 Monasterium S. Crucis gnesnensem, sandomiricnsein ct yisliccn- 

semecclesias sculptura gracca illam enim magis ąuani Ialiuam probabat 
adornavit Dlujjossi Exdist. Lips. Lib. XI p. 659.
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dochowanych zabytków ówczesnego budownictwa; t? in- 
teressujące płaskorzeźby, malowidła i wiele innych oso­
bliwości obfity; w Kr akowi e  kościół i klasztor K. K. 
Bernardynów na Stradomiu, początkowo w r. 1454 z drze­
wa przez tegoż Biskupa wystawiony, następnie z funduszów 
które na to przed śmiercią zostawił wymurowany, kilka­
krotnie potem zniszczony i odbudowywany, w obecnym 
stanie swoim jest dziełem XVII wieku, z czasu zepsutego 
smaku włoskiego.

Współcześnie żył i pod tym względem wyszczególniał 
się także Biskup Poznański Andrzej z Bnina; od roku 1439 
do 1479 tameczną dyecezyą rządzący; który z bezprzykła­
dną gorliwością i kosztem, w całej Wielkopolsce liczne 
kościoły wznosił. Jego to fundacyi dotąd w całości do­
trwały kościoły: w Ś m i g l u  o 5 mil od Wschowy (1470), 
D o l s k u ,  Bn i n i e ,  B o r k u ,  Kr o b i .  On Katedrę w Po- 
z n a n i u  w roku 1445 dokończył, kollegiatę Panny Maryi, 
najwspanialszą niegdyś świątynię wtemże mieście, w roku 
1470 wystawił; jedyna budowla kościelna, która kształt 
swój zewnętrzny i wewnętrzny nienaruszenie zachowała. 
Tamże wystawił, w roku 1473 kościół i klasztor K. Ii. 
Bernardynów,często później niszczony i przebudowywany

Na ostatek, do tego czasu i stylu należą jeszcze nastę­
pne kościoły: w Ś r o d z i e  parafialny, na początku XIV 
wieku wystawiony, a w roku 1423 wspaniałą wieżą przez 
Mikołaja de Kyki, Archidyakona Gnieźnieńskiego, ozdobio­
ny, który dotąd do celniejszych gmachów w Wielkopolsce 
należy 2. W S i e r a d z u nader ozdobna kollegiata; w P u ł ­
t u s k u  okazały kościół kollcgiacki przez Pawła Gżyckiego, 1

1 Łukaszewicz Obr. m Poza. T llstr . 115.
1 Wspomnienia Wielkpolsk T. I str. 291.
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Biskupa Płockiego w r, 1449 wybudowany, dotąd w cało­
ści pierwotną swą cechę dochować zdołał. Świątynia ta 
ma długości łokci 103, szerokości 51, frontem ku «achodo- 
wi obrócona; przy wchodzie ma dwie wieże z kopułami nie­
co nad dach kościoła wznoszącemi się; w środku po obu 
Stronach, kaplice formują krzyż, i wraz ze sklepieniem sztu­
cznie okrągłem włańcuch zrobionćm, piękną całość składa­
ją W G ł o g o w i e  kościół parafialny w r. 1400 przez 
rodzinę Głogowskich założony, a w r. 1433 ukończony, 
wybornie dotąd ocalony; w G o s t y n i u  parafialny, jeden 
z bardzo pięknych zabytków germańskiego budownictwa, 
odznaczający się swoją poważną prostotą, harmonijnym 
w całości rozkładem, i lekkością ozdób. Wieża tego ko­
ścioła ma 130 stóp wysokości; zwężając się coraz stopnio- 
wemi cięciami zastrzałów, nosi na wierzchu zębatą koronę; 
a zewnętrzne zastrzały między oknami bocznych naw, odpo­
wiadają, jak we wszystkich tego stylu budowlach, wewnę­
trznym filarom środkowej nawy; przybudowana zaś obok 
kaplica pod tytułem S. Anny z pięknemi i urozmaiconemi oz­
dobami, nie mało’do okazałości tego kościoła przyczynia się;
1 mieści go w rzędzie najpiękniejszych tego rodzaju w całej 
Wielkicjpolsce budowli 2;wTa rno w ie niegdyśkollegiata, 
dziś katedra; w B r z e ż a n a c h  wspaniała f a r a ; w0 1 e s k u  
o 7 mil od Lwowa kościół farny, około roku 1431 wystawio­
ny i dobrze zachowany, z dwoma pięknemi kaplicami; nad 
jedną z tychże, po prawej stronie, stoi wysoka, okrągła wie­
ża, dość obszerna; mająca strzelnice dla obrony, snadź re-

* Wiadomość hist. o micśclo Pułtuska p. W. II.Gawarcckiego War. 
szawa 1826 str. 24 gdzie 1 wizerunek lego kościoła jest umieszczony.

• Wizerunek tego kościoła widzieć można w rycinach do Wspom. 
Wiclkop. pod liczbą 16 i IG* o obszerniejszy opis w Muzeum domerwem 
na * 1960 N, 7 str. 10.
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sitki a obwarowania tego kościoła. W O d o c h o w l o ,  wsi 
nad Sapiską, w Sandomirskiem, kościół parafialny; założony 
przez sławnego dziejopisarza polskiego, Jana Długosza 
w roku 1459, jak napis na tylnej ścianie za wielkim ołta­
rzem poświadcza; domyślają się iż niżej wyryte na kamie­
niu w yrazy:»P aulus dc K a z a n ó w  i dalej Ma. Si. Ma- 
k o w s k i , «  są nazwiska budowniczych tego interessują- 
cego kościoła, który szczęśliwie bez żadnej zmiany do na­
szego czasu w całości dotrwał. Jest to budowla w czystym 
germańskim stylu bez ozdób, z pięknemi atoli narożnemi 
skarpami; ma szerokości 20 a długości 40 łok ci; okna są 
wysokie, niegdyś malowanemi szybami zdobne, których 
szczątki jeszcze gdzie niegdzie pozostały. Dach ma cały 
z modrzewiowego drzewa, którego sztuczne i umiejętne wią­
zanie, wzbudzały niejednokrotnie podziwicnie znawców 
W Kr a ś n i k u ,  w Lubelskiem, kościół i klasztor Kanoni­
ków regularnych,-razem parafialny, cały z ciosowego ka­
mienia, bardzo dobrze dotąd dochowany; podobnież w ger­
mańskim stylu bez drobiazgowych ozdób, a jednak w swej 
szlachetnej prostocie okazały; przedstawia w składzie 
swoim nieznaczne przejście do stylu włoskiego, w któ­
rym wyższa część frontonu jest zbudowana (być może 
później przybudowana). Sam kościół długości S2 a szero­
kości 35 łokci mający, składa się z trzech naw, z których 
środkowa na ośmiu wspiera się kolumnach; między temi a 
murami bocznemi, wznoszą się śmiałe gotyckie sklepienia 
na 25 łokci wysokie, nadzwyczajnej trwałości w ostre 
kąty ukształcone, umocowane ankrami, u wierzchołka 
zbiegającemi s ię ; ozdobione rozetami, na których roz-

‘ Wiadomość o Odechowie, podana w Fam. rei. moraL na r. 1844 
T. VI Zeszyt: V.
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maite herby familijne są umieszczone. Zresztą niemało 
przyczyniają się do ozdoby tej pięknej świątyni, wybornej 
roboty marmurowe grobowce i wiele innych osobliwości, 
o których na swojem miejscu wspomnieć.nieoinieszkamy '.

b )  A rc h ite k tu r a  św ieck a .

Te same powody, które do wzniesienia budownictwa 
kościelnego w Polsce posłużyły i sprzyjały niemniej świe­
ckiemu. Największą w niem atoli zasługę położyli Niem­
cy osadnicy, którzy szczególnie w tej epoce licznemi przy­
wilejami zwabiani, tłumami do Polski przenosili się. Im to 
straż i ozdobę miast powierzano , co jeszcze podług zdania 
Kromera za czasów Leszka Czarnego było we zwyczaju. 
Kazimierz Wielki najbardziej przychylnym dla Niemców 
okazał się, rozdawał im wolne grunta, rządzić się swemi 
prawami dozwolił i wszelkiemi sposobami do osiedlenia 
w Polsce zachęcał. Bezstronna historya wyznać powinna: iż 
na takie łaski Naród ten pod każdym względem zasługiwał; 
wierność , porządek , pilność i pobożność od wieków go 
zalecały. Za powodem to Niemców, miasta w Polsce coraz 
porządniejszą a obronną przybierały postać; nauki i rzemio­
sła rozkwitały; obyczaje łagodniały. »Za pieczołowaniem 
»tedy i pracowitością pomienionych przychodniów, mówi 
»Kromer, wnet Polska ludźmi i budynkami zagęszczać się 
»poczęła. Są albowiem Niemcy oprzętnicjszy i dbalszy go- 
»spodarzc tak w nabywaniu jako i w zatrzymaniu gospo- 
»darstwa, ktcmu ochędożnićj radzi mieszkają« 3. *

* Opis kościoła W Kraśniku przez Józefa A. Czajkowskiego w Pani. 
rei. na r. 1845 T. V111 str. 34.

1 Kromer kroniki tłumaczenia Błaźowskiego str. 273.
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Dopiero więc za Kazimierza Wielkiego, podług powsze. 
ehncgo zdania historyków, zaczęli Polacy nabierać upodo­
bania w murowanych gmachach; wiadomo zaś, co czynił 
ten Monarcha dla miast przeszłcmi wojnami i różnemi przy­
godami zniszczonych, których przeszło siedmdziesiąt na no­
wo wzniósł, albo dawniejsze podźwignął, zaludnił i ozdo­
bił; budując w nich potężne zamki, okazałe gmachy; opasując 
je głębokiemi przekopami, i wieczystemi murami; których 
szczątki jeżeli gdzie jeszcze dotrwały, ogromem, sztu­
ką i dziwną trwałością, w zadumienie nas wprawiają. 
Utrzymują niektórzy, iż Kazimierz W. miał do tego nabrać 
upodobania, po odbytej podróży do Pruss, za czasów Mi­
strza Winrycha Kniprode; gdzie ujrzawszy okazałe bu­
dowle, na wzór tychże zaczął w Polsce stawiać. Miał się 
do tego przyczynić niemało i głód powszechny w kraju, 
w roku 1362 wynikły. Wtedy bowiem, Kazimierz mając za­
gęszczone szpichlcrze i gumna, staroletniego zboża stoga­
mi; za małe pieniądze, jak mówi Kromer i Bielski, ludziom 
go po trosze udzielał, a którzy pieniędzy nie mieli, tedy 
odrobić musieli. Jakoż, na len czas robili ze strawy zamki, 
mury i groble; którego też czasu, wiele miast murem, wa­
łami i okopami obwiedziono Cóżkolwick bądź, jeżeli wiele 
kościołów, wzniesienie i przyozdobienie swoje winne temu 
wielkiemu Monarsze; nie mniej, a może daleko więcej bu­
dowli świeckich za tego panowania powstało; niemal zaś 
wszystkie znaczniejsze zamki, ratusze, bramy, i tern podo­
bne gmachy, wprawdzie rzadko w całości do naszego cza­
su dotrwało, jego szczególnem staraniem wzniesione.

Z pozostałych zabytków przekonywamy się, iż we 
wszystkich trzymano się ściśle germańskiego stylu. Zam-

1 Kromer w tłumaczeniu Btażowskicgo str. 276. Bielski str. 230.
17
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Li stawiano zawsze na górach, skałach; nad bagnami lub 
rzekami z muru lub ciosu; a zamiast tynku, zdobiono je ce­
głą polewaną w szachownicę- Forma ich była czworogran- 
na z spiczastym dachem, dachówką różnokolorową pokry­
tym; po bokach stały wicie lub baszty; niskie bramy skle­
pione, a często w półkole skrzywione; most zwodzony. We­
wnątrz w komnatach strop drewniany, z wyrzynanemi bel­
kami, podparty rzędem takichże słupów. W wieżach na 
górze, podobnież były komnaty; a na dole pod ziemią lub 
w skale, kowane więzienia. Strzelnicami szło się do gór­
nych izb na wieży. Strażnica była to wieża wysoka, zwykle 
nad urwiskiem lub na skale zbudowana, mająca drzwi zna" 
cznie od ziemi podniesione. Przystawione tu wschody, w cza­
sie trwogi zdejmowano; a wtenczas windą tylko na strażnicę 
można się było dostać. W lochu takiej wieży była studnia, 
częściej atoli na dziedzińcu całego gmachu, zwykle nadzwy­
czaj głęboka, ciosem lub marmurem cembrowana. U dołu 
wieży, znajdowały się kuchnie; resztę na więzienie obra­
cano. Wewnątrz gmachu, mieściła się kaplica na wschód 
zawsze obrócona. W ogólności atoli, wszystkie budowy, 
wszystkie drzwi były niskie, mieszkania ciemne i ponure.

Oto są zabytki w.całości lub częściowo zgmachów Razi. 
mierzą W. na nowo wzniesionych, lub z dawniejszych prze­
budowanych i ozdobionych. W K r a k o w i e ,  zamek Kró­
lewski po zgorzeniu w r. 1300 na tein samem miejscu od­
budowany; którego część jedna od strony wschodniej cała 
z  ciosu, do pawiloniku k u r z ą s t o p ą  nazywanego przyty­
kającą, za resztę budowli Kazimierza W. uważają. Nie mniej 
okazale miał być w r. 1357 wzniesiony pałacyk, na letnie 
mieszkanie Monarsze przeznaczony, w Ł o b z o w i c pod Kra­
kowem, często od następnych Królów przebudowywany; 
którego resztki dziś na prywatną i mniej do miejsca stoso­



1 2 3

wną budowlę obrócone, żadnego śladu pierwotnego kształ­
tu nie przechowały; w Lub i  i n i c, zamek stojący na miej­
scu dawnego przez Bolesława Chrobrego w roku 1025 
z drzewa zbudowanego, a następnie przez 'Daniela Księ­
cia Halickiego w roku 1246 z muru wywiedzionego; gdy 
go w roku 1346 Tatarzy zburzyli, Kazimierz W. trwale 
i ozdobnie wznieść rozkazał. Gmach ten mający obszer­
ny w środku dziedziniec, wyniosłą wieżę, niegdyś miesz­
kaniem Monarchy, następnie Starostów i sądownictwa bę­
dący; opierając się różnym kolejom i przygodom, szczę­
śliwie do naszych czasów dotrwał; a dopiero przed kil­
ku laty odpowiednio pierwotnemu stylowi wyrestaurowa- 
ny, obecnie mieści w sobie więzienie i władze sądowe karne; 
należy zaś do okazalszych budowli tego miasta Lublin 
szczyci się po tym Monarsze, dwoma doskonale dochowa- 
nemi, a z dawnych forty fikacyi pozostałemi bramami; a te są: 
K r a k o w s k a w  r. 1342, na podobieństwo wieży zamku 
w Królewcu wystawiona, która bez odmiany do naszych 
czasów przetrwała. Dawniej była ona środkowym pun­
ktem fortyfikacyi miejskiej ; nad niskiem jej sklepieniem 
wznosi się wieża ISO stóp wysoka, z ozdobną żelazną ko­
pułą i gankiem, nad którym zegar umieszczony; na dole zaś 
są sklepy piekarskie ; przed wieżą piękna w tymże guście 
jest wystawa s, Druga brama G r o d z k ą  zwana, jest o je- 
dnem piętrze z ozdobną facyatą w r. 1785 zrestaurowana, 
nie mniej od pierwszej okazała 1 * 3. W P i e s k o w e j  S k a l e

1 Wizerunek zamku Lubelskiego jakim byt w XVII wieku i jakim 
Jest dzić, widzieć można na ezclc dzielą Sierpińskiego Ilist. m. Lubli­
na Ed. 2.

* Wizerunek tej bramy widzieć można w dziełku p. t. Przewodnik 
dla podróżujących w Polce. Warsz. 1821 str.79.

3 Sierpiński 1. e. 6tr. G9.
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nad Prądnikiem, zamek w najpiękniejszem położeniu , na 
wysokiej i rozległej górze, już za panowania Władysława 
Łokietka w przywilejach 1315 wspominany; rozszerzył go 
i wzmocnił Kazimierz W. Do r. 1377 był własnością Kró­
lów polskich; w tym zaś czasie przeszedł na własność ro­
dziny Szafrańców, następnie Zebrzydowskich, a ostatecznie 
do dzisiejszych właścicieli Wielopolskich. Różnemi czasy 
naprawiany i przebudowany, oparł się przecież wszelkim 
kolejom i przygodom czasu, a do dziś dnia najlepiej docho­
wany; składa się z dwóch części w półkole szeroko budo­
wlami obwiedzionych, z których jedna zwie się starym, 
druga nowym zamkiem. Ten ostatni snadź jest dziełem Stani­
sława Szafrańca, Wojewody Sandomierskiego około 1582 r. 
żyjącego; który, podług świadectwa Paprockiego, »zamek 
»tutaj ozdobny i kosztem niemałym zmurował« ', przysta­
wiając do dawniejszego nowe mury, od strony strumienia, 
w takiej obszerności, w jakiej i dzisiaj widzieć się dają. 
Dowodzi tego i styl architektury włoskiej, i pyszne kruż­
ganki w mnogie arkady wiązane, zupełnie jednakowego 
kształtu, jak są dotąd w zamku Krakowskim: gdy przeciwnie 
dawniejsza architektura, charakter germański jeszcze do­
chowała. Wchodzi się do niego przez głęboko sklepioną 
bramę, gdzie w obwodzie obszernego dziedzińca, widać je­
dnopiętrowe oiicyny,wozownie i składy. Tu się znajduje nad 
zwyczaj głęboka studnia, do wnętrza samej opoki wykuta; 
na przeciw niej zaś, pod jedną z dolnych arkad, są drzwi 
do ogromnej kuchni, która wewnątrz jak dobra stodoła 
wygląda. Gmach ten wzorowem staraniem Margrabiów 
Wielopolskich, tak wybornie jest utrzymany, iż najmniej­
szego zniszczenia ani ręki tylu wieków na nim nie znać. 1

1 Paprocki, Hcrliy rycerstwa str. 57.
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Zawiera on wewnątrz nader piękną 'kaplicę Ś. Michałowi 
poświęconą, ozdobną i doskonale zachowaną; która tak się 
otwiera na przyległy jej krużganek, że cały dwór mógł 
wygodnie nabożeństwa słuchać. W części najdawniejszej 
zamku, znajduje się niska sklepiona komnata, gdzie było 
oratoryum; dalej nieco więzienie, skarbiec, i inne atry- 
bucyo feudalnego zamku, i obronnej na dawną taktykę 
twierdzy. W ogóle, w gmachu tym liczą przeszło 100 po­
koi, z których GO w części nowszej dotąd są mieszkalnemi; 
wszystkie zaś ozdobione staroświeckieini bogatemi obicia­
mi; wytworną i misterną rzeźbą; meblami i różnemi sprzę­
tami bardzo porządnie utrzymywanemi; obrazami familij- 
nemi dobrego pędzla; i wielu innemi osobliwościami

Mniej szczęśliwym był zamek w Oj c o w i e; podobnież 
nad Prądnikiem o mil 2 od Krakowa położony, a na pamiątkę 
przechowywania się w tych stronach przed Wacławem Kró­
lem Czeskim Władysława Łokietka, przez przywiązanego 
syna na szczycie trudno dostępnej skały zbudowany i od 
niego O c i e c  nazwany. Pudowa ta niegdyś znakomitą i 
ozdobną była warownią, na początku XVII wieku spusto­
szała i znowu odbudowana , następnie przez Szwedów zni­
szczona, podźwigniona jednakże i napowrót wzmocniona, 
w tym stanie do końca zeszłego wieku dochowywała się. 
Odtąd dopiero zaniedbana i opuszczona, w zwaliska runęła; 
a dziś pozostałe tylko po nim mizerne szczątki i jedna wie­
ża cała z ciosu w czworogrannej formie, piękna jeszcze i 
wspaniała, z pierwotnego zdaje się założenia pochodząca. 
Służyła ona niegdyś za więzienie zamkowe. W obrębie

' Obszerniejszy opis tego zamku, nadobnie przez Pannę Tańską skre­
ślony w Rozrywkach dla dzieci, a nowszy przez M. bal i oski ego w No- 
woroczniku Niezapominajki na r. 1S43 str. 218.
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zabudowania, murem do [koła opasanym, widać ślady ró­
żnych budowli; w środku zaś obszerną studnię w skale 
wykutą i głęboką, której otworu widzieć dobrze niepodo­
bna, ponieważ brzegi jej są zaokrąglone i niezmiernie sto- 
czyste W P ł o c k u  zamek w miejscu drewnianego na 
górze nad Wisłą wzniesiony, niegdyś podwójnym murem 
i głębokim przekopem otoczony; w obwodzie swym mieścił 
kościół katedralny, i klasztor z kościołem K. K. Benedy­
ktynów; pałac Książąt Mazowieckich i inne pomniejsze 
budowle. Gmach len z okazałości swojej słynący, w naj­
lepszym stanie do pierwszego najścia Szwedów dotrwa­
wszy, przez nich tak do szczętu zniszczony [został, iż z upad­
ku swego nie powstał więcej; zwaliska zaś jego, dopiero 
za rządu Pruskiego rozebrano. Dziś całą po nim puścizna 
jest wieża nad W isłą , niegdyś przy bramie zamkowej 
stojąta; która, chociaż na końcu zeszłego wieku zmniej­
szona, zresztą w całości dotąd utrzymuje s i ę 2. W Ł ę ­
c z y c y  nad Bzurą, zamek wielce starożytny, przez Kazi­
mierza Wielkiego tylko przebudowany i obwarowany, 
stał w rogu miasta na wzgórku nad samcmi błotami w stro­
nie wschodnio południowej; otaczał go oddzielny mur po­
dwójny znacznej grubości i przekop głęboki wodą napeł­
niony, dzielący go od miasta; ze strony którego, jedna tyl­
ko brama sklepiona wiodła do wnętrza jego. Most na 
fossie umieszczony, był zwodzony; a wieża wysoka dziś 
jeszcze na łokci GO a obwodu 40 mająca, w formie sześcio- 
bocznej, na trzy piętra wzniesiona, nadawała mu postać 
wspaniałą i nader obronną. Wewnątrz zamku na około *

* Obszerniejszy opis Ojcewa w Rozrywkach dla dzieci i w Dzien­
niku podróży lądowych i morskich na r. 1827 T. 2 N. 4 z wizerunkiem 
widoku tegoż zamku.

> Pamiętnik histor. Płocki przez W. II. Gawarackicgo T. I »łr. 00.



obszernego do 4000 łokci kwadratowych obwodu mające­
go dziedzińca, były na około mieszkania, po których dotąd 
pozostały niezatarte ślady; marmurowe posadzki i tern po­
dobne szczątki. Zamek ten przez Szwedów dwukrotnie ni­
szczony, szczególnie zaś gdy w r. 1705 miasto szturmem 
dobyto; później niedbałością Starostów do ostatniego upa­
dku przyprowadzony, w r. 1790 przestał już być mieszkal­
nym, opadły mury, a szczątki tychże i jedna wieża dotąd 
pozostały '.

W R a w i e  obszerny zamek odwiecznie istniejący, a 
przez Kazimierza Wielkiego przebudowany i murem oko­
ło roku 1351 opasany. Wzniesiony był obok miasta, na 
wzgórku, ręką ludzką wysypanym, a rzeką Rawką obla­
nym; budowany zaś w czworogran, którego każdy bok 
miał długości 100 łok ci; grubość fundamentów dotąd ist­
niejących, wynosiła łokci sześć; wysoki był na cztery pię­
tra, murem wokoło obwiedziony; sklepy pod całym gma­
chem rozciągały się, z których dotąd sklepienia spostrze­
gać się dają; zdobić go miały cztery wzniosłe wieże, z któ­
rych jedna w ośmiokąt zmurowana, jedyną po całym gma­
chu puścizną została. Podług podań miejscowych, wieża 
ta była więzieniem Eudoksii, z Książąt Szlązkich pocho­
dzącej, żony Ziemowita III, Książęcia Mazowieckiego; która 
w niej w czasie panowania tego Księcia, okropny a nieza­
służony zgon znalazła; Zamek zaś cały do pierwszego naj­
ścia Szwedów z okazałości i obronnego stanu słynący, w r. 
1G5G doznał losu podobnego wielu grodom; wszakże w cią­
gu lat późniejszych, do stanu pierwotnego przyprowadzo-

’ Wizerunek szczątków zamku Łęczyckiego w r. 1833 z natury 
djętego, można widzieć na czele Kalend, politycznego ua r. 1834. Tamże 
obszerny opis całego miasta p. W. II. Gawarcckiego.
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ny, ciągle byt od władz krajowych zamieszkały; dopiero 
za rządu Pruskiego, ostatecznie zgubnego doznał ciosu, 
gdy dla stawiania domów w mieście z jego materyałów, roze­
brać go przedsięwzięto W P o z n a n i u  gdy zamek Prze­
mysławów upadł, wzniósł go na nowo z cegły i obwaro­
wał Kazimierz W.; odtąd starannie utrzymywany do czasu 
najścia Szwedów, przez których zburzony i zniszczony, do 
r. 1783 leżał w ruinach; w tym zaś czasie z gruzów pod­
niesiony, dotąd na tern samem miejscu widzieć się daje 2. 
W K o ź m i n i e  o 7 mil od Poznania, zamek tegoż Monar­
chy, na początku XV wieku w posiadłość Gorków prze­
szedłszy, rozprzestrzeniony, w XVII i XVIII wiekach od­
nawiany, z narożnemi wieżami, dotąd kształtem swoim da­
wne feudalne zamki przypomina 3.

Mniej dobrze dochowane a po większej części same rui­
ny tylko przedstawiające zamki, są: Kazimierza Wielkiego 
w N i e p o ł o m i c a c h  nad Wisłą w roku 1358 wzniesio­
ny; w L a n d s k o r o n i e  nad Gliawiną, na wyniosłej gó­
rze w roku 1300 zbudowany, dziś jeszcze ogromnemi 
swemi zwaliskami zdumiewający; w D r z e w i c y niegdyś 
w czworobok z czterema po rogach wieżami, zmurowa- 
ny stawszy się własnością rodziny Ciołków, llrzewic- 
ckiemi później nazywanych, po zejściu tychże, na kla­
sztor Panien Franciszkanek obrócony. Gdy zaś przed 30 
laty i ten zgorzał; odtąd pustkami stoi; a mury nadzwyczaj 1

1 Wizerunek wieży zamkowej w Rawie, rysowany przez P, W. 
Smokowskiego widzieć można w Noworoczniku Niezapominajki na r. 
1845 str. S9 i opis obszerniejszy przez W. II. Gawnreckiego tamże.

a Wizerunek zamku w Poznaniu, jakim był na początku XVII wieku, 
umieszczony w Obraz. Iiist. m. I’azn. T. II str. 48.

1 Wyobrażenie tego tamku widzieć można w Wspom. W.poL T. I. 
str. 40. .
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mocne, których rozebrać pomimo starania nie można, dają 
najchlubniejsze świadectwo o sztuce dawnych murarzy. 
W P i e n i n a ć h  koło miasteczka Krościenka, o 7 mil od No­
wego Sącza, odwieczny zamek, w którym ukrywała się w r. 
1259 Święta Kónegunda, żona Bolesława Wstydliwego z 70 
zakonnicami, odbudowany przez Kazimierza Wielkiego; dziś 
ruiny w pośród gór na stromej skale leżące, jedynemi są jego 
ostatkami; w C z e h o w i e  nad Dunajcem,miasteczko wśli- 
cznem położeniu przez tegoż Monarchę wałem i murami 
obwarowane, zamkiem okazałym słynące, z którego na ostro- 
kręgowein wzgórzu stoi jeszcze dotąd okrągła wieża, nie­
gdyś za więzienie dla przestępców służąca ’. W P r z e d ­
b o r z u  nad Pilicą, zamek wielce obronny, przez Włady­
sława Jagiełłę rozprzestrzeniony; za Jana Kazimierza od 
Szwedów zburzony, w gruzach dotąd leży. W O p o c z n i e  
nad Drzewicą, dają się jeszcze widzieć szczątki zamku; 
w K a z i m i e r z u  d o l n y  m nad Wisłą, na opoce wapien­
nej, na pochyłości góry nad miastem wznoszący się, obszer­
ny i warowny niegdyś zamek, jeszcze część swego ogólne­
go kształtu dochował; lecz ozdób już na nim żadnych nie 
masz; bowiem za rządu Austryackiego w Polsce, z obawy 
iżby gruzami swemi nie zasypał miasta, wierzchnią część 
jego, właśnie najkształtniejszą, rozebrano. Zamek ten, dla 
powabów swego położenia i najpiękniejszych na zawiślań- 
skic okolice widoków, był niegdyś ulubionem mieszkaniem 
Kazimierza Wielkiego. Za nićm, na wyższej górze, utrzy­
muje się dotąd w całości wieża znacznego obwołlu i wy­
sokości , niełącząca się z zamkiem, o kilkaset kroków od 
niego oddalona i wąwozem zupełnie odosobniona. Nieła- 1

1 Wizerunek szczątków tćj wieży w dziele: Galicya w Obrazach 
str. 57. i . '

18
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two można się domyślić jćj przeznaczenia; albowiem jest 
ona okrągła, dość wysoka, a wewnątrz próżna, i wejścia 
żadnego nie ma. Najpodobniejszv do prawdy domysł: że 
w czasach, w których miasto Kazimierz odwiedzane było 
przez liczne statki krajowe i zagraniczne, wieża ta służyła 
za latarnię, w ten sposób, iż na szczycie jej blachami żela- 
znemi okrytym, rozpalano ogień, aby w ciemnych nocach 
dla żeglujących był przewodnikiem W K r a s n y m s t a ­
w i e  nad Wieprzem, zamek wielce niegdyś obronny; w L e- 
I o w i e  na miejscu dawniejszego, w roku 124G przez Kon­
rada, Księcia Mazowieckiego zbudowanego, a od Kazimierza 
W. zupełnie przerobionego, stał zamek, którego szczątki na 
przeciw kościoła franciszkańskiego, na wysokim i stromym 
wzgórku widzieć się dają; w P y z d r a c h  o 7 mil od Kali­
sza, gdzie zamku na wzgórzu umieszczonego, w XIII wie­
ku już warownego, a przez Kazimierza W. podobnież prze­
budowanego, dziś tylko złamki pozostały

Na ostatek, czytamy w historyi o zamkach przez tegoż 
Monarchę wzniesionych, lub do lepszego stanu doprowa­
dzonych, po których w większej części ani śladu nie zosta­
ło; jako to: w K a 1 i s z u, K o 1 e, Ii o n i n i c, N a k 1 e, W i e- 
1 u n i u, K o ś c i a n i ę, M i ę d z y r z e c z u, P io  t r k o w i e, 
I l a d o m i u ,  Ż a r n o w c u ,  S a n d o m i e r z u ,  P r z y s z o ­
w i e ,  W y s z o g r o d z i e ,  S k a w i n i e ,  O s i e k u ,  G o s t y ­
n i n i e ,  K o wa l u ,  W i t k o w i e ,  T u l i s z k o w i e ,  Kopa­
n i e  y, N i e s z a w i e ,  Ben d ż i n i e ,  (dziś odbudowany); 
W i e l i c z c e ,  O l k u s z u ,  W'iś 1 i cy ,  S z y d ł o w i e ,  Wą­
w o l n i c y ,  S t a w i s z y n i e ,  I n o w ł o d z i u ,  K r o ś n i e ,  
Si  era d z u, B r z e ź n i c y ,  O s t r z e s z o w i e ,  R z e pi c y, 1

1 Wiadomość o Kazimierzu doluym przez W. II. Gawareckiego 
w Magazyn: powszech. na r. 1840 Z. III.
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S i e c i e c h o w i e ,  S o l c u ,  Z a w i c h o ś c i e ,  K o r c z y ­
n i e ,  Z ł o t o r  y j s k u ,  B y d g o s z c z y ,  L u b a c z o w i e ,  
i t. d.

Do rozszerzenia działań wielkiego Monarchy pod tym 
względem, nie mało zaiste przyczynił się i szczęśliwy zbieg 
okoliczności: bez wielkich bowiem wypraw wojennych, a 
jedynie mocą wewnętrzną i powagą władzy, granice państwa 
się rozszerzyły. Wygaśnięcie linii panującej w Haliczu, 
ułatwiło przyłączenie do Polski, Rusi Czerwonej ze Lwowem; 
ugodą i spokrewnieniem z Litwą, znaczną część Wołynia po­
zyskano i t. p. Wszędzie tam, już to z interessu wzniesienia 
władzy, już w czystej chęci wzniesienia krain nowo naby­
tych, Kazimierz W. czynnie i gorliwie te same starania podej­
mował w budowaniu dawniejszych zamków, obwarowaniu 
nowych, lub odbudowaniu i ozdobieniu miast murami. Tak: 
we L wo wi e ,  którego wzrost od tej epoki bierze swój po­
czątek, zaraz w roku 1342, jak pisze wyżej wspomniany 
kronikarz tego miasta, Bartłomiej Zimorowicz, wzniósł 
ten Król na powierzchni góry, zamek ogromny do muzy­
cznej lutni podobny; wierzch jego węziej nad miasto wzno­
sił się; środek zaś obszerniejszy, mieścił w sobie pomie­
szkania i sypialne izby, przez Królów niegdyś zajmowane, 
które jeszcze w końcu XVII wieku, w dobrym były sta­
nie Podobneż były zamki w H a l i c z u , tudzież w ,T rę- 
bowl i  nad Gniezną, na skalistej górze stojący, bardzo da­
wny, przez Kazimierza Wielkiego przebudowany, z któ­
rego pozostała jedynie studnia zamkowa, w skale wykuta; 
w San oku nad Sanem w r. 1366 wzniesiony; w P r z e m y ­
śl u nad tąż rzeką odwieczny zamek, na wzgórzu panującem 1

1 Zimorowicz Ilist. m. Lwowa str. 100. Tamie wizerunek tego zam­
ku z ryciny w r. 1600 wykonanej.
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nad miastem, możo za Bolesława Chrobrego tam juz zbudo- 
. wany; za Bolesława Śmiałego już wielce obronny; za Ka­
zimierza W przebudowany, murcm i wieżami otoczony 
i ozdobiony, dziś w ruinach; w S z y  mb ark  u, w Obwo­
dzie Jasielskim, przez tego Króla na nowo z muru na ob- 
szernem wzgórzu wrystawiony, dotąd z pomiędzy wielu in­
nych tego rodzaju zabytków, najlepiej, dochowany. Jest to 
wprawdzie mała, lecz dostatecznie warowna, czworogrania­
sta budowa, opatrzona po wszystkich końcach mocnemi 
basztami, z których każda ma jeden tylko pokoik. Pierwsze 
piętro składa się z dużych czterech pokoi: na ścianach ta­
kowych widać jeszcze ślady dawnego malowidła, przedsta­
wiającego po większej części zdarzenia z mitologii. Z jednej 
baszty prowadzą kręte schody do podziemnego przechodu, 
który się aż w lcsie kończył, a którym w największej po­
trzebie oblężeni uchodzili. Zamek ten zewnątrz, jeden tyl­
ko szczególnie mocno warowny wchód mający, podpierają 
potężne filary, płaski zaś dach zdobią kamienne wierz­
chołki ', i wiele innych.

Co do W ołynia, tam przed zawojowaniem tej ziemi 
przez Kazimierza W., istniały od wieków zamki, jak na 
owe czasy obronne, obszerne, ozdobne i okazałe; tak przy­
najmniej o nich ruscy latopisarze rozprawiają; a takiemi mia­
ły  b yć: w C h e ł m i e ,  B e ł z i e ,  O l e s k  u: w R r z e m i e ń -  
cu są dotąd wspaniałe zamku ruiny; w D u b n i e ,  staroży­
tny zamek,później na pałac przerobiony, który z pierwotne­
go stanu zachował narożny bastyon, wjezdną bramę i część 
otaczającej go fossy; w C z a r t o r y s k u  równie staroży­
tny na wyniosłej górze umieszczony, z którego zostały sa­
mie mury z orłami na szczytach, wał wysoki i głębokie f o s -  1

1 Wizerunek tego zamku w Galicyi w obrazach str. 1C.
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sy. Naostatek w Ł  u c ku nad Styrem, jeszcze za Włodzimie­
rza W. około lOOOr. tam istniejący, błotem i rzeką otoczony, 
z położenia miejsca i sztuką tak od dawien obronny, iż Bole­
sław Śmiały na prożno kusił się o jego zdobycie. W później­
szych wiekach, zapewne za Olgerda, z inuru wzniesiony, czę- 
stem przebywaniem w niem Witowda i zjazdem Monarchów 
w r. '1429 pamiętny; lecz już na początku zeszłego wieku 
opustoszały; dziś jeszcze wspaniałe ruiny, potężne i czasem 
nie spożyte mury, o dawnej jego okazałości świadczą. Są­
dząc z resztek pozostałych, niemożna domyślić się w nim 
foremnego kształtu; mury albowiem, ciągną się wzdłuż 
po spadzistości góry; na trzech rogach jego, stoją trzy 
wieże: na południowo-wschodniej, północnej, i zachodniej 
stronic; z tych pierwsza i ostatnia, mają jeszcze kunsztownie 
wyrobione framugi, całe blanki i strzelnice; lecz szerokie 
w nich rozpadliny, szczególniej w zachodniej wieży, zupeł- 
nem obruszeniem się grożą. Wjazd do niego był od strony 
miasta, jak o tern brama w jednej z wież przekonywa; w mit­
rach zaś mogło się mieścić 4000 ludzi garnizonu; jeszcze 
teraz widzieć się tam dają dwa rzędy strzelnic. Zresztą, za­
mek ten wślieznem położeniu, z natury był warowny; przy­
tykał bowiem z jednej strony do rzeki Głuszec i Styru, 
z innych zaś stron głębokiemi przekopami zabezpieczony. 
Dziś w komnateah Witowda, w końcu zeszłego wieku prze­
robionych, mieszczą się dotąd, sąd powiatowy i archiwum 
miejskie '.

Na Rusi, w części do Polski wówczas należącej, ist-

' Wizerunek tego zamku, rytowany przez Wagnera,podług rysunku 
lir. Anny Potockiej, widzieć można w Dzienniku podróży do Francyi 
Ed. Raczyńskiego Ed. inf. ryc. N. 1. Obszerniejsze zaś opisy history­
czne w dziełach Kraszewskiego: Wspomnienia Wołynia T. 2 str. 1—87 
a po rossyjsku w Kicwlaninie na r. 1841 sir. 49. art.P. Dombrowskiego.
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niały też znakomite zamki; jako to: w 8 iii o t r y c z y, B a- 
k o c i e, K a m i e ń c u p o d o 1 s k i m, S o ku 1 c u i t. <1. Zam­
ki te w większej części w środku drewniane, a murem i ba­
sztami w około otoczone, dzieliły się jak zwykle na Rusi, na 
górny i dolny, czyli: na wyższy i niższy; a z tych niektóre Ka­
zimierz W. swoim sposobem na murowane przemienił, jak , 
n. p. w W ł o d z i m i e r z u na górze, gdzie stał kościoł ka­
tedralny, o którym to zamku, współczesny dziejopis, Jan Ar- 
chidyakon Gnieźnieński powiada: iż gdy go Kazimierz 
Wielki murować począł, robiło koło niego 300 ludzi 
przez wszystkie dnie, a jak dodaje Długosz i noce , wiel­
kie mnóstwo koni i wołów przez dwa lata zwoziło potrze­
bne materyały; tak, że Król na tę fabrykę więcej aniżeli 
3000 Grzywien srebra z skarbu swojego wyłożył, a jeszcze 
trzema dniami przed śmiercią 000 grzywien testamentem 
na dokończenie jej zapisał; które miały być wzięte przez 
księdza Wacława z Tęczyna, architekta i przełożonego po- 
mienionego gmachu; lecz nim Wacław na Wołyń udał się, 
Król umarł, a pieniądze na powrót do skarbu wrócono 
Tym czasem w roku 1370 Książe Lubart Litewski, przy­
szedłszy niespodzianie do posiadłości miasta Włodzimie­
rza, osadził je silną załogą i swoim dworem; wybudował 
obok drewniany zamek; który przez dziwactwo lub politykę, 
aby śladu poprzedniej władzy nie zostało, murowany, przed 
dwoma laty rozpoczęty, a prawie zupełnie ukończony, kazał 
do fundamentu rozebrać 2.

W tymże czasie, polityką obu Narodów zbliżona, węzłem 
pokrewieństwa wzmocniona, do historyi polskiej i nauk 1

1 Arch. Gnesn inter Script Silcs Soinmcrsbcrg T. Ii p 103. *
Długosz T. I L X p. 3 Stryjkowski, Wyd. Gliicksbcrga Rozdz. XI 

str. 45.
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wyzwolonych, przybyła Litwa. Naród ten, chociaż w po­
gaństwie do końca XIV wieku dotrwał, niebył atoli ze wszy- 
slkiern obcy porządkowi rzeczy w Europie; bo z jednej stro­
ny dzielni jego Książęta, korzystając ze stanu położenia 
Rusi, podbojami tych krajów o ile potęgę swoję wznosili, o 
tyle do oświaty jaką Ruś od dawien z Grekami w stosun­
kach zostająca miała, zbliżali się i sobie ją przyswajali, 
Z drugiej, sąsiadując od dawna z ebeiwemi Krzyżakami 
w Prusiech i Inflantach, wojowali z niemi; a ci pod pozorem 
nawracania, czyhali na zabór kraju, i tym sposobem do cią­
głej baczności i potrzeby sprostania im w środkach obro­
ny, młody i pełen jeszcze życia Naród pobudzali. Tak więc, 
jeżeli p budownictwie kościelnem nie wiele mogliśmy po­
wiedzieć, za to wyczytujemy w historyi, iż Gedymin zdo­
byciem Kijowa, nietylko rozszerzył swoję potęgę mate- 
ryalną, lecz zarazem korzystał ze sposobności jaką mu na­
stręczyło to miasto, oddawien kolebką oświecenia, szkołą 
nauczycięli kunsztów i rękodzieł będące, do zaprowadzenia 
tychże u siebie. Niebawem więc, zaledwie iż dokonał pomy­
ślną tę dla siebie wyprawę, widziemy go zajmującego się 
upięknieniem swego kraju, przez założenie miast,wzniesienie 
z muru zamków nowych lub przebudowanie dawniejszych, a 
między wielu inneini w W i In i e 1323; wL i d z ie  tegoż roku, 
T r o k a c h ;  K o w n i e ;  O s z m i a n i e; W i ł  k o in i e r z u, 
którego założenie Kojałowicz w X wieku naznacza; Ki e r -  
n o w i e ;  N o w o g r ó d k u ;  P u n i a c h  i t. d., które na spo­
sób Rusinów i z pomocą artystów i robotników tamecznych 
zakładał; a nie przestając na tern, i pragnąc rozkrzewić 
rzemiosła w swym kraju, wzywał i pozwalał osiadać po 
miastach licznym z Niemiec a mianowicie z Saxonii, Szła- 
zka, Lubeki i z Polski przychodniom, których licznemi 
przywilejami obdarzał i rachęcał. Słowem, Gedymin był
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tem dla Litwy, czem Bolesław Chrobry dla Polski; o tyle 
szczęśliwszy, iż po nim nastąpił równie dzielny książę 
Olgerd, który nięztwo, rozum i sławę ojcowską odzie­
dziczył, i wkrótce najpotężniejszym w owym czasie w pół­
nocnej Europie stał się mocarzem. Szerokie też i potężne 
było panowanie Olgerda; kraje władzyjego podległe, roz- 
ciągały się od Brześcia do Możajska na wschód, a od brze­
gów bałtyckiego morza na południe; w nich pomimo częste 
wojny, rósł przemysł i handel; a ze sztuk pięknych szczegól­
nie budownictwo świeckie znaczny czyniło postęp, bez 
wątpienia z powodu, iż Krzyżacy ciągłe podawali do tego 
wzory. W rachubie bowiem swych zamiarów przeciw Li­
twie knowanych, sądzili być rzeczą potrzebną, jak na jwięcej 
posiadać warownych zamków na granicach tego kraju, 
nad Niemnem; zaś Litwini aby im sprostać, budowali 
na swej stronie podobne, ucząc się sposobu i sztuki ich 
wznoszenia od swoich nieprzyjaciół. Tak stanęły waro­
wnie: ku ujściu Dubissy twierdza, B i s s e n y, W i el o n a, 
o 7 mil za Kownem, pamiętna ciągłemi walkami Zakonu 
zGedymincm; B a j e r b u r g  mila od Wielony nad Niemnem, 
zamek około 1337 zbudowany, którego ruiny znane teraz 
pod nazwiskiem R a u d a n, od wyrazu żmudzkiego r a u do- 
n a s  (czerwony), bo mury tych szczątków są z czerwonej 
cegły wzniesione. Dawniej tworzyły one kwadrat z wie­
żami po rogach, z których jedna wyższa od drugiej w pier­
wiastkowym kształcie zachowuje się; F r i fi b e r g o półto- 
ry mili od Wielony, jednocześnio przez Krzyżaków na wy­
sokiej górze zbudowany, szczęśliwym trafem w pierwia­
stkowym stanie (tylko że potynkowany ), dotąd zacho­
wany i mieszkalny. Zamek ten w bardzo pięknem położe­
niu, ma dwie większe wieże a drugie dwie mniejsze z okrą-
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głemi strzelnicami, krzyżem zakończone, z dziedzińcem 
w pośrodku '.

Podobnież okazale wznosiły się za Olgerda zamki R a- 
g n i t a, S z a 1 a w a, czyli starożytna T y 1 ż y i wiele in­
nych. Szczególnie atoli odznaczały się zamki: w K own i e 
nad zejściem się dwóch wielkich rzek wzniesiony, najwa­
żniejszy punkt wojenny, klucz do właściwej Litwy. Była 
to budowla pięciokątna, wysokiemi ścianami murowanemi 
otoczona, z wieżami, basztami i blankami, opalisadowanicm 
i rowem od strony miasta otoczona. Brama główna od dro­
gi nad Niemnem prowadziła wewnątrz; druga brama była 
w ścianie przeciw Niemnowi leżącej, od której mur się 
ciągąłażdo rzeki. Zamek Kowieński w roku 1362 zburzo­
ny, gdy od Litwy był zaniedbany, odbudowali go Krzyżacy 
używszy do tego w przeciągu czterech niedziel 40,000 lu­
dzi i 80,000 koni 2. W T r o k a c h ,  dawnej, jak utrzymuje 
Stryjkowski, stolicy Wielkich Książąt Litewskich, znajdo­
wały się dwa zamki: stary i nowy. Pierwszy o kilka wiorst 
od nowego oddalony, którego ani śladu dziś niemasz, już 
na początku XV wieku (w roku 1413) zwiedzający Litwę 
sławny wędrownik Gilbert Lannoy za wielce starożytny 
uważał. Podług jego opisu, leżał on na brzegu jeziora* 
a był całkiem z drzewa i płetwy drewnianej darnią okła­
danej lout de bois et de cloycs de lerre placquees. Nowy zaś 
pośród innego jeziora, o wystrzał działa od starego zamku 
położony, był całkiem murowany z cegieł na sposób fran-

’ Baliński Hist. miasta Wilna T. I str. 105, 109.
2 Narlmlt Dzieje Nar. Lit. T. 5 § 1346. Wizerunek zamku Kowień­

skiego zdięly z bardzo starożytnego malowidła, niegdyś' w Galcryi obra­
zów Króla Stanisława Augusta znajdującego się, umieszczony tamże 
§ 1351.

19
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cuzki W ślicznetn położeniu umieszczony był ten za­
mek ; a dziś jeszcze w pośród niezmiernego przestworu 
jeziora na wyspie, jakby wulkaniczna skała ponury skie- 
let jego, malowniczy krajobraz przedstawia. W roku 1822 
zwiedzał je szanowny nasz i uczony artysta P. Wincenty 
Smokowski, i tak o nich mówi: Gmach zamczyska w kształ­
cie prostokąta zbudowany, zadziwiał ogromem swoim; stro­
na szersza wynosiła przeszło 40 sążni długości, węższa 
zaś 25 Bastiony w górze, jak w innych tego rodzaju 
budowach, okrągłe, występowały po większej części za 
krańce ścian bocznych, opatrzone na około strzelnicami, u 
góry zaś zaokrąglonemi oknami. Dwa razy wyższe od ścian 
otaczającego wału, część zaś ich wierzchnia nad gzem- 
sem, gdzie pokrycie leżeć musiało, zębem czasu wyszczer­
biona, już dawnego opuszczenia była dowodem; bryły ce­
gieł mniej więcej wyskakujące, w zadziwiający sposób 
oczom się malowały. Czwarty bastyon od północy leżący, 
już ostatecznym groził upadkiem ; gdyż ledwie gdzie nie­
gdzie dostrzedz można było szczątki cegieł, słabo wa­
pnem spojone. Miarkując po ich wysokości a bardziej je­
szcze po wysokości okien w ścianach, domyślać się można, 
że wewnątrz mieściło się dwupiętrowe zabudowanie. Niż. 
sza część na mieszkanie i składy, a wyższa do obrony prze­
ciw napadom nieprzyjaciela była urządzona. Boczny wał 
z kamienia i cegieł murowany, ze wszech stron nic szcze 
gólnego nic okazywał. Sam zamek i części do składu jego 
wchodzące, podłużnie wał przerzynając, po nad narożne 1

1 Voyages et ambassades de Mcssirc GuilleberldcLannoy etc.1399— 
1450. Mons 1S40 umieszczony wwyjalkacli w książce podtytułem: Itoz- 
biory dzieł sir. 3S2.
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.wznosiły się bastyony. Obszerność ich starożytnością 
wieków napiętnowana, oknami podłużnego wymiaru opa­
trzona; a nadewszystko dwie tylko pozostałe ściany wie­
ży czworokątnej, która nakształt szyi łabędziej z pomiędzy 
rozpostartych skrzydeł tu i owdzie drzwiami i oknami prze­
szyta; do znacznej wznosiła się wysokości; okazały a ra­
zem posępny widok przedstawiały. Zamek środkowy, na 
dwa dziedzińce, całą przestrzeń wałem opasaną przedziela. 
Gruzy wewnątrz, miejscami na-sążeń wysokości ziemię 
pokrywały, a przy ścianie wieży czworokątnej, do trzech 
sążni dochodziły. W jednej sali najobszerniejszej tuż obok 
wieży położonej, można było widzieć we framugach okien, 
szczątki malowideł al fr  es  c o, przedstawiających rozmaite 
historyczne sceny, składające się z figur przez połowę na­
turalnej wielkości; tudzież rozety i inne ornamenta zbliża­
jące się w stylu do wschodnich tego rodzaju ozdób. Pa­
miątki ile wnosić można , tyczące się dziejów współcze­
snych, Witowda lub W. IŁ Zygmunta, o których najswojćm 
miejscu obszerniej opowiedzieć nie omieszkamy '.

Niemniej starożytne były zamki w W i l n i e ,  gdzie 
także na górny i dolny dzieliły się. Pierwszy, właści­
wa twierdza Gedymina, na odosobnionej górze, dziś je­
szcze zamkową zwanej, leżący; drugi u spodu tej góry, 
był tak obszerny, iż wewnątrz jego wiele gmachów, a 
w potrzebie czternaście tysięcy ludzi się mieściło. Wy­
żej wspomniony Lánnoy w roku 1413 zwiedzający Wilno, 
górny tylko opisuje ; podług niego, zamek ten położony 
był bardzo wysoko na piasczystćj górze, otoczony kamie- 1

1 Wspomnienie Trok w 1822 roku przez W. Smokowskicgo umie­
szczone w Ateneum na r. 1841 T. V sir. 157 wraz z wizerunkiem ruin 
na końcu tegoż tomu umieszczonym.
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niami, ziemi.-} i murein; wewnątrz zaś całkiem z drzewa; 
obręb jego z wierzchołka góry we dwa boki, zamknięty 
aż do dołu murem, na górze tylko drzewem na spo­
sób muru przyrządzanym f par bolvercques fais a ma- 
nicres de mursj W W i d z  i ni  s z k  a c h ,  wsi o 3 mi­
le za Gedrojciami, dotąd są widoczne ruiny zamku muro­
wanego przez Dowmunta, jednego z dzielnych wodzów Kiej­
stuta. Składają się one z gruzów i okopów na górze nad 
rzeką znajdujących się, która w półkole ich oblewa. Wały 
jeszcze są dość wysokie, podziemne przejścia wyraźne, a 
nadto pozostała z dawnego zamku jakaś starożytna budo­
wa murowana o jednem piętrze, teraz na skład obrócóna 1 2; 
w M i c d n i k a c h o  4 mile od Wilna, zamek nader staroży­
tny; letnie mieszkanie Olgerda; którego rok ani czas zało­
żenia nie jest dotąd w historyi znany; a ruiny w dzisiej­
szym stanie już na początku XVI wieku wspominane, do 
najznakomitszych na Litwie należą. Jest to plac czworoką­
tny, otoczony grubym trzyłokciowym blisko murem z ka­
mienia polnego i cegły; długi łokci 249, szer.oki łokci 195. 
Wysokość muru opustoszałego, dochodzi jeszcze IG  łokci. 
Głęboki przekop, wodą może niegdyś napełniony, ota­
czał wszystko; w północno-wschodnim zaś węgle, była 
wysoka kwadratowa o trzech piętrach wieża; tyle prze­
stronna, że na każdem piętrze, dwie duże o wielkich ok­
nach gotyckich komnaty mieścić się mogły. Dotąd je- 
szcze nie opadły starożytne schody dębowe, prowadzą­
ce z dołu na pierwsze piętro 3. W R r e w i e  o pięć mil 
od Oszmiany, zamek słynny w dziejach litewskich, za­

1 Voyages et ambassades de Uuilbert dc Laimoy tamże str.379.
2 IM. Baliński w Starożytnej Polsee T, III str. 207.
3 Tenże i tamże sir. 211.
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pewne przez Gedymina zbudowany; dziedzictwo i mie­
szkanie Olgerda; Jagiełły i Witowda więzienie; miejsce 
tragicznej śmierci Kiejstuta; świadek licznych przed chrze­
ścijaństwem na Litwie, pod czas najazdu Tatarów wydarzo­
nych w niein wypadków; za króla Aleksandra zniszczony, ru­
nął po te'm w zwaliska. Dziś pozostały po nim mury z czerwo­
nej wielkiej cegły bez tynku wzniesione, które mogły mieć 
z górą 20 łokci wysokości. Obwód ich prostokątny', z je­
dnego boku długi jest na sto kroków, z drugiego na 140. 
Dwie bramy od południa i wschodu, prowadziły do wnę­
trza obwodu, na którego obszernym dziedzińcu była wiel­
ka sadzawka, i niektóre budowle drewniane; a w rogu mu­
rów między południem a wschodem, niewielka wieża do 
mieszkania i obrony, znacznie nad mury wywyższona. 
Strzelnice u góry ścian zamkowych i gdzie niegdzie dre­
wniane blanki, co pozostałych dotąd belek dębowych koń­
ce okazują. Do obwodu murów tych przytykała zewnątrz 
nich w rogu od północy, wzniesiona wielka baszta blisko 20 
łokci w kwadrat przestronna, a więcej niż na trzy piętra 
prócz dołu wysoka. W niej to były komnaty władców tego 
zaniku; dotąd jeszcze w jej rozwalinach, otwory trzypiętro­
wych okien widzieć się dają; a pod niemi u spodu, małe 
okno więzienia zamkowego. Podstawa tej baszty aż do wy­
sokości sześciu łokci nad ziemią, jest z wielkich kamieni 
polowych, tak jak i wszystkie mury na około; wyżej zaś 
ściany wszystkich piąter, chociaż z tegoż materyału muro­
wane, wielką jednakże i gładką cegłą podwójnie wewnątrz 
i zewnątrz wyłożone. Główne komnaty książęce, musia­
ły  być na drugiem piętrze, miarkując ze śladu najszer­
szych okien jaki dotąd pozostał; a sama baszta, była dale­
ko wznioślejsza; bo nad oknami trzeciego piętra jest jesz­
cze otwór który, służył za miejsce do wnijścia ku wierz­
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chołkowi baszty na wschody albo do jakiegoś mieszkania 
Piękne są także zwaliska zainku Gedymina w L i d z i e, o 12 
mil od Wilna; który podług Stryjkowskiego w roku 1323 
był zbudowany, a do roku 1710 w całości porządnie utrzy­
mywany; wtedy przez Szwedów spalony, więcej potem 
z gruzów nie powstał. Położony on był w samem mie­
ście, gdzie widzieć jeszcze można po niem czworogranne 
czerwone mury, ślady baszt i przekopów, w kształcie zu­
pełnie podobnym do zwalisk zamków w Miednikach i Kre­
wie 2.

W krajach też zawojowanych przez Litwę, na Rusi,  
wiele zamków już istniało ; chociaż kronikarze XVI wieku 
większą ich część książętom Koryatowiczom przyznają. 
Do takich między innemi liczą: w Ii a m i e ri c u P o d o l ­
s k i m  nader obronna i wielce starożytna twierdza na stro­
mej skale umieszczona, która, jak chce Stryjkowski i Koja- 
łowicz, dopiero po zawojowaniu Podola przez Litwinów 
około 1331 roku miała być zbudowana, a być może iż tyl­
ko wzmocniona lub przebudowana. W Br a c ła  w i u za­
mek podług latopisców ruskich już w XII wieku istnieją­
cy, a jak mniema Stryjkowski, staraniem książąt Koryato- 
wiczów około 1331 zbudowany, z którego szczątki murów 
dotąd zostały. W M i ę d z y b o ż u  jednocześnie przez tych­
że Książąt zbudowany. W Ii I e w a n i u odwieczny zamek 
w późniejszych czasach przerabiany, i w takim stanie dobrze 
dochowany. W K o r c u  zamek na skale wzniesiony, gnia­
zdo słynnej niegdyś rodziny Książąt Koreckich , a tych 
przodek Konstanty, jeden z 12 synów Olgcrda , był jego 1

1 M. Baliński Krewo starodawny zamek, opis historyczny w Nowo- 
roczniku Niezapominajki na r. 1S42 str. 25.

- M. Baliński w Starożytnej Polsce T. III str. 252.
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założycielem. Przebudowany od następnych posiadaczy , 
czworoboczny O dwóch piętrach, z wieżą nad bramą nader 
starożytną ma postać.

Takim był pod względem nauk wyzwolonych stan Li­
twy i prowincyi ruskich, kiedy z widoków politycznych, 
w koniecznym interessie obu krajów, Jagiełło zaślubiając 
Iirólowę Polską, losy swego Narodu z polskim połączył; 
wiarę świętą przyjął: i do nowej cywilizacyi przystąpił. 
Jagiełło w Polsce przeciągnął świetne panowanie Kazimie­
rza Wielkiego, a na Litwie rządził wielki mąż Witowd; 
potężny władzca, bohatyr w wojnie, rozstropny i mądry 
w pokoju. Za niego to , nauki wyzwolone kwitnąć po­
częły na Litwie; sam bowiem silnie protegował prze­
m ysł, a dla zachęcenia krajowców, wchodził z nimi do 
spółki handlowej; w Ozdobach, kosztownych sprzętach, 
i murowanych gmachach, wielkie miał upodobanie; sta­
wiał domy celne murowane; budował warownie nad Dnie­
prem, Bohem i po Szlakach lądowych na Podolu; a mię­
dzy inneini liczą za jego fundacye: zamki w Kr z e mi e ń -  
c z u k u, U p s k u, H e r b o d i a j o w y m r o g u ,  M i s s u ­
ry  nie ,  K o e z k o s i e ,  Bar  h unie,  i wielu innych miej­
scach.

Tylu starań Monarchów w obu krajach, niczanicdhy- 
wali naśladować panowie, wyższe duchowieństwo i możniej­
sza szlachta. Miasta zbogaconc handlem, ubezpieczone 
prawami, zdobywały się na okazałe budynki, i ozdobne 
kamienice; 0 czem przekonywają niektóre gmachy od 
powszechnego zniszczenia ocalone, a zdumiewające dotąd 
znawców wytworem, nawet przepychem sztuki; dowodząc 
z jednej strony gustu i znajomości sztuk pięknych w da­
wnej Polsce, z drugiej zamożności mieszkańców. W pra­
wdzie, zabytki tego rodzaju nader są rzadkie; wszakże i
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te co w zwaliskach leżą, winne są umiejętnej sztuce silnego
spajaniacegicł i dobrego ich wyrobu dawnych murarzy, że
ich dotąd nie rozebrano do szczętu. Są przecież, co prze­
chodząc różne koleje, na modne pałace przerobione, dawny 
swój kształt zupełnie zatarły.

Oto są niektóre zamki prywatne do tćj epoki należące. 
W T ę c z y n i e ,  podług zdania Bielskiego, jedefa z najoka­
zalszych wcałem państwie, zbudowany na wyniosłej górze 
przez Na woja, Woje wodę Sandomierskiego, okołol320 roku. 
Gmach ten w XVI wieku tak wspaniale przez Jana z Ten- 
czyna, Kasztelana Wojnickiego, był odnowiony, iż współ­
cześni uważali go za równie okazały i ozdobny, jak zamek 
Krakowski; zburzony przez Szwedów w 1655 roku, nigdy 
już do dawnej świetności nic wrócił; a chociaż na począ­
tku zeszłego wieku jeszcze był zamieszkiwany, dziś ogrom­
ne tylko ruiny po nim zostały. Z planu jakiego nam Samu­
el Pufcndorff, pisarz wojen szwedzkich w Polsce za Gusta­
wa Adolfa zostawił; widać iż otaczały go dawniej mury wa­
rowne, z pięciu wieżami, z których jedna okrągła a najob­
szerniejsza, stała przy bramie północnej zamku (Turris al- 
tissima ad porlam arcisj. Tą bramą szło się pomiędzy dwo­
ma murami, położonemi od zachodu do wieży kwadratowej 
najwyższej, przez którą wchodziło się od południa w dzie­
dziniec. Do tćj wieży od strony prawej dotykała wielka ka­
plica; a od niej w kącie roztwartym aż do wieży okrągłej 
przy bramie zamku, ciągnęły się budynki w stronę półno­
cną W Pabi  ani  c ach,  o Cy2 od Sieradza, piękny niegdyś 
zamek, do Kapituły Krakowskiej należący; podług zdania 1

1 Samuelis de Puflcndorf de rebus a Carolo Gustavo Svcciac Itegc 
gestis Commentariorum, elegantissimis tabulis aereis exornati. Noriinbcr- 
gac 169G rycina pod N. 15.
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Długosza juz w XI wieku na tern samem miejscu istniejący, 
później zapewne przerobiony, dotąd trwa w całości i na­
leży do dobrych zabytków germańskiego budownictwa 
w Polsce. W W i ś n i c z u  obszerny zamek na skalistej 
z dwóch stron prostopadle ściętej górze w czworobok zbu­
dowany; posiadłość możnej niegdyś rodziny Kmitów, na 
początku XVI wieku odnowiony; po zniszczeniu go przez 
Szwedów, podźwignięty i w końcu jeszcze zeszłego wie­
ku mieszkalny; słynął ze wspaniałego kształtu, boga­
tych ozdób i najpiękniejszego w tycli stronach ogrodu >. 
W Ł u b o w i  i, o 12 mil od Iirakowa ważną w dziejach pol­
skich grający rolę zamek tameczny, na szczycie góry sto­
jący; kilkakrotnie przez Władysława Jagiełłę zamieszki­
wany; w końcu zeszłego wieku jeszcze cały; teraz tylko 
samemi zwaliskami i szczątkami wieży, dawną swą okazałość 
przypomina W L i p o w c u ,  zamek. Biskupów Krakow­
skich, na skalistej lasem porosłej górze, niewiadomo kiedy 
stawiany; zdaje się należeć, jak ze zwalisk wnosić można, 
do końca XIII lub początku XIV wieku. Przeznaczony on 
był na więzienie duchownych, i ztąd domus correclionis 
nazywany; a już na początku XVI wieku na ten użytek 
był obrócony. Zamek ten ma kształt okrągły; wchodzi się 
do niego jedną bramą od zachodu; cały nie wielką prze­
strzeń zajmuje; mieszkania w nim są małe’, jak cele kla­
sztorne. Pierwsze piętro, sklepienia, a w stronie połu­
dniowo-wschodniej wysoka i okrągła wieża, dobrze są 
jeszcze zachowane 3. W K u r n i k u ,  o dwie mile od Po- 1

1 Plan tego zamku wraz z ogrodem u PulTendorfa, na rycinie pod 
N. 15.

2 Dziennik pod tyt. Kolumb na r. 1829 N. 27.
2 Pamiątka z Krakowa Część III sir, 235,

2 0
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znania, wzniesiony w roku 1374 przez Mikołaja z Kurni­
ka, Risk upa Poznańskiego, mającego jak pisze Długosz, 
wielkie w budownictwie upodobanie; przeszedłszy nastę­
pnie w posiadanie zamożnej niegdyś rodziny Górków, 
w XVi wieku przez Stanisława Wojewodę Poznańskie­
go tak wspaniale przerobiony, iż, jak świadczy Sarnicki, 
równie wytwornością budowy, jak silnem obwarowa­
niem w całej Polsce słynął '. Orzclski zaś w swoich pa­
miętnikach powiada: iż Francuzi z Henrykiem Walezyu- 
szem do Polski przybyli, których wyżej wspomniony Gór­
ka wspaniale w tymże zamku w r. 15S4 podejmował, nie- 
mogli dość nadziwić się wygodom, przepychowi i zbytkom 
tego mieszkania Przeszedł potem ginach ten spadkiem 
w dom Działyńskich; a ci w pierwszej połowie przeszłego 
wieku, idąc za powszechnie panującą modą francuzką, po­
psuli ten starodawny zabytek , przerabiając go zewnątrz i 
wewnątrz na pałac w guście wieku Ludwika XIV; i tak prze­
robiony, do dziś dnia widzieć się daje 3; w O l e s k u  o 7 
mil od Lwowa, starożytny zamek na usypanein znacznej 
wysokości wzgórzu wznoszący się; około roku 1327 wspo­
minany w dziejach, jako własność Bolesława Trojdeno- 
wicza, Księcia Mazowieckiego; przechodził następnie to 
w ręce litewskich lub polskich książąt, to do prywatnych 
możnowładców, kolebką był dwóch Królów polskich. Przez 
Maryę Kazimirę, małżonkę Jana III Sobieskiego, wielkim 
nakładem wyporządzony, dotąd w całości dochował się. 
Dwie duże aleje lipami wysadzone, prowadzą do wysokiej 
okrągłej góry na której stał, a której stawy i okopy strze- 1

1 Sarnicki Descriplio veteris et novae Poloniae. Cracoviae 1585.
2 Pamiętniki o dawn: Polsce T. I sir. 169.
3 Wizerunek zamku w Kurniku P. L. 1835 N. 20,
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gły. Przy wjeździe na dziedziniec jego, znajduje się obszer­
ny płytami katniennemi wysadzany taras, a pod nim staj­
nie. Sam zamek tworzą dwa wystające skrzydła; w środ­
ku zabudowania, znajduje się mocna wieża a w niej brama 
zajezdna. Z najdawniejszych pokojów, pozostały jeszcze 
trzy z wszelkiemi swemi osobliwościami; lubo i na nich 
czas wyrył znaki zniszczenia. Prowadzą do nich schody 
kamienne przez wazki kurytarz; przystrojone są piękne- 
rrii sztukateryami, sutemi wyzłoceniami i inncmi ozdoba­
mi. Szczególniej atoli celuje pokój niebieski z złoconemi 
brzegami, przedslawiającemi gatunki ptaków i różne mito­
logiczne figury '. W W i ś n i o w e  u nad Iloryniem, gnia­
ździe Korybutów, książąt Siewierskich Wiśniowieckich, 
jest na wyniosłej górze zamek, który zbudować miał z cio­
sowego kamienia około roku 13P5 jeden z tych Książąt 
Dymitr; a który XVII wieku przebudowany, nakoniec w ro­
ku 1744 przez ostatniego potomka tejże rodziny Michała 
Wiśniowieckiego Hetm: W. Ks. Lit. na sposób francuzki 
w kształcie podkowy przerobiony, od owego czasu w tym 
stanie widzieć się daje. W O s t r o g u  na Wołyniu, na wy­
sokiej wodą oblanej skale, w prześlicznem położeniu, bar­
dzo dawny, bo pod rokiem 1100 już w dziejach wspomi' 
nany zamek; siedlisko sławnego niegdyś domu Ostrog- 
skich; przepychem mocą i wytworem głośny; z którego to 
co pozostało: obszerna webodowa brama i kilka baszt, 
dokładne o reszcie dają wyobrażenie. Szczątki te, podtrzy­
mywane przybudowanemi w różne czasy wsporami, z zew­
nątrz do trzech piątr dochodzą. W ogolności, gmach ten jest 
tak zbudowany, iż ze strony cerkwi pod wezwaniem Trzech 
Iiroli, widać tylko dwa piętra; a z przeciwnej cztery; pod *

* Wizerunek tego zamku w dziele: Galicyn w obrazach str. 50.
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nim ciągną się ogromne lochy; niektóre już ziemią zasy­
pane; w środku zaś mieszczą się obecnie władze sądu 
powiatowego W Ł  o w i c z u, zamek wielce ozdobny Arcy­
biskupów Gnieźnieńskich, zbudowany przez Jarosława Bo- 
goryę Skotnickiego około 1355 roku, rozszerzany i ozda­
biany przez następców, zburzony w czasie pierwszego naj­
ścia Szwedów, i znowu napoczątku zeszłego wieku przez 
Teodora Potockiego, Arcy Biskupa podźwigniety; gdy z cza­
sem rezydencyją Arcybiskupią do Skierniewic i -Łysk o wic 
przeniesiono; opuszczony, zniszczał, i więcej z ruin nie- 
powstał; ostatecznie w roku IS22 na inne budowle roze­
brany. Dziś z ogromnego i wielce ozdobnego tego gma­
chu, nawet śladu nie zostało. Stał on przy mieście w stro­
nie północnej na wzgórzu , ręką ludzką wśród niedostę­
pnych w ówczas błot. trzęsawisk i rozlewów rzeki Bzury, 
usypanern; prócz murów które go otaczały, wałem wyso­
kim opasany, palisadami i przekopami wzmocniony. Po­
dług dokładnego i ozdobnego wizerunku i planu u Puffen- 
dorfa umieszczonego, dzielił się na zamek wyższy i niższy 
(arx superior el inferior). Baszty większe, były w formie 
okrągłej; mniejsze równie jak wieże, kwadratowe, w róż­
nych stronach umieszczone. Jedna zwieź w środku wzno­
sząca się, wysoka, nader pięknego była budownictwa; miała 
ona u góry żelazną galeryą i kształtną kopułę; a na tej, chorą­
giew. Most długi przez błota idący, umocniony przekopem, 
i dwoma szańcami z obu stron usypanemi, łączył go z mia- 1

1 Wizerunek szczątków Zamku w Ostrogu podług rysunku Vogla, 
rylowany przez Hammera, widzieć można w Dzień, podróży do Turcyi 
Ed. Raczyńskiego rye. N. 2. Obszerniejsze historyczne opisy Kraszew­
ski Wspomn. Wołynia T. 2 str. 143— 198; po rossyjsku przez P. Dom- 
browskiego w Kiewlaninie na r. 1S40 sir, 81.
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stem W I ł  ż y, nad samem miastem,na spadzistej wysokiej 
górze, wznosił się niegdyś obszerny i okazały zamek, z któ­
rego dziś malownicze tylko ruiny pozostały. Na miejscu 
od wieków tu już istniejącej z drzewa warowni, Jan Grot, 
Biskup Krakowski, wymurował go około 1340 roku; a na­
stępcy wzmacniali i ozdabiali, i niejednokrotnie w murach 
jego Królów polskich ugaszczali: zanim go Szwedzi w ro­
ku 1055, a do reszty właśni krajowcy zniszczyli. Widzie- 
my na rycinie u Puffendorfa, iż to był gmach nader pię­
knego budownictwa w germańskim stylu; cały w czworo­
bok; kilka czworogrannych baszt na około go otaczało; 
w środku wysoka okrągła piramidalnie kończąca się wie­
ża , której szczyt małe wieżyczki jak na kościele Panny 
Maryi w Krakowie zdobiły 2. W P i ń c z o w i e nad Nidą, 
gniaździe domu Oleśnickich, był zamek obronny; zbudo­
wał go z ciosu na wysokiej wapiennej górze, sławny Zbi­
gniew, kardynał, Biskup Krakowski, na początku XV wieku. 
Przeszedłszy w posiadłość rodziny Myszkowskich na 
początku XVII wieku, rozprzestrzeniony i ozdobiony 
przez Zygmunta, Marszałka Wielkiego Koronnego, okazało­
ścią swoją w całym kraju słynął; była w nim wytwornej i 
kształtnej budowy kaplica; pokoje strojne w drogie mar­
mury; rzadkie malowidła i wiele osobliwości dzieł sztuki. 
Zamek ten, opierający się różnym kolejom losu, pomimo 
dwukrotne goszczenie w nim Szwedów za Gnstawa Adol­
fa i Karola XIF, snadź przez nich nawet oszczędzany, do 
początku naszego wieku w całości dotrwał; i dopiero Mar- 1

1 Podług ryciny pod N. 10 u Puffendorfa; obszerniejszy opis lego 
zamku czytać można w dziele W. II. Gawareckiego: Pamiątki histo­
ryczne Łowicza 1844 str. 174.

1 Puffeudorf. rycina podN. 43,
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grabina Wielopolska kazała go rozebrać i wystawiła sobie 
z niego pałac w nowszym guście pod górą, który i dotąd 
stoi *. W O p o r o w i e wsi w Łęczyckim, o 2 mile od So­
chaczewa, zamek na wzgórzu usypanem, wystawiony z mu- 
ru przez Władysława Oporowskiego, Prymasa i Arcy Bi­
skupa Gnieźnieńskiego około roku 1450, wybornie dotąd 
w całości dochowuje się. Mury jego tworzą czworo­
bok; obwód ich wynosi około 140 kroków; wewnątrz 
jest dziedziniec szczupły, brukowany i znacznie wzniesio­
ny. Od południa i zachodu jest on dotąd mieszkalny; od 
wschodu i północy, wały czyli mury obronne, niewiele 
niższe od murów części mieszkalnej, szerokie na łokci trzyr, 
u wierzchu opatrzone w zęby, a w tych są otwory czyli 
strzelnice. W środku murów wałowych jest wieża, na wie­
rzchu której, kaplica o trzech podłużnych oknach. Wieża 
ta od dołu jest półokrągła; to jest: część jej zewnątrz murów 
wałowych wystająca, aż do zrównania się z wysokością 
tychże murów jest okrągła; zaś jej strona od dziedzińca, 
stanowiąca łącznie z murami wałowemi ścianę, płaska. Po­
cząwszy odtąd jak się kończy wysokość murów, część ze­
wnętrzna toieży jest pięcioboczna, jednakowa; to jest pła­
ska, dachem sześciokątnym, bez żadnych ozdób pokryta. 
Zewnętrzny kształt zamku pozostał ten sam jaki był da­
wniej; zaszły tylko zmiany w niektórych szczegółach, ca­
łości nie psujące bynajmniej; które świadczą o dobrym gu­
ście obecnego właściciela Pana Tomasza Orsetty. Mury 
główne są te same, jakie były od [założenia swego: sta­
rodawne, zczerniałe, nietynkowane. Do nich umiejętnie 
zastosowane są i legoczesne przymurowania, podobnie nie

* Wizerunek zamku jakim był w 1655 roku tamże na rycinie pod 
N. 19.
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tynkowane, tylko cegła szlifowana, między którą wapno jak­
by w białych paskach przebija. Części mieszkalne są o 
piętrze, wewnątrz w znacznej części przekształcone. Pod 
zamkiem są sklepy głębokie, podobneż i pod dziedzińcem, 
sklepione w kształcie chodników *.

Tak mieszkali możni Panowie i dygnitarze Królestwa. 
Szlachta mniej bogata, zawsze mało o mury dbała, sta­
wiała dla siebie drewniane dworce; a kiedy ją stać było, 
to najwięcej modrzewiowe, które opierały się wiekom 
równie jak murowane; bo podwaliny dawano im mocne; 
drzewo wybierano suche; wiązanie było krzepkie; i dach 
wysoki, czasem piętrzysty z wielu w nim okienkami, zwy­
kle gontami pokryty. Takie stare budowle długo były sza­
nowane, dopóki moda włoskich i francuzkich pałaców, i 
tych zabytków przeszłości nie poniszczyła; zdołały one 
wytrzymać wszystkie burze krajowe; snadź może i dla tego, 
iż je z powodu niepozorności, prędzej mijano a do murów 
ciągniono.

Jeżeli okazałe były mieszkania Panów, nie mniej na 
wytworne budynki i miasta się zdobywały. W tych wie­
kach znajdujemy już ślady, iż w znaczniejszych były oso­
bne urzędy budowniczych; którzy nad porządkiem i kształ­
tem budowli czuwali. Ważnych pod tym względem wia­
domości dostarcza nam kronika miasta Lwowa Zimoro- 
wicza; w której, na zasadzie dawnych akt miejskich, kilka­
krotnie już w XIV i XV wiekach działania wspomnionych 
urzędów są wspomniane 1 2. Ze śladów zaś, jakie nam dotąd

1 Podtag opisu P. W. II. Kawareckiego w Kalendarzyku politycz­
nym na r. 1844 gdzie i wizerunek tego zamku w obecnym stanie podług 
rysunku P. Kasprzyckiego jest umieszczony.

2 llistorya miasta Lwowa Zimorowicza str. 127, 136, 204 i na­
stępne.
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zostały, widać: ił  wznoszono szczególnie ozdobne ratusze i 
baszty na około tmiast, bramy i t. p. wysokie i -obszerne 
kamienice upiększane zewnątrz rzeźby z ciosu, malowa­
niem, a nawet złoceniem.—Z pomiędzy wielu innych, naj­
okazalszym miejskiego budownictwa tych czasów zaby­
tkiem, jest:K azi m i erz  d o l n y  nad Wisłą,miasto niegdyś 
wielce zamożne i handlowe, teraz w ruinach szczątki da­
wnego stanu przechowujące. Widzieć tam można w całości 
średniowieczne wzory domów miejskich, a mianowicie 
Ratusz w samym rynku, budowlę szczególnego rodzaju; 
w jednym rzędzie z innemi domami stojącą; niegdyś mie­
szkanie jednego z możnych tamtejszych mieszczan Przy- 
byłów. Dom ten zdobi fącyata, czyli ściana od frontu pła­
ska, rozmaitego rodzaju ozdobami architektoniczncmi, rze­
źbą płaską i wypukłą w guście germańskim i mieszanym 
napełniona. Jest ona o czterech podziałach; pierwszy dol­
ny zajmują trzy arkady, pod któremi jest przejście; drugi 
składa się z pierwszego piętra o trzech oknach, między 
któremi jest umieszczona wypukłorzeźba Świętego Miko­
łaja przedstawiająca; trzeci napełniony jest rzędem pi- 
lastrów, między któremi w wklęsłościach umieszczone są 
popiersia i figury z historyi świętej; czwarty górny, czy­
li zakończenie frontonu całej budowy, składa się z czte­
rech facyatek a raczej bramek; z tych w jednej środkowej, 
umieszczony jest dzwonek raluszny, przedziały zaś mię­
dzy niemi rzeźbą suto ozdobne. Obok tego ratusza, ra­
zem z nim połączony, stoi dom niegdyś do magistratu nale- 
żący, dziś prywatny, jeszcze szczególniej ustrojony; od 
wierzchołka bowiem dolnych arkad aż do gzymsu mię­
dzy oknami, widać olbrzymią płaskorzeźbę z kamienia, wy­
obrażającą Ś. Krzysztofa z dzieciątkiem Jezus na barkach, 
a z drzewem z ziemitwyrwanem w ręku. Pod stopami świę-
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tego widać wyrobione z muru ryby, raki i inne tym podo­
bne godła.

Co do innych budowli w ternie mieście , interessującą 
jest także kamienica przy tak zwanej ulicy Senatorskiej, 
najokazalsza i najgustowniejsza co do swej budowy, zbu­
dowana w sposobie niejako maurogockim; która niewia­
domo jakim sposobem tutaj się zjawiła. Część górna skła­
da się z trzech podziałów, i na równej linii środkowej 
mieści w wklęsłościach swoich, posągi Najświętszej Panny 
i Chrystusa Pana ; obok których z jednej strony jest po­
sąg Ś. Jana, z drugiej Ś. Łukasza ; a wmieszczone między 
przedziały tych wszystkich posągów gryfy i różne mon­
stra, kończą ogół kształt ołtarza mający; niżej zaś nieco 
nad oknami jest rząd wnęków, przeznaczonych snadź na 
umieszczenie w nich figur. Zresztą pełno jest w tym do­
mu, architektonicznych ozdób wmaurytańsko-arabskim gu­
ście; które pomimo zbytecznej swej ilości, wiele pięknych 
szczegółów mają, a w całości nader powabnie dla oka przed­
stawiają się. Wszystkie te domy i inne rynek otaczające, 
stawiane są z kamienia wapiennego '.

Jadąc od strony Nowej Alcksandryi (Puław), nad sa­
mym brzegiem Wisły, z daleka jeszeze od miasta, spo­
strzegać się daje kilkanaście spichlerzy po większej czę­
ści w gruzy zamienionych. Zbudowane są one z białego 
piaskowca, ściany od słot i wichrów płowe, a pomiędzy 
rozpadlinami i na wierzchu murów rosną brzozy dość na­
wet znaczne. Kamień piaskowy, pospolitym jest materya- 
łem do budowy w okolicach miasta Kazimierza; lecz nie-

1 Opis ten skreślony podług artykułów P. ,1. Piwarskiego w Dzien­
niku powszechnym na r. 1829. Gawareckiego w Magazynie powszech­
nym na r, 1840 Z. i11 i Balińskiego w Starożytnej Polsce T. 11 p. 1097.

21
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zmiernie na działanie powietrza nie trwały; gdy nacieknie 
wodą, pęka potem od mrozu; a kilka lat zaniedbania jest 
dostateczne, aby gmach rozsypał się w gruzy; wszystkie 
te spichlerze są w czworoboki stawiane a na kilka piętr 
wysokie. Niektóre z nich, tuż pod samem miastem sto­
jące, służą do pierwiastkowego na skład zboża użycia; 
kształt ich jest piękny, ozdobny, o trójkątnych fronto­
nach; a na niektórych dają się jeszcze widzieć malowania 
lub rzeźby, przedmioty historyi świętej wyobrażające

Podobnie szczególne budowle średnich wieków można 
jeszcze natrafiać po wielu miastach dawnej Polski. W Po­
znaniu, Gnieźnie, a nawet Rawiczu i Wschowie, są domy 
godne ze wszech miar uwagi dla swój ozdoby i,starożytno­
ści. W B i e c z u  w obwodzie Jasielskim, mieście o 34 mil 
od Lwowa, niegdyś wielce zamoinem i małym Krakowem 
nazywanem, widzieć można w rynkuwielce starożytny Ra­
tusz z wysoką wieżą; tudzież z napisami i herbami z kamie­
nia wykutemi, i kilka domów nadzwyczaj piękną średnio­
wieczną budową odznaczających się; między któremi, celuje 
mianowicie dom Kromę rów, bardzo dobrze dotąd dochowany; 
urodzeniem (1512) sławnego kronikarza polskiego pamię­
tny. Podobnież interesującym jest dom Lewandowskich, 
niedaleko farnego kościoła stojący, z okrągłą wysoką wie­
żą; podług miejscowego podania, miała to być zbrojownia 
miejska i t. d. Godne wspomnienia są także Ratusze w T a r- 
n o w i e ,  San d o m i e  r z u, z kształtu swego budownictwa 
do tej epoki należące, i wiele innych.

Z dawnego obwarowania miast za Kazimierza W, naj- 1

1 Obszerniejszy opis Kazimierza w Magazynie powszechnym na r. 
1840ZeszytIll. Jutrzenka Noworocznik 1S34 z widokiem miasta przez 
Ant. Oleszczyuskiego cytowanym. Muzeum domowe na r. 1836 N. 41 
z wizerunkiem spichlerza starożytnego.
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lepiej dotrwały szczątki murów Sandomierza, gdzie strona 
obwarowania od północy, w całości jeszcze jest zachowana; 
obejmuje ona dwie bramy: O p a t o w s k a 14 łokci kwadra­
towych mającą, wewnątrz obszerną a 48 łokci wysoką, i 
dotąd w tern jednem może mieście w podobnej wielkości 
dochowaną; Z a w ich  o s I s k ą łokci 12 obszerną a 10 wy­
soką Była dawniej i trzecia od strony wschodniej brama 
K r a k o w s k  a, lecz ta przed kiką laty obalona

Daleko późniejsze są resztki obwarowania Krakowa, a 
właściwie jedna tylko brama F 1 o r y a ń s k a, w kszałcie 
rotundy z siedmiu wieżyczkami w roku 1498 za Jana Al­
brechta, Króla polskiego, wystawiona, a ostatecznie w ro. 
ku 1S40 kosztem tamecznego Rządu umiejętnie odnowio­
na; która stanowi dziś najpiękniejszy zabytek architektury 
gotyckiej fortyfikacyjnej w starożytnej Polsce 2.

Tyle i tak okazałych gmachów dostatecznie przekony­
wa: iż sztuka budownicza w dawnej Polsce umiejętnie była 
uprawianą; żałować jednakże wypada; iż historya oprócz 
kilku imion o których wyżej wspomnieliśmy, nie przecho­
wała nam wiadomości o tych co ją uprawiali. Wszakże, na 
tę sarnę nieuiadomośe i w dziejach sztuk innych krajów 
narzekają. W ubiegłych wiekach orężem tylko zyskiwała 
się sława, a imię artysty kryło się w cieniu. Ci wielcy 
architekci gotyckich budowli, nad których sztuka dziś pa­
trzący zdumiewają się, żadnego o swoim kunszcie nie zo­
stawili pisma, nawet w zachodniej Europie. Ich wielkie 
pomysły wykonywał prosty kamieniarz i murarz, ciemny 
rzemieślnik idący niewiedząc za polotem geniuszu. Nic ma- *

* Muzeum domowe na rok 1839 N. 2 str 87.
2 Wizerunek i opis bramy Ftoryauskiej widzieć możua w' Pamiątce 

z Krakowa C. I str. 192.
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jąc szkoły, prostą tylko fantazyą byli wiedzeni; ztąd też je­
dnakowe zasady jak gdyby z jednego źródła wszędzie w ich

bez planów, rysunków, i tym podobnych przygotowaw­
czych teoryj, bez pretensyj do uwiecznienia swego nazwi­
ska. Nic więc dziwnego, iż dziś o żadnym prawie nie wie­
my, a tylko pojedyncze suche imiona gdzie niegdzie spo­
tykać jeszcze można.

Jednak nie byli to pospolici mistrze , i snadź ciągle za 
granicą słynęli; bo w wyżej wspomnianych archiwach bu­
downiczych wiedeńskich, znowu są tabliczki osobne z na- 
stępnemi monogrammami.

dziełach spotykać się dają; a wszystko wykonywali sami,

NI COLAUSS v: K r a c k h a u .

międy zrok iem 1524— 15.34
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PAUL KHÖLBL v o n  K r a e k h a u .

Rom: kliay: May: hoffstainmetz, und Paumaister. Iber 
den gang pey den Augustinern. Auch Paumaister.

W aktach radzieckich Krakowa, wspominany jest P i o t r  
z K r a k o w a jako w roku 1390 trudniący się budową za- 
krystyi przy kościele Panny Maryi; lecz czy zajmował 
się poprzednio w stawianiu tej świątyni, na to dowodów 
dotąd nie wynaleziono.

Nakoniec, mamy jeszcze wiadomości z owych wieków 
o szczególnym artyście i amatorze, W a c ł  a w i e z T ę­
czy na, synu Jędrzeja Wojewody Krakowskiego, w roku 
1370 zmarłym; który obrawszy sobie stan duchowny, w y­
doskonalił się był w sztuce budowniczej, a Kazimierz W. 
umiejętnością i radą jego, we wszystkich swych pod tym 
Względem zamiarach wspierał się; do tyła iż żadne miasto, 
zamek obronny, kościół i t. p. bez niego nie stawiano; a 
nawet umierając, na śmiertelnej pościeli, jemu jeszcze do­
kończenie wielkiego zamku w Włodzimierzu poruczał 1 2.

1 Illuczycki Pamiątki polskie w Wiedniu str. 20.
2 Długosz L. X p. 3. Maciejowski Polska do potowy XVII wie­

ku T. I.
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b) 0  SZTUCE OBRAZOWEJ 
W ŚREDNICH WIEKACH.

§ 1. Rys ogólny.

Podobnie jak budownictwo, tak i sztuka obrazowa 
chrześcijańska bezpośrednio ze wzorów starożytnych po­
wstała; lecz zarówno od swego pierwotworu niebawem od­
stąpiła. Rzeźba a mianowicie snycerstwo , w świecie chrze­
ścijańskim, nie miało tych samych pobudek do wznie­
sienia się co greckie; bo gdy religia pogańska, cała na 
zewnętrznych oparta formach, podawała płatwą sposo­
bność do wykształcenia tego rodzaju sztuki, to przeciwnie, 
religia Chrystusa, na wewnętrznych zasadach panująca, 
mniej troszczyła się w pierwiastkach swoich o formy. Po­
wszechne było zdanie, jakoby przedstawianie kształtów 
ludzkich, przypominając czasy pogaństwa, przeciwiło się 
zasadom religii. W ogólności więc sztuka obrazowa, w pier­
wszych wiekach chrześcijaństwa, bardziej ku zasadom ma­
larstwa niż ku plastyce dążyła; zlądteż rzeźbiarstwo, mia­
ło raczej dekoracyjne tylko stanowisko będąc długo bez 
postępu; gdy przeciwnie malarstwo zyskało z czasem sze­
rokie do rozwinięcia się pole. Mimo to, świątynie chrze­
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ścijan, w samych pierwiastkach swojego powstania nic 
•mogły zostać obcenii sztukom, jakkolwiek uprzedzeniem 
ściśnionym. Ołtarze nie obchodziły się bez rzeźby i malowi­
dła. Katedry, krzesła biskupie, zdobiono symbolami; nie- 
szczędzono licznych ozdób i pięknideł, chociaż te sens za­
ciemniały, na co nieraz Origenes się żali. Czytamy w usta­
wach Nicejskiego Soboru, iż obrazy przedstawiające histo- 
ryą Jezusa Chrystusa, Patryarchów, Apostołów i Męczen­
ników, malowano od pierwszych lat chrześcijaństwa na 
naczyniach, sprzętach, nawet na odzieży i kapach kościel­
nych ; upiększano niemi ściany świątyń, i nakoniec stały 
się niezbędną potrzebą; bez której nie wolno było dopeł­
niać świętych tajemnic. Napróżno atoli byłoby szukać, 
w pierwotnych tego rodzaju utworach, jakkolwiek dziś są 
one nader rzadkie, pojęć piękności w sztuce; na starożytne 
bowiem wzory, albo z zaniedbania albo z umysłu nie za­
patrywano się; a tym sposobem coraz grubsze i zimniejsze 
z pod dłuta i form artystów wychodziły dzieła ; ubiegano 
się bardziej za drogością materyałów, niż za artystycznym 
wryrobem.—Snycerstwo atoli do Xf wieku mniejszym ule­
gło zmianom, i przez wierniejszą tradycyą zachowało 
w utworach swoich więcej piękności. Mianowicie zwierzę­
ta i rośliny, dobrze wykonywano ; w obieg bowiem pusz­
czone księgi Arystotelesowe obznajmiały z historyą na­
turalną; a zamiłowanie w łowach najbardziej w owych wie­
kach upowszechnione, przyłożyło się do badania roślin i 
zwierząt, i przedstawiania onych zwykle lepiej niż ludzi i 
inne przedmioty.

Sztukę więc obrazową daleko później i powolniej od 
budownictwa odrębnie i umiejętnie uprawiać zaczęto. Na 
zachodzie, długo po swoim upadku zujpełnie nawet o 
nich zapomniano; w' Bizancyi zaś tradycyjnie niemi zaj-
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mowano się, a wyroby tameczne niekiedy przynajmniej 
w technicznetn wykonaniu, starożytny smak przypominały. 
Z tamtąd więc utwory do Europy jeszcze przychodziły, a 
z czasem i naśladować je zaczęto. Styl przecież bizancki 
w sztuce obrazowej, najdłużej na zachodzie dotrzymał się; 
nawet i wtedy, kiedy już budownictwo z pod niego wy­
swobodzić zdołało się. Powodem tego, już to był wyższy 
stan oświecenia w Bizancyum, już stosunki od czasu Karo­
la W., kiedy komunikacye stolic naczelnych stały się czę- 
stszemi; później przybyły i związki familijne Niemieckie­
go a szczególnie Sasko Cesarskiego Domu z dworem Bi- 
zanckim. [ tak: córka Romana,Cesarza greckiego, Teofania, 
była małżonką Ottona II, a syn jej Otton III; wychowywał 
się pod kierunkiem i nadzorem Greków. Moda grecka była 
w ówczas panującą niemal w całej Europie, a wyroby Gre­
ków za wzorowe uważano. Nic więc dziwnego, iż w zaby­
tkach najdawniejszych, sięgających aż do końca XIII wie­
ku, wszędzie cechę tych wyrobów napotykamy.

Tą samą drogą i do Polski przechodził gust grecki. 
Wojny i stosunki familijne z Rusią, połączoną wiarą i da- 
wnemi związkami z Grecyą, sprawił: że sztuki piękne od 
Greków Ruś, od tej sąsiadująca Polska nabywała. Miała 
też Polska i bezpośrednie oddawna z Bizancyum stosunki. 
Tak: w r. 1018 wyprawiał Bolesław Chrobry świetne po­
selstwo do Cesarza Bizantyjskiego Bazylego III, ofiarując 
mu swoję przyjaźń, a w razie jój odrzucenia potęgą mu 
swoją zagrażał. Wiadomo takie: iż syn jego Mieczysław 
II umiał sam po grecku, jak o tern zaświadcza w swym 
liście księżniczka Swewów Matylda, Zona tegoż Mieczy­
sława Ryksa, była wnuczką Teofanii córki Romana i t. d. 
Dzieje krajowe zostawiły nam dowody, iż niekiedy sami 
władcy Greckiego Narodu, ich rodziny, lub ich członko-
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wie w krajach polskich przebywali. Tak: Teodor Laskarys, 
zięć Cesarza Aleksego, za czasów Leszka białego w Hali­
czu; Król Kipru za Kazimierza Wielkiego w Krakowie, a 
za Jagiełły, Posłowie Cesarza Emmanuela If, którego Król 
polski zbożem i ludem hojnie zaopatrywał. Przytoczone 
więc wypadki, dostatecznym mogą być dowodem istnienia 
stosunków z Grecyą i objaśnieniem: dla czego gust tego 
Narodu, w Polsce licznych miał zwolenników.

Z czasem atoli nad wpływem bizanekiego gustu, prze­
mógł styl germański; mianowicie też kiedy na początku 
XIV wieku, budownictwo germańskie całe bogactwo swej 
sztuki rozwinęło- Styl ten opanował wtedy zupełnie sztu­
kę obrazową; nadał jej więcej życia; udzielił obfitych po­
mysłów; wskazał wzory do delikatnego Wyrobu i pracowi­
tego wykończenia. Odtąd w pomnikach rzeźby, widziemy 
pod każdym względem znaczną różnicę; ostre kąty, ogiwy, 
główną tu rolę grają; szczególnie atoli w wyrobach figur, 
pojęcie piękności znacznie posunięto; a fantazyjne ozdoby, 
nadzwyczajnego bogactwa iinaginacyi dowodzą. Zresztą, 
czego tylko praca, pilność , niezrównana cierpliwość, mo­
gły przy ówczesnych wyobrażeniach dokazać, to wszystko 
zrobiono; a dziś jeszcze w zadumienie nas wprawiają te dro­
bne misterne wyroby, rzeźby na metalach, kamieniu i drze­
wie ; owe cudownie piękne z nadludzką cierpliwością wy­
konane miniatury po rękópismach; te śliczne, życia pełne, 
W zadziwiającej trwałości barwie, szyby malowane i t. d.

Stan taki trwał prawie do końca XV wieku, kiedy z ko­
lei znowu wschodząca jutrzenka włoskiego gustu, dalszy 
jego popęd stłumiła.

2 2
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§ 2. Zabytki sztuki obrazowej w  Polsce  
od X do XVI wieku.

a) Rzeźba mała na metalach.

Najobszerniejszy rozwój artystyczny, przedstawiaj.-} 
wyroby służące do ozdoby wewnętrznej świątyń Pańskich, 
obrzędów i wystawy kościelnej. Już za czasów Konstanty­
na W. na wschodzie, a w IX wieku za Leona III, Papieża, na 
zachodzie, sprzęty i ozdoby w tym rodzaju, były w całem 
chrześcijaństwie do wysokiego stopnia sztuki posunięte 
i kosztowne. Pobożni Monarchowie i bogacze, ogromne 
summy łożyli na ich sprawianie, nieopuszczając sposobno­
ści sprowadzania z krajów zawojowanych, rzeczy ku ozdo­
bie kościołów służących. Bolesław Chrobry w kwitnącym 
sztukami Kijowie, po zwycięztwie w roku 1-016 nad Jaro­
sławem, zabrał pomiędzy ogromnemi skarbami, wiele pom­
ników sztuki greckiej, które do Polski przesyłał; i kościoły, 
mianowicie katedrę Gnieźnieńską, niemi ozdabiał. W r. 1039 
Czesi zająwszy Gniezno, gdy złupili wspomnioną katedrę, 
między wielu kosztownościami zabrali krzyż szczerozłoty 
z owego podarunku pochodzący; który Bolesław trzykroć 
miał odważyć ciężarem osoby swojej, a Kosmas Pragski 
mówi: iż go w Pradze podczas tryumfu, zaledwie dwunastu 
kapłanów unieść zdołało. Wtenczas także, wzięto trzy 
szczerozłote tablice, drogiemi kamieniami wysadzane, z któ­
rych jedna 300 funtów ważyć miała, i wiele innych osobli­
wości dzieł sztuki '. To nam daje miarę jaki przepych pa- *

* Monument» Ecclesiae. Melropolitanae. Gaesnensis per Math. Sie- 
mieuski p. 5.
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nował w sprzętach i naczyniach kościelnych. Relikwiarze, 
monstrancye, kielichy, lichtarze, i t. d. ze szczerego złota > 
srebra, kryształu górnego, jaspisu, nader misternie robio­
no i drogieini kamieniami wysadzano. Ubiory kapłanów 
jako to Infuły, dalmatyki, ornaty w kamienie drogie lub 
wytworne wyszycia, wytkania, wypukłym sposobem udają­
cym rzeźbę,dziwnie sztucznie i ozdobnie sporządzano, a per­
łami i dyamentami ubierano. Mszały kościelne oprawiano 
w srebro, kryształ lub słoniową kość z inisternemi rzeź­
bami, w czem szczególnie się odznaczały wyroby gre­
ckie.

Za najdawniejszy tego rodzaju zabytek, uważany jest 
relikwiarz S. Eufemii w kościele Kanoników regularnych 
w T r z e m e s z n i e  o 1 mili od Gniezna, którego funda- 
cya czasów Mieczysława 1 sięga. Pokazują tam nadto dwa 
kielichy wyzłacane, które podług miejscowego podania, 
Dąbrówka miała ternu kościołowi darować; i kielich szcze­
rozłoty, którego S. Wojciech miał używać. Ci jednak, co 
te zabytki widzieli, powiadają, iż one są zbyt piękne na ten 
czas; bo robota ze stylu najdalej XIII wieku sięga; głębokiej 
atoli starożytności relikwiarza nikt nie zaprzecza. W ka­
tedrze Krakowskiej zachowuje się dotąd równie starożytny 
wielki krzyż szczerozłoty z figurą Pana Jezusa ukrzyżo­
wanego, cały upiększony wytwornemi ozdobami, wyobra- 
żającemi mnóstwo liści, ptaszków, figurek coraz odmiennym 
kształtem wyrabianych; wysadzany licznemi drogiemi ka­
mieniami, już w XIV wieku na 10,000 ówczesnych czerwo­
nych złotych szacowany. Krzyż ten był niegdy własno­
ścią Książąt ruskich, od których w roku 1340 przez Kazi­
mierza Wielkiego zabrany; po jego śmierci przekazany te­
stamentem katedrze Krakowskiej. Równic wytwornego wy­
robu jest w kościele S. Krzyża w Krakowie, krzyż srebrny
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podobnież, odległćj starożytności sięgający, z misterne- 
mi ozdobami rzeźbiarstwa na jednej stronie, a na drugiej 
z małemi figurkami Pana Jezusa, Najświętszej Panny i czte­
rech Ewangelistów pilnie i dobrze wypracowanemi. Nare- 
ście, w bogatym zbiorze kielichów mszalnych, w kościele 
Panny Maryi w temże mieście znajdujących się, niektóre są 
bardzo starożytne, odznaczające się pięknem! różnokoloro- 
wemi ozdobami, emaliowanemi i misternemi płaskorzeźba­
mi,przedstawiającemi przedmioty z Pisma S , i wiele innych 
pomników sztuki złotniczej 'tamże przechowanych ró­
wnie jak po innych kościołach polskich, których opis do­
kładny a jeszcze bardziej wystawienie w rysunku, mogłyby 
dać lepsze wyobrażenie o stanie tego oddziału wyrobów 
aniżeli dotąd mamy. W S i e r a d z u naprzykład, w staroży­
tnej kollegiacie , oprócz apparatów bardzo dawnych i wy­
twornych, ma być dotąd przechowywaną monstrancya goty­
ckiej robotyr, wielkością i doskonałością sztuki zadziwiająca.

Panowała sztuka i w prywatnych świeckich ozdobach 
publicznego i domowego życia dawnych Polaków. Pancerze, 
hełmy, tarcze, jako i inne zbroje, zdobiły się rzeźbami mister­
nemi w których się przesadzano. Sprzęty domowe,tojest: sza­
fy, łóżka, stoły, krzesła, z cyprysu lub modrzewia wyrabia­
ne, drogiemi kamieniami nawet wysadzano; całe pokrywano 
wytwornem rzezaniem, wykładano hebanem, bursztynem, 
słoniową kością, lub perłową macicą. Kosztowne naczy­
nia stołowe, misy, kubki, puhary, roztruchany, rogi do 
napoju i myśliwskie i tym podobne naczynia, ze szczerego 
złota, srebra, jaspisu lub słoniowej kości, wytworną zaleca­
ły  się robotą; a najczęściej ozdobna na nich rzeźba, wysta­
wiała dzieje familijne, sceny łowów lub wypraw wo-

’ Mączyaski C. II str.
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jcnnych. Wprawdzie tych pomników czas nam niewiele 
dochował, lecz zostały się w dziejach nieodparte tego 
ślady.

Za panowania Bolesława Chrobrego, jak mówi Gallus, 
taka była obfitość pieniędzy w Polsce, że nietylko panowie 
ale i drobna szlachta, złote łańcuchy niezmiernie ciężkie no- 
sili; białogłowy zaś dworskie, napierśnikami, naramicnni' 
kami, złotogłowem, drogiemi kamieniami tak obładowane 
chodziły, że ciężaru złota unieść nie mogły, gdyby ich nie 
podpierano '. Złoto albowiem, mówi tenże pisarz, tak było 
wtenczas pospolite jak srebro, a srebro tak mało ceniono 
jak barłóg *. Wszakże opis tej nadzwyczajnej zamożności 
nie jest przesadzony, ho znajdujemy i u obcych współcze­
sne o tern świadectwa. Dytmar Biskup Merseburgski, obe- 
cnyprzy zwiedzaniu przez Ottona III,zwłok S Wojciecha 
w Gnieźnie u Bolesława, nie znajduje dosyć słów do opisa­
nia przepychu panującego u dworu tego Króla fdictu in- 
credibile ct inneffubile estj. Gallus z tradycyi lub z pism 
dawnych opisując owe odwiedziny, powiada: iż Bolesław 
Chrobry po skończonej uczcie danej dla Ottona, po trzy­
kroć każdego razu rozkazał wszystkie naczynia u stołu 
zgromadzone złote i srebrne, innych bowiem tam nie było, 
puhary, kubki, misy, i półmiski, zastawy i rogi, Cesarzo. 
wi i jego dworzanom darować; kazał zdjąć opony, wiszące 
kotary, obrusy, ręczniki i te jemu złożyć. Rzeczy te były 
tak drogie, iż Cesarzowi cudem się zdawały 3. Sprzęty te 
zapewne po części były plonem, lecz mogły być i owocem 
przemysłu krajowego; znajdujemy bowiem w bistoryi śla­

* Gallus Edit. BandtU. Cap. XII p. 64. 
> Tamże Cap. VI p. 39.
» Tamże Cap. VI p. 41; 43.
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dy istniejących już w XV wieku w Polsce rękodzieł, któ­
re i później wraz z jego pomyślnością zawsze powstawały; 
bo upodobanie w wyrobach tego rodzaju ciągle trwało, 
a przepych nawet do zbytku posuwano. Za Kazimierza 
Wielkiego, już było prawo ( 136(5) powściągające zbytki 
w ubiorze i ozdobach złotniczych, wszakże sam ten Król miał 
w nich upodobanie. W skarbcu po nim pozostałym, który 
testamentem córkom swoim do podziału zapisał, znajdo­
wało się podług świadectwa współczesnego Jana Archi- 
dyakona Gnieźnieńskiego, pełno naczyń srebrnych, misek 
z czystego złota, srebra, kubków i trzydzieści i sześć sa­
mych rogów ze złota i srebra ślicznie ozdobnych ftniro 
modo decoratoj; flasz i flaszeczek z jaspisu i kryształu, nie­
mniej moc innych kosztowności; jako to: pierścieni i kamie­
ni drogich, opon i kotar, perłami i klejnotami przepysznie 
wyszywanych '. Jeszcze za Kazimierza Jagiellończyka na­
rzekano na nadużycia w sadzeniu się na stroje tego rodza­
ju. Nietylko kobiety, ale mężczyźni w ubiorach zbytkowali; 
nosili długie włosy trefione, napierśniki bogate, liczne 
pierścienie i kulczyki, co nawet, jak mówi Długosz, ledwie 
kobietom wybaczyć można było 2.

b) Odlewy bronzowe, drzwi, chrzcielnice, 
dzwony i nagrobki.

Najdawniejszym zabytkiem tego rodzaju, są: drzwi spi­
żowe kunsztownej biianckiej roboty i nader pięknej rze-

• Arch. Gniesn. Inter Scriptnr. siles Sommerberg Tom II p. 106.
* Długossi Lib. XIII p. 397.
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¿by, które dotąd w katedrze Gnieźnieńskiej znajdują się. 
Wspaniały ten pomnik może nawet jedynym jest co do 
swej starożytności w Europie; podobne bowiem drzwi we 
Włoszech i w Niemczech, jako to w Augsburgu i Ilildshej- 
mie daleko są od nich późniejsze. Podwoje Gnieźnieńskiej 
katedry mają wysokości łokci 5, szerokości łokci 2 i cali 
16; składają się zaś z dziewiętnastu płaskorzeźb przedsta­
wiających celniejsze zdarzenia żywota S. Wojciecha, ob­
wiedzionych na około szeroką obwódką, złożoną z kształt­
nych i nader gustownych nrabesków w stylu greckim zdzia­
łanych O pomniku tym przechowuje się miejscowa tra- 
dycya, iż były bramą Kijowa, którą Bolesław Chrobry po 
zdobyciu tego miasta zabrał z sobą i Katedrze tej darował. 
Podanie to jakkolwiek błędne , w istocie bowiem drzwi te 
w swoim składzie i ozdobach kościelne, jako takie nie mo­
gły być bramą miejską, ma wszakże za sobą historyczną 
powagę. Marcin Broniewski znany z poselstwa swego dó 
Tatarów w 1578 r. mówi, że w kronikach ruskich wyczytał, 
jakoby Włodzimierz W. z kościoła tamecznego dwoje drzwi 
spiżowych, które Grecy Carskiemi wrotami nazywają, do 
Kijowa zabrał, a Bolesław drugi (nie Chrobry) z tamtąd je 
do katedry Gnieźnieńskiej przeniósł 2. Michajło Litwin *

* Rysunek tycli podwoi można widzieć na 51 rycinie do Wspomnień 
Wielkopolski -wydanych i w P. L. na r. 1843 N. 1 str. 4, 5.

* Ex illo monasterio duas portns acris Corinthij, quas graccorum 
presbyleri Regias porta yocant, et imagines graecos aliquos Volodimi- 
rum magnum Russorum seu Klouiensium Principem ea tempestate prędę 
loco Kiouiam deportau isse, postmodern vero a lioleslao secundo rege 
Poloniac Kiouia Gnesnam praedae ilidem loco, quae in templi maxi mi por­
ta nunc etiam ibi visuntur, delalas csse Russorum ct Polonorum. Anna 
les memoriae prodidere. M artini Broniovii Tartariae Descripti o Co- 
loniae 1595 p- 6.
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na początku XVII wieku żyjący, w księdze 3 historyi Ta­
tarów na karcie 3 powiada: że Rusini spustoszywszy Cher- 
sonez, gdzie wiele było kościołów od Cesarzów Greckich 
zbudowanych, obrali ten kraj z ozdób swoich, i Kijów 
przyozdobili; zkąd potem niektóre z tychże, a między niemi 
i drzwi wielkie do Gniezna przeniesiono Nie wiadomo 
zaś zkąd poczerpnął te sarnę wiadomość i Thuan, historyk 
francuzki, współcześnie z Michałem żyjący, który opisu­
jąc miasta tauryckie i tameczne starożytności, mówi przyr- 
tem: iż Włodzimierz W. w roku 998 dwoje drzwi wziął 
z Korsunia i przywiózł je do Kijowa, zkąd Bolesław Chro­
bry zabrał je z sobą do Gniezna *.

Pomimo to, sam pomnik zbija w części nietylko ustne 
ale i piśmienne te tradycye; niskorzeźby bowiem na nim, 
wyobrażające dzieje żywota Świętego uznanego przez ko­
ściół zachodni, nie mogły być znane ani w Greckim Kor- 
suniu ani w Kijowie.— Okoliczność ta naprowadziła nowo­
czesnych badaczy na domysł, że Bolesław Chrobry mógł 
kazać drzwi te odlać w Kijowie naumyślnie, jako w mieście 
słynnym z sztuk Greckich, a następnie ofiarował je kościo­
łowi Gnieźnieńskiemu, w którym przedtem zwłoki S.Wojcie­
cha z łoży ł3. Gdy zaś w r. 1843 Pan Brend Budowniczy Rzą­
dowy, z wyższego polecenia drzwi te oglądał i przerysował, 
zdjąwszy patynę czyli rdzę zieloną, okrywającą jak zwy­
kle starożytne śpiżowe roboty, dostrzegł: iż obie połowy 1

1 De moribiis Tartarorum cxcerpta 6 Michałom I.itvaai fragmenlis 
Respubüca Moscoviae Ed. Elzevir p. 185.

* Thuan i Historia superioris saeculi et ejus temporis Edit Elzevir 
p. 207.

s Wspomnienia Wielkopolski przez Ed. Hr; Raczyńskiego Tom II 
p. 324.
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tych podwoi nie są sobie współczesne, co okazało się i 
z koloru spiżu i ze stylu roboty. Utrzymuje tedy Pan Berndt, 
iż lewa połowa jest miedzianą; a rzeźby w stylu bizanckim 
wykonane są przez trzech artystów, jak o tern przekonywa 
różnorodność dłuta w niskorzeźbach; przeciwnie prawa 
połowica po oczyszczeniu jej, pokazała się żółciejszą od le­
wej; to jest raczej mosiężną niż miedzianą; zaś ze stylu robót 
i figur, według jego zdania, należy do XVI wieku, i wy­
konaną być musiała przez jakiego artystę włoskiego 
Nie od rzeczy tu wspomnieć o podobnym pomniku w No­
wogrodzie w Soborze Ś. Zofii; to jest, o drzwiach drewnia-

0

nych, wykładanych 4S płaskorzeźbami ze spiżu, przedsla- 
wiającemi również dzieje Świętych zachodniego kościoła, 
a mających zupełnie tę sarnę tradycyą co do swego pocho­
dzenia, i w składzie swoim również nie jednoczesnych. 
Pomnik ten był powodem Archeologom Rossyjskim, do 
różnych mniemań; mianowicie zaś: jakim sposobem drzwi, 
na których jest tyle wyobrażeń tyczących się zachodniego 
kościoła, a między niemi i wizerunki Biskupa Magdebur­
skiego Wichmana, żyjącego od roku 1152 1194, oraz
napisy artystów niemieckich, mogą znajdować się w Nowo­
grodzie?— Adelung w swoich badaniach nad temi drzwia­
mi, utrzymywał: iż one nic są bizanckie, lecz niemie- 1

1 Pan Berndt podaje swój domysł różny od poprzednich; utrzymuje 
on, iż drzwi te są darem Cesarza Ottona III a dziełem jakiego rzeźbia­
rza bizanckiego, z których tylko prawa połowa została, a lewa zabrana 
przez Czechów; którzy, jak wyżej wspomnieliśmy, wroku 1039 Gniezno 
zlupili; i że to jest jedna z owych zabranych trcs tabulae wspomnia­
nych od Długosza i Palackiego. Wszakże domysł ten o darze Ottona, 
nie ma za sobą powagi historycznej; gdyż Dytmar, który tak szczegó­
łowo opisał stosunki Bolesława z Ottonem, nic o tern nie wspomina.— 
Wspomnienia Wielkopolski T. II p. 324.

2 3



170

ckie ’. Sanglen z.bił dokładnie to zdanie 2; Russów zaś 
dodał wiele prawdopodobnych domysłów; między innemi, 
i i  drzwi te mogły być przez Bolesława Chrobrego z Kijo­
wa zabrane,4w Polsce przerobione, a później przy ścisłych 
stosunkach Litwy z Nowogrodem około roku 1337 po wró­
cone 3.

Po tych drzw'iach,najstarożytniejszezdotąd zachowanych 
zabytków w odlewach, są chrzcielnice po kościołach. Są to 
najdawniejsze sprzęty nabożne, któremi już w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa, sztuki się zajmowały. Kiedy 
chrzest święty przez zanurzenie się, w obu kościołach 
zarówno jednakim sposobem odbywał się, budowano je 
w ogromnym rozmiarze i stawiano zewnątrz kościoła; z cza­
sem atoli wraz z obrządkiem i kształt chrzcielnic zmienio­
no: wniesiono je do przedsionku kościoła i coraz bardziej 
ozdabiano. I tak z początku upiększano je obrazami; pó­
źniej rzeźbami przedstawiającemi dzieje żywota Jezusa 
Chrystusa, Matki Bożej lub Świętych Pańskich, na drzewie^ 
kamieniu,* lub metalach. Nie podpada wątpliwości, iż tego 
rodzaju pomniki zaraz za wprowadzeniem wiary świętej 
i w Polsce stawiano; wszakże najdawniejsze dotąd tylko 
z'XIV wieku są znane, a taką jest chrzcielnica w koście­
le parafialnym w R o g o ź n i e  wWielkiem Księstwie Po- 
znańskiem. Piękny ten zabytek, lany jestze spiżu na trzech 
podnóżach, figurami wcale niezłego dłuta ozdobiony, i in­
nemi niskorzeźbami interessujący 4. Równie ozdobną jest

1 Die Korsunische Thiircn iii Nowogrod, Berlin 1823 tłumaczone na 
rossyjski przez Arteinowa.

a Zapiski i Trudy Obszczcstwa Istoryi i drcwnoitij rossyjskieb; Mo­
skwa na r. 1824 T. II str. 180.

1 Otieczestwennyja zapiski na r 1825 Cz. XXII p. 419.
* Wizerunek tej Chrzcielnicy w Wspomnieniach Wielkopolski T. I 

str. 167.



171

chrzcielnica w G il ań s ku, w kościele Panny Maryi, w ro­
ku 1343, jak napis na niej wyrażony zaświadcza, zdziałana. 
Najwytworniejsze atoli chrzcielnice w kościołach Krako­
wskich, Ś. Krzyża, i u Karmelitów na Piasku znajdują się. 
Pierwsza mająca wysokości 1 stopę i 6 cali, podstawy 
2 stopy’i 1 cal, jest, jak z napisu pokazuje się, dziełem Jana  
F r e d e n t a I, nabyta od Magistra J a k ó b a, a w 1320 roku 
w Krakowie sporządzona. Płaskorzeźby na niej umieszczo­
ne, wystawiają przedmioty z pisma S., w środku wyobra­
żenie Ś.Ś. Piotra, Pawła, Macieja, Jerzego, Adama i Ewy, 
Zwiastowanie N. Panny, Chrystusa na krzyżu, i napis scho- 
lastycznemi literami od góry następny »Anno domini mil- 
lesimo CCC XX in die sancti auguslini hoc opus inchoatum 
est per Johannem Fredenlal, comparalum est per Mgrum 
fmagistrumj Jacobum«', poniżej zaś legenda z Ewangelii: Jo­
hannes quidam baplisavit aqua, vos autem baplisamini in 
spiritu sánelo, amen '.

Druga chrzcielnica pochodząca z kościoła S. Szczepa­
na, już w temże mieście nie istniejącego, jest co do wyrobu 
daleko wspanialsza; sporządzona była w roku 1425. Stoi 
ona na podstawie marmurowej, ma 1 stopę i 1 cal wysoko­
ści, cała lana ze spiżu, ustrojona herbami wypukłej robo­
ty, przedstawiającemi orły, pogonie, topory i t. p. tudzież 
figurki świętych; a między niemi wyrobioną pięknie figurkę 
S. Jerzego, który włócznią smoka zabija; dokoła zaś na­
stępny gotyckiemi literami napis: Anno Domini Millesimo 

CCCCo vicésimo quinto hoc opus baplismi constructum est 
per honorabilem virum dominum Stanislaum Roi plebanum 
ecclesiae Sancti Slephani Orate Deum pro eo 2. •

• Rysunek jéj w P. L. na r. 184S N. 27.
* Wizerunek jéj tamże na r. 1845 N. 30.
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Lubo wynalazek dzwonów jest bardzo starożytny, 
użycie icb jednak po kościołach przypada dopiero w IV 
wieku po narodź. Chr. Pana. Początkowo używano icb tyl­
ko po klasztorach, w drugiej zaś połowie VII wieku upo­
wszechniły się we wszystkich świątyniach Pańskich.

Z wprowadzeniem więc religii chrześcijańskiej do Polski, 
musiały jednocześnie i dzwony wejść w użycie. W Kosma- 
sie,Czeskim kronikarzu, jest wiadomość, iż w r. 1038 zabrano 
z Gniezna wraz z innerni kosztownościami i dzwony znako­
mitej wielkości campanis magniludinc valore adque sono 
praeslanlibus haud paréenles. W roku 12G6 kiedy zgorza­
ła katedra Poznańska, spaliły się i dzwony tameczne, o któ­
rych powiada Archidyakon Gnieźnieński, iż nie miały ró­
wnych sobie w świecie. W C z e r s k u  jest dzwon z wy­
rażeniem 1004 roku; lecz liczby arabskie datę wskazujące, 
których dopiero w XVI wieku używać zaczęto, jego staro­
żytność naderwątpliwą czynią. Najdawniejszym więc będzie 
z dotąd znanych, dzwon w Cerkwi Metropolitalnej S. Jerze­
go we L w o w i e ;  który jak napis słowiański poświadcza, 
był W roku 1202 w ternże mieście lany. Po nim następują; 
dzwon wielki w kościele S. Jakóba w S a n d o m i e r z u ,  
którego dwóch ludzi poruszać musi, odlanv w 1373 r. jak 
napis na nim scholastycznemi głoskami w dwóch wierszach 
umieszczony, poświadcza '. Najdawniejsze dzwony w Ii ra­
k o w i  e, są w kościele Panny Maryi: jeden z nich wysoko­
ści 2 i pół obwodu, od dołu 9 łokci, cali 5, mający, jak na­
pis łaciński opiewa, w r. 1435 odlany przez Jana Fr e u-  
d c n t h a i l  r o t g i s s e r a .  Mieści na sobie piękne płasko­
rzeźby wyobrażające Matkę Boską z dzieciątkiem Jezus, 
Orła jednogłowego, trzy wieże jako herb miasta Krakowa, 1

1 Strąezyński w Bibl. Warsz. na r. 1842 T. III sir. 153.
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i sześć innych herbów; a mianowicie krzyż patryarszy, dę­
bno, leliwa, nałęcz i Boża wola. Dwa inne są |w katedrze 
tamecznej; a z tych, jeden w r. 1460 odlany staraniem Ja- 
kóba z Sienny Ran. Kr. a drugi w 1463 r. sprawiony ko­
sztem Jana Tęczyńskiego Ran. Kr. mający obwodu łokci 0 
cali 5, zwykle pól Zygmuntem zwany '. Nie można wątpić, 
iż znalazłoby się może i więcej równie lub daleko staroży- 
tniejszych tego rodzaju zabytków, lecz wiadomości nasze 
są jeszcze pod tym względem za szczupłe, abyśmy coś 
więcej mogli o tein powiedzieć.

Mniej jeszcze dokładnie potrafimy zdać sprawę z gro­
bowców z bronzu odlanych; chociaż wiadomo, iż takowe do 
XVI wieku w całym chrześcijańskim kościele najpospo- 
litszemi były. Zwyczaj to bowiem wielce starożytny w y­
stawiania przed obliczem Boga wspomnień zmarłych, któ­
rych dusze jego opiece polecano. Grobowce te najczęściej 
przyozdabiano posągiem kobiety figurującej modlitwę, albo 
samego nieboszczyka stojącego, z rękami na krzyż na pier­
si założonemi; ulubiona poza sztuki w dalszym ciągu całe­
go okresu chrześcijaństwa. Były one umieszczone na po­
sadzce w tern miejscu kościoła, gdzie spoczywał zmarły.

Pomimo,iż tego rodzaju grobowce powinny być w Polsce 
najdawniejsze, nie znamy atoli wcześniejszych odlewów jak 
z końca XV wieku; a lakierni są: w P u 11 u s k u, w kollegia- 
cie Nagrobek Pawła Giżyckiego, Biskupa Płockiego (zmar. 
1463) z inosiędzu, z prawej strony wielkiego ołtarza umie­
szczony; w P o z n a n i u  w kościele katedralnym, okazały 
grobowiec z bronzu Łukasza Górki, Generała Wielkopol­
skiego (zm. 1475). Wystawia on rycerza w zbroi, w całej 
figurze, z założonemi rękami na dwóch mieczach po obu *

* Mączyński Pamiątka z Kr. C. II itr. 168 152.
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stronach wspartemi; nogi zaś ma oparte na lwie siedzą­
cym. Postać w tym grobowcu przedziwnie ze spiżu ulana, 
wzbudza bardzo pochlebne zdanie o biegłości i talencie 
artysty w owych czasach. Napis, scholastycznemi głoskami 
na tymże grobowcu umieszczonym jest następny: (u góry) 
Hocjacet in tumulo magnificus dominus Lucas de Gorca. 
(Po prawej stronie z góry na dół) Palatinus Posnaniensis, 
magno et excellenti ingenio vir,qui anno dominiMCCCCLXX V 
X I Aprilis suum obiit diem, et X VIII sepullus. — Precan (u 
spodu) dus deus est, ul regnet sede superia. Cur? quia juslus 
erat, palriam et jura (Po lewej stronie z dołu do góry) 
tuendo consilio fulsit, et cunclis jure micabat. Plangite hunc 
patres nobiles et concio plebis et genus omne suum, quod 
tanio orbare parente '. Wspaniały i nadobny sztuką odle­
wu jest także grobowiec w Katedrze Gnieźnieńskiej Jako- 
ba z Sienny, Arcy Biskupa Gnieźnieńskiego (zm. 14S0); 1 2 a 
najdoskonalszy pod tym względem w K r a k o w i e  w Ko­
ściele K. K. Dominikanów Grobowiec Filipa Callimacha 
Bounacorsi (im. 1497), Nauczyciela synów Kazimierza Ja­
giellończyka, kosztem króla Jana Olbrycbta sprawiony; po­
mnik nader piękny, odlew czysty, rzeźba wyborna; co każe 
domyślać się, iż podobnych wyrobów musiało w owych 
wiekach być więcej nad te, co dotąd są znane.

c) M in c a r s tw o , c z y l i  s z tu k a  b ic ia  p ie n ię d z y .

Monety wieków średnich, bardziej na polu historycz* 
nem jak w dziejach nauk wyzwolonych są inleressującemi.

1 Wizerunek tego grobowca widzie* można w P. L. na r. 1836 N. 3.
2 Wizerunek w rycinach do Wspomn. Wielkop. pod liczb. 56,
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Postęp bowiem w nich sztuki zbyt był powolny, a o ulepsze­
niach nie myślano. Długie wieki pieniądze wybijano poje­
dynczo, ręcznym młotem; Mincarze zaś potrafili zdobyć się 
na niezgrabne stępie, wyrżnięcie nieforemnych głosek, nie­
zgrabnych głów lub popiersi, które zaledwie za ludzkie 
postacie poczytać można. Stan ten trwał prawie do XIV 
wieku; a sztuka mincarska tak była zaniedbaną, iż zdaje 
się jakby do pierwszego dzieciństwa wróciła. Do tego wiec 
czasu bito na całym zachodzie Europy, z małą różnicą, pie­
niądze ze srebra, rzadko ze złota, z niezgrabnemi rysami i 
w podobnych głoskach napisami. Srebrne te sztuki zwały 
się denarami. Pieniądze te różnego losu doznawały; sto­
pniami bowiem coraz bardziej je upadlano; gdy zaś przy 
powszechnem feudalności powstaniu, wielu Biskupów', Opa­
tów, Książąt, niektórych Hrabiów i wiele miast miało pra­
wo bicia monety; stawianie zaś mennic wiele kosztu wy­
magało; kiedy jednego kraju lub miasta moneta, w drugiem 
nie była przyjmowaną, przyszło do najdowolniejszych nad­
użyć; i wtedy to musiały powstać, owe cieniuchne blaszki 
z nieczystego srebra, łomkic i mogące po wodzie pływać, 
niesłychanie często przebijane, które b r a k t e a t a mi  od 
wyrazu łacińskiego braclea blaszka, nazywano. Pieniążki 
te różnej bywały wielkości; po jednej stronie albo po obu 
miały stępie, które wyobrażały świętych miejsc opieku- 
kunów, monarchów, z podpisami lub bez nich, bez wskaza­
nia miejsca i czasu. Kiedy one i gdzie najprzód powstały, 
nie masz na to piśmiennych śladów; wszystkie bowiem są 
jakby z jednej fabryki; a niektóre tylko wytworniejszego 
stępia. Bito je młotkiem, a jak niektórzy utrzymują i stę­
pieni drewnianym, i niewiele dbano tak o zewnętrzną jak 
o wewnętrzną ich wartość. Rachowano je na funty w miarę 
wartości wewnętrznej lub opinii w kursie.
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Z czasem jednakie, gdy w niektórych krajach nauki 
wyzwolone wznosić się poczęły, w mincarstwie znaczne 
ulepszenia nastąpiły. Złote pieniądze pojawiły się naj­
przód we Francyi około 1130 roku; w Wenecyi nastały 
na wzór Sycylijskich Rogera I pieniędzy naśladowane, a 
od napisu na nich kładzionego Sit tibi Chrisie dalus, quem 
tu regis iste ducalus, dukatami przezwane. We Florencyi 
bito podobne monety, z wyobrażeniem na jednej stronie 
lilii a na drugiej S. Jana Chrzciciela; od tego zaś kwiatka 
fßosj florenami je nazwano. Wyobrażenie lilii florentyńskiej 
na monetach, prawie w całej Europie naśladowano. Naj­
wcześniej atoli we Francyi starano się na dobrą stopę pie­
niądze zaprowadzić, a od roku 1232 zaczęto w Tours bić 
grubsze piehiądze białe, od grubości w zepsutej łacinie 
grossus groszami Turuneńskiemi grossi Turonenses nazy­
wane; które, niebawem wszędzie starano się naśladować.

Niemal tą samą koleją postępowała sztuka mincarska 
w Polsce. Bicie monety, zapewne znane było za pierwszych 
Piastów: atoli cztery wieki panowania tej dynasty i nie są je­
szcze należycie pod tym względem objaśnione; a pieniążki 
z tych wieków ani uporządkowane ani krytycznie ułożone. 
Niewiadomo nawet z pewnością, kiedy je właściwie w kra­
ju bić zaczęto. Znany pieniążek Bolesławowi Chrobremu 
przypisywany, okazał się być czeskim. Najdawniejsze kro­
niki nic o mennicy nie wspominają. Może więc niepłonne 
są domysły, iż do połowy XI wieku kursującą monetą 
w Polsce były wendyriskio pieniążki, o czem przynajmniej 
częste wykopywanie z ziemi obok innych współczesnych 
zdają się przekonywać. Wiadomo zaś z historyi, iż część 
Słowian Wendami pomiędzy Niemcami nazywanych, wła­
śnie w tych wiekach handlem i przemysłem odznaczała się; 
a uczeni niejednokrotnie dowieść starali się, iż Narody te
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już w VII wieku podobne pieniądze wybijali. Rachuba na­
wet na marki czyli grzywny z 16 łutów składające się, jak 
utrzymuje Klotsch, najprzód pomiędzy Słowianami powsta­
ła '. Pieniążki te, aczkolwiek małe, są dość grube; w formie 
talerzyka, z brzegami po obu stronach wystającemi. Stempel 
na nich jest rozmaity; zwykle po obiedwóeh stronach. Na 
jednej widać krzyż wypukło rznięty, z dwunastu kulkami 
w kwadrat, lub w około brzegu ułożonemi; za temi, miasto 
napisu, są małe trójkąty, na czele których od środka widać 
jakby nożyce, w kształcie dwóeb laseczek na krzyż złożo­
nych. Na drugiej stronie na środku znowu krzyż, lecz już 
płasko wyciśnięty; w każdym końcu którego małe punkta 
widzieć się dają, a na brzegach jak na pierwszej stronic, 
trójkąty i laseczki na krzyż złożone 2.

Co do monet, które za Polskie uznano, pokazuje się: iż 
je tylko ze srebra bito; a takiemi były najprzód denary i 
brakteaty; później grosze i półgroszki; wszystkie oprócz 
brakteatów, według powszechnego zwyczaju w Europie 
po obiedwóeh stronach cechowano. Napisy na nich by wały 
wyrażane głoskami uneyalnemi łaeińśkiemi, a niekiedy z za­
kończeniami słowiańskiemi nazwisk panujących lub patro­
nów kraju. Od Wacława dopiero, zaczęto używać do na­
pisów głosek scholastycznych Są na nich postacie ksią­
żąt w popiersiach, lub w całej figurze siedzące na koniu 
lub tronie z gołym mieczem na kolanach, stojące z dzidą, 
lub z chorągiewką w ręku, jako znakiem dostojności monar­
szej. Pieniążki te na odwrotnej stronie przedstawiają także 
wizerunek S. Wojciecha, albo w kwadratowych ramach na *

* Klotsch, Vom Ursprünge der Bergwerke in Sachsen slr. 47.
2 Wizerunek tych pieniążków, można widzieć w dziele: Kritische Bei­

träge zur Münzkunde des Mittelalters von J. Müder T. I Tab. II i 111, 
N. 35, 36, 37.

24
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kształt obrazu , albo w całej figurze z pastorałem w ręku, 
z infułą na głowie i wyraźnym napisem S. Ad a l b e r t u s .  
Inne szczególnie synom Bolesława Krzywoustego przy. 
pisywane, przedstawiają trzy figurki za stołem siedzące, 
o których mówią: jakoby Bolesława, Mieczysława i Kazi­
mierza wyobrażały; byłby to oraz ważny dowód, na ozem 
zwierzchność głównego księcia się zasadzała. Pod wzglę­
dem sztuki, na denarach Bolesława śmiałego, od którego 
już niewątpliwe są ślady istnienia polskich pieniędzy, stem­
pel szczególnie jest dobry; rysy kształtne, rysunek wcale 
niezły, a nawet od wielu współczesnych w Europie lepszy; 
w napisach głoski uneyalne regularne, i czysto-łacińskie. 
Wszakże późniejsze pieniążki książętom polskim przypi­
sywane, są daleko co do wyrobu gorsze i mniej kształtne; 
musiały one jednak być lepsze od czeskich, kiedy Papież 
Innocenty IV w r. 1251 tysiąc grzywien srebra od kleru 
czeskiego należące, podług wagi polskiej oddawać rozka­
zał '. W XIV atoli wieku, czeskie pieniądze były najwy­
tworniejszego wyrobu, a niemieckie i polskie do ich zno- 
wuż wzoru i stopy zastosowywano.

W XIII wieku są ślady, iż bito w Polsce brakteaty; 
działo się to szczególnie za rządów Mieczysława starego, 
Bolesława Wstydliwego i Leszka białego; wtedy już nadu­
życia były powszechne a przebijania częste; o ezem współ­
czesny Kadłubek świadczy. W roku 1834 we wsi Gro- 
mice, w Ekonomii Mąkolin w Płockiem, wykopane z ziemi 
358 sztuk podobnych pieniążków z podłego srebra, rozma­
itego stempla, jednej atoli cechy, wagi i wielkości, były to 
właśnie brakteaty z tej epoki. Na jednych widzieć można 1

1 Podług Kosmasa, Czacki o rzeczy mennnicznej w Polsce w Pomnik. 
Wiszniewsk. T. I str. 39.
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było głoskę B. przy której trzy kropki, na innych koronę, 
bramę z orłem, z wieżami o trzech kooułkach. Były także 
exemplarze z podobnąż bramą, lecz wieże miały po jednej 
kopule, a w miejscu orła krzyż. Inne miały gwiazdę, krzyż 
i księżyc, znaki pospolite na monetach Piastów

W końcu XIII wieku i na początku XIV za Wacława 
Króla Czeskiego i Polskiego, zjawiły się lepszego wyrobu 
pieniądze, bite w Czechach od r. 1300 na wzór groszy To- 
runeriskich we Francyi, które szerokiem srebrem lub sze­
rokim denarem nazywano; następnie dano im ogólne nazwi­
sko szerokich groszy pragskich, których wzór i stopę pra­
wie w całej Europie naśladowano, a liczono na kopy. Mo­
neta ta przedstawia na stronie głównej w środku koronę 
ozdobną, w około której między dwoma perłowemi obwo­
dami napis scholastycznemi głoskami w dwóch wierszach 
t  WENCEZLAUS f  DEI. GRATIA: REX: BOEMIE. Na stro­
nie odwrotnej Lew czeski w obwodzie perłowym; napis 
f  GROSS! PRAGENSES f 2. Chociaż groszy tych w Polsce 
nie bito, długi czas atoli były jedyną obiegową monetą; 
później nawet, za Władysława Łokietka, pieniądze czeskie 
tak weszły w użycie, iż nie masz śladu nowej monety od 
czasu ostatniego jego powrotu na tron polski; snadź iż po­
przednia jeszcze na potrzeby kraju wystarczała.

Kazimierz W ielki poprawił znacznie dawniejszą mniej­
szą monetę, a między mądremi swemi urządzeniami nie za­
pomniał i o pieniądzach, i chciał aby przez dobroć swoję 
była trwałą i doskonałą quae debet esse perpetua, et bona in 
valore et pondere, ul per hoc caeteris sit gratioret acceplior3. 1

1 Wizerunek tych pieniążków u Baudtkiego: Numizmatyka krajowa 
T. I Tab. C. N. L1V, LXIV 

* Tamże Tab. D. N. LXXI. 
s Volum Leg. T. I p. 43 Ustawa z r. 1347
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Monarcha len zaciął bić na wzór groszy pragskicb w kra. 
ju, jak utrzymuje Czacki, grosze polsko-praskie, dla zastą­
pienia monety czeskiej w Polsce kursującej. Ta zaś miała 
być od właściwych groszy praskich różnica, iż na pierw­
szych orzeł a na drugich lew był wybity; wszakże mone­
ty tej oprócz Czackiego nikt dotąd nie widział. Znane są 
tylko, chociaż wielkiej rzadkości, szerokie grosze krakow­
skie, podobnież na wzór pragskich bite; przedstawiają one 
na stronie głównej w środku koronę, przyozdobioną dwoma 
krzyżykami i półksiężycem u góry; zaś, w około niej, mię­
dzy dwoma perłowemi obwodami, napis scholastycznemi 
głoskami w dwóch wierszach: KAZIMIRUS. PRIMUS f  
DEI GRACIA, REX POLONIE f  S. O. Orzeł ukoronowany, a 
w obwodzie perłowym napis CROSS. CRACOVIENSSES f  '■ 

Najwięcej atoli bił Kazimierz W.jpółgroszków kwarlnika- 
ini nazywanych, które dzieliły się na koronne i ruskie; pier­
wsze przedstawiają na S. G. Króla ukoronowanego, na tro­
nie siedzącego z berłem w ręku, na podobieństwo jak na 
pieczęciach majestatycznych jest przedstawiony. Drugie, 
niedawno odkryte i niezmiernie dotąd rzadkie, których dwa 
liczono na jeden grosz krakowski, są lepszego stempla, 
przedstawiają zaś na S. G. na tarczy czterołukowćj, uko­
ronowaną głoskę K przyozdobioną kropkami; na stronie 
odwrotnej lwa ruskiego.

Od panowania Kazimierza W. monety polskie przybie­
rają naukową i krytyczną pewność; stempel odtąd staje 
się stalszym i kształtniejszym , a wzoru jego prawie przez 
ciąg dwóch wieków z małemi zmianami ciągle się trzymano.

Za Władysława Jagiełły i syna jego Warneńczyka, pod 
których berłem przeszło pół wieku upłynęło, bito jedna- 1

1 Wizerunek na Tablicach przy dziele Bandtkiego Tab.I N. 1—4.
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kowy rodzaj monety; to jest: półgroszki koronne i ruskie, 
pólkami zwane; trzeciaki czyli ternarii i denary; lecz do 
którego z tych dwóch Monarchów takowe należały, rozróż­
nić dotąd nieudało się. Wiadomo także, iż w owym cza­
sie często upadlano tę monetę; o co, jak utrzymuje Dłogosz, 
upominał Jagiełłę Zbigniew Oleśnicki, a król przymuszony 
był przy końcu swego panowania zamknąć nawet mennicę. 
W tymże czasie, Ziemowit, Książe Mazowiecki, bił swoję 
monetę na Mazowszu, której istnienia dawniej zaprzeczano, 
a dziś dowodnie się już o tem przekonano: Przedstawia ona 
na SG. orła ukoronowanego; w około napis SEMOY1TUS. 
SO; krzyż lub gwiazda nad którą korona, w koło napis IJUX 
PLOC '.

Kazimierz Jagiellończyk zastał stan monety w okrop- 
nem zamięszaniu, do poprawy jej atoli z powodu wojen 
pruskich nie przyszło. Bito wtedy półgroszki tak w Koro­
nie, jako i w Prusach, świeżo do Państwa przyłączonych 
Pieniądze ziem Polskich w Toruniu, Elblągu i Gdańsku 
w tym czasie wybijane, przedstawiają na SG. tarczę z or­
łem ukoronowanym, lub na piersiach koronę mającym, 
z podpisem w obwodzie perłowym: KASIMIKIJS. U. PO­
LONIE f  SO; tarcza herbowa miasta w którym była bita 
moneta.

Za tego atoli panowania najwięcej jeszcze bito małych 
pieniążków pecuniae bracalae nazywanych, których dzie­
więć szło na jeden półgroszek. Są one z podłego srebra, 
a przedstawiają na jednej stronie orła, a na drugiej koro­
nę; czy jednak za Jana Olbrychta podobne pieniążki wy­
chodziły, na to się jeszcze nie zgodzono. •

• Wizerunek u Bandtkiego Tab. 4.



1 8 2

d) O  p ie c zę c ia c h  to śre d n ic h  w iek a ch .

Sfragistyka czyli nauka o pieczęciach, nie tylko dla pra­
wa, historyi, dyplomatyki, chronologii, genealogii, heral­
dyki i etnografii wysokie má znaczenie, ale oraz w dziejach 
sztuk pięknych równie ważne miejsce zajmuje. Na wszel­
kich bowiem przywilejach , aktach, traktatach i świade­
ctwach publicznych w tych wiekach, tak monarchów, jako 
i duchowieństwa, kapituł, kościołów, klasztorów, mo- 
żnowładców i miast, pieczęcie zastępowały długo miej­
sce podpisu, którego do XV wieku nie używano.dla tego, 
iż mało kto podpisać się umiał. Od VIII wieku znaki krzy­
żów kładziono we W łoszech, Hiszpanii i Francyi; same 
zaś pieczątki lub ząbkowania przywilejów, czyniły je wa- 
łnemi i bezpiecznemi. Monarchowie tedy, Biskupi i Książę­
ta, przedstawiali na pieczęciach swoje wizerunki; kapituły 
i kościoły swoje świątynie lub patronów, miasta i świeckie 
osoby rozmaite charakterystyczne godła i t. d.

Pod względem sztuki, żaden może oddział rzeźby, tak 
dokładnego o jej postępie nie daje wyobrażenia co pieczę­
cie; symboliczna i charakterystyczna ich rozmaitość, ule­
pszenie ich ozdób, delikatność wyrobu w tych pracach, czę­
sto w zadziwienie wprawia. Ztąd też znakomitą one mają 
od monet wyższość, już to iż są obszerniejsze, już iż więcej 
artystyczności w nich spostrzegać się daje. Dostarczają one 
nadto wiele szczegółów archeologią i etnografią mocno ob­
chodzących; bowiem na przedstawianych figurach widzie- 
my rodzaj ubioru, broni, ozdoby jakich używano, posta­
cie książąt,rycerzy stojących zwykle w bramach swych zam­
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ków lub miast, których wizerunek i rodzaj budownictwa 
spostrzegamy. Pieczęcie Królewskie majestatyczne , wiel­
kiego rozmiaru , w bogate ozdoby rysunku obfitują. Pie­
częcie llisk upip, przedstawiają Biskupów albo obok swoich 
kościołów', c!bo na tronie siedzących; zaś pieczęcie kapitul­
ne wyobrażają dokładne wizerunki katedr i t. d. Słowem: 
zabytki tego rodzaju są nader zajmująeemi i powabnemi, 
i życzyćby należało aby pod tym względem, więcej się nie­
mi zajmowano. Zbiór pieczęci, chociażby w odciskach z ory­
ginalnych, byłby równie interessującym jak starożytne ka­
mee; a ogłoszenie w rysunku i opis, nietylko dla dziejów 
krajowych, ale i dla historyi sztuk pięknych pożądanym.

Najdawniejsze pieczęcie są proste, bez żadnych ozdób 
w polach; wystawiają zaś albo postacie stojące, ztąd pieczę­
ciami pieszemi (sigilla pedeslriaj nazywane, albo na ko­
niu, pieczęcie konne ('sigilla equc$triaj. Najokazalsze zaś 
są majestatyczne {sigilla majestalicaj, które wyobrażają Mo­
narchę siedzącego na tronie i trzymającego w jednej ręce 
kulę ziemską a w drugiej berło. Są też pieczęcie wystawia­
jące figury allegoryeznc, zastosowane do dostojności lub 
czynności, w których się Monarcha jaki odznaczał. Pieczęci 
pieszych używali nietylko Książęta panujący ale i możniejsi 
Panowie, Hrabiowie, Baronowie i Biskupi. Zwykle są one 
albo okrągłe albo owalne ; te ostatnie szczególnie ducho­
wieństwu służyły. Wyrabiane zaś były na złocie, sre­
brze, ołowiu, a wyciskane na wosku różnego koloru, któ­
ry stan i godność używającego pieczęci oznaczał; w Polsce 
naprzykład do XVI wieku, ¡Monarchowie i Książęta panują­
cy, Możnowładcy i wyższe duchowieństwo, mieli prawo 
wyłączne do wosku czerwonego; szlachta do czarnego i 
zielonego, prywatni do zwyczajnego żółtego, miasta do 
szarego i żółtego. Monarchowie atoli, często wskutek ła­
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ski lub zasług, wyższym urzędnikom lub miastom osobne 
przywileje do używania wosku czerwonego nadawali '.

Pieczęcie były większe i mniejsze; te ostatnie ttnnuli 
zwały się, albo przykładane fimpressaj albo przywieszane 
fpendulaj na zawiaskach albo na sznurkach jedwabnych 
różnego koloru. Tak przywieszane pieczęcie Monarchów, 
często inną mniejszą na odwrotnej miały wyciśniętą.

Napisy w obwodzie do XVI wieku były zawsze i wszę­
dzie łacińskie; głoski tylko niejednakowe: okrągłe, długie, 
przewrócone, zanim w scholastyczne, gotyckie, a naosta- 
tek w antykwę łacińską przeszły i ustaliły się.

W połowie XIII wieku, pieczęcie zaczynają być coraz 
ozdobniejsze; pola w szachownicę, kratki, lub różne ozdo­
by zarabiane. Wtedy też znaczenie ich najbardziej podnio­
sło się, a w XIV i XV wiekach są tak przedziwnie wyra­
biane, tyle gustu, ślicznych ozdób w germańskim stylu, 
pracy w rzeźbie mają, iż zaledwie tegocześni artyści mo­
gliby coś podobnego naśladować. Najpowszechniejsze by­
ły wiszące, postać których urozmaicona; pieczątki odwro­
tne (conlrasigille), strojono w obszerniejsze napisy i her­
by, których wszystkie stany, stopniami używać poczyna­
ły; a upowszechnienie ich tak było w owym czasie ogólne, 
iż widzicmy na dyplomatach, że świadkowie i strony, miasto 
podpisu swoję tylko pieczęć przykładali; a im większej

' W połowie XV wieku (około 1460 r.) Jan Ostroróg radził, aby 
pod tym względem stałe urządzenia uczynić; snadż więc przedtem tego 
niebyło. „Wszyscy Wojewodowie,pisze on w swoim Pamiętniku, Ksią­
żęta i ich synowie, takoż Kasztelanowie używać powinni wosku czer­
wonego. Wszyscy nie szlachta, niech zielonego używają wosku. Ducho­
wni także winniby zachować różnicę, tak, iżby tylko Prałaci i Dokto­
rowie kościoła, czerwonego, inni zaś kanonicy i prebendarze zielonego “ 
Pam. o popr. Rpllej str. 12.
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większej wagi był akt publiczny tera większej liczby świad­
ków wymagano, z których każdy swoję pieczęć przykła­
dał; tym sposobem są dyplomata z kilkuset pieczątkami. 
Szlachta i nie szlachta, Zakonnicy, kapituły, kościoły i mia­
sta a nawet wdowy, miały osobne i właściwe pieczęcie.

Ku końcowi XIV wieku, napisy idące w około, umieszcza­
no nie w obwodzie jak poprzednio, lecz na rozwiniętej wstę­
dze. Jednocześnie weszły w użycie wyobrażenia aniołów 
ze skrzydłami, którzy tarczę herbową utrzymywali.

Co do znaków herbowych, te do XIII wieku bardzo 
były ograniczone. Gryf, orzeł, lew i smok, były najpospo- 
litszemi figurami heraldycznemu W ogólności zaś, u Naro­
dów słowiańskich przeważał gryf, u germańskich smok; 
złych allegoryczne głębokiej starożytności znaczenie pier­
wszego, ‘starał się wykazać uczony R. O. Müller '. Pomimo 
iż w ciągu wojen krzyżowych znaki heraldyczne pomnoży­
ły  się, wszelako u Słowian zawsze wyobrażenia zwierząt 
w herbach przeważały; z początku zmienne i niestałe, w XV 
wieku do lepszego porządku doprowadzone.

Pieczęcie Królów, Książąt, Biskupów, Kapituł i miast 
polskich w średnich wiekach, podobnież rozmaity mają 
charakter, wielce zbliżony do niemieckich i niektórych sło ­
wiańskich; nie bez pewnej jednak a właściwej różnicy, której 
stalsze oznaczenie nie byłoby trudne, a przynajmniej dale­
ko łatwiejsze od monet, które za pomocą dobrze poznanych 
pieczęci, będą mogły być należycie objaśnione, gdyby sfra­
gistyka polska była kiedy wypracowaną 2.

' K. 0 . Miiiiei' Handbuch der Archeolog, der Kunst. p. 170.
2 0 ile nam wiadomo, utalentowany artysta P. K. W. Jiielisiński ma 

posiadać najliczniejszy zbiór ślicznie rytowanych przez niego pieczęci, 
a uczony P. Kazim. Stronczyński w dokładnych odlewach z bronzu.

25
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Zdaje się, iż z początku zanim figuryczne pieczęcie na­
stały, używano w Polsce, tak jak w innych krajach, mono- 
grammów i chrismonów. Takiemi bowiem widziemy jesz­
cze pieczęcie Książąt i Biskupów na dyplomach szlązkich 
z XH wieku ', a w Polsce pieczęcie Hrabiego Przybignie- 
wa (Comes 1'ribigneus) u przywileju l ‘2.‘lß roku 2, i dwóch 
Kasztelanów [Gdańska: Wojciecha (Alberta) i Wojsława, 
z czasu gdy miasto to na mocy testamentu Mestwina 1200 
do 1295 do Przemysława Polskiego należało i miało załogę 
z wojska polskiego. Pieczęcie tych dwóch wodzów pol­
skich w Archiwum łajnem w Królewcu znajdujące s ię , 
przedstawiają: jedna głoskę A pomiędzy dwoma krzyżami 
u dołu i u góry umieszczonemi z podpisem na około AG- 
BERTI CASTELLE GDAN.. Druga wyobraża kotwicę na 
wierzchu której półksiężyca a na dole gwiazda; podpis na 
około UNISLAI CASTELLANi GDANC. 2. -  Na pieczę­
ciach szląskich napisy w około są łacińskie, głoskami na 
pół-greckiemi z skróceniami na wzór słowiańskich. Na pol­
skich podobnież głoski są niezgrabne, pola gładkie i bez ża­
dnych ozdób.

Snadź więc później nastały wizerunki osób używają­
cych pieczęci, stojące oddzielnie lub pomiędzy dwoma wie­
żami, siedzące na koniu lub na dachach jakiej budowli, krze­
słach i majestacie; te ostatnie wszelako są późniejsze.

W oryginałach znaczną ilość posiada Główne Archiwum krajowe w War­
szawie—a z prywatnych między innemi są zbiory P. G. Pawlikowskie­
go w Medyce, lir. Leona Ilzyszczewskiego,i ttusieckiego w Warszawie.

1 Von Schlesischen Siegeln von Büsching Breslau 1824 r. Tab. IV N. 
XXIX. XXX—XXX11.

1 Kodeks dyp. Wielkopolski Kd. lir. Baczyńskiego przy dypl. N. XIII.
3 Ogłosił je Vossberg w Koahnego Zeitschrift für Münz: Siegel und 

Wappenkunde na r. 1843 str. 111.



Na najdawniejszych pieczęciach polskich , wizerunki są 
charakterystyczne; symboliczność wielką gra rolę; Książęta 
przedstawiani bywają walczący z gryfem, lwem, smokiem 
jako emblemat pogaństwa, lub zwyciężający ich z tryum­
fem. Biskupi wyobrażani w pontifikalnem ubraniu, stojący; 
w lewej ręce pastorał, prawa albo do góry wzniesiona jak­
by do błogosławienia, albo trzyma ewangelią '. Opaci, lub 
Proboszcze klęczący, stojący albo siedzący obok lub na 
swoich kościołach. Kapituły przedstawiały wizerunki swo­
ich katedr lub ołtarze /. patronami świętych , interessujące 
pod względem budownictwa kościelnego. Najpiękniejszym 
tego rodzaju zabytkiem, są dwie wielce starożytne pieczę­
cie katedry krakowskiej, ślicznie rytowane i ogłoszone 
przez P. K W. Kielisińskiego w Kurniku 1841 r. Jedna, są­
dząc z kształtu głosek i stylu wizerunku, z XII a druga 
z XIII wieku. Pierwsza wielka, okrągła, w polu głodkiem, 
przedstawia kościół o dwóch na przodzie spiczastych wie­
żach z krzyżami na wierzchu w stylu bizanckim; mur z cio­
su w kwadrat, okna okrągłe, napis w obwodzie gładkim: 
t  S1GILL: CRACOVIENSIS: ECCLE: SC: WENCEZLAI. 
Druga podobnież wielka, owalna, w polu gładkićm, wyobra­
ża kościół daleko ozdobniejszej architektury tegoż stylu, 
z jedną o czterech kondygnacyach wieżą, oknami półokrą- 
głemi, z dachem spiczastym, pod którym galerya czyli ganki 
półokręgowc o dziesięciu kolumnach. Na dachu zatknięta 
chorągiew z krzyżem, ściany zewnątrz ozdobne w pasy i 
ząbki; drzwi w środku, wewnątrz których widać drzewo lub

' Takiemi widzieć można pieczęcie ogłoszone w dziełach Stron- 
czyńskiego Wzory N. 3, 7. 24. Raczyńskiego kodeksie N. 5, 56, 90. 
Biskupów Ziem Praskich niczem od polskich nic różnią się; ogłosił je 
VossbergGeschichte d. Preuss, Miinz: und Siegcl. Berlin 1843. Trtb. XIX, 
sir. 17, 44. Szlązkieh u Buschinga jak wyżej lab . II N. U, 17 i t. d.
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gałęź; nad kościołem umieszczona gwiazda, a u dołu dwa 
pasy wyginane i kamyki jeden pod drugim ułożone. Napis 
w obwodzie f  S:(igillum) CRACOY1ENSIS: ECCLESIE SC: 
WENCEZLAI >.

Urzędnicy wyżsi, Wojewodowie, Kasztelani, i tym podo­
bni, używali na swoich pieczęciach godła ziem , lub miast, 
któremi rządzili -. Szlachta, snadź także poprzednio inono- 
grammami pieczętowała się; za Kazimierza zaś Wielkiego, 
powszechniej dopiero napotykamy herby. Pieczęcie tego ro­
dzaju na dyplomacie z roku 1352, już niektóre są bardzo 
kształtnie rznięte, bez żadnych jednak ozdób, hełmów, ko­
ron i t. p. przydatków. l ’o prostu, są tylko tarcze okrągłe 
lub u dołu zaostrzone (francuzkic) w gładkiem polu z pod­
pisem w obwodzie perłowym, na którym herb właściciela 
pieczęci jest umieszczony 3. Z początkiem XV wieku zaczy­
nają one być coraz ozdobniejsze, przydatki wprzód brakują­
ce pojawiają się 4. lłełmy zawsze rzadkie w Polsce, widać 
na pieczęciach możniejszych Panów; i tak: familia Nałę­
czów użyła hełmu w roku 1419., familia Habdanków, dopie­
ro roku 1455 i t d.

Miasta miały pieczęcie z wizerunkami rozmaitych przed­
miotów, najczęściej Patronów świętych , zwierząt lub trzy 
bramy z różnemi odmianami; tc ostatnie są najpospolitsze.

Co do herbu całego kraju, zwykle herb panującego był 
zarazem herbem i całego kraju: Gryf i lew, zdaje się był naj- 1

1 Znajduje się w zbiorze. Itr. L. Rzyszczewskiego u przyw. 1239 
r. Wizerunki innych widzieć można u Stronczyńskiego N. 24. Ra­
czyńskiego u przywileju N. 101. Biischingu, Tab. ii N. 12.

2 Raczyński przy dypl. zr. 1438.
3 Oryginały znajdują się w Arch. sekr. Akt dawn. w Warsz. dypl. 

22 u Raczyńskiego niedokładnie przerysowane przy dypl. N. 93.
4 Raczyński tamże przy przywilejach N. 13, 109, 110.
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dawniejszym. Orła jednogłowego, spotykamy dopiero na 
pieczęciach w XIII wieku, wszakże wspierając się na świa­
dectwie Galla, już za Bolesława Chrobrego orzeł jednogło- 
wy musiał być herbem państwa; tak bowiem rozumieć wy­
pada ową wiadomość: iż Otton III odwiedzający Bolesława 
w Gnieźnie towarzyszem go i przyjacielem Cesarstwa rzym­
skiego ogłosił, a Papież Sylwester związek ten i przywilej 
potwierdził1. Wiemy zaś z historyi powszechnej, iż tym ■ 
sposobem Państwa przyjmowane do związku, otrzymywały 
za herb orła rzymskiego który picrwiastkowo był także je- 
dnogłowy -. Gryf, lew i orzeł, były więc jedynemi znakami 
heraldycznemi; pierwszego jednak z czasem oprócz linii ksią­
żąt Mazowieckich, zarzucono: lecz lew i orzeł dłujro z sobą 
ścierały się. Na pieczęciach Leszka białego widziemy pół 
orła i pół Iwa grzbietami do siebie obróconych; herb, który 
i na najdawniejszych polskich monetach znajduje się. Prze­
mysław 1 Iwa, Przemysław II orła używał. Młodsza linia 
Piastów z której Władysław Łokietek pochodził, podo­
bnież złączonego lwa z orłem używała; Kazimierz W. tenże 
sam herb zatrzymał. Wszakże Władysław Łokietek, tak jak' 
Przemysław II, przyjął już orła ostatni za herb Państwa 
całego; a jak napis na jego majestatycznej pieczęci przekony­
wa, dawniejsze tylko godło powrócił; Kazimierz W. umie­
szczał go także na pieczęciach w wielkicm polu, a swój 
poniżej. Za Jadwigi, tarcze na dwoje przedzielone i od anio­
ła utrzymywane, a za Władysława Jagiełły przedzielone na 
czworo, weszły w użycie. 1

1 Gallus Edit, Bandtkie Lib. I Cap. VI.
3 Podług zdania i dowodów Oetterera różnica w barwie tę- miała 

przyczynę, iż wszystkie państwa na zachodzie przyjęły barwę czarną a 
na wschodzie i półuocy białą, jedynie z powodu fizycznego położenia kra­
ju (U^appenbelustigungen  T. 1 p. 138).
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Starsza linia Piastów, w dwóch głównych gałęziach, to 
jest: w dolno-szlązkiej (Bolesławiczów) i górno-szlązkiej 
(Mieczysławiczów),i zupełnie tych samych symbolicznych 
godeł na pieczęciach używała herbem zaś całego kraju był 
orzeł polski bez żadnych zmian aż do XIII wieku. Od tego 
zaś czasu wszedłszy w ściślejsze związki z Niemcami, do 
przepaski zwyczajnej na skrzydłach orła, którą z czasem 
zniżono i w formę półksiężyca zmieniono, dodała krzyż nad 
nią wznoszący się; a barwę,do Cesarstwa zastosowawszy się, 
na czarną zmieniła 1 2.

Napisy w obwodach na około pieczęci umieszczane, za­
wsze łacińskie, podobnież charakterystyczne, mają cechy 
każdej epoce właściwe. Na najdawniejszych są głoski sclio- 
lastyczne łamane, niekiedy do kupy spajane, na później­
szych są czyste scholastyczne. Od, Władysława Jagiełły 
poczynają być napisy właściwymi gotyckicmi głoskami, a 
od Aleksandra uncyalnemi rzymskiemi.

Najdawniejsze z dotąd nam znanych pieczęci pieszych 
są Leszka białego. Jedna wielka okrągła, wgładkiem polu, 
przedstawia ołtarz na którym stoi krucyfiks i jeden lichtarz; 
przed ołtarzem stoi S. Stanisław pontylikalnic ubrany, na 
około infuły widać okrąg (nimbus) jako znak świętego, 
w obu wyciągniętych do ołtarza rękach trzyma wielki kie­
lich. Po drugiej stronie ołtarza widać klęczącego księcia z od­
krytą głową, ze złożonemi, do modlitwy rękoma, u pasa ma 
iniecz zawieszony,z tyłu chorągiew, z wizerunkiem pół orła i

1 Pieczęcie Piastów Książąt Szlązkich zebrał Thebesius Lignitzische 
Jahrbucher 1733 f. o których autentyczności powątpiewa lióhnie w dzie­
le Diplomatischc Beitriigc zur Untersuchung d. Sdilesiscli. Recht. u. 
Gescli. II R. I 138.

2 Ledcrbur Streifzugc durch di* Feldcr der Konig. Preus. Wappcns 
Berlin 1842; str. 23,
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pół lwa grzbietami ilo siebie obróconych. Nad głową świę­
tego, w gładkiej obwódce napis S: STANIZLA: wokoło pie­
częci w obwódce perłowej scholastycznemi głoskami napis: 
t  S: LESTCONIS: I)KI: GRA: IHJCIS: CRACOYIE: SAN- 
DOMIRIE: ET SIRAD1EN: Druga mniejsza, owalna, przed­
stawia księcia w całej figurze stojąco w czapce spiczastej 
na głowie, w pancerzu po kolana i długiej sukni; w prawej 
ręce trzyma tarczę, w lewej dzidę z chorągiewką małą, po­
le gładkie, napis scholastycznemi głoskami w około f  SI- 
GIEE’ LESTCOM.S. DUCIS. POLONIE.—Trzecia najmniej­
sza okrągła pieczęć, tegoż księcia, zapewne contrasigillum 
nieco nadpsuta, wyobraża sam herb, pół orła i pół lwa 
grzbietami do siebie bbróconych, napis w obwodce perło­
wej f  SIGIL. LESTCONIS. PAR. (dalej zatarty) >. Na pie­
częci owalnej Konrada Księcia Mazowieckiego i Kujaw­
skiego 120G— 1247, widziemy wyobrażonego rycerza w ca­
łej figurze, w zbroi w karpią łuskę robionej, z hełmem spi­
czastym na głowie; w prawej ręce trzyma tarczę i proporzec, 
w lewej miecz, pole gładkie , napis scholastycznemi gło­
skami: S. CONRAD!. DUGI. MAZOVIAE. ET. CUIAVIAE 2.

Pieczęć okrągła Kazimierza Księcia -Łęczyckiego u 
przywileju 1257 r., przedstawia rycerza stojącego w szysza­
ku i zbroi, w lewej ręce trzyma tarczę z wizerunkiem orła 
jednogłowego bez korony, prawą zaś przebija lwa, na prze­
ciw niego na tylnych łapach stojącego. Po lewej stronie 
widać jednę wieżę z basztą, na wierzchu której stoi figura 
trąbiąca 3.

1 Podług rycin P. K. W. Kiclisińskiego w r. 1842 wykonanych.
2 Najlepszy rysunek z pieczęci w Arch. taj. Kroi. znajdującej się 

ogłosił Vossberg w dziele Geschichte der Preus. Münz u. Sigel p. 214. 
mniej dobrze Stronczyńsk i N 1.

3 Stronczyuski przy dypl. N. 11.
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Pieczęcie Bolesława Wstydliwego przy dyplomatach 
r. 1255; jedna wielka okrągła, przedstawia Księcia w zbroi, 
w zwierzchniej sukni po kolana, w szyszaku spiczastym na 
głowie, u pasa ma zawieszony krótki miecz, w prawej ręce 
trzyma tarczę z wizerunkiem jednogłowego orła bez koro­
ny, w lewej włócznię, pole gładkie, napis na około w ob­
wodzie perłowym scholastycznemi głoskami: S’ BOLESLAL 
DEP GRA- DUGIS CRACOVIE- ET- SADOMIllIE '.—Dru­
ga na podobieństwo pieczęci Kazimierza tę samą symboli­
czną czynność przedstawia, z tą różnicą: iż przebija nie 
lwa lecz gryfa 2. Godła te oznaczające tryumf zwycięzcy, 
spotykamy na monetach i pieczęciach i u innych Słowian, 
w ogólności zaś, orzeł był godłem żwycięztwa a lew zwy­
ciężonego.

Pieczęć Przemysława 1, Księcia Polskiego u przywi­
leju roku 1257, przedstawia Księcia w zbroi w szyszaku 
okrągłym na głowic, zwierzchniej sukni po kolana, miecz 
u pasa zawieszony; stoi między dwiema wieżami, na gan­
kach których widać dwie iigury trąbiące, w prawej ręce 
trzyma tarczę u dołu zaostrzoną z wizerunkiem Iwa, w le­
wej dzidę z chorągiewką. U góry, po prawej stronie widać 
błogosławiącą rękę Opatrzności, napis w obwodzie perło­
wym scholastycznemi głoskami fSIGILLUM PREMISLO- 
NIS: DEI: GRA: ... CIS: POLONIE: Pieczęć mniejsza okrą­
gła tegoż Księcia, przedstawia w gładkiem polu na tarczy, 
u dołu zaostrzonej, lwa do góry wspinającego się, dobre­
go rysunku, napis w prostym obwodzie f  S. PREMIZLO- 
NIS DEI GRA DUGIS POLONIE 3.

1 Rytowana p. K. W. Kielisińskiego w jugo zbiorach rycin.
2 Rytowana na tablicach przy dziełku: Nauki dające poznać źródła 

historyczne, i u Raczyńskiego przy dypl. N. 50.
3 Rytowane przez Ii. W. Kielisińskiego w Zbiorze jego rycin i u 

Raczyńskiego przy dypl. do N. 42
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Pieczęć wielka piesza Przemysława drugiego', który 
później tytuł królewski przyjął, przedstawia podobnież te­
go księcia stojącego między dwiema wieżami, na których 
trąbią trębacze. Ma on hełm okrągły na głowie, zbroję i 
krótką zwierzchnią suknię ; w prawej ręce trzyma chorą­
giew z orłem, utkwioną w paszczy smoka, którego książę 
tratuje nogami; w lewej wielki miecz i tarczę z wizerun­
kiem orła. Nad głową księcia umieszczony jest gotycki 
portyk, w środku którego Duch święty w postaci gołąb­
ka unosi się; na wierzchu zaś widać błogosławiącą rękę 
opatrzności. Na około pieczęci, napis scholastycznemi gło­
skami: SIGILLUM PREMISLONIS SECUNDI: DEF: GRA. 
DUGIS. POLONIE. ET CII A. >. Inna nieco mniejsza pie­
częć tegoż księcia, przedstawia go stojącego w zbroi od 
stóp do głów, w zwierzchniej sukni po kolana, w okrą­
głym szyszaku na głow ie; w prawej ręce trzyma tarczę u 
dołu zaostrzoną, z wizerunkiem orła jednogłowego bez 
korony, w lewej proporzec z chorągiewką. Po obu bokach 
tak jak na poprzedzającej pieczęci widać dwie wieże, z trą- 
biącemi figuram i,góry  ręka Opatrzności. Napis w obwo­
dzie perłowym , scholastycznemi głoskami: f  SIGILLUM: 
PREMISLONIS: SECUNDI: DEI: GRA: DUCIS: POLONIE2.

Pieczęć wielka okrągła Bolesława, Księcia Mazowiec­
kiego, przy bardzo, ważnym dyplomacie 1278 roku,uwalnia­
jącym włości do Opactwa Benedyktynów Lubińskich nale­
żące,od wszelkich publicznych uciążliwości; oraz nadającym 
Opatom tamże władzę sądowniczą, cywilną i kryminalną; 1

1 Ta piękna pieczęć znajduje się w Archiwum miasta Elbląga gli- 
ptycznym sposobem ogłoszona przez Yossberga w dziele Munzeu und 
Siegel d. Preuss. Stadle Panzig Elbl etc. Berlin 1841 str. S.

1 Rytowana przez K. W. Itielisiuskiego w jego Zbiorach.
2 6

i
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na białym wosku wyciśnięta, mocno nadpsuta; wyobraża 
świętego z kręgiem (nimbus) na około głowy, w kapie ubra­
nego, błogosławiącego osobę pochyloną ku okrągłemu po. 
krytemu stolikowi, który stoi między świętym a tą osobą. 
Twarze (igur obrócone naprzód, rzeźba niezgrabna, na oko­
ło pieczęci w prostej obwódce napis zatarty, oprócz gło­
sek OU Al >.

Pieczęć wielka piesza, Władysława Łokietka 7, r. 1312, 
przedstawia tego Monarchę stojącego z mitrą na głowie , 
włosy długie, twarz z wąsami bez brody, w płaszczu; w le­
wej ręce trzyma chorągiew z orłem, prawą przytrzymuje 
końce sukni; pole pieczęci w kostki zarobione. Po prawej 
stronie umieszczone są dwie tarcze, na których wyobrażo­
ne są pół orła i pół lwa grzbietami do siebie obrócone 
a nad niemi hełm ze strósiemi piórami 1 2.

Naostatek: najpóźniejsze znane nam pieczęcie piesze są 
Książąt mazowieckich. Mało one różnią się od innych pie­
częci Piastów, oprócz herbów właściwych. Na pieczęci Wa­
cława księcia Płockiego przy dyplomacie w r.1326, wyobra­
żony jest książę stojący w całej figurze w zbroi i szyszaku; 
na głowie włosy długie, prawa ręka oparta na tarczy, w le­
wej trzyma chorągiew, pole floresami zarobione, napisscho- 
lastycznemi głoskami: SIGILLUM M. WENCESLAI DEI 
GItACIA B(ux) (ma)ZOYIE DOMINI PLOCENSIS 3.

Pieczęć wielka okrągła Bolesława, Księcia Mazowiec­
kiego, przedstawia księcia stojącego w całej figurze między 
dwiema wieżami w płaszczu i zbroi, z mitrą na głowie; pra­

1 Rysunek tej pieczęci łaskawie udzielony mi został od P. Aut. Mucz-
kowskiego Adjunkla Arcli. Głów. Kraj.

3 Litogrnfowana staraniem P. Kaz. Stronczyóskicgo.
3 Umieszczona u Stronczyuskiego Wzory pism dawnych Tab III N 5.
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wa ręka oparta na tarczy, w lewej trzyma chorągiew; nad 
nim umieszczony portyk w pięknym germańskim guście. 
Po prawej stronic tarcza czteropolowa, na niej w dwóch 
pierwszych polach orzeł i gryf, w drugich sam orzeł; napis 
gotyckiemi głoskami >.

Z pieczęci konnych najdawniejsze nam znane są Mie­
czysława starego przy dyplomacie 1177; przedstawia ona 
w okrągłem gładkiem polu w prostych rysach na galopu­
jącym koniu jeźdca z wzniesionym mieczem nad głową, na 
podobieństwo litewskiej pogoni 1 2 3. Inna tegoż księcia przy 
przywileju 1175 roku, przedstawia rycerza stojącego z dzi­
dą w jednej a tarczą w drugiej ręce; napis na około MIESI- 
C O  X  D U X  x  M A X I M  a.

Pieczęć Władysława Laskonogiego przy dyplomacie 
1237 r. podohnegoż jest kształtu: książę wyobraża jeźdca 
z gołą głową na koniu w biegu, z chorągwią w ręku, polo 
niezarobione 4.

Pieczęć Kazimierza,Księcia Kujawskiego, przy przy wile- 
ju 1*238, wyobraża jeźdca z odkrytą głową na koniu w biegu; 
w prawej ręce trzyma tarczę z orłem, w lewej chorągiew 
do góry wzniesioną; pole zarobione w kratki. Rzeźba w niej 
znacznie od poprzednich lepsza, głoski w napisie schola- 
stvczne 5.

Szczególniejszą też jest pieczęć konna okrągła Leszko­
wi białemu przypisywana. Przedstawia jeźdca na koniu,

1 Umieszczone u Stronczyńskicgo Wzory pism dawnych Tab IIIN 7.
1 Die Urkunden des Klosters Leubus. Breslau 1821 p, 17.
3 Kocline. Zeitschrift etc. na r. ISIS str. 333.
4 Baczyński do IV. 15.
8 Stronczyuski IV. 9.
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nogi w strzemionach, z głową i ciałem na prawo obróco- 
nem, z mieczem wzniesionym do góry; za koniem widać 
dzika na tylnych łapach wspinającego się, któremu jeź­
dziec zdaje się bronić. Napis zatarty oprócz głosek po le­
wej stronie PO (LON) IR

Pieczęć mniejsza Bolesława Wstyd!iwego,dobrej jestrze- 
źby i rysunku. Książę przedstawiony jestna koniu w zbroi 
i zwierzchniej sukni po kolana, w szyszaku okrągłym na 
głowie. W obicdwóeh rękach trzyma wielką rozwiniętą 
chorągiew, nad nią widać rękę Opatrzności. Napis w pro­
stej obwódce scholastycznemi głoskami f  S. BOLESLATI 
FILII LESTCON1S DIJCIS POLONIE 2.

Pieczęć konna Przemysława I, księcia Polskiego, przy 
przywileju 1247 roku, jedyną jest co do swego kształtu 
w Polsce; przedstawia bowiem jeźdca na koniu z kopiją 
w ręku, tratującego pod nogami smoka, na podobieństwo 
S. Jerzego na pieczęciach ruskich 3.

Innych pieczęci konnych polskich nie znamy, i zdaje się. 
iż w końcu XIII wieku wyszły już z użycia. Wszelako 
Władysław, jako Książe Opolski, miał jeszcze wielką pie­
częć konną zupełnie w takim kształcie jak poprzednio inni 
Piastowie A —Litewskich zaś i niektórych ruskich książąt 
pieczęcie jeszcze do końca XIV wieku lego samego były 
kształtu. I tak: pieczęć wielka okrągła Władysława Jagiełły 
zanim Królem Polskim został, przedstawia jeźdca na koniu 
z odkrytą głową, z podniesionym mieczem do góryr, z pod- •

• W zbiorach rycin K. W. Kielisińskiega.
2 Tamże.
2 Raczyński do N. 23.
4 Oryginalne pieczęcie tego księcia na białym wosku wyciśnięte przy 

dypl. z r. 1382, i 1383, znajdują się, w Głów. Arch, kraj. wWarszawio 
pod N. 621, i 812.
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pisem łacińskim scholastycznemi głoskami na około: JAX 
GALXDEY GRACIAXR-EXINXLETTOV Pieczęć ta 
dobrego wyrobu, doskonale zachowana, znajduje się w Ar- 
cbiwuin łajnem Królewieckiein przy dyplomatach z r. 1379 i 
13S0. Atoli na dawniejszych pieczęciach litewskich nie po­
goń lecz S. Jerzego na koniu, tratującego smoka widzieć 
można, a lakierni są Aleksandra Księcia Podolskiego przy 
dyplomacie 1373 roku, Swidrigiejłły, Kiejstuta i t. d. 2.

Najdawniejsza dotąd znana pieczęć polska majestaty­
czna, jest Przemysława II, Krola polskiego i Księcia pomor­
skiego z r. 1295; której jedyny egzemplarz w Archiwum 
Królewieckićm znajdujący się, w rysunku i opisie uczony 
P. Ignacy Zagórski ogłosił. Wielka ta a ozdobna pieczęć, 
przedstawia z jednej strony osobę Królewską na majesta­
cie siedzącą z koroną na głowie, z berłem w prawej a z ku­
lą ziemską w lewej ręce, i z szyszakiem strósiemi piórami 
ozdobionym obok leżącym. W około pieczęci napis czy­
telny scholastycznemi głoskami: Sjigillum ) PREMISLII 
DPI GKACIA I1KGIS POLONIE ET DUCIS POMORANJE. 
Z drugiej strony przedstawiony jest orzeł piastowski z ko­
roną na głowie i z napisem w około: REDDI l)IT IPSE SO- 
LUS AICTRICIA SIENA POLON1S, Pieczęć ta wielką jest 
rzadkością; gdyż wiadomo z dziejów, iż Przemysław siedm 
miesięcy na tronie polskim królując, smutną zmarł śmiercią 
w swoim czasie; a Długosz tę pieczęć już jako mało znaną 
osobliwość opisuje 3.

1 Ogłoszona przez Vossberga u Koehnego Zeitschrift etc. z r. 1842 
Tab. IV N 8.

2 Wizerunki tych pieczęci doskonale przez P. K. W. Kielisiuskiego 
rytowanc, znajdują się przy dziele wydanem p. Działyńskiego; Zbiór 
praw Litewskich Tab. III.

3 Ogłoszona ¡opisana w Bibliotece Warszawskiej na r. 1845 Miesiąc 
Listopad str. 331.
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Po téj pierwszej pieczęci mnjcstatycznćj, następnych nie 
znamy w oryginałach aż dopiero za czasów Kazimierza W. 
W kronice tylko polskiej Bielskiego, edycyi 1597 roku, 
gdzie pod panowaniem niektórych Królów a mianowicie 
od Władysława Łokietka do Kazimierza Jagiellończyka, 
miasto portretów umieszczone są w drzeworytach pieczęcie 
majestatyczne; widziemy tam i pieczęć wielką okrągłą 
Władysława Łokietka,na której wyobrażony jest król siedzą­
cy na tronie, w kształcie jakby na dachu jakiego domu; twarz 
ma okrągłą, włosy długie, bez brody i wąsów, płaszcz kró­
lewski na prawem ramieniu spięty, w prawej ręce trzyma 
jabłko, w lewej berło. Nad nim zawieszona gładka opona, 
którą z dwóch stron dwie figurki do połowy wychylające 
się utrzymują. II dołu herb: pół orła i pół lwa '.

Pieczęć majestatyczna Kazimierza W. powszechnie jest 
znana; najczęściej widzieć ją można przy dyplomatach zr. 
1358, Jest okrągła, wielka i dobrego wyrobu, przedstawia 
zaś Króla z koroną na głowie, z długiemi włosami, bez bro­
dy, siedzącego na tronie w płaszczu królewskim,najlewym 
ramieniu spiętym; w prawej ręce trzyma jabłko, w lewej 
berło. Nad tronem zawieszona opona w kraty i orły wy­
rabiana, po bokach przez dwóch aniołów do połowy wy­
chylających się utrzymywana. U dołu herb taki jak u ojca. 
Napis w około pieczęci scholastyczncmi równemi głoska­
mi: KAZIMIRUS. DE. GRA: REX. POLONIE. CRACOVJ. 
SADOM. LANC. CUYAY. POMORANIE. -.

Pieczęć majestatyczna Ludwika, króla węgierskiego, ja- 1

1 Bielski Kranik. Polsk. Ed. 1597 str. 209.
* Wizerunki lej pieczęci najprzód ogłosił P. F. Bentkowski w Pam. 

\V«rsz. następnie P. Stronczyński Tal) 1 N 2, najdokładniej zas' bo z naj. 
calszego oryginału gliptycznym sposobem Raczyński u przywileju N94-
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ko króla polskiego, jest wielka, okrągła, pole w liliję zaro­
bione, na środku tron dość skromny,po bokaeh w lilie ubra­
ny, w germańskim stylu, bez portyku , po prawej stronie 
którego tarcza z orłem polskim, po lewej herb andegaweń­
ski; na tronie siedzi król z koroną o trzech lilijach na gło­
wie, włosy ma długie, wąsy i brodę, w płaszczu; w prawej 
ręce trzyma jabłko, w lewej berło z lilią na wierzchu; napis 
w obwodzie perłowy scholastycznemi głoskami: t  S: LO- 
DOYICI DEI GRACIA : : REGIS IIUNGARIE :: 
POLONIE :: DALMACIE CROACIE ETCETERA v

Pieczęć majestatyczna wielka okrągła Władysława lis ię ­
cia Opolskiego, siostrzeńca Kazimierza Wielkiego, które­
mu Ludwik w roku 1370 całą Ruś przez Polskę podbitą 
na własność dziedziczną oddał. Przedstawia ona na głównej 
stronie siedzącą na książęcem krześle, podstarzałą osobę 
szczupłej twarzy, w czapce nakształt załamanego kapelusza 
korsykańskiego, trzymającą w prawej ręce miecz. Obok 
krzesła, po prawej ręce, tarcza z orłem jednogłowym jako 
herb Piastów; po lewej druga tarcza, a na niej lew wspię­
ty, na tylnych łapach idący jako herb Rusi południowej. 
Na około napis scholastycznemi głoskami LADISLAUS. 
DUX. OPOLIENSIS. WELUNENSIS. TERRAEOUE. IlU- 
SIAE. DOMINUS. ET. 1IAERES. Na środku odwrotnej 
strony wiszącej pieczęci wyciśnięta w okrągłej tarczy twarz 
młoda , znacznie wypukła. W trzech rogach tej tarczy 
trzy mniejsze; w pierwszej z nich nad głową orzeł jedno- 
głowy, w drugiej u dołu po prawej stronie koło połamane 
o czterech, sprychach, w trzeciej po lewej stronie podo­
bnież u dołu lew ruski

1 W Zbiorze P. K. Stronczyuskiego i w odlewaah przez niego wy­
konanych.

2 Znajduje się w Zbiorach Hr. L. Rzyszczcwskiego.
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Pieczęć majestatyczna królowej Jadwigi, wielka, okrągła, 
bardzo ozdobna, przedstawia wspaniały w germańskimstylu 
tron z licznemi iglastemi wieżyczkami, kolumnami, łukami, 
a nadewszystko pięknym portykiem nad nim. Na wyniosłem 
miejscu, siedzi królowa z wysoką koroną na głowie; w pra­
wej ręce trzyma jabłko, w lewej berło; po obu bokach 
małe tarcze z herbami familijnemi a u dołu pod stopami 
większa z herbem pół lwa i pół orła; napis na około go- 
tyckiemi głoskami w obwódkach perłowych '.

Inna mniejsza ,przedstawia tarczę o dwóch polach przez 
anioła utrzymywaną, na której z prawej strony orzeł je- 
dnogłowy a z lewej herb andegaweński; napis w około 
scholastyeznemi głoskami

Pieczęć majestatyczna Władysława Jagiełły wielka ja­
ko Króla Polskiego, pod względem sztuki ze wszystkich 

jest najwytworniejsza. Przedstawia Króla w całej figurze 
siedzącego na tronie, w koronie na głowic, twarz ściągła 
z wąsami bez brody, włosy długie, z berłem w lewej ręce, 
z jabłkiem w prawej, w płaszczu bogato wyszywanym i na 
środku szyi spiętym. Nad nim wznosi się portyk pięknego 
germańskiego stylu, pole pieczęci okryte oponą w orły 
wyszywaną, którą po bokach dwie figury utrzymują. Na 
około umieszczonych jest siedm herbów, po prawej stronie 
jeździec lub S. Jerzy tratujący Smoka (Litwy ), Andegaweń­
ski (Królowej Jadwigi). Głowa starca w koronie na głowie 
i z bawołem! rogami (Dobrzynia). Na dole lew do góry 
wspinający się, (Rusi południowej). Głowa żubra z kół- *

* Znajduje sięw  ZbiorzeP. K. Stronczyńskiego i wodlewacli zbron- 
zu przez niego wykonanych.

1 Wizerunek tej pieczęci rytowany przez K. W.Kielisińikiegoprzy 
Pomnikach kistoryi i literatury Wiszniewskiego Tom 3.
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kiem w nozdrzach (Kaliski), pół orła i pół Iwa , grzbieta­
mi do siebie obróconych (Herby, Sieradzki, Łęczycki i 
Kujawski) których tarczę każdą z osobna aniołowie utrzy­
mują. Napis kształtnymi golyckiemi głoskami: S. WLADI- 
SLAUS DEI GRA’. REX POLONIE. NN’0. TRA KU’ CRA- 
COVIE. SA’DOiVII’E. SYR A DIE. LACI’E CUYAVTE LI'I’YA- 
NIE, PNCEPS. SUPM’. POMOKANIE. RUSSIEQ. DN’S. ET 
IIE’S ETC’

Pieczęć mniejsza tego Króla i kontrasigillum, przedsta­
wia tarczę na cztery części podzieloną, u góry przez anioła 
utrzymywaną. Z prawej jej strony, w pierwszej części orzeł, 
w drugiej głowa żubra, z kółkiem w nozdrzach i krzyżem 
między rogami; z lewej zaś, w pierwszej części litewska po­
goń, w drugiej pół orła i pól lwa, to jest herby Korony, 
Litwy, Kalisza, Sieradza oraz Łęczycy i Brześcia Kujaw­
ski ego. 2.

Pieczęć majestatyczna Wilowda jako wielkiego księcia 
litewskiego, równie doskonałego jest wyrobu. Przedstawia 
księcia w całej figurze siedzącego na krześle poduszką 
wysłanem, z mitrą na głowie, twarz okrągła z wąsami bez 
brody, w płaszczu gronostajami podbitym; w lewej ręce 
trzyma berło, w prawej tarczę z herbem Litwy. Na około 
pieczęci trzy tarcze z herbami głównych części Wielkiego 
Księstwa to jest Litwy, Żmudzi, Wołynia i Kijowa. Pole za­
robione. W obwodzie z koniczyny napis gotyckiemi piękne- 
mi głoskami: SIGILLUM ALEXANDRI ALIAS WITOWI)! 
MAGM DUELS LITTVANIE ET RUSSIE ET CETERA. 
Pieczęć mniejsza tegoż księcia przy przywileju 1385 w Ar­
chiwum Kapituły Krakowskiej znajdująca się, przedstawia

* Stronczyiiski Tab. IIN 3. Najlepiej zaś rytowana przez K. W. Kie- 
lisiiiskicgo u Działyńskieg# Tab. IV lit. a.

> U Działyaskiego Tab IV.
27
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zwyczajny wizerunek rycerza na koniu, w zbroi i szyszaku, 
tak, jak herb Litwy następnie wyobrażano *.

Pieczęć majestatyczna Władysława Warneńczyka, po­
dobną jestzupełnie do ojcowskiej, tylko jeszcze wytworniej­
szego wyrobu, ozdoby w germańskim stylu okazalsze, fi­
gury wydatniejsze, napis głoskami gotyckiemi jak u ojca. 
Kontrasigillum różni się tylko tern od ojcowskiej pieczęci, iż 
nie masz anioła tarczę utrzymującego 7.

Pieczęci majestatycznej Kazimierza Jagiellończyka nie 
znamy innej prócz tej: co na drzeworycie u Bielskiego jest 
przedstawioną, widać tam Króla siedzącego na ozdobnym 
w germańskim stylu zbudowanym tronie, z portykiem te­
goż gustu, z koroną; na głowie włosy długie, twarz okrą­
gła, w płaszczu na piersiach spiętym; w prawej ręce trzy­
ma jabłko, w lew ej berło; pole pieczęci w kraty zarobione; 
po bokach stoją w niszach dwie figurki, na około tarcze 
z herbami, tcmi samemi jak u ojca 3. Mniejsza pieczęć te­
goż króla, jest bardzo pięknego wyrobu. Przedstawia tar­
czę na cztery pola podzieloną, z herbami państwa, którą po 
bokach dwie małpy utrzymują; u góry krzyż patryarszy, 
na dole dwie jaszczurki; napis naokoło drobnemi kształt? 
nemi gotyckiemi głoskami: S: KAZIMIUUS DEI OH AC IV 
REX POLONIE MAGNUS DUX LITIIUANIE ET HEHES 
RUSSIE. ETC’E'I'RA V

Pieczęć wielka Jana Alberta przy dyplomacie roku 1492 
ma tarczę ukoronowaną, na cztery pola podzieloną, którą 
po bokach dwu lwy utrzymują; na niej herby: orzeł, lew, 
głowa żubra, pół orła i pół Iwa, wr środku orzeł, u dołu

* Dziatyuski Tab I lit. a, b, c, Tab. II lit a.
2 Tamże Tab. V i VI.
3 Bielski Kronika str. 3S6.
1 Dziatyuski Tab. VII.
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krzyż patryarszy. Napis gotyckiemi głoskami: S. JOHAN- 
NIS ALBERTUS DEI GRACIA REX POLONIE. SUP- 
PREMUS DUX EITVAME. RUSSIE. PRUSSIE. ET IIE- 
RES. Pieczęć mniejsza tegoż Króla ma tarczę bez korony 
i lwów z herbami podwójnemi Polski i Litwy, u góry g ło ­
ski J. A. żadnego innego napisu ’.

Podobnież ważne i interessujące są pieczęcie miast da­
wnej Polski, lecz oddział ten sfragistyki pomimo łatwości 
w jej zebraniu, mniej jeszcze jest znany, aby pożądne o cało­
ści i charakterystyce można mieć wyobrażenie. Uczeni Re- 
daktorowic(dzieła pod tytułem „Starożytna Polska“ pierw­
si dali temu początek, umieszczając na czele opisów niektó­
rych miast, wyobrażenie dawnych ich pieczęci. Żałować 
tylko wypada, iż jedne w drzeworytach nie dość wiernie są 
wydane, drugie nie wspomniane zkąd wzięte; większa zaś 
część opuszczona, pomimo iż w Archiwum Głownem kra­
jowcu) w Warszawie są liczne i nieocenione pod tym wzglę­
dem zasoby.

O ile nam zdarzyło się widzieć pieczęci miast pol­
skich, inożnabyje w ogólności na cztery rodzaje podzielić. 
I tak: miasta przedhistorycznych sięgające czasów, używa­
ły  najczęściej wyobrażenia zwierząt. Osiedlone od Niem­
ców i prawem magdeburskiem rządzące się, przyjęły za herb 
trzy wieże z rozmaitemi odmianami; rządzące się prawem 
chełmińskiem, wyobrażenia świętych swoich patronów lub 
patronek; Miasta do Hanzy należące, szczególnie nadbałty­
ckie, jak Gdańsk,Elbląg i t. p. do XV wieku używały za herb 
wizerunku okrętu lub płynącej łodzi ze sternikiem przy ru- 
dlu, jako źródła swych zajęć i bogactw 2. Wszakże zporząd-

1 Działyński Tab. VIII.
5 W  XV wieku, kiedy miasta tc przeszły pod panowanie polskie,otrzy­

mały za herb dwa krzyże jeden pod drugim umieszezone. Gdańsk na
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ku tego s;j wyjątki, które dowodzą iż często przypadek, oko­
liczności miejscowe, zdarzenia w czasie założenia miasta 
wynikłe, szczególność jakiego przedmiotu z królestwa ro­
ślin lub zwierząt przeważały nad innemi względami i wpły­
wały na wybór, zmianę lub stopniowe przemiany i przeobra­
żenia. Do najdawniejszych więc liczymy herby miast: jakie- 
mi są: Lublina (kozioł) *, Konina (koń), Lwowa (lew), Prze­
myśla (niedźwiedź), Świdnicy (dzik), Braniewa (smok i je­
leń) Chojnicy (głowa byka kwiatami uwieńczona). Tczewa 
(Gryf) i t.d.

Po tych, za najslarożytniejsze uważamy pieczęcie przed­
stawiające trzy wieże, które i na pieniążkach polskich z XII 
wieku widziemy, i które także od wielu miast słowiańskich 
i niektórych niemieckich używane były. W Polsce najzna­
czniejsza liczba miast ma podobne herby znieluóremi odmia­
nami; n. p. trzy wieże z murem, w których brama z drzwiami 
na oścież roztwartemi, lub bez drzwi; w środku bramy 
umieszczony orzeł, lew, dwa klucze, gwiazda i t. d., niekie­
dy na wierzchu tych wież, jest orzeł, wrony, ligury trą­
biące i t. p. I tak: miasta mające za herb trzy wieże z bra­
mą i drzwiami na oścież otwartemi, w środku których 
widać orła jednogłowego, są: Kraków i Brześć Kujawski. 
Z drzwiami na oścież otwartemi bez żadnych innych zna­
ków: Rawa i Wieluń. Bez drzwi tylko wchód na pół okra- 
cony: Bełz, Czersk, Chełm, Sandecz, Liw. W bramie gwia­
zdka: Inowłocław. Trzy wieże z krzyżami na wierzchu bez 
bramy, Płock. Podobnież każda z trzema śpiczastemi wieży-

tarczy ukoronowanej, Elbląg na wzór miasta Lubeki, pót tarczy siecią 
zarobionej. Obacz starożytne pieczęcie obu tych miast u Vossberga Rlun- 
zen uml Siegel etc. Tal). II. III i IV.

1 Paprocki utrzymuje: iż herb ten dopiero od Jagiełły został nadany. 
Gniazdo cnoty sir, 2  19.
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czkami: Rawa. Nad środkową wieżą orzeł, Sieradz. Trzy 
wieże odosobnione na skale, z stojącą wroną na dwóch bo­
cznych a na środkowej figura z czapką na głowie w trąbę 
trąbiąca: Łęczyca i t. d. '.

Miasta litewskie i ruskie, miały na herbach wyobraże­
nie albo S. Jerzego na koniu tratującego smoka, jak Kamie­
nice Podolski, Kijów i b d., albo pogoń, jak pierwiastkowy 
herb Wilna (w XVI wieku na Ś. Krzysztofa przenoszące­
go dziecię pr/.ez wodę przemieniony): Minsk, Smoleńsk i t.d.

Do trzeciego rodzaju najwięcej pieczęci starożytnych 
miast Pruskich należy, które od Krzyżaków jeżeli nie zało­
żone, to urządzone, wizerunek Najświętszej Panny, jako 
Patronki zakonu otrzymały 1 2.

W iele też pieczęci dawnych miast polskich albo zupeł­
nej uległy zmianie, albo stopniami, może z winy rzeźbiarzy 
na inne wyobrażenia przemieniły się.

Z najdawniejszych znanych nam tego rodzaju pieczęci, 
jest pieczęć owalna miasta Sandomierza , wyciśnięta na od­
wrotnej stronie pieczęci Leszka czarnego, przy przywileju 
crekcyi miasta 1286 roku. Przedstawia bramę w germańskim 
pierwszego peryodu guście; wewnątrz której widać klęczące­
go księcia z koroną na głowie, w płaszczu, z złożonemi jak 
do Ynodlitwy rękoma; przed nim stoi osoba, zapewne ksiądz 
w długiej sukni, pięknie udrapowanej, z odkrytą głową, 
długiemi włosami, lewą ręką utrzymuje końce sukni, a pra­
wą błogosławi klęczącego księcia. Napis na około schola- 
stycznemi głoskami: S. (igillutn) CIVITATIS SA ND OIL

1 Herby wiciu miast polski cli pierwszy zebrał Bartosz Paprocki, 
w dziele: Gniazdo cnoty, Kraków 1578 sir. 1219—1231.

2 Pieczęcie miast pruskich starannie zebrał uczony Vossberg w dzie­
le wyżej wspomnianem: Geschichte d. Preus. Münz und Siegel. Berlin 
1843 r.
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Druga pieczęć wielka, okrągła, tegoż miasta, przy przywileju 
1343, wyobraża w okrągłem polu mur w okrąg zbudowany 
z dwiema wieżami po bokach, z bramą we środku do poło­
wy okratowaną; nad dachem której widać na tarczy u dołu 
zaostrzonej pokrytej wielkim hełmem z strusiem i piórami 
wizerunek jednogłowego orła bez korony. Napis na oko­
ło scholastvcznemi głoskami: S(igillum) REGIS: POLONIE 
ET CIYITATIS SANDOMIRIE >.

Pieczęć miasta Kalisza na przywilejach za czasów Ka­
zimierza Jagiellończyka, przedstawia bramę miejską z dwie­
ma wieżami, między któremi na wierzchu stoi połowa męża 
z czapką na głowie, trzymającego w jednej ręce trąbę w któ­
rą trąbi, a w drugiej różczkę, gwiazda koło głowy. Napis 
na około herbu; SIGILLUM MAJUS C1Y1TATIS CALLl- 
SIENSIS PRIMEYE FUNDATIONIS.

Najdawniejsza pieczęć miasta Krakowa, wielka okrągła 
kształtnego wyrobu, przedstawia trzy bramy; nad środ­
kową wyższą, umieszczona jest tarcza u dołu zaostrzona 
z wizerunkiem jednogłowego orła bez korony; nad dwoma 
mniejszemi na prawej stoi S. Stanisław, który, w lewej ręce 
trzyma pastorał; prawą zaś jak do przysięgi złożoną, do góry 
ma wyciągniętą, koło boku podpis S. STANISLAU’. Na le­
wej wieży stoi Ś. Wacław w zbroi z dzidą i chorągiewką 
w lewej ręce, a prawą podobnież do góry wzniesioną; koło 
boku podpis S. WENCESLA’. Pod środkową wieżą, w otwo­
rze bramy, widać klęczącą figurę z odkrytą głową, z zło- 
żonemi do modlitwy rękoma. Po obu stronach pola pieczęci, 
umieszczone są tarcze u dołu zaostrzone, z koroną na wie­
rzchu i wizerunkiem pół orła i pół lwa, nad obu tarczami 
wznosi się dość wielka gwiazda. Napis w dwóch obwodach

1 Wizerunek obu tych pieczęci umieszczony w Starożytnej Polsce 
T. II p. 269.



207

perłowych na pół łacińskiemi uneyalnemi, pół scholasty- 
C7.neini głoskami następny: S(igillum) CONSULUM ET CÜ- 
MUNJTATIS CIVITATIS CRACOV1E >.

Pieczęć mniejsza tego/.miasta, podobnie/, okrągłą, przed­
stawia Ś Wacława w zbroi i sukni zwierzchniej po kolana, 
na około głowy okrąg, w prawej ręce trzyma tarczę z wi­
zerunkiem krzyża, w lewej dzidę z chorągiewką, u pasa wi­
si miecz. Po prawej stronie figury umieszczona jest bez 
tarczy korona, po lewej orzeł jednogłowy. Od głowy idzie 
napis rozdzielony, z prawej S. WENCE. z lewej SLAUS. 
Naokoło w obwódkach perłowych scholastycznemi głoska­
mi: S(igillum) MINUS CIVITATIS CRACOVIE.

W XV wieku, herbem'Krakowa, były już trzy wieże 
z bramą otwartą, jak w naszych czasach używano, bez orła 
atoli w środkowej bramie.

Oprócz wyżej opisanych pieczęci samego miasta, Ła­
wnicy i przedmieścia mieli znowuż odrębne. Najdawniej­
sza pieczęć ławników z XII lub początku XIII wieku, jest 
wielka okrągła; pole ma pięknie w kratki zarobione; przed­
stawia zaś ścianę murn z bramką okrągłą, w której otwo­
rze kwiatek,na wierzchu rnuru widać w pół figurze Biskupa 
w infule /.pastorałem w prawej ręce a lewą ma do góry jak do 
przysięgi wzniesioną. Napis w obwodzie perłowym schola­
stycznemi głoskami: S’ SCABINOR CRACOVIE. CIVITA­
TIS. Pieczęć Ławników miasta (później przedmieścia) Kazi­
mierza przedstawia głoskę K ukoronowaną, w polu pięknie 
w kraty zarobionem; po której obu bokach widać głowy uko­
ronowane, każda z wesołą twarzą i długiemi włosami. Pie­
częć przedmieścia Kleparza z XV w. wyobraża S. Floryana 2.

1 Wizerunki wszystkich tych pieczęci Krakowskich rytowane są 
przez K. W Kielisiuskiego wjego zbiorach rycin.

1 Umieszczona przy przywileju 1343 i opisana w Codex, dipl. Poło­
ninę. lir. L. Itzyszczewskiego str. 192.
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Najdawniejsza nam znana pieczęć miasta Poznania przy 
przywileju 1344 r., jest wielka okrągła; przedstawia zaś 
bramę z trzema wieżami; na środkowej unosi się orzeł 
jednogłowy, na dwóch drugich stoją S. Piotr z kluczami i 
S. Paweł, po bokach których z obydwóch stron widać 
herb Leliwa. W samej bramie, pod środkową wieżą, są dwa 
klucze na krzyż złożone, a na około pieczęci napis scho 
lastycznemi głoskami: SIGILLUM CIVITATIS POSNA- 
NIENSIS Tego herbu używa dotąd Poznań ; wszakże na 
wielu pieczęciach jego z XVI wieku w Archiwum tamę- 
cznem dochowanych, znajduje się tylko orzeł jednogłowy 
z napisem jak wyżej 2.

Najstarsza pieczęć miasta Tarnowa na czarnym wosku 
zawieszona do przywileju r. 1460, wyobraża rycerza zbroj­
nego trzymającego w prawej ręce miecz na dół spuszczony, 
a w lewej tarczę z herbem Leliwa; nad tarczą wznosi się 
szyszak z podobnym u góry herbem; napis do koła nastę­
pujący: SIGILLUM TARNOYIE GIVIUM SPICIMIRL 

Pieczęć miasta Nowego Sądcza z XIII lub z XIV wie­
ku, wyobraża Ś. Małgorzatę ze smokiem, do koła zaś napis: 
S(igillum) ADVOCATI ATQUE GIVIUM l).(e) KEMNIZ, a 
w środku: BTA.(beata) MARG.(arita) \ IRG. f  UDU '• 

Pieczęć miasta Warszawy szczególnego losu doznała. 
Na najdawniejszej dotąd nam znanej przy przywileju nie­
mieckim gegeben zu IUor.sc/iaice anno dni M" CC CC / U/X" 
znajduje się pieczęć okrągła, na tarczy której u dołu za­
ostrzonej widać wyraźnego gryfa, mającego zamiast głowy 
pół figury mężczyzny, trzymającego nad głową w prawej 
ręce prosty miecz, w lewej okrągłą tarczę, pole w gałązki

1 Raczyuki przy dyplom N. 90.
2 Łukaszewicz Obraz bist. Slatyst. ni. Poznania I. 158.
3 Wizerunek tych pieczęci, w Starożyt Galicyjskich sir. 42.
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ustrojone. Napis w prostej obwódce scholastycznemi g ło ­
skami f  S. CIVITATIS WARSOVICAS '.

Na pieczęciach Warszawy w XVI wieku, gryf przemie­
nia się w smoka, i tak na jednej z nich widziemy w obwo­
dzie perłowym ozdobną i pięknie zrobioną tarczę ośmioką­
tną, na której widać połowę mężczyzny z tarczą okrągłą 
wypukłą w lewej ręce, z mieczem obosiecznym w prawej, 
spód którego zakończony smokiem z paszczą roztwartą, z je- 
dnein skrzydłem, z ogonem do góry podniesionym i dwiema 
łapami. Napis w obwodzie perłowym głoskami uneyalnemi 
łacińskiemi: SIGILLUM ADVOCATICIVITATIS ANTIQUE 
WARSOVVIAE 2. — Pieczęć z pierwszej połowy XVII wie­
ku, znajdująca się na wypisie z akt ławniczych Miasta stare­
go Warszawy z r. 1640, przedstawia podobneż wyobrażenie; 
lecz mężczyzna przemienia się w kobietę dobrej tuszy z pier­
siami; u spodu smok ze skrzydłami, ogon ma wielki, długi, 
do góry zakręcony. Podpis: SIGILLUM ANTIQUAH CIVI­
TATIS VARSCIIOYIENSIS •1. Naostatek na pieczęciach te­
goż miasta z pierwszej połowy XVIII wieku widziemy już 
gryfa przemienionego w ogon rybi, z kobietą od połowy 
czyli syreną, z mieczem nad głową wzniesionym , z tar­
czą okrągłą, jaka do dziś dnia herbem Warszawy pozo­
stała. Zważając tedy na owe stopniowe zmiany w pieczę­
ciach starego miasta Warszawy, łatwo zgodziemy się ze 
zdaniem Vossberga, iż pierwiastkowe wyobrażenie gryfa, 
jako godło męzlwa dawnych Słowian, właściwsze było temu 
miastu; przeciwnie zaś syrena, symbol zniewieściałości

1 Ogłosił ja  Vossbei'g u Koehhego Zcilschrifl na r. 1843 Tab. XII.
1 Uytowana staraniem P. Iga. Zagórskiego.
> Znajduje się w księg. Lustr, i Ilcwiz. XVIII 4 p. 470 której rysu­

nek łaskawie mi udzielił P. Ignacy Zagórski.
28
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zapewne przez nieumiejętność rzeźbiarzy i nieuwagę, przy- 
padkowie stała się herbem miasta.

Interessującą jest także a mało znana dotąd, pieczęć okrą­
gła Nowego miasta Warszawy z r. 154(5. Przedstawia ona 
tarczę o dwóch polach z ozdobami na około; na której 
z prawej strony w białem polu jednorożec, z lewej na czar- 
nem figura mężczyzny z odkrytą głową, w długiej sukni pa­
sem podwiązanej; w prawej ręce trzyma coś nakształt ma­
łego berła, lewą pod boki podpiera się; u góry nad tarczą 
rok 1546. Napis w pięknej obwódce uneyalnemi łacińskie- 
mi głoskami: SIGILLUM NOVAE. CIVITATIS VARSC1IO- 
VIENSIS '.

e) Rzeźba na kamieniu i marmurze.

Dzieła tego rodzaju przed XII wiekiem w całej Euro­
pie nader są rzadkie ; od tego zaś czasu kiedy budowni­
ctwo coraz bardziej rozwijało się, wyroby z kamienia i 
marmuru nieodstępnie tej sztuce towarzyszyły i wraz z nią 
na udoskonaleniu zyskały; mianowicie zaś architektura ger­
mańskiego stylu była im nader przyjazną; kościoły bowiem 
i zamki z tego czasu, zdobiono zewnątrz posągami. W ko­
ściołach oddrzwia,przedsionki, okna, filary, chóry, chrzciel­
nice i t. j). upiększano posągami świętych lub fundatorów 
i innemi ozdobami płodnej iinaginacyi artystów. Płaskorzeź­
by szczególnie na tablicach erekcyjnych zewnątrz lub we­
wnątrz kościołów umieszczanych , wystawiają fundatorów 
klęczących w właściwym do stanu ubiorze i ofiarujących 
kościoł N. Pannie lub jakiemu świętemu Patronowi. Rzeź- 1

1 Kylowana staraniom P. Iga. Zagórskiego.
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by te powlekano stosownetni kolorami; niektóre zaś z nich 
pod względem sztuki dobrego są wyrobu. W kamienicach 
miejskich, umieszczano w osobnych na ten cel niszach 
posągi świętych; jako to S. Floryana lub Ś. Marcina, czasem 
wizerunki Chrystusa Pana lub Matki Bożej. Po kościołach 
nagrobki zarówno ozdobnie z kamienia i marmuru wyra- 
biano. Nagrobki te w płaskorzeźbie ¡lub całkowite, wyo­
brażały leżące postacie z złożoncmi rękoma, w stosownym 
do stanu ubiorze; otaczały je napisy lub niebyło żadnych. 
Większe ozdabiano kolumnami i baldacbinem, nadając im 
rozliczne a wytworne kształty, z rzeźbą płaską lub gipsa- 
turą.

Nic wiele wprawdzie takowych pomników, należących 
do owych czasów możemy w Polsce naliczyć; nieubłagany 
albowiem czas, pożary, nieumiejętne przebudowania ko­
ściołów, zaniedbanie, wielką ich liczbę zniszczyły; nawet 
dawne nagrobki królów polskich, jak pisze Długosz, w ka­
tedrze Krakowskiej śród pożaru r. 1 .'105 zniknęły. Tego 
samego losu doznały grobowce królów i książąt polskich 
w Poznaniu, Płocku i t. d. inne dziwną niedbałością zni­
szczone, lub na inny użytek obrócone zostały. Starożytne 
grobowce Katedry Poznańskiej, do postawienia mostu na 
rzece Cybinie posłużyły. Pomniki tego rodzaju, może cza­
sów Bolesława Chrobrego sięgające, w klasztorze Benedy­
ktynów na Łysej górze, których tam nie mała musiała być 
liczba, po rozebraniu pierwotnego kościoła, obrócono jako 
materyał do późniejszych jego napraw- Pozostał tego ślad 
w kilku schodach niegdyś do Biblioteki klasztornej prowa­
dzących, z których dwa zrobione zostały z rozerzniętego 
pomnika jednego z tamecznych Opatów z wieku XV, jak o 
tem charakter rzeźby przekonywać zdaje. Po wieluż to 
jeszcze kościołach odwiecznych w Polsce, spotykać można



krużganki wyłożone dawnemi nagrobkami, a nawet posad/.* 
ki, na których lud/.ic zadeptuj;} może niejedno piękne dzieło 
sztuki. W  kościele w T u m i e  pod Łęczycą, znajdują się 
bardzo starożytne nagrobki, które tak są starte, iż nawet 
charakteru czasu odgadnąć niepodobna.

Bez wątpienia, najdawniejszym tego rodzaju zabytkiem, 
był grobowiec Bolesława Chrobrego (zm 1025 r.) z pro­
stego białego kamienia, niegdyś na środku katedry Poznań­
skiej znajdujący się, a teraz tylko z rysunku i napisu znany. 
Według wiadomości od Czackiego podanych, leżała na tym 
grobowcu osoba niezgrabnie wyrobiona z jabłkiem i pała­
szem w ręku. Jeszcze za czasów Załaszowskiego, na koń­
cu XVII wieku, nagrobek len był na swojem miejscu '. 
Wspominają o nim najdawniejsi kronikarze polscy, a snadź 
dopiero w r. 1790 przy zawaleniu się wieży w tamecznej 
katedrze zniszczony został 2. — Z tych więc co dotąd 
dotrwały najstarożytniejszym będzie nagrobek Adelajdy, 
córki Kazimierza sprawiedliwego (zmar. 1211 roku) w ko­
ściele Ś. Jakóba w S a n d o m i e r z u na filarze po lewej stro­
nie umieszczony. Jest to płaska czworograniasta tablica, 
w której wklęsłym środku widać wyrobioną w płasko­
rzeźbie postać kobiecą, w długiej sukni, ze złożonemi 
na piersiach rękoma; do koła gotyckie głoski ryte na ka­
mieniu i czarną zacierane massą, następujący przedstawia­
ją napis: Hic jacet Domicclla Adleais filia ducis Kazitniri 
fundalrix Mus conoenlus et obił anno Domini millesimo 

CCII.
Podług zdania uczonego Kazim. Slronczyńskiego, ka-

1 Jus Rcgni Poloniae Edit Varsoviae 1741 r. p. 428.
* Wizerunek tego grobowca podług dawnej ryciny przerylowany 

w Wspomn. Wielkopolski pod liczb, 34.
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mień ten umieszczony był pierwiastkowo w posadzce ko­
ścielnej, teraz atoli wmurowany jest poprzecznie w podsta­
wę jednego filaru; ważnym on zaś jest nie tylko dla swej 
odległej starożytności, ale oraz iż zastępuje niejako brak 
erekcyi kościoła tamecznego, a przecież mało kto wie z miej­
scowych o tym nagrobku: pospolicie bowiem pokazują 
tam za grobowiec Adelajdy niezgrabnie z dębowego drze­
wa wyrobiony sarkofag, dzieło nierównie późniejszych 
wieków z portretem wspomnionej Księżniczki i długim 
napisem łacińskim i polskim w I(i70 r. ułożonym '.

l ’o tym pomniku, następuje kamień grobowy Grzyini- 
sławy, córki Jarosława, księżniczki ruskiej a żony Leszka 
białego (zm. 1258 r.) w kościele K.K. Franciszkanów w Za- 
w i c h o ś  c ie umieszczony. Wreszcie płaskorzeźba w ko­
ściele K.K. Franciszkanów w K r a k o w i e po lewej stronie 
wielkiego ołtarza znajdująca się; nagrobek jakiegoś Wła­
dysława, księcia z familii Piastów (zmarłego 1270 roku), po­
dług zaś tradycyi, Bolesława Wstydliwego. Przedstawia 
ona rycerza w ozdobnej zbroi od stóp do głów, z hełmem 
na głowie, na wezgłowiu leżącego; w prawej ręce trzy­
ma berło, a raczej buławę; w lewej miecz obosieczny 
na dół spuszczony, oparty o tarczę u dołu zaokrągloną, 
z wizerunkiem orła jednogłowego bez korony; na około 
płaskorzeźby napis scholastycznemi głoskami, który, tak 
wyczytują: Anno domini MCCLXX obiit. Illustrissimo Prin- 
ceps el Dominus Vladislavs diclus pius Dux Cracovicnsis 
Pomnik ten należy do najdawniejszych grobowców jakie 1 * 3

1 Opis i rysunek pierwszego, ogłosił P. Kaz. Stronczyóski w Bibliotece
Warszawskiej na r. 1842 T. 111 str. 150.

3 Wizerunek tego grobowca najlepiej w rysunku ogłosił P. Ale­
ksander Płonczyuski w Zbiorze p. t. Groby i pomniki królów Kr, 1843
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Kraków posiada; składał się zaś niegdyś z dwóch części: 
na stronie odwrotnej b y ło  wyobrażenie zakonnika regu­
ły  Świętego Franciszka, a dopiero w roku 1781 jeden  
z Gwardyanów tego kościoła kazał go rozpiłować na dwo­
je i drug.'} cześć po prawej stronie wielkiego ołtarza umie­
ścić.

Nagrobek Leszka czarnego, KsięeiaPolskiego (zm.1289) 
podobnież po lewej stronie wielkiego ołtarza w kościele 
O.O. Dominikanów wtemże mieście znajdujący się, składa 
się także z kamienia, na którym widać, wyryty prostemi 
rysami wizerunek rycerza w zbroi, z mitrą na głowie; w pra­
wej ręce trzyma tarczę trzyrożną, z wizerunkiem jedno- 
głowegO orła bez korony; w lewej, chorągiew. Napis na 
około lubo jest mocno uszkodzony, z pozostałych jednak 
głosek wyczytać można: A. 1). 1289. d. 20.... Obit. Lescus 
d. Niger >.

Lecz najokazalszym zabytkiem rzeźby z XTI1 wieku jest 
w kościele Ś. Krzyża w W r o c ł a w i u  grobowiec Hen­
ryka IV łagodnego fprobusj, książęcia Wrocławskiego, Kra­
kowskiego i Sandomirskiego ; współzawodnika Władysła­
wa Kokietka i kilka miesięcy po śmierci Leszka czarnego 
na tronie polskim panującego (zm. 1290 roku). Dzieło nie­
pospolitego mistrza, zadziwiające z dokładnego wszelkich 
szczegółów wykończenia, stosunku we wszystkich czę­
ściach i grupowania. Grobowiec ten składa się z podstawy 
wykutej z kamienia ciosowego, a wierzchu z gliny palonej. 
Podstawa wyobraża trumnę do koła figurami w płaskorze-

r N. I. Pięknie zaś modelowany i odlany z brouzu staraniem P. Kaz. 
Stronezyńskiego.

1 W zbiorach P. Alek. Płonczyńskiego p, t. Groby i pomniki królów 
Kr. 1843 r. N. U.
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źbie ozdobioną, którą cztcrecb aniołów podpiera; wierzch 
zaś przedstawia w kolosalnym wymiarze całą figurę księ­
cia na wezgłowiu lezącego, z mitrą na głowie ku piersiom 
nachylonej kamieniami wysadzaną, z oczyma i ustami ot war- 
temi. W prawej ręce trzyma tarczę, z wizerunkiem w pła­
skorzeźbie jednogłowego orła z przepaską na skrzydłach, 
w lewej miecz w pochwach obwiniętych do koła paskiem, 
ozdobionym naprzemian wypukło wyrobionemi liliami i 
kółkami. Ubrany jest od stóp do głów w zbroję drucianą, 
na niej ma tunikę bogato w orły wyszywaną i takimże jak 
na pochwie paskiem obwiązaną, a na tern wszystkiem płaszcz 
gronostajami podbity. Ostrogi rzemieniem na sprzączkę 
do nóg przypięte. Po bokach głowy widać dwie tarcze 
z wizerunkami orłów jednogłowych z przepaskami przez 
skrzydła. Na brzegach kamienia wykuty jest wypukłemi 
seholastycznemi głoskami następny napis od strony gło­
wy: f  Hen. quarlus, dalej z prawej strony: rtiille tria c. 
minus X  obiil Ule eg, od strony nóg, regiis annis: od stro­
ny zaś lewej: Sie. Cra. San. Dux nocie Johannis.

Na podstawie wpięknych arkadach.germańskicgo stylu 
wyobrażone są w wypukłorzeźbaeh rozmaite figury,kondukt 
pogrzebowy przedstawiające. Na czele idzie Biskup pontyfi- 
kalnic ubrany, wassystencyi dwóch księży, kropidło i ka­
dzidło trzymających. Po prawej stronie Biskupa postępuje 
książęca rodzina: kobiety w płaskich gronostajowych cza­
peczkach i płaszczach takiemże futrem podbitych, mężczy­
źni z mitrą na głowie i podobnychże płaszczach. Tuż za 
niemi idą Panowie krajowi, po lewej zaś stronie Biskupa, 
duchowieństwo. Cały ten grobowiec pokryty jest farbami, 
które bez wątpienia w późniejszych czasach odnawiano,



dotąd bowiem świeżość i stosowna do stroju barwa, do­
skonale jest zachowaną >.

Do pomników rzeźby z pierwszej połowy XIV wieku, 
należą grobowiec Władysława Łokietka (zm. 1333 r.) naj­
dawniejszy teraz w Katedrze Krakowskiej, naprzeciw za- 
krystyi stojący. Jest on z białego kamienia piaskowca, po 
prostu lecz w czystym i gustownym rysunku wydlutowa- 
ny; przedstawia zaś osobę na^wezgłowiu leżącą, z koroną 
na głowie, w tunice i płaszczu, ręce na piersiach założone, 
pod prawem ramieniem przytrzymuje miecz, w lewej jabł­
ko. Podstawa z tegoż samego kamienia wykuta, wyobraża 
wnęki w kształcie arkad w germańskim stylu pierwszego 
peryodu, w środku których widać różne osoby w postawie 
lamentującej, twardo i nieruchawie wykonane -.

Za to wytworniejszy jest nierównie w rzeźbie, wspa­
niały grobowiec Kazimierza Wielkiego (zm. 1370 r.) cały 
z czerwonego marmuru z wierzchem czyli pokrywą z bia­
łego piaskowca, w tejże katedrze naprzeciw kaplicy Ś. Ję­
drzeja umieszczony. Jest on zbudowany w czystym ger­
mańskim stylu wybornego gustu, łuki ostre plecionkami 
ozdobione z kwiatów i liści, podparte ośmią wysmukłemi, 
graniastemi filarkami które przedłużone były w cienkie 
iglice na wierzchu. Na sarkofagu leży posąg króla Kazi­
mierza z podobieństwem twarzy, jak utrzymuje Długosz; 
ma on włosy gęste i kędzierzawe, brodę długą , w ubiorze 
koronacyjnym, z koroną na głowie, na wezgłowiu wspar-

1 Najdokładniejszy opis tego pomnika wydał Biisching w dziele p. t. 
Grabmalil d. ilerzogs Heinrich d. IV, po polsku zaś 1’. li. Stronczyński 
w Bibliotece Warszaw, na r. 1841 T. IV sir. 1—36 z 3 litogr. wizerun. 
modelowany przez tegoż z bronzu.

J Rysowany przez Płonczyńskiego w zbiorze Groby i Pomniki. Ze­
szyt II str. 4. modelowany z bronzu przez P. Wawrzeckiego w Kra­
kowie.
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tą, a nogi na leżącym lwie. W ręku trzyma jabłko i berło, 
suknię zaś ma ściśniętą pasem, wyobrażającym mury mia­
sta. W około sarkofagu, pod ostremi łukami, niby we wnę­
kach, siedzą małe osóbki w prostej odzieży, w postaci roz­
paczy i żalu '.

W XV wieku sztuka snycerska znacznie już w Polsce 
była rozwiniętą, o tcm przekonywają wyborne tego ro­
dzaju dzieła, jakiemi są: Grobowiec Kazimierza Jagielloń­
czyka (zm. 1402 r.), w kaplicy Jagiellońskiej w tejże kate­
drze umieszczony, roboty Wi t a  S t o s s a  Krakowianina, 
jak o tem napis na nim znajdujący się poświadcza. Grobo­
wiec ten wyrobiony jest z jednej sztuki marmuru szwedz­
kiego centkowanego, w stylu germańskim, ostatniego per- 
jodu. Z dwóch stron na sarkofagu, w czterech polach od­
dzielonych nader pięknemi ozdobami tegoż stylu, wyrobio­
ne są w- płaskorzeźbie cztery osoby dumające z wyraże­
niem rozpaczy i żalu. Na wierzchu leży posąg Kazimierza 
w ubiorze koronacyjnym, pięknie udrapowanym, u nóg je­
go z obydwóch stron umieszczone są lwy trzymające ber­
ło, jabłko i koronę, a pod temi podpis artysty E1T STWOS 
z inonogrammem następnym : 1

1 Wizerunek tego grobowca najlepszy u Płonczyńskicgo N. 5. 
doskonale zaś modelowany staraniem P. Kaz Strouczyńskiego.
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Nad posągiem wznosi się baldachin na ośmiu wystmikłych 
słupkach z śliczncmi kapitelami, cały ubrany w plecion­
kę lekką i przezroczystą doskonałego smaku

Pięknym jest także grobowiec z czerwonego marmuru 
w katedrze w W ł o c ł  a w k u znajdujący się, Piotrowi zBni- 
na Moszyńskiemu,Biskupowi Kujawskiemu, staraniem Kalli- 
macha w roku 1493 wystawiony, a który uczeni i biegli zna­
wcy w archeologii krajowej za robotę Stossa uznawają. Po­
mnik ten z czerwonego marmuru, składa się z wierzchniej 
tablicy, na której przedstawiony jest Biskup w ubiorze uro. 
czystym, (którego układ draperyi i wykonanie są zupełnie 
te same co w opisanym wyżej grobowcu,) w całej figurze 
na wezgłowiu leżący; w prawej ręce trzyma pastorał, w le­
wej księgę, przy nogach tarcza u dołu zaokrąglona z her­
bem Łodzią. Na podstawie tablicy widać po obydwóch stro­
nach dwie figurki w księżych ubiorach, które obiema ręko­
ma utrzymują tablicę z napisem łacińskiemi uneyalnemi gło­
skami: 1‘eiro dc Ruino Vladislaviensi Bonlifia, (sic!) Religio- 
so cl Sapienli, Posilum procuralione Calimaclii, Expericnlis 
amici concordissimi. Anno MCCCęLXXXXIII2.

Tu jeszcze należą między innemi; w kościele farnym 
w P r z e w o r s k u  nagrobek Balata Tarnowskiego, Ka- 
sztelana Wojnickiego i Starosty ruskiego, przedstawiający 
rycerza całkiem zbrojnego, trzymającego w jednej ręce 
oszczep a w drugiej tarczę z rodzinnym herbem Lcliwa. 
Do koła napis gotyckiemi głoskami, wjednem miejscu nad- 
psuly Anno d. 1412 dominica... morluus RapUacl. de Tliar- 
noto de Jarosław Caslellanus Woyniccnsis Capitaneus Rus- 
sine 5.

• Doskonale modelowany p. P. haz. Slronczyńskiego
* Podług rysunku w Zbiorach P. Kar. Slronczyńskiego.
8 liysunok w Starożyt. Galicyjskich Żegoly Pauli sir. 6.
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NagrobekJakóba z Sienny, Arcybiskupa Gnieźnieńskie­
go, w kościele Katedralnym w G n i e ź n i e  znajdujący się * 
szczególnie pod względem sztuki odznacza się; przedsta­
wia zaś tablicę prześliczną, w wieżyczki i iglice po bokach 
w germańskim stylu przystrojoną, w niszach których umie­
szczone są liczne figurki świętych; a w środku wizerunek 
Arcy-Biskupa w ubiorze uroczystym, który w prawej rę- 
cę trzyma krzyż prymasowski a w lewej pastorał, przy 
nogach herb Dębno. Na około tej tablicy napis gotyckiemi 
głoskami jest następny; Reverenciissimus in Christo Pater 
Dominus Jacobus de Senno dei Gratia Sanctae ecclesiae Gne- 
sncnsis Archi Episcopus el Primas 1480 die (¡uarla mensis 
octobris defunctus esl. Anno Archi Episcopatusipsius séptimo 
Nativitalis suae, sexagésimo Anno '.
* Naostatek, nagrobek Zuzanny Szafraniec w kościele 
w S u ł o s z o w i e  pod Pieskową skałą, który na tablicy 
z piaskowca wyobraża w pięknej wypukłorzeźbie postać 
kobiety w całej figurze z złożonetni do modlitwy rękoma, 
na wezgłowiu leżącej, w długiej ślicznie udrapowanćj su­
kni, u nóg której dwie tarcze po bokach i u dołu wykrę­
canych (niemieckich) z herbami Stary koń i, Ilabdank. 
Naokoło tablicy napis gotyckiemi głoskami: Hic jacet Zu­
zanna de Buczacz uxor gcnerosi doi (domini) Slanislai 
Schafranecz de Pesschkowa skala, quarn seca mors die s(an- 
cti) Stanislai cr.(nno) doi. 1501 orate 1 2.

Oprócz wymienionych nagrobków, ważnemi są także 
zabytkami pod względem rzeźby tablice erekcyjne po da­
wnych kościołach polskich, a niektóre z nich chlubne o sta-

1 Wizerunek tego grobowca w Rycinach do wspomnień Wiclkopol 
ski N 56.

2 Podług rysunku w zbiorach P. liaz. Stronczyńskiego.
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nie tej sztuki dają świadectwo. Zwykle przedstawiają one 
wyobrażenia Matki boskiej z dzieciątkiem Jezus lub świę­
tych, pod których wezwaniem kościoł jaki założony został 
i ich fundatorów; umieszczone zaś są wewnątrz lub zewnątrz 
na froncie świątyni. Z tych znaczniejsze są:

W S i e n n i e ,  w kościele założonym w r. 1431 przez 
Dobiesława z Oleśnicy, Wojewodę Sandomierskiego, brata 
czy synowca Kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa 
Krakowskiego; znajduje się po prawej stronie wielkie­
go ołtarza umieszczona tablica erekcyjna, na której piękna 
z kamienia wykuta płaskorzeźba, przedstawia Najświętszą 
Pannę siedzącą na ozdobnym w germańskim stylu z iglica­
mi tronie, trzymającą Dziecię Jezus na kolanach, któremu 
podaje jabłko. Przed nią z lewej strony klęczy rycerz 
w pancerzu z mieczem u boku, w płaszczu i czapce okrąy 
głćj na głowie, włosy ma długie, wąsy, bez brody; w obu 
przed siebie wyciągniętych rękach trzyma kościół tame­
czny który boga rodzicy ofiaruje. Za nim stoi S Zy­
gmunt w zbroi z koroną na głowie i kręgiem na około. 
Obok nich u góry i u dołu są dwie tarcze z herbem Dębno. 
Po prawej stronie Najświętszej Panny klęczy niewiasta 
w długiej sukni i pokryciem na głowie z złożonemi do mo­
dlitwy rękoma; za którą stoi Ś. Katarzyna z koroną na gło­
wie, u dołu obok niewiasty herb korczak. Wszystkie te 
figury powleczone są stosowną barwą ; napis zaś na oko­
ło tablicy gotyckicmi głoskami jest następny: Ad Itonor(ent) 
dei virgtms Marie el S.(ancti) Sigismundi regis eccla(cccle- 
sia) isla p.(cr) magficu (magnificum) Dobicslau de Oleschni- 

ca Pallalin(am) Sandomirien(sem) et iWa(gnificam) cosor 
(consortcm) dnam(domjnam) Kalrina de fíozidar fabru[fa- 
bricata) est. Anno MCCCC tricésimo u(no) (1431).

Pomnik ten, oprócz wytwornego swego kształtu pod
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względem sztuki jest takie jedynym śladem pewnej erekcyi 
téj pięknej świątyni, której założenie niesłusznie wszyscy 
dotąd Kardynałowi Zbigniewowi Oleśnickiemu przypisują, 
nie wspominając o istotnym jej fundatorze. Wymieniony i 
wyobrażony na tej tablicy, Dobiesław, był tylko rodzonym 
bratem Kardynała; gdyż innego nic było, który zmarł w r. 
1440; żona zaś jego była córką Dymitra z Bożego daru bcr- 
bu Korczak, Podskarbiego Wielkiego koronnego, która li­
cznych synó\y i mnogie włości do familii Sienińkich wnio­
sła >.

W P i o t r o w i  ni e nad Wisłą, wikościele przez Zbi­
gniewa Oleśnickiego Kardynała Biskupa Krakowskiego 
w r. 1442 wzniesionym, znajduje się także na sklepieniu 
piękna płaskorzeźba, wyobrażająca tegoż Biskupa poświę­
cającego kościół, z napisem gotyckiemi głoskami Sbignie- 

vius Episc. me fecil A.(nno) 1442.
W C h o t l u  c z e r w o n y m  tablica erekcyjna z pia­

skowego kamienia wykuta, i nadedrzwiami w kruehcie za­
wieszona, wyobraża w płaskorzeźbie patronów miejsca; to 
jest: Bogarodzicę, a obok niej S.S. Stefana króla i Hiero­
nima, ojca kościoła. Napis do koła téj tablicy scholastyczne- 
mi głoskami wypukło,jest następujący: Anno DJ]°CCCC°L0 
(1450) ad /tore(bonorem) oipofet(omnipotentis) Di(dei) cl ble 
(beatae) Marie lôrryù'(virginis), scioru.(sanctorum) Stephani 

reijis et Jeroni.(mi) cfessor[confessoris) /t.(hacc) cccia.(ccclc- 
sia) e(st) fabricata.

W B o d z e n t  y n i e, w kościele założonym przez wy­
żej wymienionego Zbigniewa w r. 1452, podobnaż tablica 
przedstawia siedzącą na tronie Matkę Boską z dzieciątkiem 
Jezus; przed nią klęczy w kardynalskim ubiorze Zbigniew 
Oleśnicki, trzymający w ręku kościół Bodzentyński, u do-

1 Podług rysunku udzielonego p. K. Stronczyuskiego.
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łu tarcza z jego herbem; za nim stoi jakoby przytrzymu­
jąc, figura w podobnym stroju, przy nogach której widać 
lwa wspinającego się. Na około tablicy gotyckiemi gło­
skami następny napis czytać się daje: Ad hono(rem) opo- 
tel(omnipotenlis) dci e(et) bte (beatae) marie virgis[\irgi- 
nis) reveredssi (reverendissimus) p. (pater) d.(ominus) Sb i- 
gneus M.(tituli) sce.(sanctae) price (Priscae) psft.(presbiter) 
cardialtj(cardinalis) eps.(episcopus) cracovien(s\s)i)ICCCCLII 
(I452)me fecit.

W W i ś l i c y ,  w kollegiacie zewnątrz nad bocznemi 
drzwiami w prawej ścianie nawy tablica kamienna na dwie 
części podzielona. Na górnej części, w wypukłej płasko­
rzeźbie przedstawiona jest siedząca na tronie Matka Boska 
piastująca dzieciątko Jezus; przed nią klęczy w majesta­
tycznym ubiorze Król Kazimierz wielki, trzymając w ręku 
kościoł Wiślicki, u nóg jego tarcza z orłem berbownym. 
Za królem stoi Biskup w ubiorze uroczystym. Dolna część 
zawiera w sześciu wierszach wypukło wyrobionych goty­
ckiemi głoskami, które początkowo były złocone, następu­
jący napis: Anno. (/.(omini) m.ccc. /.(1350) pn-eps. (princeps) 
excelkntissi’(mun) Kazimirus. seds. (secundus) dei. gra.(lia) 
polonor. (urn) rex. eccliam. (ecćlcsiam) scie, («anctac) marie, 
vislicien (sis) quadro fabricat (vit) lapide. eu(jus) bcficii 
(bencficii) mcor (mentor) cirrus vislicien (sis) et pplus (po­
pulos) ifec’(decus) m i operis. ano.tlUmmù) MCCCCLX quarto 
(|464)aureisinscps'it (inscripsit) Uteris. Cała ta rzeźba dokła­
dnością dłuta odznaczająca się, niewątpliwie jest dziełem 
znakomitego artysty; pokryta ona była stosownemi kolo­
rami które czas już gdzie niegdzie spłukał, na sukniach 
atoli dotąd pierwiastkowa barwa została; otoczona ona jest 
ramą z marmuru czerwonego ’.

1 Z Notai P. Jłaz. Stronczyńskicgo.
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W L u b r a ń  cu takaż tablica ma po obydwóch "stro­
nach dwie figurki z.e spiżu odlane, przedstawiające Grzego­
rza z Lubrańca Vice Kancl. i Jana Bisk. Poznańskiego, 
w ubiorach właściwych; zastanawia szczególnie pierwszy, 
iż na piersiach ma zawieszona na łańcuchu pieczęć. Nad ta­
blicą na tarczy widać herb Godziemba, napis zaś gotyckie- 
mi głoskami jest następny: Ad honore{m) oipoteis (omni- 
potenlis) dei et s(ancti) Jo(annis) óapie(baptistac) hoc tern- 
plu(m) fundils{tus) e(st) ereclu(m) p.(per) fídum(Reveren- 
dum) pre(patrem) du(dominum) Gregoriu(m) de Cubra- 

necz regi[vt"n\)polonie wcecanrm(cancellarium) etc. orna- 
ium vero et tesludinibus perteclu[m) p(er) 7imm(Reveren- 
dissimum) (/.(oininum) Jo.(annem) dc lubranecz epw(episco- 
pum) jPosn(aniensem) nepote(m) 1497

Do tego rodzaju zabytków należy w K r a k o w i e  na 
froncie bursy Jeruzalem wypukłorzeźba kamienna wyo­
brażająca klęczącego Zbigniewa Oleśnickiego przed obra­
zem N.M. Panny, ofiarującego wizerunek wspomnionćj bur­
sy który w ręku trzyma. Za nim stoi osoba w ubiorze 
biskupim, w pozycyi, jaka i w innych tablicach tegoż Kar­
dynała widzieć się daje. Na około niej jest napis gotyckie* 
mi głoskami następny: In nomine Jesu Christi pro nobilila- 

le pro habilalione studentium Reverendus in Christo Rater 

Dominus Sbigncus misericordia divina Utuli sanclae Pri- 
scae Sanclae llomanac ecclcsiae presbyter cardinalis el epi- 
scopus Crac. Anno Domini millesimo quadringentesimo quin- 
quagesimo tertio, me fecit. Ad honorem o mater Dei salutem 
animarum 2.

Nic mniej znaczna będzie liczba rzeźb na kamieniu 1

1 Podług rysunku udzielonego przez tegoż.
* Wizerunek tej płaskorzeźby w P. L. na r. 1843 N. 45.

*
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świeckiego przedmiotu, które przynajmniej po kościołach, 
lub obok nich , przechowały się jeszcze. Za najdawniej­
szy tego rodzaju zabytek uważać należy figurę z kamienia 
w postawie klęczącej na drodze wiodącej z miasta N o w e j  
S ł u p i  do klasztoru Benedyktynów na Łysej górze. Jest 
ona z kamienia kwarcowego w kolosalnych wymiarach, 
twarz ma już nadpsutą, suknia długa sięga do kostek, 
na niej płaszcz, którego część niby kaptur okrywa głowę, 
ręce złożone do modlitwy, lewa ręka w płaszcz obwinięta 
i na chuście zawieszona jakby chora , oczy zwrócone na 
klasztor. W pomniku tym rzeźba jest bardzo ordynaryjna 
i niezmiernej dawności; spód całego kamienia w ziemię za­
padły, pięty jednak klęczącej osoby widoczne.

Nie jednostajne są o tym kamieniu podania, u jednych 
uchodzi za figurę S. Emeryka, który do założenia klaszto­
ru łysogórskiego około roku 1006 pierwszy miał dać 
powód, drudzy uważają w nim nawróconego Tatara lub 
Litwina, inni nareszcie o osobie którą ten głaz ma wyobra­
żać podobne, jak o sławnym Madeju prawią legendy.

Oto jest jedna która najstosowniej objaśnia szczegóły 
na tym pomniku widoczne. Wiadomo iż klasztor Święto­
krzyski był przedmiotem kilkakrotnych napadów barba­
rzyńskich. Najdotkliwszym z nich był drugi tatarski w ro 
ku 1200 i trzeci Litewski w roku 1370. Otóż wedle tćj le­
gendy, jeden z takich pogan zabrał drzewo krzyża święte­
go z Łysogórskiego kościoła, i kiedy z nim uchodził, ręka 
mu nagle uschnąć miała. Nadaremnie szukając skuteczne­
go swemu kalectwu zaradzenia, dał się skłonić namowom 
pobożnych brańców, poszedł ldęcząco na miejsce rabunku, 
powrócił zabraną relikwią, zdrowie odzykał i chrzest świę­
ty przyjął.

Kamień wyżej opisany ma przypominać to zdarzenie.
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W rzeczy samej, klęcząca postać pielgrzyma, jego oczy na 
kościół obrocone, ręce jakby do gorącej złożone modli­
twy, lewa mianowicie na chuście zawieszona , wszystko 
się przedziwnie z ową legendą zgadza. Wszelako,jeżeli tym 
sposobem jasno jej znaczenie tłómaczyć daje się, nieró­
wnie większa zachodzi trudność w oznaczeniu jego dawno- 
ści, tak z powodu zbyt prostej sztuki w jej wykonaniu, ja­
ko i zatarcia śladu cech, po których niożnaby ją z pewno­
ścią do jakiej odnieść epoki

Zdarzają się też figury kamienne na kościołach, przed­
stawiające fundatorów lub budowniczych z tej epoki; a do 
takich między innemi należą: znajdująca się na kollegia- 
cie Wiślickiej, gdzie z przodu kościoła przy ścianie szczy­
towej koło okien widać w okrągło zakończonej niszy małą 
kamienną figurkę, której już głowy braknie, a która podług 
podania ma wyobrażać króla Władysława Łokietka.

Nadto, na ścianie bocznej tamże, wykowana jest na ka­
mieniu w płaskorzeźbie niezgrabna postać, jakby wiszące­
go człowieka, o której taka jest miejscowa legenda. Ma to 
być wyobrażenie budowniczego co kościół stawiał, a który 
za niezgrabne wiązanie sklepienia na śmierć został skazany. 
Osoby przychylne owemu budowniczemu, doradziły mu 
fortel, aby figurę swoję z kamienia wyrobioną na kościele 
powiesił, co gdy się właśnie w wigilią dnia egzekucj i sta­
ło , doniesiono królowi, iż się budowniczy powiesił na ko­
ściele; król ochłonąwszy z pierwszego gniewu, żałując 
prędkości swojej, powiedział, iż byłby mu karę darował; 
korzystając z takiego usposobienia przyjaciele artysty, 
oznajmili Monarsze, jak się rzecz miała, a winny za wsta­
wieniem się Królowej, przebaczenie uzyskał. Jakkolwiek 1

1 Z nolat P. Kaz. Stronczyuskiego.
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cała ta legenda w ustnem się tylko przechowała podaniu, 
przecież jądro jej i figurka wizerunku budowniczego mo­
gą być prawdziwe; w czasach bowiem owych pobożnych 
wieków, kiedy artysta poświęciwszy myśl swoję Bogu, 
zrzekał się dla pokory światowych pochwał i ukrył nazwi­
sko swoje, to w miejsce jego niezgrabny przynajmniej 
rysunek osoby swojej przedstawiał; a takim jest także po­
między innymi w kościele, we wsi S z a ń c u ,  na jednym 
z przedziałów międzyniszowych, wykowana głowa mężczy­
zny z brodą zapuszczoną, o której jest podanie, iż ma być 
wyobrażenie budowniczego tego pięknego i doskonale za­
chowanego kościółka.

W kość ¡cle katedralnym w G n i e zn i e, na wstępie od 
drzwi spiżowych po lewej stronie, wprawiona jest w ścianę 
niskorzeźba, która ma być wyjęta z nagrobku S. Wojcie­
cha, wystawionego przez Jakóba z Sienny, Arcybiskupa ta­
mecznego, w roku 14S0. Trudno jest odgadnąć znaczenia 
wystawionych na niej figur; to pewna, iż są one przedmio­
tu świeckiego; postać mają krajową, ubiór i wyrażenie swoj­
skie; pod względem sztuki, rysunek w nich jest doskonały 
a układ bardzo piękny; szczególnie zaś, odznaczającą jest 
figura młodzieńca na przodzie tćj płaskorzeźby wyobrażo­
nego J.

Naostatek, ze sprzętów kościelnych z kamienia wyra­
bianych , gndnemi są wspomnienia i rysunku chrzcie lni­
ce i kropielnice, jakiemi są między wielu innemi dobrego 
gustu chrzcielnica w K ł o b u c k u  ( 1492 roku), w Ko­
p r z y w n i c y ,  J c ż o w i e, I w a n o w i c a c h  (1462 roku) 
i t. d.; ta ostatnia wyrobiona jest z ciosowego kamienia,

itaiwk»*1 !::r ' .1« '-./i
1 Wizerunek tej płaskorzeźby w rycinach do Wspomnień Wielko­

polski pod liczbą S3.
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przyozdobiona gotyckiemi lukami i ukośnym napisem z wy- 
pukłemi głoskami. Na innych są herby i różne płaskorze­
źby i t. d.

f) Rzeźba na drzewie.

Rzeźba na drzewie znakomite w sztukach obrazowych 
średnich wieków miejsce zajmuje. Wyroby tego rodzaju 
szczególnie wykonywano w ołtarzach koście 1 nych, ambo­
nach, statuetkach i t. d. Mianowicie zaś,w robocie ołtarzy do 
nadzwyczajnej ją doskonałości doprowadzono- Robione one 
były w formie szafy składanej, a przedstawiały wyobrażenia 
z dziejów Nowego Zakonu lub kościelnych w płaskorze­
źbach na zewnątrz, a w całych naturalnej wielkości figu­
rach wewnątrz. Wyroby te powlekane stosowną barwą, 
okraszane pozłotą, wykonywane z bezprzykładną cierpli­
wością wzorowym gustem, dziwnie piękny cffekt spra­
wiają, łącząc w sobie niejako rzeźbę z malarstwem; co cho­
ciaż teraźniejszym zasadom sztuki jest przeciwne, w swo­
im czasie miało słuszność za sobą, naśladując tym sposo­
bem wierniej naturę, niżby drzewo proste lub marmur 
oddać mogły.

Wprawdzie nie wiele zabytków tej sztuki czas nam do­
chował, bo długo zaniedbane i niszczone, dopiero w na­
szych czasach wartość swoję odzyskały, niegdyś wy­
soką miały cenę. — Sztuka ta nie była obcą w Polsce, a 
inożc nawet w wyższym stopniu aniżeli gdzie indziej ją 
znano i uprawiano.

Najdawniejszym może zabytkiem rzeźby na drzewie, 
będą resztki płaskorzeźb na tabliczkach z stallów drewnia­
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nych, niegdyś w starożytnym kościele Ś. Mikołaja, a później 
w kościele Ś. Józefa w K a l i s z u  znajdujące się, z któ­
rych na jednej przedstawiona jest gilotyna, pod którą czło­
wiek życie traci, dwóch ludzi tą czynnością zajmuje się, 
trzeci snadź starszy z długą laską w ręku , obecnym jest 
przy nich; obok stoi przypatrująca się publiczność, a u gó­
ry widać mury zamku i domy o trzech piętrach wysokie, 
zapewne miasta Kalisza. Trudno jest zaiste dociec, czyli ta 
rzeźba prawdziwe wystawia zdarzenie, czyli jest tylko po­
mysłem i niby wzorem mechanika jakiego; tyle jest pewna, 
że kilką wiekami jest dawniejszą od zaprowadzenia giloty­
ny we Francyi. Szczególność ta była powodem licznych 
odwiedzin i opisów przez cudzoziemców, których staroży­
tność i osobliwość tej rzeźby zwabiała *.

Nie mniej, starożytne są w tymże kościele wielki o ł­
tarz i chór. Ze wszystkich atoli, kościoły do zakonu ka­
noników regularnych należące, szczególnie o rzeźby tego 
rodzaju starały się; dowodem tego są, piękne zabytki po 
ich świątyniach w K r a k o w i e ,  gdzie mianowicie ambona 
od znawców jest podziwianą; podobneż są w K ł  o b u c k u, 
M s t o w i e  i t. d. ołtarze, cbóry i ambony starożytne i 
wytwornością zalecające się.

Z ołtarzów składanych, pyszną sztuką rzeźbiarską z drze­
wa wyrabianych, liczne są jeszcze ślady po dawnych kościo­
łach polskich; a między innetni, w S t a w i s z y n i e  w Ka- 
liskiern, Wielki ołtarz z kościoła Ś. Józefa w Kaliszu po­
chodzący. Umieszczona w jego środku rzeźba, przedsta­
wia Bogarodzicę, obok której stoi S. Józef i S. Mateusz; 1

1 Opis obszerny tej płaskorzeźby w Rozmaitościach korresponden- 
ta Warszawskiego na r. 1827 N. 15 a wizerunek w P. L. na r. 1842 
N. 43.
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ona jest pięknym i doskonałym zabytkiem lej sztuki; a o ile 
z roboty wnosić można, sięga XV wieku. Nad figurami 
świętych unosi się filigranowy baldachin, w stylu germań­
skim, podobnież z drzewa nader misternie wyrobiony.

W małym kościółku z modrzewiowego drzewa na 
cmentarzu w Os i e  ku ,  znajduje się wielki ołtarz, po­
dobnież pięknej snycerskiej roboty, i godzien lepszego 
umieszczenia. Zamiast obrazu, zajmują środek jego jeszcze 
starożytniejsza rzeźba wyobrażająca świętą familię. Pozo­
stały takie, (część dawnego składanego ołtarza,) okien­
nice dosyć dobrze dochowane, z piękną u góry gotycką 
galeryą; obrazów mają cztery, to jest: po dwa na każdej, 
które nie tylko pod względem samej dawności ale i pod 
względem sztuki są znamienite >. Równie godne są wspo­
mnienia, dwa ołtarze w kościele ().(). Franciszkanów wN o- 
w e m m i e ś c i e  K o r c z y n i e ,  jako też w B r z e ż a n a c h  
w starożytnym kościele farnym, gdzie wielki ołtarz cały 
z hebanu nader przedziwnej i delikatnej rzeźby.

Do tego rzędu należą takie przecudnej roboty stalla 
dębowe przed wielkim ołtarzem w kościele Panny Maryi 
w T o r u n i u znajdujące się, które dziwną a regularną plą­
taniną figur, i czystym kształtem jeometrycznych wykre­
śleń, dowodzą niewyczerpanej wyobraźni wzorów rzeź­
biarskich. Nad każdetn slallum umieszczony jest okrągły 
otwór na kształt okna, nad którym znowu szczyt wznie­
siony jak piramida katedr germańskiego stylu-; w każdym 
zaś okręgu okna. figury geometryczne coraz inne z których 
się wydobywa jaka liczba znacząca. Słowem: jest to arcy­
dzieło w swoim rodzaju, którego rysunki lubo niejedno­
krotnie przez znawców były zdejmowane, nie wiemy atoli, 1

1 Z Notat P. Kaz Stronczyiiskicgo.
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czy były kiedy ogłoszone; sądząc z stylu rzeźby, pochodzić 
musi z wieku XIV

Najlepszym wszakże dowodem kwitnienia tej sztuki 
w Polsce, są nieśmiertelne dzieła W i t a  S t o  asa.  Artysta 
ten, znany w dziejach sztuk niemieckich pod nazwiskiem 
V e i t  S t os ,  urodził się w Krakowie około roku 1447, a 
zmarł w Norymberdze w 1542 roku mając lat 92; Niem­
cy, niezaprzeczając mu rodu i pochodzenia polskiego, przy­
swoili go jednak sobie, zapewne z powodu kilkunastoletnie­
go przemieszkiwania po-między niemi. Współtowarzysz i 
przyjacielsławnego Alberta Dürer, sądzączaś po stylu robót 
może i uczeń Wohlgemutha, co potwierdza szczególniej 
podobieństwo w robotach Madonny, w których obadwa ce­
lowali. Atoli, najważniejsze roboty Stossa, jak to sami Niem­
cy wyznają, w Polsce znajdować się miały, z których dotąd 
najznakomitszem jego dziełem jest: Wiel k i ołtarz w kościele 
Panny Maryi w K r a k o  w i e. Ołtarz ten z drzewa modrze­
wiowego na kształt szafy z podwójnemi drzwiami robiony, 
malowany i złocony, a na uroczyste tylko święta otwierany, 
ma wysokości łokci 22, szerokości gdy go otworzą łokci 
17, głębokości łokci 2 , a wysokość figur w nim umie­
szczonych dochodzi łokci 4 i 3 ćwierci. Na części zewnę­
trznej jest 12 płaskorzeźb, przedstawiających dzieje Jezu­
sa Chrystusa. Wewnątrz zaś wyrażone Zaśnięcie Najświęt­
szej Panny, w obecności dwunastu Apostołów, w figurach 
kolosalnej wielkości przedstawionych. W pracy tej uderza 
szczególnie układ szlachetny, umiejętne gruppowanie, wy­
raz w twarzach i wykończenie wszystkich szczegółów 
nadobne , i wielce staranne. 1

1 Podług opisu kos’ciola P. Maryi w Toruniu przez Dr. Ney wP.L. 
na r. 1843 N. 19.
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Nad wspomnionym ołtarzem pracował Stoss lat dwa­
naście, a po ukończeniu go w r. 1484, Radzcy miasta Kra­
kowa, zachwyceni jego robot,'), prócz sowitej nagrody 2S0S 
ówczesnych złotych, co wynosi na dzisiejszą monetę 40583 
Złp., uwolnili go nadto publicznie osobnym aktem od pła 
cenia wszelkich podatków i danin miejskich von sundirli• 
eher Gütigkeit und gnode, dg sy haben czu meisler Vilo de 
bildensnilzer, unie segne togent und kunsl wille, dy her den­
ne an der grossen loßc zu unsir liben frawen beweisit hot, 
und in vereidunge derselben noch irczegen wirt K Zgro­
madzenie zaś malarzy w temże mieście od tego czasu po 
czterykroć t. j. roku 1484, 14S9, 1491 i 1495 starszym 
go swoim obierali.

Stoss był mieszczaninem krakowskim, miał tamże po­
siadłość gruntową, dom swój własny, zostawił liczną przez 
kilka wieków trwającą familię. Całe swoje dłubie dzie- 
więćdziesiątletnie życie oprócz ostatnich lat kilkunastu 
w Norymberdze, przepędził w Polsce; gdzie szacowany, 
nagradzany i ceniony, zostawił po sobie wiele robot sny­
cerskich, które pomimo odległość czasu, dotąd przetrwały 
i uwieczniły jego imię. Niewątpliwie musiało ich być naj­
więcej w kraju i te być może tyrają się gdzie po kościo­
łach, jeżeli dotąd przez niedbalstwo zniszczone nie zostałv. 
Ac znanych zaś Stossa robót, oprócz wyżej opisanego ołta­
rza, za jego dzieła uważają w Krakowie:

2) Płaskorzeźbę z kamienia na cmentarzu przy koście­
le Panny Maryi, wyobrażającą Chrystusa w Ogrojcu.

4) Grobowiec Kazimierza Jagiellończyka, w Kaplicy 
Jagiellońskiej, w Katedrze Krakowskiej. 1

1 Podług Akt krak. !t. 3. ]i. 3 wypisanych w Grabowskiego Staro 
zytnosciach f . 1 str. 44J.
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4) Grobowiec Piotra z Bnina, Biskupa Kujawskiego 
w Włocławku, oba wyżej opisane.

5) Płaskorzeźby na drzewie w kościele Ś. Floryana, 
na Klepaczu, z ołtarza niegdyś Ś. Scholastyki w temże mie­
ście pochodzące; z których jedna przedstawia historyą S. 
Jana Chrzciciela, a druga S. Jana Ewangelisty. Są one 
przybite na pierwszych słupach nawy głównej; podłu­
żne, przedzielone w środku na dwa pola; widoczna zaś, iż 
służyły za drzwi do ołtarza z którego wierzch także w ger­
mańskim guście wyrobiony, nad bocznemi drzwiami ko­
ścioła znajduje się.

0) Dwa ołtarze drewniane w kaplicy Jagiellońskiej 
znajdujące się. Są one w kształcie szafy, ozdobione boga­
tą rzeźbą, w części złoconą, w części różnobarwną, nad­
zwyczaj pracowicie i gustownie wykończone; szkoda tylko 
iż późniejszą reparacją nadpsute; figury bowiem w środ­
ku tego ołtarza znajdujące się , są daleko później dorobio­
ne, o czem przekonywa mizerna ich robota, źle odbijają­
ca od rozciągniętego w ołtarzu Matki Boskiej pięknego ko­
bierca z wyciskanemi kwiatami na tle złotem, jak również 
od ozdób na wierzchu wyrobionych. Na ołtarzach tych 
widać wyrobione herby Polski, Litwy i Austryi, tudzież rok 
l4G7;co każe domyślać się, iż fundatorami tego ołtarza by­
li: Kazimierz Jagiellończyk i żona jego Elżbieta z domu 
Austryackiego.

7) Naostatek, wedle przechowany ch wiadomości w Ak­
tach Radzieckich miasta Krakowa, robił on w r. 1495 stalla 
w kościele Panny Maryi, za które mu zapłacono sto pięć­
dziesiąt złotych. Wszelako, ławki istniejące dotąd na tem 
samem miejscu, lubo przedstawiają w pracowitej rzeźbie hi­
storyą Jezusa Chrystusa, dłutem biegłego rzeźbiarza wy-
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konanc, są daleko późniejsze, a podług’ dowodów miej­
scowych postawione w r. 15S6 >.

Żałować wypada, i/, te arcydzieła krakowskiego mistrza, 
nie znalazły dotąd artysty, któryby je chciał w rysunku 
ogłosić; wiedzieliśmy o kilkakrotnych tego zamiarach, lecz 
te dziwnem zdarzeniem do skutku nie przyszły; a prze­
cież inne zabytki, mniej pod względem sztuki interesujące, 
doczekały się tego zaszczytu.

Nierównie w większej ilości przechowały się prace 
Stossa zagranicą; gdzie pielęgnowane, naprawiane, rysowa­
ne, rytowane, dotąd wysoko są cenione; a do takich liczą 
między innemi: w L i z b o n i e  dwa posągi, przedstawiające 
Adama i Ewę z drzewa w naturalnej wielkości, które z pole­
cenia Emanuela, króla Portugalskiego, w roku 1521 wyko­
nał. W Norymberdze, Wielki ołtarz w kościele Panny Ma­
ryi, który mu Jakób Welser z Augsburga w roku 1504 zro­
bić kazał. Tamże ołtarz boczny w kościele S. Salwatora, 
nadto płaskorzeźba na drzewie zrobiona w roku 15IS, ma­
jąca 13 stóp wysokości, wyobrażająca pozdrowienie aniel­
skie, pod chórem w kościele S. Wawrzyńca znajdująca się. 
Krucyfiks z dwoma osobami, wystawiającemi Najświętszą 
Pannę i S. Jana w naturalnej wielkości, w kościele S. Se- 
balda w temże mieście; za który Jerzy Sehweiger, sła­
wny snycerz w XVII wieku, chcąc go nabyć na własność, 
dawał 1000 ówczesnych czerwonych złotych.— W Bam-  
b e r g u  są roboty Stossa: ołtarz wielki u Fary i płasko­
rzeźba na drzewie, wystawiająca zdarzenia z życia Jezusa 
Chrystusa. — Przed kilkunastu zaś laty, znakomici znawcy 
i pisarze, Franciszek Kugler i Schorn odkryli w Pomeranii 
piękne tego artysty roboty; a mianowicie: w A n c l u  m ołtarz 1

1 Grabowski, Groby król. Pol. p. 2.

31
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wielki w kościele Panny Maryi i podobnyż w K o 1 b e rg. 
—Nadto, wiele jego robót ma się /.najdować po kościołach 
nad granicami Węgier w Karpatach;jakoto: w b e u t s c b  en,  
w kościele Ś. Jakóba i w B a r t f e l d  w kościele Ś. Aegidy, 
gdzie wielkie ołtarze są nadzwyczajnej wytworności, co 
bardzo łatwo da się wytłómaczyć, zważając bliskość tych 
stron od Krakowa *.

Niewątpliwą jest rzeczą, iż podobne roboty innych także 
artystów, musiały znajdować się tak poprzednio jak później 
w Polsce; czego ślad pozostał w dziełach opisujących dawne 
kościoły, jakoteż kościół Panny Maryi w Toruniu, z któ­
rego tylko resztki przechowano ; pozostał oraz ślad w nie­
których kruciliksach z drzewa i słoniowej kości doskonale 
robionych, i w ławkach przy wielkich ołtarzach, do jakich 
należą stalla w kościele K.K. Franciszkanów w Krakowie; 
jedno z arcydzieł wyrobów tego rodzaju, odznaczające się 
dziwnej piękności rzeźbą, płodnemi pomysłami i niepojętą 
starannością w wykończeniu.—Hebanowe te stalla, wykła­
dane bogato perłową macicą, według zdania niektórych 
pisarzy, robione były około 1012 roku, a przyznawane są 
za pracę, to A n t o n i e g o  S i e c h  z Pyzdry, to A n t o n i  e- 
go S w a c h, braciszka zakonu S. Franciszka. Atoli, dość 
porównać je z robotami tego wieku, aby się przekonać, iż 
są nierównie od nich slarożytniejsze, a może współczesne 
Stossowi, albo jeszcze dawniejsze; podobnież i dwa ołta­
rze snycerskiej roboty znajdujące się w kościele S. Idziego 1

1 Fr. Kugler’s Pommmersche Kunstgeschichte pagina 206 — 221. 
Schorn Kunstblatt, tür das Jahr 18s7. N. 100. Ożyciu i dzidach Slos- 
sa, pisali C.G. Murr Journal zur Kunstgeschichte Nürnberg 1776 roku 
T. II p. 51. Kugler, Handbuch der Kunstgeschichte Stuttgart 1842 roku 
p. 773. G K. Nagler Neues All. Künstler Lexicon Munich 1843 T. XIII 
Grabowski Starożytności T. I p 437. Mączyński 1. c. C. II p 173 i t, d.
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w Krakowie.—Nadto łustorya przechowała nam wiadomość, 
iż. dzieła podobnego rodzaju skrzętnie były poszukiwane 
do ozdoby świątyń pańskich. Król Władysław Jagiełło po 
bitwie pod Dąbrową, przechodząc Prussy, miał zabrać w ka­
plicy w Dzierzgoniu piękne posągi sztucznie z drzewa rznię­
te, i niemi kościoły Sandomierskie udarował '.

§ 3. 0 M alarstwie w  średnich wiekach.

Kiedy Konstantyn W. naukę Chrystusa Pana do religii 
panującej wyniósł, a stolicę do Bizancyum przeniósł, ma­
larstwo wraz z innemi sztukami znacznie podniosło się; bo 
Monarcha ten niczego nie szczędził, aby to nowe miasto 
ozdobić; otoczony artystami, stawiał kościoły, groby, pa­
łace, i malowidłami je upiększał. Wszelako umiejętność tę 
następnie długi czas spory teologiczne, i walki różnych sekt 
w samym zarodzie zniszczyły. Największej atoli klęski do­
znało malarstwo od sekty Obrazoborców, Ikonoklastów, 
która w czwartym i piątym wieku po Chr. wszelkie obrazy i 
posągi, za ślady szkodliwego pogaństwa uważając, zacięcie 
burzyła. Zniszczenie to szczególnie na wschodzie do naj­
wyższego stopnia posunięte zostało, chociaż i na zacho­
dzie sekta ta miała swoich zwolenników. Aż dopiero Teo­
dory k, król Gotów wstrzymał we Włoszech zupełny upadek 
sztuk pięknych, tak, iż to co do naszego czasu dotrwało, je­
go tylko opiece winniśmy. W końcu A wieku Sekta Ne- 
storyanów szczególną cześć ku Matce Boskiej objawiwszy, 
wprowadziła zwyczaj malowania jej wizerunków, które ku 1

1 Maciejowski Polska T. II str. 332.
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końcowi VI wieku na całym wschodzie upowszechniono. 
Były to obrazy na cyprysowein drzewie malowane, a przed­
stawiały Matkę Boską siedzącą z dzieciątkiem Jezus na rę­
ku, rzadko samego Zbawiciela, lub innych świętych; malo­
widła pod względem sztuki nadzwyczaj słabe, charakter 
prosty, rysy przeciwne naturze, zupełny brak znajomości 
rysunku, ramiona proste, ręce przedłużone otwarte, twa­
rze bez żadnego wyrazu i prawdy, oczy nieruchome, formy 
ciała niekształtne, a znajomość kolorytu zaledwie poczęta. 
Słowem, właściwe zadanie sztuki, naśladowanie natury, po­
jęcie piękności i uczucie, nie było im zupełnie znane. Chcia- 
noli te ostatnie wyrazić, to dodawano świętym na linii, lub 
wstążce napisane słowa, które im niby z ust wychodziły. 
Taki był początek szkoły bizanckiój, która długie wieki nie­
wolniczo w swoich zasadach trwała, i raz przyjętych pra­
wideł nie odstępowała, tak, iż wszystkie obrazy jakoby je­
dną ręką były zdziałane-

W tych wiekach zajmowanie się malarstwem, do zatru­
dnień duchownego stanu należało, który może z powodu 
prześladowania tylko tajemnie tę sztukę uprawiał; a okolicz­
ność ta była przyczyną, iż obrazy przez mnichów malowa­
ne, w tradycyi ludu, za dzieła rąk aniołów, albo błogosła­
wionych duchów uchodziły, i ztąd je s4%uno7ioír¡TO(; czyli 
nieludzkicmi rękoma zdziałane nazywano; w skutek tego 
podania, przypisano je później S. Łukaszowi, z powodu, jak 
tego nowsi krytycy dowodzą: iż znaleziono jeden podobny 
obraz w Bolonii z podpisem Opus l.ucar, który rzeczywi­
ście był dziełem mnicha florenckiego, Lúea, Sanio zwanego.

Atoli, gdy tak smutny był stan malarstwa na wschodzie, 
kościół zachodni tymczasem dawał opiekę unikającym prze­
śladowania artystom bizanckim i cześć dla obrazów coraz 
wyżej wznosił, mianowicie też za Papieży w VIII i IX wic­



ku kościoły R7.ym.skie stroiły się w obrazy sztuki bizan-
ekiej, co podobnież i we Frnncyi za panowania Dynnstyi 
Mcrowingów czyniono. Grecy więc przygotowali odrodze­
nie malarstwa w Europie, i dali pierwsze wzory i 'nauczy* 

. cieli.— Mozajki zaś bizanckie, które weszły w modę w po­
czątku X wieku , posłużyły za fundament na którym ta 
sztuka rozwinęła się wspaniale. W XI wieku, gdyby w wy­
prawach Krzyżowych zbogacił.y się miasta, i wzrósł han­
del, nawet rozwinęły się potrzeba i upodobanie do sztuk. 
Domy Boże obficie uposażane, coraz świetniejsze postacie 
przybierały, a wnętrze i ołtarze, kościelne krasił przepych, 
na jaki tylko można się było wówczas zdobyć. W ogólno­
ści atoli, przez cały przeciąg dziewięciu pierwszych wie­
ków chrześcijaństwa, oprócz małej liczby obrazów przy­
pisywanych S. Łukaszowi, sztuka ta ograniczała się malo­
waniem al fresco, to jest na świcżem wapnie; tudzież mozaj- 
kowemi robotami, które zdobiły katakomby i świątynie 
pańskie w Konstantynopolu i Rzymie, a z których, dotąd 
zostały ślady w Katedrze Ś. Pawła w Rzymie, Ś. Marka 
w Wenecyi, Monte Realo w Palermo i wiele innych pra­
wie wszystkie wykonywane przez Greków sprowadzonych, 
lub przesiedlonych zBizancyum ». Wszakże ciżsami artyści 
byli i nauczycielami krajowców, którzy wkrótce samoist­
nie zapragnęli wznieść tę sztukę; jakoż nieoddalając się 
jeszcze od wzorów swoich Mistrzów w złym rysunku i 
szorstkości rysów, w kolorycie i układzie farb, prędko ich

1 Bliższe s;i intcrcssn Słowian świeżo przez P. Aszyka odkryte ma­
lowania alfrcsko w katakumbach około Kurczy, znajdujące się starożyt­
nej Pcatykopei, która jak wiadomo należała do kolonij Greckich, w tych 
stronach niegdyś będących.— Ciekawe te Freski mają hyc zupełnie po­
dobne do tych jakie w Toskanii przed laty odkryto. Zobac z  Kcrcsen- 
tk ija  Ka.takom.bij przez A. Ił. Aszyka w Dzienniku Ministeryum spraw 
wewnętrznych na r. 1845 ks. O.str. 400.
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przesili, lak, iż kiedy geniusz Dantego odrodził poezyją, 
powstał i Cimabue, który tem stał się dla malarstwa, czein 
pierwszy dla Literatury.

Od tego to czasu sztuki piękne obrały siedlisko dla 
siebie we Włoszech. C i m a b u e  Jan (1240— 1300roku) 
słusznie ojcem malarstwa w Europie nazwany, pierwszy 
poważył się zarzucie greckie formy, nadać życie rysunko­
wi, gruppowanie ułożyć, i udzielić twarzom swoich obra­
zów uczucie i wyraz; brakowało mu tylko pojęcia piękno­
ści, i dla tego udawały mu się tylko stare głowy. Wyżej 
postąpił uczeń jego Gi ot t o di B o n d o n  e, współczesny 
Petrarki, który potrafił zwyciężyć wszelkie trudności nie­
doścignione dla ówczesnych artystów. Atoli, następcy tego 
Mistrza, mało z jego przykładu korzystali, tak, iż można 
słusznie powtórzyć z jednym znakomitym pisarzem: iż Giot- 
to był jak poranna zorza, tylko zwiastunem zbliżania się 
dziennego światła, lecz sam go nie rozpromienił.

Na początku XIV wieku, sztuka malarska poczęła się 
wyswobadzać powszechnie z ciasnych więzów, szorstkości 
szkoły bizanckiej; lecz oprócz dwóch wyżej wymienionych 
mistrzów, daleką jeszcze była od zrzucenia z siebie wszyst­
kich jej błędów i niedostatków. W ogólności, charakter jej 
jeszcze jest suchy i bez życia, draperye ciężkie, narzucone 
bez planu i miary. Nogi i ręce źle narysowane i bez pro- 
porcyi, rysy ostre, gruppy w linije wyciągnięte. Prawie 
wszystkie obrazy na drzewie robiono, których tło po­
krywano kredą i bolusem, albo złotem, w różne piękne de­
senie , na kszałt dywanu. Tylko w przedstawianiu głów  
pojawiała się prawda, kształtność i foremność, a niekiedy 
uczucie i wyraz. Słowem, artyści niemogli jeszcze wyjść 
z zasad tylu wiekami utrwalonych, i tym tylko sposobem 
ich zalety i błędy dadzą wytłomaczyć się. Głęboka melan-
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cłiolia obyczajów, i jakaś klasztorna surowość we wszyst- 
kicm czuć się dają. Świątynie, posągi, obrazy, poezye na­
wet. podobne są do owej olbrzymiej architektury gotyckiej 
wielkiej i drobiazgowej, która razem straszy i zadziwia.

Na takiejże drodze , poczęło się malarstwo w Niem­
czech, gdzie jakeśmy wyżej mówili, stosunki książąt od 
czasu Karola Wielkiego z dworem Bizanckim utrzymywa­
no, a ztąd i z tamecznemi naukami i sztukami wcześnie za­
poznano się. W klasztorze Murr w Austryi, S. Emeran 
w Szwajcaryi, Salzburgu i po innych miejscach , oddawna 
malarstwo uprawiano. Na Sziązku i Morawii, w końcu IX 
wieku S. Metodyusz, jeden z pierwszych apostołów Chrze­
ścijańskich u Słowian, miał być sam niepospolitym mala­
rzem , i sztuki lej drugich Mnichów po klasztorach nau­
czał. W Wrocławiu już w X wieku, a w Kolonii od roku 
1150 do 1350 istniała, szkoła malarstwa pomiędzy arty­
stami. Historya chlubnie wspomina mistrza Wilhelma, 
który miał wyżej nad bizanckie wzory owij sztukę po­
sunąć.

W Kronice zakonnika czeskiego z Sacawy są niewąt­
pliwe dowody, iż w tamecznym klasztorze sławiańskim od 
czasu jego założenia szkoła malarska znajdowała się; a 
nadto, tenże sam Kronikarz pisze, iż ich Opat B o ż y c i e c h  
(Bożeteeh) w drugiej połowie XI wieku żyjący, uważany 
był w owym czasie, za najznakomitszego malarza, archi­
tekta i snycerza, który szczególnie iniał wybornie wize­
runki Najświętszej Panny w sposobie greckim wykonywać, 
»ku podiwu krasne wedle reckeho zpusobu malowany« 
Później nawet, kiedy w roku 1090 obrządek sławiański 
w klasztorze Sacawskim łacińskim zastąpiono, sztuki nie
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przestały być tam uprawiane, o czcm i następny Kroni­
karz Czeski Kosmas niejednokrotnie wspomina '.

Wcześnie więc tedy nauka malarska w Czechach kwi- 
tnęła; w połowie zaś XIV wieku doszła do tak wysokiego 
stopnia rozwinięcia, iż artyści z całej Europy do Pragi jak 
później do Rzymu, schodzili się, do czego zapewne i świetne 
panowanie Karola IV przyczyniło się. Monarcha ten bo­
wiem nad podziw sztuki piękne miłujący, sowicie i wspa­
niale nietylko złotem i majątkiem, lecz i wszelkiego rodza­
ju nagrodami, godnością szlachectwa nagradzający arty­
stów, napełniał zaniki swoje i kościoły utworami ich pę­
dzla lub dłuta. Pod tym względem szczególnie zamek Karl- 
stejn {KarlowlynJ za jego czasu był głównym zbiorem 
arcydzieł sztuk pięknych nietylko w Czechach, ale i w ca­
łej północnej Europie; tak, ii teraz jeszcze po upływie tylu 
wieków i smutnych wypadkach, jakie Czechy dotykały, 
zamek ten posiada ozdoby i liczne dzieła malarskie wpra­
wiające niejednokrotnie znawców w zadumienie 2.

W roku 134S istniało już w Pradze bractwo malarskie, 
pod tytułem S. -Łukasza; do którego należeli rzeźbiarze, 
snycerze, złotnicy i szklarze, a które aż do upłyuionego 
stulecia w porządku utrzymało się. bractwo to było ustano­
wione na sposób innych bractw. Najstarszy mistrz malarski 
wstarem mieście praskiem,bywałzawsze głową całego bra­
ctwa; do którego wszyscy mistrze po całych Czechach z to­
warzyszami i uczniami swymi zgłaszać się musieli, aby do 
ksiąg braterskich zapisani byli; ci zaś, którzy gdziekolwiek 1

1 Wocel: Grundzuge bohmischer Allerlbumskunde Prag. 1845 pag. 
125. Wlastymil na 1842 1. ć. 59.

* Besclireilning der KII. Burg Kurlstejn von Fr. Auge und Ferd. 
Giemsky Prag 1841.
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w Czechach obrazy na sprzedaż malowali, nie bętl.-jc człon­
kami bractwa praskiego, takowych urzędnicy miejscy uwa­
żać, na żądanie starszego mistrza śledzić, więzić i dzieła 
ich zabierać mieli. To prawo już od Cesarza Karola IV na­
dane, ale potem zaniedbane, odnowił król Ludwik r. 1523.

Porządek między niemi ustanowiony był według star­
szeństwa, nie wieku ale mistrzowstwa; jednak malarze to 
pierwszeństwo mieli, iż malarz chociażby i najmłodszy był, 
wyprzedzał przecie wszystkich innych artystów. Nauka 
u malarzy i rzeźbiarzy na pięć lat ustanowioną była, u in­
nych zaś trwała tylko trzy lata. Kto do bractwa za mis­
trza przyjętym być chciał, len zrobiwszy własną ręką prze­
łożone sobie dzieło, do osądzenia całemu bractwu podać je 
musiał; nieuznany za godnego, musiał się jeszcze przyuczać, 
albo udawać się na wędrówkę w obce kraje; przyjęty zaś za 
mistrza, musiał do skrzynki bractwu zapłacić i starszych 
mistrzów hojną ucztą uraczyć. Krom pracowni swej, ża­
den mistrz obrazów swoich na przedaż wystawiać nie śmiał; 
ale na jarmarkach każdemu wolno było to czynić, nawet 
takim którzy do bractwa tamecznego nie należeli. Jarmarki 
bowiem uważano za środek przeciw monopoliutn cechowe­
mu w średnich wiekach. Wtenczas to słynęli z robót ma­
larskich K u n c z o  P rok o p, (Kunze), nadworny lekarz 
Karola IV i starszy wspomnionego bractwa, po którym 
zostały wyborne portrety tegoż Cesarza i jego małżonki, 
dotąd w kaplicy S. Katarzyny w Karlstejn i w Kościele 
Panny Maryi znajdujące się. Innym równie słynnym i 
współczesnym Kunczowi był: D i e t r i c h  z Pragi; znany 
pod nazwiskiem M a g i s t e r  T e o d o r i c u s żyjący od 
roku 1348 — 1375; podobnież nadworny Malarz i ulu­
bieniec Cesarski. Z jego prac posiada Karlstejn dzieł 
40; w Hradczanach zaś jest jeden, doskonale zachowany,

32
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przedstawia wizerunek Karola IV, syna jego Wacława, i 
Boczka, Arcybiskupa Pragskiego. Nadto Kaplica Katedral­
na i Galerya obrazów w Pradze i Wiedniu, kościoł w Miihl- 
bausen nad Neckarą w Wirtemberskiem, posiadają bardzo 
wielkie obrazy tego mistrza; wszystkie łagodnością kolo­
rytu, życiem i naturalnością odznaczające się

W ogólności malarstwo Czeskie, które wielu za odrę­
bną szkołę uważa, znakomicie od wszystkich innych współ­
czesnych, a nawet późniejszych różni się, odznaczając się 
właściwym charakterem*, to jest: szlachetnością w rysach 
twarzy obojej płci; czystością w rysunku; naturalną lek­
kością i wdziękiem w układzie draperyi; braknie jej tyl­
ko zupełnie znajomości plastyki, jest nicdbałość w for­
mach rąk i nóg, a gruppowanie figur niekiedy surowe i 
ciężkie 2.

§ 4 . Zabytki m alarstw a w  Polsce.

Skoro pod owe czasy sztuki piękne na tak wysokim 
stopniu stały w Czechach, to niepodpada wątpliwości, iż 
Polska, która od nich wiarę Chrześcijańską przyjęła, i cią­
gle z niemi polityczne miała stosunki, od nich także i ma­
larstwa uczyła się. Wszakże wiadomo, iż w Polsce odda- 
wna wprowadzony był zwyczaj, wszystko co czeskie, jakoto: 
pieniądze, suknie, mowę i t. d. naśladować, na co się jesz­
cze w XVI wieku uskarżano; zważając na to wszystko, łatwo

1 Iiugler Ilandbuch d. Kunstgeseh.' 599. Iiollar. 1. c. j>. 298.
» 0 malarstwie w Czechach piszą: Polacki, Casopis Ceskaho Museuni 

T. v. str. 169. Przedak Nckolik slow o umenij obraznickiem w Cechach 
od Wacława Predaka Wlaslimil w Prażę 1842 str. 58. Wocel 1. c. p. 
140—156.
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przypuścić można, iż malarstwo w Polsce z Czech wprowa­
dzone, od dawna znane było; czego zdają się dowodzić i po­
zostałe wiadomości i niektóre, aczkolwiek nielicznie docho­
wane pomniki.

Niezaprzeczenie najstarożytniejszym zabytkiem malar­
stwa w Polsce są, cudowne obrazy N. Panny, między które- 
mi pierwsze miejsce zajmuje, sławny obraz N. Panny Czę­
stochowskiej. należący do owych bizanckich aeheiropoietes; 
ma on albowiem tradycyą bullą Papiezką potwierdzoną, 
jakoby miał być w Jerozolimie ręką S. Łukasza robiony; 
a z tamtąd od Heleny i Eudoksyi Cesarzowych wschodnich 
do Carogrodu wywieziony; następnie zaś od Bazylego i Kon­
stantyna Cesarzów, siostrze ich Annie, idącej za Włodzi­
mierza W. Księcia Ruskiego, w posagu między inneini ko­
sztownościami dany, i przechowywany w skarbcu Ksią­
żąt Buskich. Obraz ten, zapewne spadkiem familijnym, do­
stał się książętom południowej Rusi; za czasów zaś pano­
wania Władysława, Książęcia Opolskiego, z Bełza przenie­
siony do Lwowa, a ztamtąd w 1-.13S3 do C z ę s t o c h o  w y. 
Ks. Nieszporkowicz, Historyk cudów tego obrazu, wpraw­
dzie nie bardzo biegły w chronologii i świeckich dziejach, 
tradycyą tę jeszcze bardziej zagmatwaną podając, zgadza 
się wszakże na to, iż w roku 993 obraz ten już był na zam­
ku Bełzkim, którą to wiadomość i kroniki Ruskie potwier­
dzają , wspominając o darach otrzymanych z Konstanty­
nopola i zabranych ozdobach z kościołów Greckich w Kor- 
suniu (Ghersonezie) przez Włodzimierza W., a następnie 
przez tegoż po różnych nowych Cerkwiach jakoto: w Beł­
zie,Chełmie, Włodzimierzu i t. d. rozesłanych, gdzie w nie­
których dotąd przechowują się. Iż obraz N. Panny Często­
chowskiej jest bardzo starożytnej bizanckiej roboty, dowo­
dzi tego i skład rysunku i bardzo zaciemniony koloryt. Jest
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on na cyprysowem drzewie malowany; przedstawia zaś 
w półfigurżć,Najświętszą Pannę trzymającą dzieciątko Jezus, 
które w prawej ręce trzyma ewangelią; lewą zaś ma jakby 
do błogosławienia podniesioną. Wszakże, są jeszcze i inne 
zupełnie podobne, a równie może starożytne obrazy, które 
tę sarnę tradycyą mają; n.p. Obraź N. Panny w Kościele 
K.K. Dominikanów we L w o w i e  znajdujący się, o którym 
podanie mówi: iż Lew Książe Halicki1, darował go temu 
kościołowi '. Obraz N. Panny w kościele katedralnym 
Greko-unickim w Cb e ł mi  e, który ma pewne dowody: iż 
był tam przysłany około r. 1000 przez Włodzimierza W. 
Ks. Kijowskiego. Jakoż podobny jest zupełnie do Często­
chowskiego, malowany także na cyprysowem drzewie w da­
wnym stylu bizanckim 1 2. Niemniej obraz Bogarodzicy 
w Cerkwi S. Trójcy w W i In i e znajdujący się, który w r. 
1495 Wielka Księżniczka Helena, żona Aleksandra Króla

r
Polskiego, jako najdroższy upominek od ojca swego, Jana 
Bazylewicza III z Moskwy do Wilna przywiozła. Podług 
świadectwa Kojałowieza, za jego czasu o obrazie tym po­
wszechne w Moskwie, na Kusi i Litwie było także podanie, 
iż był przez Ś. -Łukasza malowany, od Cesarzów Greckich 
posiadany, a później w rękach Książąt ruskich zostawał 3.

Wszakże, z tych wszystkich obrazów, żaden nic miał 
tej sławy co Częstochowski, tak ¡iż niegdyś duchowień­
stwo zakazywało malarzom w Polsce, inaczej wyobra­
żać Najświętszą Pannę, jak w postaci tego cudownego wi­
zerunku, ztąd też mnóstwo kopij tego obrazu znajduje się, 
które z czasem zyskały powagę i cuda czyniły.

1 Podług Akt kościelnych Chodyniecki Ilistor. Miasta Lwowa p.372 
Okolski Russa florida p. 75—70.

1 Phaenix itéralo redivivus p. Jakoba Suszę; Lwów 1053.
3 Wizerunki naukowe Wileńskie na r . 1843 T. 24 p. 110.



Do najsławniejszych tego rodzaju U opij należy: obraz, 
w C ł o g o  w k u w górnym Szlązku, z rozkazu samego W ła­
dysława Ks. Opolskiego w r.1384 zdejmowany i w kościele 
Paulinów Ś. Trójcy przez niego umieszczony; także obraz 
w Sokalu na Rusi czerwonej dla cerkwi greckiej przezJakó- 
ba Wężyka malowany, zkąd potem dostał się O.O. Bernardy­
nom. Podobne/, są w 31 s t ó w i e  pod Częstochową, w T o- 
p o l n i e  za Toruniem u Paulinów od r. 1500;w U c h a n i a ch, 
w Oporo wi e  pod ‘Łowiczem; także w kościele Paulinów, 
od r. 1403 w Ł  ę c z y c y, w N a s t a r z e w i e, na Podolu, 
w T o p c z c w i e na Podlasiu, w W i e r u s z o w i  e, nako- 
niec w K r a k o w i e, w jednej z kaplic kościoła Panny Ma­
ryi. Podobne kopie Częstochowskiego obrazu, w różnych 
epokach umieszczano i za granicami ziemi Polskiej. Jedna 
z nich malowana przez zakonnika z Częstochowy, znaj­
duje się w R z y m i e  w kaplicy Paulinów; inna znowu 
w N e j s z t u d z i c  w Austryi u Paulinów; dokąd z Wie­
dnia lud pobożny sławne pielgrzymki odbywa i t. d.

Że obrazy świeckie równie jak i nabożne od dawna 
w Polsce wielce ceniono, a portrety znakomitych osób 
w najodleglejszych czasach malowano, mamy na to dowody 
i wzmianki po różnych pismach i w pomnikach dotąd pozo­
stałych. Do najdawniejszych liczą: portret Jana Konrada, 
Księcia Mazowieckiego, który ma być wr. 124! malowany, 
znajduje się w zbiorach lir. Augusta Potockiego w W i ła­
nów i e. Przedstawiony jest na nim Książę z mycką na 
głowie, w kapie czarnej i z paciorkami w ręku 1 2

1 Podług Nicszporkowicza Odrobiny i t. d. Ed. 1754 in 4to i Baliń­
skiego Pielgrzymka do Jasnej Góry sir. 86,

2 Portret len znajduje się w pokojach po królu Janie 111 w spisie 
obrazów pod N. 439.
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W testamencie S. Salomei, księżniczki Polskiej, Leszka 
białego córki, w roku 1268 pisanym, znajduje się silne za­
strzeżenie Zakonnicom na Grodzisku przy pieskowej ska­
le, aby różne kosztowności, do służby bożej należące, a 
między temi tablice i obrazy malowane ftabulae et imagines 
depictaej po niej pozostałe, strzegły, i nie ważyły się mie­
niąc, przedawać, lub jakimkolwiek sposobem z kościoła 
wydawać. Testament rzeczony opiewa, iż rzeczy tych tak 
znaczna była liczba, iż z osobna wyliczać było niepodobna. 
Iquac per singula explicare non expedil propter nimiam nu- 
merositalemj '.

I)o bardzo starożytnych malowideł należą także wize­
runki przedstawiające S. Wojciecha i Ś. Stanisława z Pio- 
trowinem lub bez niego, które po kościołach Krakowskich, 
w I i ł  o d a w i e, w S ta rć j Czę s t o c h o w i e, w kościele 
S. Zygmunta i na wielu innych miejscach, oglądać jeszcze 
można. Obrazy te przedstawiają S. Stanisława obok Piotro- 
wina i S. Wojciecha razem, pontyfikalnie ubranych, z pasto­
rałem w jednej ręce, a drugą podniesioną do błogosławie­
nia; albo każdego z nich osobno. Przed dziesięcin laty, znaj­
dowały się w Krakowie na Skałce, obrazy bardzo dawne, 
lecz dobrze dochowane, które w roku 1835 ztamtąd skra­
dziono. Ksiądz Juszyński, towarzysz prac naukowych Ta­
deusza Czackiego, powiadał: iż Ossoliński z Czackim obrazy 
te za bardzo ważne dla historyi uznawali. Pierwszy przed­
stawiał prześladowanie niewiast, które z jeńcami w poufa­
łe związki weszły; drugi męczeństwo S. Stanisława. Ka­
żdy z tych obrazów na drzecie malowanych, miał długo­
ści 3 stopy a szerokości 2.

1 Oryginał tego Testamentu w kość. S. Jędrzeja w Krak. znajdują­
cy się, po łacinie umieszczony w Pam. rei na r. 1845 T. II, p. 147 po 
polsku u Grabowsk. Slaroźyt T. I.
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W katedrze Krakowskiej, dotąd widzieć można obrazy 
przedstawiające Ś. Wojciecha i S. Stanisława na drzewie 
malowane, których robota i styl niezawodnie XIII wieku 
sięga. Równie starożytne są obrazy, jeden Najświętszej 
Panny między dwoma Świętymi, to jest: S. Mikołajem i 
S. Stanisławem w kolosalnej wielkości na drzewie malo­
wany, a w kościele S. Mikołaja w tymże mieście znajdu­
jący się; drugi zaś w kaplicy Matki Boskiej bolesnej w ko­
ściele K.K. Franciszkanów tamecznych, na desce malowa­
ny z tłem złocistem, niewiadomego oznaczenia Przedstawia 
on klęczącą niewiastę z złożonemi rękoma, w stroju sta­
rożytnym, w płaszczu gronostajami podbitym '.

We wsi S z a ń c u  w Gubernii Kieleckiej, w starożyt­
nym kościele, znajdują się trzy obrazy szkoły staroniemie­
ckiej, o tłach złoconych na powleczonem gipsem drzewie 
malowane, a historyą Boga rodziey wyobrażające; pędzel 
w nich charakterystyczny i wcale niezły. Do koła główne­
go obrazu, wypukłemi gotyckiemi głoskami wypisana zna­
joma modlitwa łacińska Regina coeli laelarc i t. d.

W kościele farnym w W a r c i e ,  w wielkim ołtarzu, 
który był składanym, przedstawione jest na głównym obra­
zie Wniebowzięcie N. Panny; na bocznych obrazach sceny 
życia Boga Rudzicy i Zbawiciela. Do koła głównego obra­
zu, na pozłacanej ramie, gotyckim charakterem umieszczo­
na jest, jak się zdaje, modlitwa, z której kilka tylko wyra­
zów przeczytać można. Obrazy te są bizanckim sposobem 
malowane, ha złoconem tle; pod malowidłem pokład gipso­
wy albo kredowy, farby jak się zdaje woskiem zaprawia­
ne. Tamże w kościele K.K. Bernardynów, podobny jest 1

1 fotografowany w Krakowie a z tego kopia w P. L. na rok 1844
N. 26.
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obraz Wniebowzięcia Boga rodziey, który zdaje sio być 
tego samego artysty dziełem.

Podobnież starożytne obrazy, znajdują się po kościo­
łach, w O p a t o w i  c, P o d z e n t  y n i e, M s to w i e, S z y- 
d ł  o w i e, O s i e k u, W o j c i e c h o w i c a c h  i t. d.

W kościele Ś. Mikołaja w P o z n a n i  u, znajdował się 
niegdyś obraz przedstawiający zgon S. Stanisława; które­
go starożytność poświadczał styl malarstwa i figur ubiory, 
jakie tylko w XIII wieku noszono. Obraz ten mający 2 
stopy i 10 '/, cali wysokości a 9 !/i cali szerokości, był na 
drzewie po obu stronach malowany. Na jednej miał wyra­
żone Narodzenie pańskie, a na drugiej, widzieć można było 
Bolesława śmiałego na białym koniu, w zielonym płaszczu, 
z koroną na głowic i berłem w ręku, otoczonego dworza­
nami, a wydającego rozkazy dopełnienia krwawej zemsty. 
Dworzanie wywleczonemu za obręb murów kościoła i po­
rąbanemu już Biskupowi ostatnie zadają razy. Nad porą- 
baneini i rozrzuconemi częściami ciała, cztery białe wzno­
szą się orły,a nad wodą sadzawki; z prawej strony gdzie palec 
świętego był wrzucony, widać płomień jasny. W głębi 
ukazuje się kościół otoczony inurcm i przyległe okolice '.

Za świadectwem Jana Archidyakona Gnieźnieńskiego, 
w Kaplicy królewskiej w Katedrze Poznańskiej , miały 
znajdować się wizerunki króla Przemysława-i Ilyksy jego 
małżonki, które to obrazy w kaplicy od rozwalonej pioru­
nem wieży w r. 1370 zniszczone były 1 2.

Marcin llincz, Jezuita, pisze; iż jeszcze na początku XVII 
wieku, widział w kościele farnym w Gdańsku piękny obraz

1 Obraz len posiadał P. Lissncr Anlykwaryusz w Poznaniu P. L. 
na r. 1838 N. 1.

2 Inter Script. Siles. Sommersberga II p, 107 Kromer księga 13.
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Sądu pańskiego który w r. 1367 J a k ó b  i H u b e r t  dwaj 
bracia malarze polscy wymalowali „Na tym obrazie, pisze 
„ten Jezuita, jest Michał Święty,trzymający tarczę w której 
„wyraziło się z grobu ludzi powstanie, jednych w pickiel- 
„ny ogień wpadanie, drugich ku niebu drogę odprawująca, 
„a zaś od tej tarczy na jabłku które Bóg ojciec trzyma 
„w niebie reflexemteż się wyraziło. Piękny zaiste kunszt 
„tego obrazu, że tarcza Michała Świętego pokazuje i wy- 
„raża jak w zwierciadle co się na ziemi dzieje , i zaś do 
„świata w ręce Boga Ojca będącego, też dzieło odbiciem 
„puszcza” >. Może to będzie ten sam obraz, który teraz 
w ołtarzu osobnej kaplicy tegoż kościoła umieszczony, 
a niesłusznie Wandykowi przypisywany. Podług opisu 
naocznego świadka, wyższy środek tego obrazu zajmuje 
Chrystus Pan, a do koła święci Aniołowie; pod spodem 
Ś. Michał trzymający wagę, której jedna szala dla zbawio­
nych, druga dla potępionych przeznaczona. Dwa zamy­
kające się skrzydła tego obrazu, mają wewnątrz z jednej 
strony wyobrażone przejście zbawionych do nieba, 
z drugiej potępionych dopiekła; zaś zewnątrz na obydwóch 
stronach widać wymalowane dwie osoby, które teraz za 
Wandyka i jego żonę uważają. Pędzel w tym obrazie jest 
delikatny, głowy szczególnie piękne; jednakże stosunek wy­
miarów bardzo chybiony, nogi szczególnie u S.Michała ma­
ją być bez proporcyi przedłużone. Nie masz więc wątpli­
wości,!/. tradycya jakoby Wandyka był dziełem, jest myl­
ną; a daleko podobniej, chociaż w opisie nie zgadza się we 
wszystkiem, iż to jest ten sam, o którym Ilincz wspomina. 
Że atoli jest on utworem niepospolitego pędzla, dowodzi i 
ta wiadomość: iż za czasów pobytu Francuzów w Gdańsku 1

1 Hinti. Głos pański Wilno 1043 w przedmowio sir. 3

33
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zabrany był do Muzeum Paryzkiego, zkąd dopiero w r. 1815 
na swoje miejsce powrócony został; okoliczność tę 
uwieczniono nie bardzo pochlebnemi wierszami dla Napo­
leona u spodu obrazu umieszczonemi

Do tego rodzaju zabytków należy portret jakiegoś Jana 
Ognasda, Wojewody Wołoskiego, Starosty Czchowskiego, 
który w r. 1834 P. Tomasz Ujazdowski w starożytnym 
kościele w Czchowie odkrył, a który, biorąc miarę ze stylu 
roboty, ma charakter byzanckiej szkoły. Obraz ten na cy- 
prysowcm drzewie malowany, miał długości cali 1S, szero­
kości cali 16; przedstawiał zaś klęczącego rycerza w zbroi, 
z mieczem obosiecznym przy boku,z głową odkrytą,rękoma 
złożonemi, z twarzą obróconą ku Najświętszej Pannie, utrzy­
mującej na kolanach dzieciątko Jezus, i  ust rycerza na ro­
zwiniętej wstędze wychodzą słowa z psalmu scholastycz- 
neini głoskami napisane: „ Miserere mei Deus"1 2.

W kościele księży Kanoników regularnych w Pr ze w or- 
sk  u jest obraz na ścianie koło wielkiego ołtarza po stronie 
ewangelii znajdujący się. Przedstawia on Matkę Boską z 
dzieciątkiem Jezus w środku stojącą, otoczoną promieniami 
i obłokami. Po prawej ręce, Rafał Archanioł poleca N.Pan- 
nie dwóch klęczących Tarnowskich. Jeden z nich w zbroi, 
drugi młodszy w stroju adamaszkowym, przy nich na ziemi 
hełm i tarcza z herbem Łeliwa. Po lewej stronie N. Panny, 
stoi S.Anna trzymająca w ręku rozdzielone jabłko granatu, 
godło płodności, poleca N. Pannie dwie Tarnowskie 
i klęczącą ich matkę, przy nogach których leżą tarcze z her­
bem Korczak. Tło obrazu, jak inne staroniemieckiej szkoły,

1 Przejazdka do Pruss w Dzienniku p. i. Kolumb na r. 1829 N. 29 
itr. 241.

2 Opis tego obrazu i wizerunek litogralbwany, wydany został w Kra­
kowie w r. 1836 w Druk. Kwartalnika Naukowego.
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w kraty z kwiatami zarobione,do koła zaś na drewnianej ramie 
w płaskorzeźbie wyrżnięty napis gotyckiemi głoskami nastę­
pny: Magnificus Dominus. Raphael. de Jarosław etc. Castel­
lanas etCapilaneus. Sandomiriensisnec non. Maresalcus Re. 
gniPoloniae obiU22 da die mensis. decembris. Anno. Domini. 
Millessimo Cuadringentésimo, nona. Obraz ten już z sa­
mego rysunku i sposobu malowania jest ciekawym zabyt­
kiem ówczesnej sztuki malarskiej w Polsce; malowany 
exvoto, jest oraz nadgrobkiem, czego dowodzi napis po­
wyższy ’.

Z początków XIV wieku mamy już ślady istnienia zgro­
madzeń malarzy w Krakowie,którzy oddawna składali oso­
bne bractwo (cech), a do którego, tak jak w całej Europie, 
należeli szklarze, to jest malujący na szkle, snycerze i 
stolarze; w owych bowiem wiekach artysta niepoświęcał 
się wyłącznie jednej gałęzi sztuki; owszem architekt, ma­
larz i snycerz, najczęściej byli w jednej osobie, i szczegól­
ny chyba popęd do przyjęcia jednego tylko zawodu przewa­
żał. Przepisy tego cechu już w r. 1410 odnawiane, są zu­
pełnie na wzór czeskich ułożone; były one początkowo po 
niemiecku pisane, a często później od Królów polskich po­
twierdzane, które dotąd w aktach Radzieckich tegoż mia­
sta znajdują się i dowodzą, jaką opieką szczyciła się ta sztu­
ka i jak troskliwie dbano o jej postęp i utrzymanie 
„Który mistrzem ostać chce: (zastrzegają te przepisy) bę- 
„dzieli między malarzmi, szklarzmi albo goldślagerami,ten się 
„najpierwćj w cechu opowiedzieć, ktemu też dwie lecie u je­
zdnego mistrza robić i każdy mistrz-sztuk (meister-stiik) 
„albo rzemiosło swoje okazać ma, jak jest Obraz Panny

1 Wizerunek, tego obrazu ze zbiorów Xaw. Preka przeryso­
wany wraz z opisem w dziele p. t. Biblioteka Naukowego Zakładu 
imienia Ossolińskich. Lwów 1843 T. VI. st. 173.

t
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„Maryi z dzieciątkiem; wtóre krueyfix; trzecie Ś.Jerzego na 
„koniu, które sztuki mistrzowie oglądać mają, jeśli on jest 
„biegły w nauce swojej aby rzemiosło ich krzewić się 
„mogło."

Te same prawa wymagają po poświęcających się ma­
larstwu „aby niebyli wysoko i ciężko ubodzy” aby żaden 
mistrz niechował ucznia dłużej nad 4 lata „aby ten był 
„z prawego łoża, nadto każdy mógł mieć tylko dwóch uczni 
„na raz, a ci po ukończeniu nauki powinni byli wędrować 
„na dwa lata do cudzej ziemi” L

W Aktach wspomnionych znachodzą się częste wzmianki 
o malarzach w Polsce. Znajduje się tamże pod r. 1338, a 
więc za panowania Kazimierza W., umowa Janka malarza 
(Hanko Victor) do robót po kościołach tamecznych uży­
wanego. Pod r.1374 wspomnieni są dwaj malarze mieszcza­
nie Krakowscy: K r y s t y a n i M a r c i n fCristaw Vic­
tor elMarlinus Victor). 7 M i k o ła j  z Krakowa około 1397 
żyjący, robił tamże po kościołach olejno i alfresco, i tym­
że sposobem wykonał sklepienie w kościele Panny Maryi, 
a wykonał za umową nawet pod dość trudnemi warunkami, 
między innemi i siedzenia na wieży w przypadku zawodu 3.

U Króla Władysława Jagiełły był nadwornym mala­
rzem J a k ó b (podług innych Jan) W ę ż y k, jak świadczą 
pisma współczesne, artysta wielce biegły w swej sztuce i 
pracowity. W rękopiśmic ruskim w Sokalu znajdującym 
się, ma być wiadomość dość obszerna o życiu tego malarza, 
a między innemi, iż był on rodem Litwin, a w r. 138(5 na 1 2 3

1 Grabowski Starożytności T. 1 p. 428 Pamiętnik nauk. Krak. na I
r. 1835 T. II str. 311.

2 Spominki ojesyste T. I str. 218.

3 Grabowski Starożytności T. I p. 415.



wiarę chrześcinńską nawrócony, otrzymał na chrzcie 
imię Jakól). Żyjąc w pogaństwie tale się miał już wsławić 
w sztuce malarskiej, iż go do dworu królewskiego wezwa­
no, gd/.ic różne portrety familijne i historyczne z litew­
skich wojen i dziejów i t.p. wypracował. Ale wkrótce p o­
tem z ustawicznej pracy na oczy zapadać począł, a w r. 1392 
zupełnie wzrok utracił. Legenda ta zgadza się ż opisem cu­
dów N. I*. Częstochowskiej, i opowiada, iż malarz ten po­
słyszawszy o łaskach świętego obrazu na Jasnej górze, 
tamże się ofiarował i pieszo do Częstochowy powędrował. 
Wiara nie zawiodła go, ho przyszedłszy tam, wzrok odzy­
skał, a przez wdzięczność postanowił jak najwierniej 
skopjować ów święty obraz, co po wielu trudnościach i 
kilkakrotnych wędrówkach dopiero za pomocą anioła (mó­
wi legenda) dokonał i do S o k a l a  miasta nad Bugiem leżą­
cego zaniósł, gdzie go kapłanom greckiego obrządku do 
Cerkwi w temże mieście oddał, tam resztę życia przepędził 
i zmarł. Kiedy zaś obraz ten dotąd tamże istniejący a cuda­
mi słynący 0 0 . Bernardynom dostał się, niewiadomo; być 
zaś może, iż dopiero w r. 1599, kiedy ci cerkiew ruską na 
swój klasztor obrócili '.

Może to Wężyka był obraz, niegdyś w Katedrze Krako­
wskiej znajdujący się, a Współcześnie malowany,na którym 
wyobrażony był Jagiełło jako Litwę do chrztu przywodzi, 
a Jadwiga Akademią Krakowską funduje; który to obraz je­
szcze za czasów Pruszcza w XVII wieku nad ołtarzem 
S. Kazimierza w tejże Katedrze znajdował się 2. Być mo- 1

1 Ilislorya miasta Sokala z Archiwum klasztoru Sokolskiego przez 
X. Mikołaja Huszczyńskiejo Gwardyaua ułożona i umieszczona w Lwo­
wianinie na r 1842 zeszyt 11 str. 323. Nieszporkowicz 1. c.

* Pruszcz Klejnoty miasta Krakowa 1647 K. 9.
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/.e także, iż roboty jego był i portret tegoż Króla w r. 1409 
malowany, dotąd w Kościele dawniej Benedyktynów, dziś 
Jezuitów w N o w y m  S ą c z u  znajdujący się. Na tym 
obrazie przedstawiony jest Władysław Jagiełło w na­
turalnej wielkości, w stroju rycerskim, w pancerzu 
stalowym, złotem i kwiatami ozdobionym, nogi okryte że­
lazną blachą. Na wązkim złotym kamieniami wysadzanym 
pendencie, wisi u boku krzywa szabla, spodnia suknia jest 
z materyi bladożółtej. W prawej ręce trzyma jabłko, a w 
lewej berło z koroną na głowie; włosy zaś, brodę i wąsy 
ma Czarne. Zwierzchnia suknia' składa się z płaszcza pur­
purowego obłożonego i podbitego czarnein futrem z wi- 
szącemi rękawami. Z lewej strony widać wizerunek orła 
białego, w koronie, draperya czerwona '.

Królowa Jadwiga miała przed ślubem odmalowanego 
sobie Jagiełłę, a obraz Witowda niegdyś w Trokach znajdo­
wał się 2.

Z. malowideł ściennych na swieżem wapnie wykonywa­
nych (alfresco), najdawniejszym zabytkiem są freski w sta­
rożytnym kościele pocystcrskirn w Lą dz i e ,  w kaplicy 
obok krużganków znajdującej się. Malowanie to, które do­
tąd po większej części dochowało się, należy odnieść do 
końca XFIi wieku lub początku XIV. Wyobraża ono na 
jednej stronie Boże narodzenie i przybycie trzech królów 
do szopki betlecmskiej, na drugiej ścianie i na samem skle­
pieniu Sąd ostateczny. Na trzeciej ścianie malowidło od­
nosi się do założenia kościoła; podzielone zaś jest na dwie 
części; w górnej znajdują się cztery święci królowie, 
w dolnej Mieczysław stary klęczący ofiaruje kościół Ś.Mi­
kołajowi. Od strony świętego szereg klęczących zakonni- 1

1 Wierną kopię tego obrazu widzieć można w P. L. na r. 1841 N. 50
’ Maciejowski Polska i t, d. T. IV sir.
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ków, od strony księcia Bogarodzica, a za nią, jak się zdaje, 
i Wielka Księżna. Oprócz tego, malowidła te ozdobio­
ne są herbem koronnym i Niesobią

W kościele Cystersów w K o p r z y w n i c y ,  łączące się 
z nim krużganki, podobnież były pierwotnie malowane, 
znaczne jeszcze ślady widać owych malowideł wieku XIII 
na walących się ich ścianach, a te pod względem stylu 
w niczcm nic różnią się od malowideł na spółczesnych par- 
garninowycb rękopismach.

I)o XIV wieku zapewne należeć będą owe malowidła al- 
fresco na rozwalinach Zamku w N o w y c h T r o lu c  h,w sa­
li tuż obok wieży położonej na dolnem piętrze we framudze 
okien znajdujące się, a które szanowny nasz artysta umiejący 
cenić zabytki starożytności,P.Wincenty Smokowśki w r 1822 
o ile być mogło, najdokładniej opisał i przerysował. Wte­
dy składały się one jeszcze z trzynastu oddziałów, przed­
stawiających połowy figur naturalnej wielkości, przez 
czas wystawienia na powietrze znacznie nadpsute. Mi­
mo to znać na nich było dobry jeszcze rysunek, gusto­
wny układ i niepospolitego artysty cechy. Przedmioty ma­
lowane, wzięte były. z dziejów Witowdowi współczesnych. 
Widzieć zaś tam było można mężczyzn w długich 
sukniach, w czapeczkach czworokątnych, jakby księżych 
biretach na głowie, siedzących z czarą w ręku, lub z ręką 
do góry podniesioną w postawie osoby nauczającej, lub 
przyjmujących grono innych mężczyzn w togach do 
rzymskich podobnych , mocno lecz gustownie pofałdo­
wanych, w czapce z kształtu do głowy cukru podobnej, 
której brzegi dolne czyli skrzydła do góry zachylone i 
wzniesione;kobiety zaś w strojach starożytnych, w sukniach *

* Z Nolat d. Kaz. Slrączyńskiego.
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w piękne draperye ułożonych, w postawie pokornej jakby 
jaką prośbę zanoszące, lewą ręką przytrzymujące osłonkę 
zgrabnie na biodrach i nogach zginającą się, z głowami bez 
przykrycia, a włosami z tyłu w jeden zwój spiętcmi '.

Z czasów Kazimierza Jagiellończyka pozostały freski 
na sklepieniu kaplicy Jagiellońskiej w Katedrze Krakow­
skiej znajdujące s ię , w r. 1473 wykonane. Przedsta­

wiają one zdarzenia z dziejów pisma S., a skład figur, 
ciemna barwa ich twarzy, kręgi złociste na około głowy, 
szaty jasnej harwy i wstęgi z róż.nemi słowiańskieini na­
pisami dowodnie przekonywają, iż owego czasu malarze 
w Polsce trzymali się byzanckiego gustu.

W księgach Akt Iladzców Krakowskich pod r. 1491 
wspomnieni są M a r c i n  i Ma c i e j  starsi zgromadzenia 
malarzy (dy Eldslen der maler) którzy słuchali rachunków 
Jana W e 1 k y malarza z wziętych 70 złotych węgierskich 
za królewską robotę (off lionigliche arbeyt) 2, a któremu 
przypisują owe dwa obrazy w ołtarzach drewnianych 
w Kaplicy Jagiellońskiej w Katedrze Krakowskiej znajdu­
jące się. Jeden z tych,wyobraża Matkę Boską, drugi Trzech 
Króli; według podania, twarze te przedstawiają oblicza 
Królów Polskich Kazimierza W., Ludwika, i Władysława 
Jagiełły.

Naostatek ulubieńcem Kazimierza Jagiellończyka był 
także malarz Jan z Nissy (Joanncs de Nyssa ), podo­
bno Zakonnik Kanoników regularnych w Kościele Bożego 
Ciała, w Krakowie w r. 1494 zmarły, o którym czytamy 
w rządkiem dziełku X.Łoniewskiego w życiu Bł. Stanisła­
wa Kaźmirczyka następną wiadomość „Więc też i on Kró-

1 Wspomnienia Trok. w r. 1S22 p. W. Sniokowskiego z tablicą 
w Ateneum na r. 1841 T. V. str. 166—173.

* Grabowski Starożytności T. 1 sir. 416.
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»łowi Kazimierzowi czwartemu bardzo ukochany i święty, 
»prawie Lewita J o a n n e s  de N ys sa ,  przedni tamtych 
»czasów w malarskim rzemiośle, którego i teraz jeszcze 
»dziwnej roboty kościoł Bożego Ciała jest pełen, i insze 
»kościoły odległe dają je teraz w nowe oprawować złota, 
»który też jak i twarz swoją z przykłady tak tego błogo- 
»sławionego Ojca Stanisława na tablicach zostawiony, prze- 
»niósł się w one wieczne kraje.« '. Ze wszystkich atoli 
jego robót, zachował się jeden tylko w ołtarzu tegoż kościo­
ła, przy ścianie południowej, obraz Wszystkich Świętych.

§ 5. M alarstw o miniaturowe po rękopismach.

Sztuka ozdabiania minialurowem malowaniem rękopi- 
smów, dziś zupełnie zaniechana, właściwie poprzedziła obra­
zowe malarstwo, której to sztuki początki w dziełach naj­
ważniejszych, jakie starożytni na papyrusach lub pargami- 
nach sporządzali, powstały.

Sztuka ta, od najdawniejszych czasów znana była u 
Chińczyków, Indyan a szczególnie u Persów; narodów, 
które za pierwotne w rodzie ludzkim uważano. Ztamtąd 
bez wątpienia wcześnie przeszła do Ku ropy, ozdabiając tym 
sposobem klassyczne dzieła starożytności, czego dowodzą 
niektóre rękopisma dotąd przechowywane, a między inne- 
mi rękopismo Iliady Homera z licznemi miniaturami w Am- 
broziańskiej bibliotece wMcdyolanie, i rękopismo Eneidy 
Wirgiliusza w bibliotece Watykańskiej znajdujące się: oba- 1

1 Żywot Iii. Stanisława Kaźmirczyka przez K. Kr. Loniewskiego 
w Krak, u Łazarza 1617 in 4lo str 6.
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dwa w IV lub V wieku po Narod/.eniu Chrystusa Pana wy­
konane.

Nic mniej dawno i chrześcijańscy uczeni przejęli ten 
sposób ozdabiania głównych dzieł religijnych, a jako naj­
ważniejszy tego rodzaju pomnik, znany jest fragment Biblii 
greckiej,mianowicie księgi Genesis, w Bibliotece Cesarskiej 
w Wiedniu przechowywany, który odnoszą do VI wieku. 
Po nim najdawniejszy jest rękopis księgi Jozue w Waty­
kańskiej Bibliotece z VII wieku; Ewangeliarz w Bibliotece 
S. Genowefy w Paryżu w 714 r. pisany; Kazania Grzegorza 
Nazianskiego; Ewangeliarz Karola Wielkiego w Bibliotece 
królewskiej w Paryżu, i wiele innych.

Prześladowanie w VIII wieku i niszczenie obrazów, o 
którem mówiliśmy wyżej, przyczyniło się nadzwyczaj do 
upowszechnienia miniatur, które, iż łatwo było ukrywać 
i przenosić, mnożyły się z tego powodu między pobożnym 
ludem i dawne obrazy zastępowały; bo książką do modli­
twy nićmi ozdobiona, zawierała i ołtarzyk tych świętych , 
do których modlił się jej właściciel. Upowszechnienie więc 
wynikłe z potrzeby, weszło w modę; a jako prowadzące za 
sobą koszta, bo naturalnie, artystę za długi czas pracy od­
powiednio wynagradzano, przez najbogatsze i najznakomit­
sze osoby poszukiwane były.

Odtąd aż do XVI wieku, szereg nieprzerwany rękopis- 
mów ¡Iluminowanych dowodzi, iż malarstwo tego rodzaju 
pomimo smutny stan innych sztuk pięknych ciągle upra­
wiano. Szczególnie atoli w klasztorach greckich najwy­
tworniej je wykonywano, a od nich i zachodni zakonnicy 
tę naukę przejęli.

W XI i XII wieku, kiedy to tak częste były stosunki 
ze wschodem, malowane rękopisma najwięcej w Europie 
pomnażały się; była to właśnie pora wielkiego postępu tej



sztuki wNiemczech i we Francji. Pobożni zakonnicy., prze­
biegając owe cudowne krainy, zachwyceni świetnością ma­
lowanych rękopismów, za powrotem swoim, pod wpły­
wem tych wspomnień, zaczęli ozdabiać i swoje dzieła reli­
gijne. W głębi więc Klasztorów w XI I , XIII i XIV wie­
kach, tylko temi pracami zajmowano się ; i dla tego tez są 
to arcydzieła nadludzkiej cierpliwości, zadziwiającej pra­
cy i zręczności, chociaż nie masz tam żadnego natchnienia, 
myśli, idei. Zwykle każda na około karta rękopismu, tytuł 
dzieła i rozdziału, każda naczelna litera,ozdobną była w małe 
figurki, z początku przedłużonego wprawdzie rysunku, lecz 
wykonane śmiało, z czuciem, delikatnością, naiwnością i 
dowcipem; który w tysiącznych i coraz różnych odcieniach 
pomnażał się; a wszystko to robione kolorem żywym, we­
sołym i trwałym, przygotowanym w zadziwiający sposób; 
tak, iż przez tyle wieków, czas najmniejszego w nim uszczer­
bku przynieść nie zdołał. Rozmaitość arabesków i orna­
mentów które zdobiły te rękopisma, jest zadziwiająca;zda­
je się, iż najdłuższe życie artysty teraz, do wynalezienia 
tych ozdób nie wystarczyłoby. Tym sposobem upiększano 
mszały, psałterze, brewiarze, książki do nabożeństwa, na­
pełniając ich stronnice zabawnemi figurami ludzi z zwic- 
rzęcemi głowami, i różnemi potworami najdowcipniejsze­
go układu, które bez wątpienia musiały wielką czynić dy- 
strakcyą nabożnym ludziom w czasie nabożeństwa i godzi­
nach mcdytacyi. Lecz w tein właśnie widać, jak wielki 
wpływ miał gust wschodni na chrześcijańskie tego rodzaju 
malarstwo; zdaje się bowiem, iż wszystkie te figlarne ozdo­
by mogły tylko wypłynąć z fantastycznej iinaginacyi ar­
tystów perskich.

Rękopisma takowe dla etnografii nieocenionym są skar­
bem; tu artysta może poznać ubiory, broń, różne narzędzia
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i wierny obraz zwyczajów tych wieków. Historyk tylko 
na próżno by szukał początku tej sztuki, sposobu jej wy­
konania i nazwisk artystów; bo ci snadź sami nie przykła­
dając do tego wielkiej wagi, nie szukali z tego chluby; nie 
kładli więc swoich imion na robotach; a jeżeli to czynili, 
to chyba przypadkowie. Mnisi albowiem najwięcej tą sztu­
ką zajmujący się , których pokora była główną zasadą, 
pracowali bez dumy dla zbawienia, z miłością dla swe­
go dzieła, nie szukając sławy w potomności. Wszelako 
w historyi sztuk włoskich, znane są niektóre imiona; są ta­
cy, co twierdzą, iż mistrzem w tym rodzaju był C.iolto i 
wielu ukształcił w tej sztuce, którą później w tym kraju 
tak daleko posunięto. To pewna, iż żył w ścisłej przyjaźni 
z Odenigiein Zanobio, doskonałym miniaturzystą owych cza­
sów, jakoteż z bieglejszym jeszcze od niego Frankiem Boloń- 
czykiem, który dla Benedykta IX wypracował różne księgi. 
O nich obudwóch wspomina z pochwałą Dante w nieśmier­
telnym swoim poemacie. Prócz niego byli we Włoszech 
Bartłomiej, Opat S.Klemensa, sławny miniaturzysta i niezły 
na owe czasy Architekt; Gierardo słynący w Sycnnie ma­
larz miniaturzysta, którego piękne w tym rodzaju dzieła, ze 
zlecenia Mateusza Korwina, Króla Węgierskiego, sporzą­
dzone, a z powodu śmierci tegoż we Florencyi pozostałe, 
nabył Wawrzyniec Medyceusz, wspaniałym zwany, i zło­
żył w bibiotece tamecznej: gdzie do dziś dnia się znajdują. 
Mnich Jan z Fiesolc, szczególniej od Kosmasa Medyceusza 
ulubiony, zasłużył sobie tym rodzajem prac na wielkie, cza­
su swojego imię. Jego są ręki, mówi Wazary, dwie wielkie 
księgi w Tumie Florenckim złożone, dziwnej piękności, 
które tylko w dni świąteczne widzieć można. Za tychże 
czasów słynęli także miniaturzyści, Atarante Florentczyk, 
którego znana księga Silwiusza Włoskiego, znajdowała się
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w klasztorze S. Jana i Pawła w Wcnecyi, i Hieronim Pad- 
wańczyk w Padwie, za którego dzieła uchodzą piękne księ­
gi w kościele S. Maryi Novell! w Florencyi znajdujące się >.

Ze miniaturowe malowanie u Słowian, po przyjęciu re- 
ligii chrześcijańskiej znane było, mamy na to liczne do­
wody; a niektóre pomniki dotąd jeszcze pozostałe, najle­
piej o tein przekonywają. Najpodobnićj, iż II u sini jako naj­
bliżsi z Grekami i najwięcej z niemi w stosunkach zostają­
cy, wcześnie od nich i tę sztukę przejęli; jakoż niektóre do­
chowane w Rossyi zabytki, dowodzą tak wpływu ich szko­
ły jako i zwyczaju ozdabiania tym sposobem książek po 
bożnych i innych przedmiotów.

Najdawniejszym tego rodzaju pomnikiem, jest: Chorą­
giew Włodzimierza W. zrobiona z jednej tkani papiero­
wej w dwoje sklejonej, długości l 3/ 4, szerokości ;,/ 4 arszy­
na; mająca po obydwóch stronach jednakowe wyobrażenia 
licznych wojowników w ozdobnych zbrojach i okrągłych 
hełmach,w środku który ch przedstawiony jest Wielki Ksią­
żę Włodzimierz na koniu, w bogatem wojennem odzieniu; 
to jest: w złotym pancerzu na kaftanie zielonej barwy 
z złotemi kwiatami; na wierzchu zaś zawieszony płaszcz 
Książęcy koloru malinowego, złotem przerabiany. Na gło­
wie ma wielką koronę okrągłą, drogiemi kamieniami 
wysadzaną, w prawej ręce trzyma berło, a lewą uzdę od 
konia.

Postać Włodzimierza jest poważna, broda i włosy na 
głowie siwe,koń jegosiwy pokryty jest bogatym czerwo­
nym aksamitem. Na przodzie Wielkiego księcia z lewej stro- 1

1 Zobacz o tćj sztuce, dzieło: Des Manuscrits à miniatures p. Ferdi­
nand Denis, Paris 1823. C. Bastard Peintures et ornements de manu­
scrits. Paris. 1840.
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ny, na podobnymże koniu, widać jakiegoś, już nie młode­
go rycerza w srebrzystym pancerzu i kolczudze, który uno­
si nad głową stalowy hełm, i zdaje się słuchać rozkazów 
albo mowy Włodzimierza. Nieco dalej widziani są dwaj 
młodzi rycerze na koniach, w bogatych wojennych ubio­
rach. U pierwszego, który wyobrażony jest z boku, rysy 
twarzy bardzo regularne, na głowie ma pozłacany spicza­
sty hełm; drugi za nim stojący twarzą na przód obroconą, 
ma piękne i szlachetne oblicze, hełm na głowie srebrny, 
okrągły, spiczasto zakończony. Ci dwaj rycerze wjeżdżają 
w murowaną bramę ze sklepieniem wyzłoconem , na któ- 
rcm wyobrażone są krzyże z skróconym napisem: Isus 
Christos Car Sławy.

Za główną figurą Wielkiego księcia, widać okazałych 
rycerzy na koniach , wszyscy w pozłacanych lub posre­
brzanych pancerzach, kolczugach i hełmach. W pierwszym 
rzędzie jeden siedzi na koniu z obnażonym mieczem, dru­
gi z kopią, na której zawieszona dwukolorowa chorągiew­
ka malinowej i zielonej barwy. Trzeci podobnież z zieloną 
jednej barwy chorągiewką; czwarty zaś, trzyma wielką 
chorągiew czyli znamię wojskowe, na której wyobrażenie 
krzyża z zielonemi paskami. Inni rycerze także trzymają 
kopie w ręku a nad nimi napis: Woi.

Na wierzchu chorągwi umieszczony jest złoty , cer- 
kiewnemi głoskami następny napis: Blagowiernyj Wielikij 
Kniaź Władimir Kijewskij. Po bokach napisu, złota ob­
wódka.

Starożytny ten i wielce ciekawy zabytek Słowiański,w któ­
rym widziemy wyobrażenia stroju naszych rycerzy w XI 
wieku,doskonale jest zachowany; barwa na nim żywa i wy­
bornie rozłożona; rysunek w ogólności dobry i regularny; 
szczególnie w twarzach, z których każda z osobna właściwy



ma wyraz; głowy dwóch koni doskonale są wykonane. Bez 
wątpienia jest on dziełem greckiem; sądząc zaś z charakte­
ru miniatur, na początku XI wieku wykonanym; lecz co on 
wyobraża, tego odgadnąć trudno; historya bowiem ruska 
jeszcze nic dostarczyła pewnych faktów, aby go wytłóma- 
czyć można. Najpodobniejszy wszelako do prawdy jest do- 
m ysł, iż chorągiew ta, wyobraża podróż Włodzimierza 
Wielkiego po llusi w celu rozszerzania wiary chrześcijań­
skiej, którą to podróż, jak wiadomo, książę ten w roku 999 
odbywał. Chorągiew ta była niegdyś w Polsce, zkąd przez 
Senatora Kliuczarcwa wywieziona, znajdowała się w Gra- 
zinie niedaleko Nowogrodu w Zbiorach Hrabiego Aleksan­
dra Arakczejewa '.

I)o tego rodzaju robót, po rękopismach, należy: Ewan- 
geliarz Ostromira z r. 1050; w którym wizerunki Ewange­
listów w Zborniku, znanym pod nazwiskiem Swiatosława, 
r. 1073 pisanym, oraz wizerunki całej familii Książęcej tym 
sposobem są wykonane. Atoli, nietylko księgi religijne na 
Rusi miniaturami ozdabiano, lecz i dzieła historyczne, w któ­
rych rysunki nadzwyczaj pod względem etnografii są waż­
ne. Latopisy zwane Patryarszy i ltadziwiłowski, które są 
kopią z rękopismów XI i XII wieku w XIV wieku sporzą­
dzoną, szczególnie ostatni, cały ma być napełniony figura­
mi przedstawiającemi opisywane zdarzenia. W rękopismach 
posiadanych przez Szczerbatowa, było 3300 figur coraz 
to odmiennie robionych, lecz pod względem sztuki słabo 
wykonanych.

Równie są starożytne tego rodzaju zabytki w Czechach, 
a między temi pierwsze zajmuje miejsce: Kodeks Wyszo-

1 Wizerunek i opis lej chorągwi umieszczony w Zapiskach i Tru­
dach Obszczestwn lstoryi i drewuostyj rossyjskich na r. 1824 Część II. 
str. 107.
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grodzki z XI wieku w Bibliotece Uniwersytetu Pragskie- 
go znajdujący się , tudzież kosztowny rękopis znany pod 
nazwiskiem Mater verborum, kopia ze słownika, który z po­
lecenia Salamona, Biskupa Konstancyi, w 920 roku ułożony 
został. Wspaniały ten pomnik obecnie w Zbiorach Muze­
um Czeskiego przechowywany, przepisany był w roku 
1102 przez Wacerada, który bez wątpienia także i wyrazy 
czeskie tam przydał, a ¡Iluminowany przez jakiegoś Mi­
rosława, jak to napis na stronnicy 457 poświadcza. 'lam 
bowiem pod głoską I\, obok wizerunku Najświętszej Pan­
ny dzieciątko Jezus trzymającej, przedstawione są klęczą­
ce u nóg dwie osóbki w zakonnem odzieniu z podpisem 
przy ustach jednego, Dialer Jem Chrisli Ora; p. (pro) Sre 
(scriplore) Wacerado, a u drugiego Orą p.illre (illuminato- 
re) Mirozlao A. DI. C. II

Rękopis ten pod względem sztuki i paleografii, wyso­
kiej jest wartości; przedstawia zaś śliczne i pełne fanta- 
zyi rysunki, miniatury, arabeski i ozdoby gustowne, do­
wodzące wielkiej wprawy, dowcipu i talentu czeskiego 
artysty, który w znajomości kolorytu, wyższym jest od 
wielu ówczesnych niemieckich i francuzkich illuminato- 
rów. Szczególna zaś, iż sposób wykonv wania jeg o , lubo 
równie bogaty i płodny w imaginacyą artystyczną, dalekim 
jest przecież od naśladowania bizanckiej szorstkości i pro­
stoty; co wyraźnie dowodzi postępu tej sztuki w Czechach, 
może najdłużej tam uprawianej; gdyż znane są tam jeszcze 
rękopisma z XVI i początku XVII wieku, tym sposobem 
wykonywane. A do takich należą: kosztowny Kodeks pod 
tytułem Liber viaticus Domini Joannis Litomyslensis Epi- 
scopi w r. 1360 pisany, przedziwnemi miniaturami przez 
Z b i s ł  a w a (Zbinko) z Trotiny przyozdobiony, a w Zbio­
rach Muzeum Czeskiego znajdujący się. Równie wspania-
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ły  jest mszał w bibliotece Katedry Pragskiej prze cli o w y- 
wany, na którego miniaturach podpisane jest nazwisko ar­
tysty Pi o tr B r zu c  h a ty. Naostatck śliczne są także obra­
zk i, na rękopiśmic czeskim Żywotów Świętych, w roku 
1514 wykonane, które Biblioteka Uniwersytetu tameczne­
go posiada '.

Niewątpliwie oddawna znaną była ta sztuka w Polsce , 
a o ile nam zdarzyło się widzieć tego rodzaju rękopisma, 
były one po większej części przez Benedyktynów wyko­
nane, albo z ich klasztorów pochodzące; snadź więc iż 
w tym zakonie , najwięcej temi pracami zajmowano się. 
W Bibliotekach Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kapituły 
Krakowskiej i Gnieźnieńskiej, Ordynacyi lir. Zamojskich 
W' W arszawie, Hr. Potockiego w Wilanowie, lir . Tytusa 
Działyńskicgo w Kurniku, Hr. Mielżyńskiego w Pawłowi- 
cnch, w Sieniawie, tudzież w Bibliotece zakładu imienia Osso­
lińskich we Lwowie, jako też po wielu innych prywatnych 
Bibliotekach, znaleść można przedziwne dzieła tej sztuki, 
a niektóre z tych mają dowodne ślady, iż były w Polsce 
wykonywane.

Pomiędzy rękopismaini które chociaż obce, szacowne- 
mi są tego rodzaju w Polsce zabytkami; oprócz wielu gre­
ckich robót w Bibliotece Kapituły Krakowskiej znajdują­
cych się, inne po większej części są to książki do nabo­
żeństwa francuzkie, po łacinie pisane, które później pocj 
tytułem Jlorac drukowane. Stanowiły one ważną gałęź 
handlu księgarskiego, szczególnie w Paryżu, zkąd w zna­
cznej ilości po całej Europie rozchodziły się. Są wszy­
stkie na pargaminie pisane, pierwsze w nich litery, a czę­
stokroć i całe karty ozdobne są miniaturami, mniej lub wię- 1

1 Woeel. jak wyżej str. 131 — 133 Wlastymil na r .  1842 str.  GO.
35
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cej licznemi i mniej lub więcej starannie wypracowanemi. 
Zwykle na początku książki umieszczony jest kalendarz  ̂
czyli regestr świąt, ozdobiony drobnemi ornamentalni,zło­
tem i pięknemi barwami delikatnie malowanemi, a wyobra- 
żającemi rodzaj zatrudnienia i rozrywki, zastosowane do 
każdego miesiąca w roku, uroczystego święta, żywota b ło­
gosławionych lub obchodu za umarłych. Przy znaczniej­
szych świętach i rozpoczynaniu oddziału nabożeństwa, znaj­
dują się obrazki wystawiające przedmioty z Pisma Święte­
go, lub odnoszące się do treści zamieszczonej modlitwy. 
Najwięcej powtarzane były: Zwiastowanie i inne tajemnice 
Żywota Matki Zbawiciela, Narodzenie Chrystusa Pana, Pa­
sterze, Trzej Królowie, Ucieczka do Egiptu, Wskrzesze­
nie Łazarza, Dawid pokutujący i t. d. Nakoniec wyobraże­
nia śmierci przy nabożeństwie za umarłych.

Na około tych miniatur u innych kart znajdują się ob­
wódki mniej lub więcej urozmaicone, a złożone z kwiatów, 
drzew, ptaków, owadów prawdziwych lub fantastycznych, 
mnóstwo bardzo gustownych arabesków i t. p. z wielką 
pracą i cierpliwością wykonywanych , w których złoto 
z najżywszemi kolorami wybornie połączone. Te koszto» 
wne książki słusznie jak drogie klejnoty szanowano; prze­
chodziły one z pokolenia do pokolenia, z familii do familii. 
Częstokroć starano się umyślnie je dla siebie sporządzać. 
Zakonnicy którzy najwięcej takowemi robotami zajmowali 
się, składali je swoim protektorom w ofierze, a w takim ra­
zie umieszczane były jeszcze godła i herby protektorów 
zakonu lub klasztoru, w którym je wykonywano.

Najdawniejszym nam znanym tego rodzaju zabytkiem 
w Polsce, jest brewiarz niegdyś w Opactwie Tynieckiem 
znajdujący się, a w roku 1S14 przez Stanisława Ordynata 
Zamojskiego za tysiąc złotych w Krakowie nabyty; który
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obecnie Ciblioteka tejże Ordynaeyi w W a r s z a w i e  
posiada '. Szacowny ten rękopism in folio z 4G9 stronnic 
składający,się, jest na pargaminie pięknem! a równemi ła- 
cińskiemi głoskami pisany, z których uncyalne są złotem, 

, a rozdziałowe z arabeskami. Na początku od str. 7 do GO 
umieszczony jest kalendarz na wiszniowo pomalowanem tle 
złotemi tekstowemi głoskami pisany, którego każda stron­
nica kształtną obwódką w liście, greckim sposobem jest 
ozdobiona. Na str. 32 wymalowany jest w owalnym zary­
sie wizerunek S. Łukasza Ewangelisty, którego rysunek 
wprawdzie słaby, lecz draperye jak we wszystkich grec­
kich robotach są najwspanialsze. Przedstawiony on jest 
siedząco z kręgiem złotym na około głowy i z krzyżem wy­
stającym, twarz irta okrągłą, bez brody i wąsÓw, ciemnej 
barwy i dziwnego kształtu; w prawej ręce trzyma otwartą 
księgę, a lewa niezgrabnie przedłużona, podniesiona do gó­
ry z dwoma palcami, jak do przysięgi wystającemi. Spo­
dnia suknia pięknie ufałdowana, brunatnego koloru, a zwie­
rzchnia jak tunika zarzucona, niebieskiego. Po bokach stoją 
dwaj aniołowie z długicmi skrzydłami, z kręgami złotemi 
na około głowy; u dołu zaś widać z prawej strony siedzą­
cego wołu, który trzyma w łapach księgę, po lewej lwa.

Największym atoli dowodem głębokiej starożytności 
tej książki, jest na str. 3G wizerunek ukrzyżowanego Chry­
stusa Pana, którego rysunek jeszcze bardziej niezgrabny, 
ręce i nogi przedłużone, w stawach i rozpięciu połamane, 
na około głowy złoty okrąg, twarz młoda bez brody i wą-

' Na pierwszej stronicy tego rękopismu czytamy ręką współczesną 
następną wiadomość Anno dni 1G56 die 11 Augusti, tę księgę w klasz­
torze  Tynieckim wyrokowano, gdy obóz Szwedzi rozproszyli Polaków 
„tamże pod tym klasztorem, y tę. książkę odkupiono w Krakowie.”
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sów bizanckiego typu, od bioder do kolan zawieszone płó­
cienne pokrycie, nogi z osobna rozłożone i dwoma ćwieka­
mi przybite: poza, która najdowodniej o głębokiej staroży­
tności tego wizerunku przekonywa. Z historyi bowiem po­
wszechnej postępu nauk wyzwolonych w chrześcijaństwie 
wiemy, iż lubo krzyż jako narzędzie męki pańskiej od 
najdawniejszych czasów służy za godło ofiary Odkupi­
ciela, wszelako dopiero w VIII wieku zjawił się krucy­
fiks z męką Chrystusową; dawniej zaś wyobrażano krzyż 
próżny: niekiedy umieszczano na nim baranka albo siedzą­
cego Chrystusa w purpurze i mitrze jak monarchę, nie zaś 
z cierniową koroną na głowie. S. Grzegorz Biskup Turski 
zmarły лѵ 595 roku, donosi: że w Narbonie pierwszy raz 
dopiero Chrystus Pan rozpięty na krzyżu, był na widok 
publiczny ukazany; ale Biskup sądząc to wyobrażenie za 
śmiałe, zakryć je kazał firanką. Malowano go wiec tak 
jak poprzednio, dodając różne obok krzyża osoby z-stare­
go i nowego Testamentu. Postanowieniem dopiero w G91 
roku Konstantynopolitańskiego Soboru, zabroniono malo­
wać baranka; w krucyfiksach Leonijskich i Karlowingskich, 
Zbawiciel już jest przybity na krzyżu, ale czterema ćwie­
kami, właśnie w takiej pozie jak na miniaturze rekopismu 
Biblioteki Zamojskich jest wyobrażony. Miniatury z począ­
tku IX wieku tak go jeszcze wyobrażają. W Ewangelia- 
szach zaś dopiero z początku X wieku,widzieć można Chry- 
rtusa Pana z złożonemi jedna na drugą nogami, jednym 
ćwiekiem przybilemi: a odtąd dopiero poza ta лѵ powszech­
ną i konwencyonalną zamieniła się *. Zważając na powyż-

1 Podług badań P. Cypryana Robert лѵ Uniyers catholiquc na 1S39 
r. N. 38 i Komornickiego, Krótki rys dziejów malarstwa Okres II w Ate­
neum na r. 1843 Zeszyt VI str. 74.
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szą history.-] wyobrażeń w jakich Chrystusa Pana na krzy­
żu przedstawiono , i na te niewątpliwe cechy wielkiej sta­
rożytności wspomnionego mszału, łatwo przypuścić mo­
żna, iż musiał on być jeszcze przez pierwszych Benedykty­
nów za Bolesława Chrobrego na Tyniec z zagranicy spro­
wadzonych, tam przeniesiony; jest zaś dziełem greckiem 
z УІІ1 lub początku IX wieku, na zachodzie najpewniej we 
Francyi wykonanem; o czetn znowu głoski łacińskie tekstu 
przekonywać zdają się, a szczególnie kształty głosek e, g, 
m, t. jakie wrękopismach Karlowingskich spotykać można.

Z kolei co do starożytności tego rodzaju, rzeczy pol­
skie interessujących, jest miniatura w książce do nabożeń­
stwa darowanej około r. 1027 lub 1028 Mieczysławowi II, 
królowi Polskiemu, od Matyldy, Księżniczki Swewów, córki 
Hermana, obecnie w Bibliotece kościoła Katolickiego S. Ja­
dwigi w Berlinie znajdującej się. Jest to rękopism na perga­
minie w ćwiartce z 83 kart złożony, zawierający znane li­
turgiczne dzieło Karola W. i Alcuina, w której na trzeciej 
karcie, jest miniatura przedstawiająca Mieczysława w ko­
ronie na głowie, kształtnej a młodej twarzy, z Wąsami i 
krótko postrzyżoną brodą, w krótkim tabaczkowym pła­
szczu, na lewem ramieniu złotą okrągłą spinką zapiętym, 
w długiej niebieskiej sukni. Siedzi on sam na tronie zielo­
no pomalowanym, w formie prostego stołu o dwóch kolu­
mnach; w prawej ręce trzyma berło, a lewą przyjmuje książ­
kę z rąk kobiety na przeciw niego stojącej, snadź owę księ­
żniczkę Matyldę wyobrażającej; która okryta jest od gło­
wy do kolan szeroką niebieską chustką, pod nią zaś ma 
długą zieloną suknię, i obu rękami w tęż chustkę owi- 
niętemi podaje dość grubą książkę Królowi. Nad głowami 
tych ligur są umieszczone głoskami na pół łacińskiemi, 
pół scholastycznemi następne dwa wiersze:
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Ilunc librum Regi Mahlhilt donal Misegoni;
Quam genuit darus Suaevorum Dux Herimannus.

Na czele tej karty następuje ważne przypisanie książki 
Mieczysławowi przez wspomnioną Matyldę, w którcm po- 
clilebniejsze są świadectwa o tym Monarsze niż hislorya 
krajowa o nim przekazała, a z którego wnosić także należy, 
iż rękopism ten umyślnie dla niego sporządzony został. 
Jest'to zabytek pod każdym względem wielce interessują- 
cy, w nim mamy jedyny ślad ówczesnego ubioru i stroju 
Monarchy polskiego, i przekonywamy się o przejęciu zwy­
czajów dworu niemieckiego, barwa bowiem sukni i ko­
rona, jest zupełnie taką, jaką widziemy na głowach Cesa­
rzy Ottonów z X i XI wieku, na pieczęciach i miniaturach 
spółczesnycb, a zatem może nie próżny będzie domysł 1*. 
Dethier, iż to jest ta sama którą Otton III Bolesława Chro­
brego w Gnieźnie koronował

Piękne i niemniej starożytne rękopisma posiada Biblio­
teka Kapituły Krakowskiej; tam była niegdyś owa księga 
Decrelalium Liber wspomniana u Długosza, iż ją Kazimierz 
Wielki tejże Kapitule darował, w której na pierwszej stron­
nicy znajdować się miała miniatura przedstawiająca tego 
Króla z.gołym mieczem w ręku 2. Z tych zaś co dotąd tam 
pozostały, ważnemi są: opis i miniatury bander pod Grund- 
waldem na Krzyżakach w r. 1410 zabranych, w kodeksie

' Historyczny i dokładny opis tego rękopisma wraz z ryciną kolo­
rowaną wydał P. Fil. Ant. Delhier w dziełku p t. Epistoła inedita Ma- 
thildis Sucvae, dala anno 1027 aut 102S ad Miscgonem II Poloniae Re­
gem. Berolini 1842 8vo.

2 Decrctalium Liber per Casimirum Regem donatus, in cujus prima 
columne Casimir! Regis imago ensem vagina vacuum in manu dextera 
tenabat. Dtugosii Lib. XI p. G64. >
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pod tytułem Banderio cruciferor. mss. Dlugocii ‘których 
następna jest historya. Król Władysław Jagiełło chcąc 
świetnie to zwycięztwo pamiątką godną uwiecznić, zło­
żone u nóg swych (proslratae) chorągwie Zakonu w licz­
bie 50 przeszło, kazał w kościele Katedralnym Krakow­
skim rozwiesić. Długo tam zostawały, nim pracowity Dzie- 
jopis Długosz pierwszą myśl powziął, każdą z nich z oso­
bna farbami i złotem na pargaminie odmalować, a uzupeł­
niając takowe historycznemi własnoręcznemu dopiskami, 
od zatraty ocalić '. Równie interessujący jest tamże wielki 
Kancyonał, w którym znajduje się wielka miniatura przed­
stawiająca Króla Kazimierza Jagiellończyka, siedzącego na 
tronie, w koronie na głowie, w płaszczu i z berłem w ręku, 
otoczonego licznym pocztem Panów stojących we wła­
ściwych strojach i charakterystycznych postaciach.

Do tej epoki należy także będący w Bibliotece Sieniaw- 
skiej rękopism kodeksu pierwotnego tłomaczcnia Statu­
tów Wiślickich i Mazowieckich, pisany roku 1449 i 1450 
przez Mikołaja Suleda, pisarza i burmistrza Wareckiego 
dla Archiwum i Kancellaryi Bolesława Książęcia Czerskie­
go. Jest on na pargaminie w formacie folio, kart 5S zawiera- 
jący, pismem gotyckiem w rubrykach. Zatytułowania czer­
wone, litery wielkie kolorowe przez dwie linie pisane. Un- 
cyalnych większych jest kilka, między któremi na stronni­
cy 75 litera P. całą stronę zajmuje, w niej przez 28 linij na­
malowane są dwie siedzące osoby młode Biskupa i Króla 
z krzyżem i berłem, w płaszczach fioletowym i kwiecistym. 1

1 Wierna kopia tego rękopismu i miniatur, na początku XVIII w ie­
ku zdziałana, znajduje się w Bibliotece Zakładu imienia Ossolińskich 
we Lwowie. Inne później sporządzone, posiadają P. Gwalb. Pawlikow­
ski w Medyce. lir. Raczyński w Poznaniu i inni.
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Pierwsza strona tego kodeksu jest biała, na całej zaś dru­
giej malowidło nie bardzo zgrabne, wyobraża w górnej po­
łowie przed zawieszoną na czterech kółkach fioletową fi­
ranką na wezgłowiu siedzącego Króla, w płaszczu żółtym, 
z koroną złotą na głowie i złotem długiem berłem w prawej 
ręce; na przeciw niego w pąsowym płaszczu Biskup z infułą 
i złotym długim krzyżem w prawej ręce. Za Biskupem ku 
krawędzi karty, siedzi jeden za drugim czterech biskupów, 
tylko czwartego infuły już niewidać; ze strony zaś lewej za 
królem ku wszyciu,aż do brzegów' rysunku,są cztery osoby; 
pierwsza z książęcą mitrą, druga łysa z brodą, trzecia ma 
mocno obcięte włosy z brodą wielką, czwarta czuprynę 
w kędziory. W drugiej dolnej rysunku połowie, na ziclo- 
nem dnie wśród pokreślonych listków, dwie osoby ku so­
bie obrócone, w pokornej nieco pochylonej postawie, ze 
złożonemi na krzyż rękami, z twarzą do góry podniesio­
ną, krótką suknią odziane; ta co pod Biskupami umieszczo­
na, ma brodę, na głowie włosy gładkie, jest w sukni nie­
bieskiej; ta zaś która jest umieszczona pod panami, nie ma 
brody, jej włosy w kędziory zawinięte, a suknia pąsowa. 
Osoby te zdaje się, iż wyobrażają stan miejski i wiejski. 
Twarze zaś wszystkich tych osób, są popsute, nieco tylko 
poprawione.

Na stronnicy 84 znowu jest malowidło na całej stronie 
arabeskami obramowane; w nićm nieco od dołu podniesio­
nych siedzi osób sześć, w książęcych mitrach, w pła­
szczach, z brodami i wąsami, oprócz osoby od brzegu 
grzbietowego.

W kodeksie tym, jak z napisów przekonać się można, 
do stronnicy 72, zajmują Uchwały Wiślickie i Małopolskie 
Kazimierza W.; od stronnicy 72 do 82, Ustawy Władysła­
wa Jagiełły w Krakowie 1420 i w Warce 1423 uchwało-
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ne, otl stronnicy S3 zaś Statuta Mazowieckie, które od ro­
ku 1377 aż do roku 1426 zapadły; malowidła więc osób 
wyobrażać maja figury, które do układu tego prawa wpły­
wały

Pomiędzy rękopismartii tego rodzaju w Bibliotece Hr. 
Potockich w Wilanowie znajdującemi się, po większej czę­
ści we Francyi wykonanemi, jedno szczególnie ślicznie ma­
lowane i pisane, zasługuje na bliższą uwagę. Jest to książ­
ka do nabożeństwa na pergaminie w ósemce, w safian zielo­
ny oprawna, a 255 kart zawierająca; wnosząc z ozdób, cha­
rakteru i herbu orła i pogoni, w Polsce w końcu XIV wie­
ku wykonana. Podług noty na początkowej karcie umie­
szczonej, należała ona do Królów polskich, a ostatecznie da­
rował ją był Jan Kazimierz Pani de la Valliere w Paryżu, 
gdzie długi czas u familii tejże Pani przechowywana , na 
początku naszego wieku do Polski wróciła 2. Zaczyna się 
od kalendarza, którego jest kart dwanaście bez obwódek 
i innych ozdób, oprócz że pierwsza litera jest złoconą; da­
lej na karcie 13 jest miniatura przedstawiająca Zwiasto­
wanie N. Panny, tuż obok na karcie 14 druga czyli obraz 
N. Panny z dzieciątkiem Jezus na ręku. Na około tych 
dwóch miniatur, szeroka obwódka w której się mieści 12 
Apostołów, na pierwszej u dołu umieszczony jest orzeł pol­
ski, na drugiej pogoń litewska. Od góry napis Ineipit Ofp,-

1 Księgi Ustaw Polskich i Mazowieckich Wilno lS24slr. 174. Wia­
domość o kodeksach Statutów.

s Nota ta jest w następnych słowach po Trancuzku napisanych. „Ce 
„livre qui a apparlcnu a d’anciens Hois de Pologne, a ćtć donnę par Jean 
„Casimir Abbć de St. Germain a Madame de la Valliere, qui l’a laisse k 
„sa filie la Princcsse de Conti, d’ou il a passe dans la bibliolheque du Due 
„de la Valliere. Celivre est un des plus beaux dans ce genre qui soyent 
„connu, et le dernier proprietaire en faisoit le plus grand cas.”

36
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cium Bealae Mariae Virr/inis secundum consuctudinem ro- 
tnanae curiae. Officium to ciągnie się do karty 107 włącz­
nie. Na karcie 10S i 109 znowu dwie miniatury z których 
jedna wyobraża Judytę, druga Dawida, z takiemiż jak na po­
przednich obwódkami. Od góry jest napis Incipiunt Psalmi 
Penitenliales. Na karcie 136 i 137 dwie miniatury; na jednej 
z nich przedstawione nabożeństwo za umarłych, na drugiej 
śmierć z kosą; obwódki jednakowe. Na wierzchu napis In- 
cipil Officium mortuorum.

Na karcie 197 i 198 dwie miniatury; na pierwszej Chry­
stus na krzyżu, na drugiej zdjęcie z krzyża z jednostajne- 
nń obwódkami i napisem Incicipit Officium S. Crucis ma­
gnum. Na karcie 235 i 236 także dwie miniatury z obwód­
kami; jedna wystawia Chrystusa w Ogrojcu, druga Chry­
stusa krzyż dźwigającego, u góry napis Incipit Officium S. 
Crucis ad matulinum etresperas. Na karcie 244 miniatura 
bez obwódki, w środku jej litera 1). w której zdaje się być 
umieszczona Tajemnica zesłania Ducha S., u góry napis: 
Incipit Officium S. Spiritus *.

W Kapitularzu Kościoła Katedralnego w Sandomierzu, 
podobnież jest wiele malowanych na pergaminie rękopi­
sów,' między którcini znajduje się także Biblia z pierwsze- 
mi literami złoconemi miniaturowym sposobem ozdobio- 
nemi, podług dowodów, przez Kazimierza W. niegdyś po­
siadana, o czcm herby królewskie tamże umieszczone prze­
konywają 2.

W Bibliotece Zakładu imienia Ossolińskich we Lwo­

* Rękopis ten jest umieszczony w bibliotece Wilanowskiej pod 
N. IX; opisany zaś podług Katalogu przez P. Kazimierza Sumińskiego 
Sekr. Bibl. Okręgu Nauk. Warsz. sporządzonego.

2 Opis historyczno malarski Wtwa Sandomierskiego w Nowym kalen­
darzyku polityce. Netto na r. 1823 str. 380.
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wie, znajduje się przy rękopiśmie Tretera pod tytułem, Li­
ber de Episcopatu et Episcopis Varmiensibus, dzieło Jana 
Plastwiga żyjącego około r. 1464 pod tytułem Chronicon 
de vilis Episcoporum Varmien. Piękny ten kodeks zdobią 
herby Biskupów Warmijskich kolorami i złotem malo­
wane *.

Z XV wieku mamy dowody, iż podobnemi pracami zaj­
mowali się jeszcze Kii. Benedyktyni w Polsce. W zbiorach 
Biblioteki Ordynacyi Zamojskich w Warszawie, znajduje 
się rękopis na pergaminie in folio z 447 stronnic składa­
jący się, dobrze zachowany i pracowitemi a gustownemi 
malowaniami przyozdobiony. Obwódki na około niektó­
rych kart są w liście i kwiaty, złotem i farbą ubrane, w gło­
skach zaś uncyalnych przez kilka linii pisanych są minia- 
turkiwyobrażające wizerunki różnych świętych wpółfigu- 
rze, bardzo pięknie i dokładnie wypracowane. Jest to hi- 
storya Józefa Flawiusza, przepisana i malowana w Polsce, 
jak świadczy podpis pisarza w trzech miejscach na str. 190 
307, 447. M a t e u s z a  Benedyktyna Organisty Klasztoru 
Tynieckiego w r. 1466, a szczególnie przy końcu dzieła 
w słowach: Explicit liber Josephe Anliquilalum comparatus 
per Referendum prem (patrem) el Dnum (dominum) i)Ja- 
thiam diuina padecía (patientia) Abbate Thinecensem Ordi- 
dinis Sti (Sancti) Benedicli. Scriplus vero per me frem (fra­
trem) Al alki am Organislam ejusdem Or dinis finitus. Anno 

Dni Millesimo Quadringentesimo sexagésimo sexto.
Bękopisma malowane w Polsce, w pierwszej poło­

wie XVI wieku częściej napotykać można, a między temi 
wyliczamy tu psałterze czyli wielkie kancyonały na per- 1

1 Czasopismo p. t. Biblioteka Nauk. Zakład, imienia Ossolińskich, na 

r. 1843 T. VIII str. 112.
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gammie w Kościele 00 . Dominikanów w Krakowie znaj­
dujące się, w których litery początkowe wytwornie i w co­
raz odmiennym guście, na dnie złocistych obrazków, pra­
cowicie i z talentem wykonane są przez' tamecznych za­
konników W i k t o r  у na S. T. Bakałarza i T o m a s z a  
kapłana z klasztoru Brzeskiego, tam przybyłych >.

W Bibliotece Załuskich , znajdował się pergaminowy 
rękopis, za najdroższy i najrzadszy pomiędzy innemi, na­
wet obccmi których tam znaczna była liczba, uważany. 
Kodeks ten, był w formacie wielkim folio, a składał się 
z 267 kart, pisany po łacinie wielkiemi głoskami, z któ­
rych początkowe tudzież ornamenta, złotem lub farbami 
przedziwnie w coraz odmiennym sposobie malowane były. 
Przed każdym oddziałem na złotem tle, niekiedy na całej 
stronnicy, znajdowały się miniatury, lub małe obrazki, 
których przeszło 600 liczono; wyobrażały one przedmio­
ty z dawnych obrządków kościoła, interesujące pod wzglę­
dem zwyczajów krajowych, a ubiorów w średnich wie­
kach używanych, budowli, sprzętów, i tym podobnych 
starożytności przedziwnie i z wielką starannością wyko­
nane.

Rękopisowi temu, sam Józef Andrzej Załuski Refe­
rendarz Wielki koronny następny nadał tytuł: Ponlificalis 
Ordinis Liber: in quo ea tantum ordinata sunt, quae ad offi- 
cium potissimum spectunt. Tres in se Partes distinctas coa­
lmens. Prima de Benedictionibus et. Consecralionibus Per- 
sonarum. Secunda dc Consecralionibus et Benedictionibus 
Rerum. Tertia Pars de quibusdam solennitatibus et Ecclesia- 
sticis Officiis.

* Podług rękopisma klasztornego Pręzyny u Mączyńskiego Pamiątka 
C. 11. str. 273.
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Pomiędzy miniaturami, szczególnie były interessujące 
dwie wielkie na karcie XXXV stronnicy 2, i na karcie 
ХХХѴГ stronnicy I, przedstawiające koronacyą Króla Ale­
ksandra Jagiellończyka w 1501 r. w kościele Katedralnym 
Krakowskim odbywającą się. Na jednej Król w uroczy­
stym stroju pomiędzy Biskupami Krakowskim i Poznań­
skim klęczy przed ołtarzem S. Stanisława, a klęczącego ko­
ronuje Arey Biskup Gnieźnieński. Przed Królem, po pra­
wej ręce stoi Urzędnik Państwa w czerwonej ze złotym de­
seniem sukni, trzymający złote berło. Po lewej bliżej Mo­
narchy, drugi Dygnitarz w purpurową suknię odziany, 
trzyma jabłko królewskie wytwornie ze złota zrobione 
i drogiemi kamieniami wysadzane. Na środku stoi znowuż 
inny w fioletowej sukni, trzymający goły miecz w ręku.

Druga miniatura przedstawia wnętrze Katedry Krakow­
skiej. Widać tam wymalowanego króla Aleksandra , już 
w ubiorze i znakach monarszych, na przeciw wielkiego 
ołtarza, pośrodku kościoła na złotym o srebrnych kolu­
mnach tronie siedzącego. U stóp tronu, stoją trzej gierm­
kowie w czerwonych krótkich szatach złotem bramowa­
nych, niższa część ich odzieży w pasy tegoż koloru i bia­
łe, a włosy długie i spadające, zaś na głowach złote łań­
cuchy albo plecionki tworzą niby wieńce; wszyscy trzej 
trzymają gołe miecze w ręku. Obok tronu siedzi starszy­
zna duchowna, Biskupi i Prałaci; przy nich zaś nieco opo­
dal od Króla, Senatorowie i Panowie, Rada w właściwych a 
uroczystych ubiorach. Po obydwóch zaś stronach, na po­
złacanych ławach, siedzą znakomitsze niewiasty pięknie 
wystrojone; z nich poważniejsze matrony, w szubach zło­
cistych szkarłatnych i innego koloru, gronostajami, sobo­
lami, i rozmaitemi futry obłożonych, futrzane u nich albo 
z bogatej materyi czepce na głowie, spódnice kolorowe,
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salopy długie czarne, z kołnierzem futrzanym wyłożo­
nym i takież czapeczki; u dziewic wieńce zło te, rozpu­
szczone włosy w pukle spadające. Na krużganku wyższym 
umieszczona muzyka a za giermkami pulpit z księgą rozło­
żoną na której widać noty muzyczne; przed nią stoją śpie­
wacy i wykonywają pieśni. Za niemi stoi mnóstwo Ludu 
płci obojej; w zgromadzonej rzeszy widać rozmaitość i farb 
i ubiorów; ten z hiszpańska, niższą część stroju ma w pa­
sy, płaszcz krótki snadź z złotogłowia w kraty, u spodu 
którego szeroka i węższa listwa niebieska, z beretu spa­
dają na dół dwa wspaniałe strusie pióra białe. Wszyscy 
niemal mają nakryte głowy; ci w deliach, ci w opończach 
przepasani i z kapiszonem na głowie; ci w pokryciach ró­
żnego rodzaju; jedni z ogromnemi halabardami stojący, dru­
dzy bez niej; a kilka kolorów mają w swej odzieży, połowa 
pantalonów i kamaszów innej druga połowa znowu innej far­
by. Na ścianach kościoła wiszą bogate opony wyszywane 
w złote kwiaty, a u samego wierzchu miniatury, widać 
dwóch aniołów jakby z obłoków spuszczających się któ­
rzy trzymają w rękach karty z złotym napisem Te Deum 
Laudamus. Przy samem wnijściu do kościoła na podsta­
wach osobnych stoją dwa olbrzymie posągi w hełmach 
i pancerzach; każdy z nich trzyma w jednej ręce buławę 
w drugiej wspaniałą chorągiew czerwoną z herbami, jedna 
Polski a druga Litwy.

Na karcie LIV drugiej stronnicy, znowu śliczna minia­
tura przedstawia ceremonię oddawania Palliusza Arcy-I5i- 
skupowi Gnieźnieńskiemu, z podpisem Tradicu Pally. Na 
LYII1 karcie miniatura przedstawia osobę w godnym uwa­
gi stroju krajowym. Na żupanie fiałkowym, lamowym, zie­
lony kontusz z długiemi zwieszonemi rękawami; ubiór ten 
krótki, pas bogaty, bót kolorowy, szabla u boku, beret na
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głowie i w tył spadające dwa przepyszne pióra strusie, 
ponsowc jedno, drugie białe. Na pierwrszej stronnicy 
CXXXIX karty, odmalowany jest obrządek konsekraeyi 
Biskupa. Na CXCIV zaś karcie drugiej stronnicy miniatu­
ra doskonale wykonana, przedstawia Zbawiciela na krzy­
żu, a na następnej karcie biczowanie Chrystusa Pana, na 
której boleść i męka Odkupiciela tak wybornie były odda­
ne, iż patrzącym się na ten wizerunek łzy z oczu wyciskały.

Na brzegach wielu tych miniatur znajdował się umie­
szczony herb Sulima, i cyfry ¿?(rasmu*) P(locensis) /ifpi- 
scopus) złotem i farbami nadzwyczaj starannie wyrobione, 
na których opierając się uczony Józef Załuski, utrzymywał, 
iż szacowny ten Kodeks, właściwie księga obrządków 
do użytku kościoła polskiego przeznaczona, sporządzony 
był około 1512 roku kosztem i staraniem Erazma Bisku­
pa Płockiego herbu Sulima, ulubieńca Króla Aleksandra i 
Papieża Leona X, którego i Zygmunt I do ważnych posług 
państwa używał, a któremu współczesna zawiść i zazdrość 
jeszcze za życia wiele do zarzucenia znalazła '. Pocho­
dzenie jego i ród dotąd wątpliwy; jeden tylko Stanisław 
Górski współczesny Erazma i bliski znajomy, w bistoryi 
swego czasu, w rękopiśmie pozostałej, powiada: iż Biskup 
ten urodził się w Krakowie w połowic XV wieku jako 
dziecko miłości z ojca szlachcica herbu Ciołek a matki 
nieznanej ; iż opuszczony od rodziców zaniedbaną swoją 
młodość miał przepędzić w nędzy i wszelkich niedostatkach 
żyjąc z grania na lutni; wszelako talentem i udatną postacią

’ Kodeks len opisany podług dzieł Janockiego w Specimcn Catalo- 
gi Codicuni, Mssrum Bibliotliecae Zaluscianae N. XXVI.— Nachricht 
von denen in der Znluskischen Bibliothek sich befindenden raren polni­
schen Büchern.3 Theil N. 1. i Gołębiowskiego ubiory w Polsce sir. 36, 
37, 52 który z rękopisma tego także przerysował niektóre figury dla 
ubiorów i na tablicy pod Nr. 7 lit. a-n. umieścił.
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odznaczając się, miał szczęście przez jakiegoś dworzani­
na być przedstawionym Aleksandrowi Jagiellończykowi, 
który tak go sobie upodobał, iż oddał go swym kosztem 
na naukę, a zostawszy Królem, nadał mu szlachectwo i her­
bem Sulima zaszczycił, do stanu duchownego namówił, 
licznemi beneficiami a w ostatku biskupstwem Płockiem 
obdarzył. Podług zdania bezstronnych historyków Pol­
skich, był to mąż głębokiej nauki, dowcipu, i wielkiego 
rozumu; niektórzy współcześni pisarze i późniejsi heral­
dycy nazywają go Ciołkiem lub z łacińska Yitelliusem, za­
liczając go do herbu tegoż nazwiska; wszelako on sam ni­
gdy się inaczej jak chrzcstnem imieniem a na książkach 
i pieczęciach herbem Sulima podpisywał. Kromer, 'Lubień­
ski, a mianowicie Okólski, nie przyznają mu za herb Ciołka, 
ale i o Sulimie nic nie mówią; Niesiecki wszakże, nie waha 
się go mianować Ciołkiem, za nim też poszli llzepnicki 
i inni.

Ważny ten-zabytek archeologiczny, znajdował się pó­
źniej w Bibliotece Paryskiej, a następnie Sieniawskiej, zaś 
teraz o ile wiemy ma być wzięty do przekopiowania przez 
lir . Tytusa Działyriskiego.

Oprócz powyższego Kodeksu, znajdował się niegdyś 
w Bibliotece Załuskich tegoż samego Biskupa Erazma, prze­
śliczny na pergaminie wielkicmi głoskami złotem i farbami 
pisany Mszał, pod tytułem: filissalc ad usum ecclesiarum po­
lonie, w którym przeszło tysiąc miniatur, przedstawiających 
albo dzieje Nowego zakonu, albo Ilistoryę kościelną, z czę­
sto powtarzanym herbem Sulimn i początkowemi głoskami 
E.P.E. umieszczonych było. Tamże Mszał mniejszy, na 
pergaminie in 4 to , własnością Kardynała Fryderyka Ja­
giellończyka niegdyś będący, pod tytułem: Missalc se- 

cundum consuetudinem sancte ecclesie Craccomn. wy­
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twornie pisany i mnóstwem miniatur przecudownie ozdo­
biony, i wicie innych tego rodzaju zabytków krajowych, 
które bezwątpienia dotąd w Bibliotece Cesarskiej w Peter­
sburgu znajdować się muszą.

Biblioteka Uniwersytetu w Krakowie posiada kodeks 
praw wszystkich cechów tamecznych, czyli Wielkierze 
Krakowskie, na pergaminie z dwudziestą czterma wytwor­
nie i pięknie illuminowanemi miniaturami, przedstawiają- 
cemi figury w ubiorach różnym rzemieślnikom właści­
wych. Sporządził go pracą i staraniem swojem w roku 
1505 B a l c e r  Bem.  Pisarz miejski Krakowski. Zabytek 
nadzwyczaj ważny; w nim bowiem mamy najlepszy ślad, 
jakiego rodzaju rzemiosła w tamecznem mieście istniały, 
jakiego stroju stan tej klassy ludzi używał, i wiele in­
nych szczegółów etnografią i archeologią mocno obcho­
dzących. '

Najpóźniejszym wszakże nam znanym tego rodzaju po­
mnikiem jest rękopis na pergaminie infolio z 2S7 stron­
nic składający się >1* łacińskiemi głoskami z niewielu 
skróceniami, charakterem równym i jedną ręką napisany; 
głoski poczynające rozdziały są malowane i złocone, z ob­
wódkami na poczynających oddziałach starannie i coraz 
odmiennie malowanemi. Był on niegdyś własnością Jana 
Zamojskiego Hetmana i Kanclerza Wielkiego Koronnego, 
obecnie posiada go Biblioteka Ordynacyi Zamojskich w War­
szawie. Zawiera w sobie życia Arcy-Biskupów Gnieźnień­
skich i Biskupów Krakowskich przez Jana Długosza w ro-

’) Kopie z tych miniatur na miejscu przerysowanych, dość często 
w zbiorach krajowych napotykać można; dotąd przecież nie były w ca­
łości', jakby życzyć należało, odlitografowane; niektóre tylko z nich 
dla strojów, umieszczone w dziele Gołębiowskiego Ubiory w Polsce 
tablica Nr. 8 lit: o-z.

37
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ku 1476 napisane, a przez jakiegoś Jana Joviniana Pontana 
w pierwszej połowie XVI wieku , zapewne z polecenia i 
kosztem Piotra Tomickiego Biskupa Krakowskiego, Vice 
Kanclerza Koronnego (zmarłego w 1535 r.) przepisane, 
o czem często w ozdobach umieszczony herb -Łodzią i gło­
ski P(etrus) T(omicki) Zs(piscopus) C(racoviensis) ii(egni) 
P(oloniae) F(icaej C(ancellarius) przekonywają. Tytuł tego 
rękopisu jest następny: Calalogus Arcliiepiscoporum Gnes- 
nensium, authorc Joanne Longino id esl Długosz, Canónico 
Cracovien. Anno 1476. conscriplus, et eorundem Archiepi- 
scoporum egregiis imaginibus exórnalas (nadóle zaś mniej- 
szemi tekstowemi głoskami) Manuscriplum koc origínale pe­
nes magnum ilium Joannem Zamojski Supremum Regni Can- 
cellariUm el Exercüuum Uucem olim assercatum.

Na odwrotnej stronnicy widać wielką miniaturę wytwor­
nie robioną, świeżej barwy, suto złoconą, która przedstawia 
Ś. Stanisława zPiotrowinem,pontyfikalnie ubranego, w bo­
gatej kamieniami wysadzanej kapie w infule i ze złotym pa­
storałem w ręku, na około głowy okrągfnmióuiyzłoty. Po 
bokach stoją dwaj aniołowie w bieli ze skrzydłami i wło­
sami długiemi pięknej a młodej twarzy. Ten co jest po 
prawej stronie trzyma pąsową chorągiew z wizerunkem or­
ła polskiego, na piersiach cyfrę S mającego, a ten co po le­
wej palmę jako godło męczennika. S. Stanisław błogosła­
wi prawą ręka. klęczącego u nóg jego Zygmunta 1 w śre­
dnich już latach, z włosami długiemi równo obciętemi, bez 
wąsów i brody, dobrze przez artystę trafionego. Jest on 
w złotej koronie na głowie, odziany złotogłową czarnym 
futrem podbitą szubą. Na szyi ma order złotego runa, ręco 
złożone jak do modlitwy, na palcach zaś na każdym z oso­
bna pełno pierścieni. Obok Króla, po lewej stronie, klę­
czy Piotr Tomicki Biskup Krakowski, Vice Kanclerz
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Koronny pontifikalnie ubrany, w kapie i w infule na gło­
wie, ze złożonemi rękoma i wielu na nich pierścieniami. 
Pod obu temi figurami na dole, umieszczone są tarcze 
zaostrzone u spodu, z których na tej co pod Królem, orzeł 
z cyfrą S. na piersiach i literami S(igismundus) ii(ex) P(o- 
loniae), zaś na tej co pod Biskupem, herb Łodzią z począ- 
tkowemi po bokacli głoskami nazwiska i godności tegoż 
Biskupa, to jest P. T. E. C. B. P. V. C. które wyżej już czy­
taliśmy.

Na stronie Króla, widać stojącego Krzysztofa Szydłowie- 
ckiego Kanc. Wielk. Koronnego, jak o tern pod nim umiesz­
czona tarcza z herbem Odrowąż i literami C(ristophorus) 
5( zydłowiecki) przekonywać zdaje się. Jest on ubrany 
w bogatą długą suknię białem futrem podbitą, z rękawami 
w tak zwane bufy robionemi, na głowie ma zawój w kształ­
cie jak za czasów Aleksandra Jagiellończyka noszono, zło­
ty szeroki łańcuch wisi mu na szy i, ręce złożone i pełne 
pierścieni, twarz okrągła bez wąsów i brody. Za nim stoją 
dwie osoby, jedna w podobnym zupełnie stroju, a druga 
której głowę tylko widać, z ufryzowaną brodą i wąsami, 
z czerwonym o szerokich skrzydłach w białe u wierzchu 
pióra ubranym kapeluszu. Na stronie Biskupa, stoi zno­
wu kilka figur duchownych, w długich białych komżach 
i czarnych sukniach, pod jedną zaś tylko umieszczona jest 
tarcza z herbem Jastrzębiec i literami, które tak czytać da­
ją s ię ; ćr(eorgius) i)/(yszkowski) /((rchidiaconus) C(raco- 
yicnsis).

Na drugiej karcie a na trzeciej stronnicy, następuje przy ­
pis Jakóbowi z Sienna Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu; po 
czem z kolei następują żywoty Arcy Biskupów zaczynając 
od Hatta Włocba(zm 996r.) aż do Jakóba z Sienny herbu Dę­
bno (m i . 1480 r.), i miniaturowe wizerunki tychże, na po-
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cząlku każdego żywota umieszczone. Wizerunki te są w na­
stępnym porządku 1) Hat to Włoch, 2) Robert Włoch, 3)Ś. 
Wojciech Czech, 4) Stefan, 5) Piotr polak herbu Srzenia- 
wa, (5) Marcin, na tarczy napisane Ignota, 7) Jakób z Żni­
na, 8) Jan pierwszy herbu Gryf, 0) Piotr drugi herbu 
Srzeniawa, 10) Zdzisław herbu Koźle rogi czyli Jelita , 
11) Henryk książę Bremeńskie, 12) Wincenty herbu Na­
łęcz , 13) Fulco czyli Pełka herbu Lis, 14] Janusz herbu 
Grzymała, 15) Filip herbu Wieniawa, 16) Marcin drugi 
herbu Strzemię, 17) Włostiborz herbu llabdank, 1S) Ja­
kób drugi herbu Świnka, 10) Borysław herbu -Łabędź, 
20) Jan IH herbu Korab’, 21) Jarosław Skotnicki herbu 
Bogorya, 22) Jan czwarty Suehywilk herbu Grzymała, 
23) Bodzenta, 24) Jan Kropidło Książe Opolskie, 25) Do- 
brogost Nowodworski herbu Nałęcz, 26) Mikołaj drugi 
herbu Trąby, 27) Wojciech drugi herbu Jastrzębiec, 2S) 
Wincenty Kot herbu Doliwa, 29) Władysław Oporowski 
herbu Sulima, 30 Jan piąty zSprowy herbu Odrowąż, 31) 
Jan Gruszczyński herbu Poraj, 32) Jakób z Sienna herbu 
Dębno.— Wszystkiego miniatur wizerunkowych 32, gdy 
podług Damalewicza autora żywotów tychże Arcy Bisku­
pów w XVII wieku drukowanych, który snadź tego dzie­
ła Długosza nie znał, zasiadało do owego czasu na Kate­
drze Gnieźnieńskiej41 Arcy Biskupów. Lecznietylko wtem 
rękopis ten różni się, przy wielu żywotach imiona są in­
ne, herby nie umieszczone, lub zupełnie różne, podobnież 
daty zgonu, wstąpienia na katedrę i t. p. odmiany, które 
pod względem historycznym czynią ten rękopis nader 
ważnym.

Każdy z tych wizerunków zajmuje połowę stronnicy, 
a robione są starannie żywemi i trwałemi farbami; przed­
stawiają zaś Arcy Biskupów w całej figurze, w uroczy-
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z krzyżem Prymasowskim w jednej ręce a księgą w dru­
giej, z herbem u dołu, u góry z napisem nazwiska. Obok nie­
których, leżą księgi, u innych bogate naczynia lub stół po­
trawami zastawiony i piesek bonoriski u nóg leżący. Przy 
końcu biografii, tam gdzie miejsce wystarczyło, umie­
szczone są miniatury świętych Patronów których imiona 
nosili ci Arcy Biskupi. W ogólności, robota tych miniatur 
niejednakowa, widocznie trzech przynajmniej artystów 
nad niemi pracowało; jedne bowiem są lepsze, inne słab­
sze w rysunku, wykonaniu i barwie ; styl roboty w wię­
kszej części jest włoski, na innych niemiecki, twarze figur 
zbyt często są jedne i te same, snadź więc iż nie wszy­
stkie są z portretów zdejmowane. W obwódkach niektó­
rych kart, a mianowicie przy wizerunkach na dole, lub 
na końcu żywotów, umieszczony jest herb Łodzią i cyfry 
Biskupa Tomickiego, a na jednej tylko stronnicy 71, herb 
Sforcyów z podpisem u góry S(ercnissima) Bona Ilegia 
(Regina) Polonie.

Na 90 stronnicy, widać, praca illuminatorów przerwa­
ną została, miejsce bowiem przy następnych żywotach aż 
do Arcy Biskupa Andrzeja Krzyckiego zmar. 1537 r.) zo­
stawione próżne, a obwódki i inne ozdoby widocznie daleko 
później bardzo niezręcznie dorabiane, litery nawet począt­
kowe z innych dawniejszych rękopismów wycinane i na­
klejane.

Na stronnicy 122 bez oddzielnego prócz przy wstępie 
tytułu, poczynają się życia Biskupów Krakowskich Vite 
Epor.{Episcoporum) Cracoviensiu(m). Nie masz tu żadne­
go przypisu; w krótkim tylko wstępie autor mówi: iż ze­
brał te żywoty z Akt kapituły Krakowskiej, i zaraz przy­
stępuje do opisu tychże, które podobnież różnią się od in-
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nych dotąd w druku znanych. Są one obszerniejsze od Ar- 
cy Biskupów Gnieźnieńskich; zaczynają się od Prochora a 
kończą się na Janie Chojeńskim (zm. 153Sr.). Miały być 
także z miniaturami, bo miejsce na nie jest zostawione; ob­
wódki podobnież w późniejszym czasie niezręcznie doro- /
bione.

Na samym końcu tego rękopisu, umieszczony jest po­
dobną ręką napis zaczynający się od słów: Anno Domini 
Millesimo Quingentesimo Quinquagesimo nono 15 die Sep- 

. tembris; dalej następują długie wiersze, w których przepisy- 
wacz użala się na swój przykry los, smutne pożycie i nie­
szczęścia; w dziewiątym zaś wierszu mówi o sobie: Sum 
clenitn Joannes Jooinianus Ponlanus etc.

Zebrawszy dotąd różne ślady oznaczające ten ważny 
pod wzgędcm historycznym i archeologicznym zabytek, 
przekonać się lub domyśleć można, iż:

1) Są to dwa oddziały z obszernego dzieła Długosza 
Żywotów wszystkich Biskupów polskich , które tenże jak 
wiadomo miał napisać.

2) Ze te oddziały musiały być przez kogo innego dalej 
pisane; bo wiadomo iż Długosz umarł w roku 1480, a życia 
Arcy Biskupów Gnieźnieńskich są doprowadzone do r.
1537, Biskupów zaś krakowskich do r. 1538; z pewnością 
atoli niewiadomo kto był ich autorem; Ossoliński tylko, któ­
ry posiadał drugą kopię ostatniego oddziału, utrzymywał 
bez dostarczenia na to dowodów, iż kontynuatorem tym był 
Hieronim Powodowski, Archipresbyter kościoła Panny 
Maryi w Krakowie (zm. w r. 1613).

3) Ze rękopism ten, musiał być z polecenia i kosztem 
Tomickiego sporządzony, a przynajmniej dotąd, dopókąd 
miniatury znajdują się; o tern wyżej nasze zdanie oparte na 
dowodach wyraziliśmy; ze śmiercią bowiem tegoż, która
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w roku 1535 nastąpiła, kończy się; i to przedsięwzięcie je­
szcze kilka lat tylko przez kogo innego, bo do roku 1538 
jest przedłużone. Raz zaś tylko umieszczony herb Bony, 
nie daje jeszcze dostatecznego dowodu , aby ta Królowa 
na rzeczoną pracę wpływała; bo artysta dałby jej niezawo­
dnie przed herbem Vice Kanclerza pierwszeństwo.

4) Ze umieszczone w wierszach przy końcu nazwi­
sko przepisywacza może być wątpliwe; bo gdyby rokiem 
przed śmiercią Tomickiego przepisywanie tego dzieła za­
częto, to i tak nie mogło ono trwać dwadzieścia i kilka lat, 
czas zdaje się na tę jakkolwiek staranną i wielką pracę za 
długi.

Miniaturowe malowanie rękopismów zaczęło coraz wię­
cej wychodzić z użycia w XYI wieku; rozszerzona bowiem 
sztuka drukarska, a ztąd znaczna taniość książek w stosunku 
do poprzednich pisanych i malowanych, niebawem potrze­
bę ich usunęła. Wszelako dzieła pierwiastkowych druków, 
(inkunabułów) mianowicie na pergaminie i welinie odciska­
nych i drzeworytami, które na miejsce miniatur powstały 
ozdabianych, ¡Iluminowano z początku w tym samym spo­
sobie co poprzednio rękopisma. Mszały kościelne i książ­
ki do nabożeństwa długo V  tym rodzaju jeszcze upiększa­
no; czysta bowiem i wszelkich ozdób pozbawiona typo- 
grafia nie zewszystkim zadawainiała tych, co byli przy­
zwyczajeni do odprawiania swych modłów na książkach 
pergaminowych z miniaturami. Szymon Yostrc księgarz, 
z pomocą Illuminatora Jolat, pierwszymi byli w Paryżu, 
co zastosowali ten zwyczaj do typografii i łącznie z Fili­
pem Pigouchet drukarzem, zaczęli od roku 1486 wydawać 
książki na pięknym welinie lub pergaminie, ozdobione wy- 
twornemi drzeworytami i obwódkami kolorowanemi w naj­
przyjemniejszych arabeskach ułożonych, z przedmiotów
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dowcipnych, fantastycznych, gdzie gry, zabawy, myśli­
stwo łączą się z rzeczami świętemi starego i nowego Za­
konu; historya religijna z świecką, tajemnice wiary chrze­
ścijańskiej z mitologią i t. p. Książki do nabożeństwa Szy­
mona Vostre były dobrze przyjęte, poszukiwane, i znaczny 
w Całej Europie miały pokup. Naśladowali go więc nastę­
pnie inni księgarze, a szczególniej Antoni Yerard, i Thiel- 
man Rerver Iłardouin

Niewątpliwą jest rzeczą,iż w Polsce,zaraz po wprowadzę* 
niu sztuki drukarskiej, podobnież większe i nabożne dzie­
ła tym sposobem wydawano. Znamy bowiem wielkie msza­
ły u Jana Hallera w Krakowie 1505 roku, i wcześniej bez 
oznaczenia lat, na pergaminie drukowane, w których drze­
woryty i obwódki miniaturowym sposobem są ozdobione. 
W tymże samym czasie, nawet niektóre egzemplarze Sta­
tutu -Łaskiego w r. 1506 tamże na pergaminie wydanego, 
dziś bardzo rzadkie, były podobnież miniaturowane.

§ 6. 0  M alarstwie na szk le .

Podług zdania wielu co o naukach wyzwolonych pisali, 
roboty mozajkowe, oddawna u starożytnych znane i wydo­
skonalone, miały dać sposobność do wynalazku sztuki malo­
wania na szkle i ozdabiania niem okien po kościołach i zam­
kach, i tym podobnych budowlach. Wiadomo bowiem, iż 
w skład mozajki wchodzą także kawałki szkła kolorowe­
go i emaliowanego, kamyki i różne części marmuru, które 
razem na massie lub wapnie ułożone, przedstawiają wyo- 1

1 Notice sur les Heures gotiques imprimées à Paris à la fin du XV 
siècle, par. Jacq lirunet. Paris 1834.
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brażenia jakie tym sposobem wyrazie chciano. Ztąd też i 
pierwiastkowe okna malowane, złożone są z małych ka­
wałków szkła kolorowego, połączonych a raczej zlutowa­
nych z sobą ołowiem, wyglądających jak kamyczki w ino- 
zajce.

I)o użycia szyb malowanych i kolorowanych w oknach 
kościołów które w średnich wiekach wznoszono, wiele 
było przyczyn, a głównie ta: że kiedy architektura ger­
mańskiego stylu rozjaśniła ciemne bizanckie świątynie, 
potrzeba było koniecznie złagodzić działanie słońca na 
lud, zwykle w samo południe zgromadzający się na nabożeń­
stwo. Zresztą, ozdobienie tym sposobem okien, jako przed­
miotu najprzód pod oczy podpadającego, okazało się naj­
stosowniejsze ku zajęciu pobożnej imaginacyi; przedstawia­
jąc bowiem na nich religijne wyobrażenia, a zcieinniając 
przy tein okna, szczególnie w chórze kościoła, zachowano 
tym sposobem pewien rodzaj mistyczności, mającej zawsze 
wiele wpływu na obrządki religijne.

Jedną więc z głównych ozdób romantycznego budo­
wnictwa, były po kościołach szyby malowane, na których 
wystawiano główniejsze symbola wiary chrześcijańskiej; 
jako to: Jezusa Chrystusa na górze Kalwaryi, Piotra S. idą­
cego po morzu , S. Jana nauczającego na puszczy i' t. d., 
w barwach: błękitnej, czerwonej, złotej i szarej, których 
żywość wiekami nie uszkodzona i rozmaitość rysunku,wpra­
wia nas dotąd w zadziwienie.

W czasach powszechnej niewiadomości, do których po­
czątek tej sztuki odnosi się, mało tylko ludzi wybranych, 
po większej części duchownych , tak jak i wszystkiemi 
inncmi sztukami, nią się także zajmowało. W oczach ludu, 
miała ona, z samego stanowiska swego, znakomitą nad wszel- 
kieini innemi obrazami wyższość; do czego zaiste św ie-

38
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tność i żywość kolo rów przez światło dzienne podwyższa­
nych, przyczyniały się. Dla tego też, długo uważano ją za 
naukę magiczną; za sekret, który tradycyjnie od familii do 
familii przechodził, a otrzymywał się tylko za pomocą do­
brych lub złych duchów. Lud nigdy nie rozumujący, wszy­
stkiemu co podziwia, rad wpływ nienaturalny przypisywać; 
a uprzedzenie to, wiele wieków trwające, doszło jeszcze i 
do nas w zdaniu tak powszechnie utrzymywanem, jakohy 
sekret jej zupełnie zaginął. Tymczasem rzecz się ma wcale 
przeciwnie; malarstwo bowiem na szkle, nie jest sekretem 
i wymaga tylko niejakich znajomości chemicznych , a za­
tem raczej jest zaniedbanem niżeli zagubionem. Sposób 
jego jest łatwy, a środki prawie te same, jakiemi roboty 
emalii dotąd się wykonywają. Potrzeba atoli rozróżnić ma­
lowanie od prostego farbowania szkła. Pierwsze odbywało 
się tym sposobem: najprzód przygotowywano rysunek ko­
lorowany na kartonach tej wielkości,' co obraz na oknie 
przedstawionym być mający; następnie podzielano tenże na 
tyle części ile miało być kawałków szkła, numerując te 
części i te kawałki, a podstawiając biało szkło tam gdzie 
miały być karnacye albo rysunek, kolorowe zaś gdzie su­
knie i inne przedmioty. Potem odznaczano na nich pędzlem 
farbami metalicznemi kontury i cienie, stosownie jak karton 
przez szkło wskazywał; po ukończeniu tego, wkładano 
szkło w przygotowany na len cel mocno rozniecony ogień, 
który przejmował farby, wpajał je w szkło i czynił na 
działanie powietrza trwałemi. Proste zaś farbowanie szkła, 
jest dziełem szklarza, który je w hucie odbywa.

Taka była mniej więcej teorya sposobu wykonywa­
nie tej sztuki, która z postępem technicznych wiadomości 
i udoskonaleniem rysuku, do najwyższej świetności doszła 
i cudneini utworami się odznaczała; miała ona bowiem wie­
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le nad innemi korzyści: najprzód staranny kolorów dobór i 
dodającą szkła przezroczystość ; powtóre, że malowanie, 
jakeśmy wyżej wspomnieli, wpojone przez ogień w szkło, 
jak samoż szkło, nie podlegało zepsuciu. Ilistorya jej jest 
bardzo starożytną; S. Hieronim w IV wieku żyjący, jest 
najdawniejszym pisarzem , który o szybach malowanych 
wspomina. Poeta Yenantius Fortunatus, Biskup Poitierski, 
zmarły 009 roku, w opisie kościoła Panny Maryi w Pary­
żu, zachwyca się szybami takowej Bazyliki, i do używania 
tej ozdoby zachęca; zdaje się więc, iż sztukę tę do Europy 
przyniesioną najprzód we Francyi uprawiano; i w istocie, 
Francuzi jeszcze w wjeku VII innym krajom tego rodzaju 
artystów dostarczali. Z pozostałych pomników, najdawniej­
sze X wieku sięgają; są to okna malowane w Klasztorze 
Tegernsee w Bawaryi; szyby w Klasztorze S. Dyonizyusza 
we Francyi, są z roku lł(i0 . Odtąd zajmowano się tą sztu­
ką bez przerwy, lubo nazwiska artystów aż do XIV wieku 
nic są znane. Wspomina wprawdzie Wazary o kilku wło­
skich, wszelako żadne z tych imion nie wsławiło się: a ta­
kie jak ich dzieła, widzieć można i w innych krajach. Wia­
domo przecież, iż Monarchowie wielce opiekowali się niemi 
a wszystkie kościoły starały się o malowane szyby. Ma­
lowania na szkle aż do XIV wieku, zalecały się tylko ży- 
w'vm i jaskrawym kolorem; układ zaś obrazów był bez 
gustu; przedmioty dziwacznie rozłożone, a rysunek nie­
skończenie zły. W XIV dopiero wieku, sztuka ta znacznie 
postąpiła; płody jej zalecały się czystością rysów, przed­
miotami mniej lub więcej urozinaiconemi obfitością akces- 
soryów, jednością szczegółów, wykonaniem cierpliwem, 
łatwem i natchnionem, wreszcie arabeskami gustownie uro­
zmaiconemu Szkoła niemiecka, a szczególnie Kolońska, 
wyżej pod tym względem nad inne stała ; czego dowodzą
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okna w Katedrach Kotońskiej, Strasburgskiej i innych: 
pyszne dzieło Hansa von Rirchheim. W XV wieku techni­
czne udoskonalenie podniosło znakomicie tę sztukę; zna­
jomość światło-cienia wprowadzona, zaś artyści zaczęli 
powszechnie wykonywać swoje dzieła podług rysunków 
największych mistrzów tego czasu. W XVI wieku, który 
był Epoką najwyższej świetności wszystkich sztuk; malar­
stwo na szkle wszędzie rozpowszechnione; doszło do szczy­
tu swej doskonałości. Franciszek i, a szczególnie Karol V 
we Francyi, nadzwyczaj niein się opiekowali, ostatni na­
wet wszystkie Kościoły Paryża, kaplice i zamki swoje, 
malowaniami tego rodzaju z wielkim kosztem ozdabiał. 
W tym czasie, powstali najwięksi artyści we Francyi: Jan 
Cousin uczeń Rafaela, którego okna dotąd w kościele St. 
Gervais w Paryżu znajdują się; Pinaigres Robert, malarz 
okien w Kościele Katedralnym w Chartres; Jakób Parroy 
uczeń Dominikina, i wielu innych ; artyści nieporównani 
z wybornego rysunku, cudownego kolorytu, wielkiego sty­
lu i przepysznego effektu, tak , iż roboty ich zdają się być 
raczej na płótnie niż na szkle wykonane. W tym samym 
czasie, w całej niemal zachodniej Europie sztuka ta wielce 
się udoskonaliła. Anglicy, Holendrzy, Flamandczycy, Niem­
cy, wznieśli u siebie osobne tego rodzaju szkoły, które 
wkrótce francuzkim dorównały; a liczba artystów i zakła­
dów tak licznie pomnażała się, iż byli już osobni na ten 
cel rysownicy, a osobni wykonywaczc. Do tego czasu na­
leżą arcydzieła Jakóba de Vriendt, Rafaelem flamandzkim 
nazywanego; którego roboty są okna w kościołach Kate­
dralnych w Antwerpii i S. Guduli w Rruxelli. Niemniej 
doskonałe są roboty familii Ilirschfoglów w Norynberdze 
i wielu innych. Rył to bowiem czas tak wielkiego upo­
wszechnienia tych robót," iż ozdabiano niemi nietylko
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wszystkie kościoły i zamki, ale nawet mieszkania prywa­
tne; a każdy niemal starał się, aby swój doin tym sposo­
bem upiększyć. W Holandyi i Szwajcaryi, okna w ratu­
szach i giełdach miały na swych szybach malowane por­
trety, wypadki historyczne, godła i herby '.

Wcześnie się też zapoznano i u narodów Słowiańskich 
z tą sztuką. Kontynuator Kozmasa, Kronikarza Czeskiego, 
pisze: iż w XIU wieku, Jan Biskup pragski, ozdobił tame­
czny Kościół Katedralny pyszncmi oknami, na których 
dzieje starego i nowego testamentu były malowane.

Równocześnie i w Polsce tę sztukę uprawiano. Zgro­
madzenie artysto w tego rodzaju, połączone było jednako- 
wemi ustawami z bractwem malarzy i złotników oddawna 
w Krakowie istniejących; pod rokiem zaś 1497 znajduje się 
osojina ustawa, w roku 1581 przez Stefana Batorego po­
twierdzona, pod tytułem O S z k l a r z e  eh; która między 
innemi warunkami zastrzega: »Którykolwiek szklarz ma- 
»Iuje na sklie, on w ogniu skła nie wypali, tak ażeby 
»trzymało farbę, ten ma być karan sześcią groszy na zbro­
j e ,  tak wielekroć jak będzie winnym naleziony. A jeśliby 
»który potrzykroć był naleziony w tćm, takowy nam Ilay- 
»com ma być objawion.«

•Iłem »Żaden szklarz nie ma chlcbem ani woskiem dziu- 
»rv zalepiać pod winą funta wosku, ale lutować albo swie- 
»szować ma cyną albo ołowiem jako jest słuszność.« Dalej 
następują zastrzeżenia nie tyczące się sztuki. Z tego atoli 1

1 Wiadomość o Historyi Malarstwa na szkle, czytać można w dzie­
ląc!]: Histoire de la peinture sur verre p. Alexandre Lenoir, Paris 1803 
Geschichte der Glasmalerei in Deutschland, den Niderlanden, Frank­
reich, England, von ihrem Ursprünge bis aut' die neueste Zeit von 
M. A. Gessert. Stutgarl 1 8 ii 8vo, a przepyszne rysunki tychże, znajdują 
się w dziele: Lasteyrie, Histoire de la peinture sur verre.
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jasno widać, iż pod nazwiskiem sklarza, rozumiano malują­
cego szyby, a nie tak jak w dzisiejszem znaczeniu *.

Najdawniejszy ślad istnienia tego rodzaju artystów 
w Polsce, znajdujemy w Kodeksie dyplomatycznym Wiel­
kopolski, gdzie pod rokiem 1327 znajduje się przywilej Ja­
na Biskupa Poznańskiego na młyn, na rzece Cybinie nie­
jakiemu T y c z k o  no w i szklarzowi (Thiczconi VilraloriJ 
udzielony, pod warunkiem reparacyi i utrzymywania w ca­
łej ozdobie szyb w oknach kościoła Katedralnego w Po­
znaniu 2. Nie masz wątpliwości, iż rzecz szła o szyby ma­
lowane a nie o proste wprawianie szkła.

Z zabytków które pozostały, liezemy resztkę szyb w ko­
ściele Bożego Ciała w K r a k o w i e, a najlepiej dochowane 
w tamecznym kościele Panny Maryi; gdzie z jedenastu okien 
tym sposobem malowanych, a przez Kazimierza W. spra­
wionych, trzy do dziś pozostałe, zachwycają znawców pię­
kną harmonią, żywością barwy i lepszym od wielu współ­
czesnych za granicą rysunkiem. Na tych trzech oknach, 
wystawione są szczegóły z Pisma S.; na jednem, wszyst­
kie cuda i tajemnice Życia Jezusa Chrystusa; na drugiem 
zmartwychstanie Zbawiciela świata, objawienie się uczniom 
i wniebowstąpienie; na trzecićm smutek i boleść Matki Bo­
skiej aż do jej wniebowstąpienia. Okna te ogromnej są wy­
sokości , n na szerokość zajmują trzy potężne kwatery, 
szkło w nich grube na ćwierć cala, osadzone zaś w ramy 
kamienne szczególnego kształtu w różne załamki zawijane, 
tak, iż nieco tylko przepuszczają światła przez szybki ko­
lorowe w ich wyciosach osadzone 3. 1

1 Grabowski Starożytności T. I str. 432.
1 Kodeks dypl. wyd. E. Hr. Kaczyńskiego przywilej pod IV. 88 

str. 102.
-1 O oknach różnobarwnych w kościele P. Maryi przez X. I. Mali­

szewskiego) w Pam. nauk. umiaję. Krak. na r. 1835 T. U str. 311.
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Pomników tego rodzaju znaczna niegdyś była liczba; bo 
wszystkie znaczniejsze kościoły niemi ozdabiano; takiemi 
były niegdyś okna w kościele Ś. Jana w Warszawie, Kol- 
legiata w Sandomierzu, kościół w O de c h o w i e ,  0 0 . 
Dominikanów w K r a k o w i e, gdzie resztki na krużgan­
kach zostały; Panny Maryi w T o r u ń  i u, zkąd 22 okien 
ogromnego rozmiaru pysznie malowanych w naszych 
czasach do Malhorga przeniesiono. Resztki szyb tego ro­
dzaju, widzieć także można w kościele parafialnym w Szań­
cu,  gdzie herby fundatorów i dobroczyńców tej świątyni 
na szybach malowane pozostały, tudzież resztki'przed­
stawiające dzieje z Pisma Świętego w kościele S. Katarzy­
ny na Ł y  s e j  G ó r z e ,  w kościele po Cysterskim w Lą­
dz i e ,  w Starej kaplicy i t. d. Szczególnie zaś dobrze do­
chowane są w katedrze w W ł o c ł a w k u ,  gdzie jedno 
okno z szybami malowanemi wielkim ołtarzem zakryte od 
czasu swego założenia, ocalało; okno to w naszych czasach 
odkryte i starannie pomiędzy szyby zwyczajne w innych 
oknach rozłożone, pięknym jest zabytkiem tej sztuki w Pol­
sce, z końca XIII lub początku XIV wieku; szkło w nich 
jest grube i mocne, barwy żywe, konturowanie na szarym 
kolorze proste, lecz rysunek dość kształtny.

Snadź atoli, iż malowanie na szkle, w początku XVII 
wieku już było w Polsce zaniechane, a ostatnim tego rodza­
ju zabytkiem pozostał orzeł z herbem Wazów w kościele 
S. Piotra w K r a ko w i e w r.1590 zbudowanym. W owym 
także czasie, oprócz Hollandyi i Francyi, piękna ta sztuka 
w całej Europie nagle upadła, a następnie barbarzyńskiem 
uprzedzeniem, pod różnemi pozorami zabytki jej niszczo­
no, utrzymując: iż one niepotrzebnie zaciemniają kościoły, 
lub wystawiając niekiedy przedmioty w nagich figurach 
mniej są dla nabożeństwa przyzwoite i roztargnienie pobo-
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żnym czynią. Tym sposobem malarstwa na szkle zaniecha­
no, a obojętność na pomniki do tego stopnia posunięto, iż 
dla otrzymania kilku funtów ołowiu , szyby w takowy 
oprawne umyślnie rozbijano. Taką drogą zburzono najpię­
kniejsze arcydzieła we Francy!, tyin sposobem i w Polsce 
przy końcu przeszłego wieku je poniszczono. W naszych 
dopiero czasach wzięto się do wskrzeszenia tej sztuki; 
w Anglii znajduje się wiele pięknych tego rodzaju nowo­
żytnych robót. Między innemi w kaplicy Zamku Windsor- 
skiego, jednym z pamiętnych zabytków średniowiecznego 
budownictwa, są okna z większych daleko szkieł niż da­
wne złożone, a na jednem z nich jest wyobrażone zdję­
cie z krzyża, kopia sławnego obrazu angielskiego malarza 
Westa. Okna.te kilkanaście tysięcy gwineów kosztowały, 
jednakże skutek który sprawiają, mało temu nakładowi 
odpowiada. Są podobneż roboty nowożytne i we Francyi, 
gdzie piękne tego rodzaju szyby wykonywają, malując 
na nich krajobrazy, nawet wizerunki bardzo dobrze wy­
dane, a dla przezroczystości wielki effekt sprawiające. Zaj­
mują się teraz tą sztuką w Wiedniu i München, o ezem 
przekonywają prace P.P.Bogumiła Mobil i Ludwika Schnorr 
w Zameczku Cesarskim w Lachsenburgu pod Wiedniem 
i wielkie okna do Katedry Kotońskiej przeznaczone, któ­
re w München doskonale i z wielkim kosztem wykonano.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.



DOPEŁNIENIA I POPRAWKI.

Do stron. 55.

Chociaż dziejopisarze Polscy Mieczysławowi I przypisują założenie 
kościoła Archikollegiackiego w T u mi e pod Łęczycą, który po spaleniu 
Bolesław Chrobry miał odbudować; wnosićjednak należy że budowa ta, 
musiała prędko uledz zniszczeniu, gdyż około r.1140 Piotr Dunin znowu 
tę świątynię z gruntu odbudował, a w późniejszych czasach, mianowicie 
w XV i XVII wiekach podwakroćją odnawiano. W obecnym stanie sta­
rożytny a piękny ten kościół, jest zewnątrz z polowego w kostki obra­
bianego granitu, wewnątrz z cegły, węgły z gładko ciosanego kamienia. 
Wejście do niego jest z boku przez kruclilę, wystawioną w r. 1569, jak 
świadczy umieszczona na niej napisowa tablica. W miejscu głównych 
drzwi, jest półokrągło zbudowany kapitularz, odpowiedni zupełnie podo­
bnemu zabudowaniu na drugim końcu kościoła, do pomieszczenia wielkie­
go ołtarza służącemu. Po bokach kapitularza są dwie zupełnie syme­
tryczne wieże, z wązkiemi i przez kamienne kolumny od siebie poprze- 
dzielanerai oknami. Nawa niezmiernie wyniosła, otoczona krużgankami 
znacznie niższemi. Krużganki te, kapitularz, sama tylna strona chóru 
większego, czyli części kapłańskiej, i wieże w dwóch trzecich częściach 
wysokości swoich, pozostały w niczem niezmienione; nawa zaś w XVII 
wieku zniszczona, wyrestaurowana została w stylu ówczesnym.

Tak więc Kościoł Tumski mający mury znacznie wyższe, a wieże 
zaś od niob niższe, od dzisiejszych budowli zupełnie ma odmienną po-

39
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siać. Cośkolwiek bąć, to co dotąd w nim się dochowało pierwotnego, 
jeszcze daje wyobrażenie o smaku i stanie sztuki budowniczej w XII 
wieku. Nic odpowiada jej powierzchowności stan wewnętrzny kościoła, 
można jeszcze atoli i tam trzy rozróżnić epoki. Pierwsza Duninowska, 
epoka prostoty połączonej z trwałością, przechowała się w krużgankach 
i odznacza się krzyżowemi sklepieniami, których żebra z ciosowego ka­
mienia, wązkiemi oknami okrągło.u góry zakończonemi, z zewnętrznej 
strony głęboko w mur wpuszczonemi. Cala jej ozdoba zasadza się na 
dokładnem części pojedynczych zastosowaniu i gładkiem ich obrobieniu, 
bez żadnych zresztą wyszukanych upiększeń. Druga z końca XV wieku 
przypada na r. 1487; była to epoka radykalnej i najwspanialszej tego 
kościoła restauracyi. Wtedy wejście główne pyszną ozdobione zostało 
bramąbogatąwrzeźhy misternej roboty. Wejście do zakrystyima wązkie 
przyozdobionejednak w oddrzwi kamienne, na których po bokach niby dy­
wan w kwiaty płasko wyżłobiony dłótem wcale ozdobnego gustu. Nad 
niein gotyckicmi głoskami umieszczony napis Jesus Cristus M aria , 
a niżej data restauracyi t. j. r- 1497; punkt zaś zejścia się sklepionych 
żeber, przyozdobiony popiersiem Chrystusa Salwatora z kamienia dłótem 
wyrobionego. Trzecia epoka nareszcie z wieku XVII, która dziś szcze­
gólnie wnętrzu kościoła ogólny i nader niekorzystny nadaje charakter.

Do stron. 50.

Kościół parafialny Ś- Mikołaja w Dubl i n ie na Czwartku, ma tyl­
ko podanie, że go założył Mieczysław 1, równocześnie prawic z przyję­
ciem chrześcijańskiej wiary w r. 986. Nie ma wprawdzie dowodów na 
zbicie tego podania, ale budowa samego Kościoła jaką jest teraz, daleką 
jest od charakteru sztuki w owej epoce panującej. Dach bowiem i ozdo­
by zewnętrzne, noszą na sobie cechę wieku XVIII. Sklepienie nawy czyli 
chóru mniejszego zdaje się byćXVII, a najwcześniej XVI wieku dziełem. 
Sam chór większy czyli część kapłańska może z XV a najdalej z XIV 
wieku pochodzić. Kozłożenie żeber na sklepieniu tej części, zupełnie jest 
odmienne od zwykłych gotyckim budowom sklepień.
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Do sIron. 59.

Całą pozostałością z dawnego Kościoła S. Krzyża na Ł ys e j Gó r z e, 
są zabudowania klasztorne; krzyżowe bowiem sklepienia krużganków, 
mają tę sarnę formę, co w klasztorach w Koprzywnicy i Wąchocku, któ­
re jak wiadomo w końcu XII wiekH stanęły. Przy zbiegu żeber sklepie­
niowych na ściany, umieszczone są tarcze noszące na sobie herby Pań­
stwa, tudzież i prywatnych rodzin, jako to: Dębno, Topor, Prus ; 
Jastrzębiec i Poraj, oraz podwójny krzyż, tamecznego klasztoru znamię. 
Ilerby te pochodzą niewątpliwie z XV wieku; ale ściany sklepienia 
krużganków o wiek cały, albo jeszcze dawniejszcini być mogą.

Do stron. 03.

Kościół kollegiacki czyli dzisiejszy Katedralny w S a n d o m i r z u ,  
około r. 1190 za panowania Kazimierza Sprawiedliwego ukończony, bli­
sko zamku stojący, a nawet dawniej mostem z tymże połączony, wspól­
nych z nim klęsk doznawać musiał; tak dalece, że kiedy Kazimierz Wiel­
ki dźwigać począł z gruzów mury tamtejszego zamku, już i Kollegiata 
podobnego potrzebowała podźwignienia. Gmach więc kościelny, który 
dziś stoi, sięga dopiero połowy XIV stulecia, a przynajmniej w planie 
swoim tego czasu piętno nosi na sobie. Styl jego budowy jest gotycki, 
okna obszerne, co sprawia: iż jest widniejszym od innych lego rodzaju 
świątyń. Sklepienie nawy wsparte jest ośmiu wysmukłemi kolumnami 
we dwa rzędy ustawionemi. Wspaniały ten kościół w zeszłym wieku 
był przerabiany z gruntu; odmieniono jego główną szczytową ścianę, za­
stępując ją inną, całości budowy wcale nieodpowiednią a staroźotną i 
pięknąjego architekturę zasłaniającą. Wszakże zyskał na tern przera­
bianiu kościół miedziane pokrycie, które mury jego w zdrowym zupeł­
nie zachowuje stanie. ,

Do łlron. 67.

Wieś Iią w n ica  właściwie podobno jest Starem miastem Koninein 
Znajdujący się w lej wsi wielce starożytny Kościół wedle twierdzenia
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Kronik, przez Piotra Dunina Jest wysławiony. Pierwotne jego mury 
z ciosowego wystawione głazu, w niezmiennej dochowały się całości; bo 
w późniejszych tylko czasach wzmocniono je jedną szkarpą i podwy­
ższono szczyty, a tym sposobem dach się podniósł. — Podług zdania 
Pana Kazimierza Stronczyńskiego, jeżeli kościół len jest istotnie Pio­
tra Dunina fundacyą, tedy do późniejszych dzieł jego liczyć się powi­
nien. Nie ma on bowiem zaokrąglonego sancluarium jak większa część 
Duninowskich kościołów, ale płasko zakończone; a rysunek okien i 
otworów ściany szczytowej, są w nim takie, jak w świątyniach w koń­
cu XII stulecia dla Cystersów wznoszonych. Boczne jego drzwi z ka­
mienia wykowane, świadczą na jak niskim stopniu zostawała podówczas 
sztuka rzeźbiarska w Polsce.

Kościół pod tytułem Ś. Stanisława w C h l e w i s k a c h ,  musi mieć 
już powtórną erekcyą; wystawiony bowiem został w r. 1121 przez 
Piotra Duńczyka, a rozprzestrzeniony 1777. Mury jego są z ciosowego 
kamienia, wewnątrz ma kilka nagrobków XVII wieku, a zewnątrz wiel­
ce starożytny napis na futrynie od okna nad zakrystyą.

Kościół w Skrz  ynn ic nowem wystawiony przez Dunina około 
1130, jest cały zciosowcgo kamienia, odnawiany wr. 1626przez Probo­
szcza Macieja Urzeckiego, wyrestaurowany ostatecznie w 1774. Jest to 
budowa obszerna w stylu germańskim, ze sklepieniem nawy podpartem 
sześcioma kamiennemi Siarami.

Kościół parafialny pod wezwaniem Ś. Jana Chrzciciela w W io  s t ó ­
wie,  z kamienia i cegły wystawiony, a dotąd w całości istniejący, jest 
bez wątpienia pomnikiem XII wieku, a powszechnie z podania Duninowi 
jest przypisywany.

Do stron. G9.

Jak obszerny był Mieczysława starego fundacyi Kościół i Klasztor 
K.K. Cystersów w Lądz i e ,  i czy co z niego dotąd pozsstało, trudn»
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est teraz dośledzićł kościół bowiem od fundamentów swoich jest dzie­
łem zeszłego wieku. Krużganki tylko klasztorne nierównie od samego 
kościoła dawniejsze, raczej z końca XIII wieku niż z pierwszej połowy 
XII slólecia zdają się pochodzić. Z tem wszyslkiem, są one bardzo da­
wnym zabytkiem budownictwa polskiego. Styl gotycki, sklepienie krzy­
żowe, na krawędziach łukami opasane, a kluczniki przyozdobione są her­
bami rodzin, które się zapewne do wzniesienia tego kościoła przyczyni­
ły. Jedna strona krużganków ma sklepienia więcej bizanckie, i ta może 
być pierwotnem Mieczysława starego dziełem. Przy zbiegu łuków skle­
pionych we ściany, są pewne rodzaje kroksztynów przyozdobionych 
rozmaitemi rzeźbami. Wyobrażają one cztery ewangeliczne zwierzęta i 
inne fantastyczne figury. Kapitularz do którego się z tych krużganków 
wchodzi, ma budowę ściśle gotycką, sklepienicjcgo zebrane jest na jeden 
filar środkowy.

Z krużganków także wychodzi się do dawnej kaplicy, bardzo szczu­
płej, o jednern tylko oknie, której ściany i sklepienia były na świeżo 
(alfresco ) malowane.

PodługzdaniaKronikarzypoIskich, a szczególnie Joachima Bielskiego, 
kollcgiata w O p a t o w ic  należy do fundacyj Piotra Dunina. W rzeczy 
samej, budowa jej przypomina budowę kościoła w Tumie pod Łęczycą. 
Podobieństwo to okazuje się zwłaszcza w kształcie okien, równie ko­
ścielnych jak wieżowych. Z pewnością zatem, pierwszą połowę XII wie­
ku można przyjąć za epokę założenia Opatowskiego kościoła. Dalsze 
atoli dzieje tej świątyni nic są dostatecznie wyświecone. Niektórzy 
utrzymują, iż ją zbudowali Templaryusze od Henryka Sandomierskiego 
do Polski sprowadzeni, a za jedyną skazówkę na której domysł ten opie­
rają, jest krzyżowy plan całego kościoła, który się dopiero po drugiej 
krucyacie, właśnie spółcześnie ze zjawieniem się \v  Polsce Templa- 
ryuszów, w budownictwie kościelnym upowszechnił. Być więc może, ii  
rozpoczętą przez Dunina budowę kościoła dokończyli po jego śmierci, 
albo rozprzestrzenili Templaryusze, których przybycie do Polski w dzie­
więć lat po nim nastąpiło. Co późniejsi dziedzice Opatowa, to jest Bi­
skupi Lubnscy dla budowy tego kościoła zrobili, nie wiadomo; w rnuracb 
bowiem świątyni żaden ślad ich opiekuństwa nie pozostał, ale natomiast 
■widać wszędzie rękę najpierwszego ze świeckich dziedziców miasta.
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Krzysztofa Szydłowieckiego, męża wielkich zasług w kraju, i wielkiej 
pobożności, który wkrótce po nabyciu dóbr Opatowskich, kollegialę 
z gruntu przestawił, w niczem nie zmieniając jej pierwotnego planu, a 
wewnątrz bogatemi ołtarzami, piękncmi obrazami, i pysznemi grobowca­
mi dla swej familii przyozdobił.

Iłtórćj z rodzin w następnych czasach Opatów dziedziczących, należy 
przypisać wystawienie kopuł wieżowych ¡sygnaturki, trudno jest teraz 
dośledzić. Zdaje się tylko, żc te znacznie muszą być późniejsze; bo w nich 
dni żadnej z całością harmonii, ani szczodrej Szydłowieckiego ręki, nie 
widać. Pomalowania olejne na niebiesko z żóltemi gaikami, przy czer­
wono malowanym dachu kościoła, tworzy pstrociznę, dla oka nieprzy­
jemną i powadze znakomitej świątyni ubliżającą.

Tak więc wewnętrzna Iiollegiaty Opatowskiej budowa nosi na sobie 
czterech epok piętno. Jej front i wieże są niewątpliwie Duninowskich 
czasów pomnikiem, nawa a przynajmniej tylna jćj część, wystawiona 
być musiała pod Templaryuszami, w drugiej połowie XII wieku. Szczy­
ty zębate przypominają czasy Krzysztofa Szydłowieckiego, kopuły na­
reszcie wieżową i sygnaturka są płodem psującego się już w XVII wie­
ku budowniczego smaku.—Co do wewnętrznych ozdób tej świątyni, z da­
wniejszych żaden plad nie został, a najświetniejsze resztki są z początku 
XVI wieku, to jest epoki SzydłUwićckich, o których na swojem miejscu 
opowiedzieć nieomi.eszkamy.

W ogólności, gmach ten do celniejszych w kraju należy kościołów. 
Styl w murach jego jednorodny, choć nie jednoczesna jego budowa. 
Wszystkie łuki są kołowe , stawiany jest z kamienia ciosowego gładko 
obrabianego. Dachy i kopułyjegopokryte są blachą żelazną, i w dobrym 
znajdują się stanic. Nawa dwoma rzędami filarów przedzielona je it na 
trzy części, z których środkowa znacznie jest wyższą od bocznych; skle­
pienia krzyżowe. •

• Do stron. 70.

Kościół z klasztorem Cystersów w Koprzy  w nicy, sławny nie­
gdyś bogactwem i wspaniałością, które niejednokrotnie sprowadzały 
na niego rabunki i zniszczenia, dopóki ostatecznie supprcssya tego zgro-
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madzenia, wielkie to Opactwo w ruinę nareszcie uie zamieniła. —Kościół 
ten ma zwykłą Cysterskim świątyniom postać krzyżową; zbudowany 
całkowicie z ciosu, przytykał niegdyś do obszernych krużganków kla­
sztornych i korytarzy. Nawa podwójnym rzędem filarów na trzy części 
rozdzielona, niższą jest po bokach niż w środku, sklepienia wszędzie są 
krzyżowe.

Zewnętrzna część kościoła tego w XVII wieku była odnawianą, a 
mianowicie też główna ściana szczytowa i znajdujący się przy niej 
przysionck. Tylna część zewnętrzna i całe wnętrze, pozostały do dziś 
dnia lak jak je pierwszy wystawił budownik. Wszakże świątynia ta 
ze wszystkich sobie spółczesnycli najmniej była przerabianą, a przeto 
najwięcej pierwotnego charakteru dochowała. Niezamieszkałe tylko 
od lat dwudziestu kilku mury klasztorne, jedne same runęły, inne prze­
znaczone są na rozebranie. Do liczby ostatnich należy nieokazały wpra­
wdzie, ale starożytnością swoją poważny, bo w XII wieku zbudowany 
Kapitularz, równie ściany jak sklepienia z ciosowego kamienia mający. 
Tym sposobem pomnik ten już w kraju naszym ostatni z tego rodzaju, 
a dla dziejów pierwotnego budownictwa niezmiernie ważny, którego czas 
i wojny przez półsiodma wieku oszczędzały, zginie teraz na zawsze. 
Wszystkie ściany szczytowe tego kościoła zwyczajem ówczesnym są 
proste i oknami opatrzone. Dach ostry, pokryty był pierwotnie włoską 
dachówką, później zastąpiono ją w wielu miejscach zwyczajną karpiów- 
ką, a nawet gdzie niegdzie słomą. Na złączeniu krzyżowego wiązania 
tego dachu, wznosi się w części murowana, w części zaś drewniana, 
miedzią pobita wieża, osobliwszą mająca postać. Stawiał ją w końcu 
XVII wieku jeden z tutejszych Opatów, Skotnicki. Do dziś dnia w ustach 
ludu przechowuje się powieść o zdarzeniu, które do tak dziwacznego 
planu wieży dało powód. Opat mając stawiać wieżę na koprzywnickim 
kościele, Wezwał kilku Architektów, aby mu swoje przedstawiali pro- 
jekta; kiedy jed jak żaden z nich do jego myśli nie trafiał, wydobywszy 
z szafy.ulubiony kryształowy puhar, nalał go winem, a po spełnieniu go 
w ręce jednego z budowniczych, dnem go do góry przewrócił i rzekł: 
„Taką chcę mieć wieżę.” Dla tego też wieża na Koprzywnickim koście­
le, ma postać puhara przewróconego bez dna czyli podstawy.
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Do stron. 'li.

Jakkolwiek ją rozmaite mniemania o pierwotnem przeznaczenia ko­
ścioła Ś. Jakóba w S a n d o m i e r z u ,  wszystkie się przecież na to zga­
dzają, że powstał w końcu XII lub początku XIII wieku. Jednakżo 
pierwotny kościół nie musiał mieć dzisiejszej rozległości, powiększył go 
zapewne Biskup Krakowski Iwo herbu Odrowąż, osadzając przy nim już 
słynny choć nowo utworzony Dominikański Zakon. Z tego też powodu, 
niektórzy Iwona założycielem tej świątyni mienią; gdyż on sprowadził 
księży, opatrzył w fundusze i pośmiertną dal erekcyą. Jakoż, w całej 
tej budowie widać ślady lwonowskich czasów, widać pomysły mistrza 
który z polecenia tego zasłużonego krajowi i duchowieństwu pasterza, 
inne jeszcze stawiał świątynie. Ta sama tutaj prostota w planie, ten 
sam stosunek w wymiarach, te same osobliwsze z cegieł w szachowni­
ce układane ozdoby, co i w kościele Cysterskim w Mogile pod Krako­
wem; ten sam nawet obydwóch pod względem słońca kierunek.—Wszak­
że kościół ten nie tyle jest znakomitym osobliwością budowy swojej, ile 
dochowaniem jej wstanie pierwotnym;nosi on cechę budowy XIII wie­
ku. Cechę tę stanowi prostą ścianą zakończona część kapłańska, w któ­
rej to ścianie dwa wielkie okna są wybite, Nawa na trzy części roz­
dzielona, sześcią filarami we dwa rzędy ustawionemi jest podparta, ma 
krużganki znacznie niższe od środka. Sklepienie na niej włoskie jak 
widać ze stylu w XVII wieku zaciągane.

Wejście do kościoła jest tylko boczne, szczytowa zaś ściana zupeł­
nie zamurowana. Wejście to przyozdabia brama z wytłoczonej w róż­
ne wzory cegły, u góry kołowym opasana łukiem. Okna w ścianach na­
wy owalno spłaszczone; z lewej strony kościoła znajduje się kaplica; 
z drugiej zaś strony tejże samej szczytowej ściany, wznosi się dzwonnica 
w prostym ale pięknym stylu, z cegły murowana. Nie należy już ona 
do pierwotnych murów kościoła, ale pod względem architektury a mia­
nowicie rysunku okien, więcej od niego jest charakterystyczną.

0

Do stron. 80,

O ile z szczątków Zamku w S o c h a c z e w i e  wnosić można, była to 
niewielka czworograniasta budowa w sposobie krzyżackim wystawio­
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na. Prowadziła do niej od wschodu brama z kamienia, obok której by­
ła ośmiokątna baszta. Dziedziniec zamkowy szczupły, otoczony był mu- 
rem, równie jak sam zamek wyniosłym; obwiedziony przekopem, które­
go pas zewnętrzny bezwątpienia wodą był zapuszczony; wnętrza budo­
wane były z drzewa. Z całego tego gmachu szczątki tylko murów po­
zostały; piwnice nawet, które przed kilkunastu laty w dobrym znajdo­
wały się stanie, dziś gruzami są zawalone.

Do slron. 107.

Kościół famy w P i o t r k o w i e  wystawiony jest z cegły, wsparty 
zwykłemi podporami; ma okna podłużne, ściany szczytowe zębate; część 
kapłańska od nawy niższa, słowem ma wszystko, co ówczesne znamio­
nuje świątynie. Pokryły dachówką holenderską, ale pokrycie to daleko 
jest późniejsze. Na czele jego wznosi się czworograniasta wieża, której 
wierzchołek zawaleniem grożący, przed parą laty rozebrany został. — 
Sklepienia są gwiaździste, ścianom kościoła spółczesnc.

Akta kościelne kollcgialy w W i ś l i c y ,  przypisują założenie tego 
gmachu Władysławowi Łokietkowi, który szczególne do tamtejszej fi­
gurki Maiki Najświętszej miał nabożeństwo. O tćj figurze jest legenda: 
iż kiedy wyparły od Szlązaków z Krakowa, Władysław, gorąco się 
modlił, odmawiając znaną pieśń kościelną Ave M aria siella; kiedy wy­
mówił wyrazy tejże pieśni: M onslra te esse m atrem , usłyszał głos: 
Surge Vla&islae procede et vincos, co mu dodało otuchy i wytrwało­
ści do pokonania swych nieprzyjaciół.

W każdym razie, to tylko jest pewna, iż dopiero syn jego Kazimierz 
Wielki dokończył rozpoczętego dzieła w r. 1350, to jest w trzy lata po 
odbytym tam sejmie. W roku 1464, Kapituła tamtejsza wzmocniła głó­
wną szczytową ścianę, przez dwie potężne podpory,a nadedrzwiami hocz- 
nemi, umieściła rzeźbę kamienną wyobrażającą Króla Kazimierza W. 
klęczącego przed Boga-rodzicą i ofiarującego jej Kościół.

Kościół Wiślicki wystawiony jest z kamienia ciosowego, w kostkę 
obrabianego, i odznacza się szczególniej wysmukłością proporcyi. Ścia­
ny jego nie mające % łokci grubości, wznoszą się na dwadzieścia kilka 
łokci w górę. Nawę podpiera z każdej strony pięć szkarpów z cioso­
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wego kamieni.«, a część kapłaiiska trzema wązkiemi ścianami zakończo­
na, liczy tego rodzaju podpór w ogóle dziesięć. Szkarpowanie póź­
niejsze , wykonane jest z kamienia pińczowskiego i pod względem ro­
boty nierównie mniej dokładne. Dach ostry włoską dachówką pokryły, 
z wiązaniem nadzwyczajnie powikłauem z drzewa modrzewiowego. — 
Wewnątrz ma proporcye ściśle gotyckie, sklepienie rozbiegającemi się 
w różne strony łąkami na skośno nieforemue podzielone kwadraty, pod­
parte jest wśród nawy trzema tylko filarami, środkiem wzdłuż kościo­
ła ustawionemi; na wzór polskim tylko świątyniom właściwy. Filary te 
służą, jak zwykle, za punk ta zebrania sklepieniowym łukom, które w czę­
ści kapłańskiej gdzie filarów nie ma, zbiegają na same ściany. Itluczniki 
sklepień przyozdobione są herbowemi tarczami tak ziem koronnych, ja­
ko też niektórych prywatnych rodzin. Widzieć tam można oprócz kró­
lewskiego herbu, godła ziemi Dobrzyńskiej, Ruskiej i Kujaw. Są tam 
Wieniawy, Leliwy, Ilawiczc, lłorwiny, Szeligi, Róże i Grjfy; widzieć 
nareszcie można kilka innych, których znaczenie trudne do odgadnięcia.

Odpowiednio wejściu nad któreiu tablica erekcyjna umieszczona, 
które może dopiero w XV wieku otworzone zostało, było tu pierwotnie 
inne, w lewej ścianie nawy, obszerne, gotyckim lukiem skreślone, zumie- 
szczoncmi nad niem Królewskicmi herbami. — Wejście to zostało w r. 
1620 przerobione i zmniejszone, a następnie zamurowane zupełnie.

W ozdoby wewnętrzne albo dawnością albo osobliwością sztuki za­
lecające się, kościół ten nie jest bogatym. Zasługuje tylko na uwagę 
owe z kamienia wyrobione wyobrażenie Boga-Rodzicy przed którem jak 
wyżej wspomnieliśmy, jeszcze Łokietek modlił się, a które dziś w je­
dnym z ołtarzy jest umieszczone. Jest to figurka mająca nic więcej nad 
łokieć wysokości, a jaką ma pod względem sztuki wartość* trudno oce­
nić, gdyż ją prawie cała srebrna zasłania sukienka, twarz tylko zosta­
wiając widoczną.

Do stron, 110.

Już po wydrukowaniu wiadomości o kościele farnym w S i e n n i e ,  
dostał mi się w ręce dokładny rysunek tablicy erekcyjnej tamecznej 
świątyni, która nujdowodnićj przekonywa, iż Niesiecki T. IV str. 94 
idąc za zdaniem Cichockiego in  Alloq Osec. 1. 2. c. 4, a za nimi Pisarze



30T

Starożytnej Polski T. II str. 453, na których powadze oparłem się, popeł­
nili błąd, przyznając fundacye pomienioncgo kościoła Zbigniewowi 
Oleśnickiemu, Kardynałowi i Biskupowi Krakowskiemu około r. 1440; gdy 
tablica pomicniona najwyraźniej mieni w r. 1431 założycielem, Dobiesła­
wa z Oleśnicy herbu Dębno, Wojewodę Sandomierskiego, brata czy syr- 
nowca tegoż Zbigniewa zmarłego 1440 r. i żony jego Katarzyny z Bo- 
żydaru herbu Korczak; co na swojem miejscu przy opisie tej tablicy na 
str. 220 już sprostowałem.

Kościół w Siennie, jest budowany' w pięknym germańskim stylu, 
wewnątrz nieco ciemny; służył on czas niejaki za Zbór Aryanom, zra­
bowany i zniszczony od Szwedów, dziś potrzebowałby znacznej na­
prawy.

Do stron. 117.

Lubo niektórzy kościół parafialny w S i e r a  dzu odnoszą do począt­
ku Chrześcijaństwa w Polsce, w pozostałych jednak murach niewidaó 
aby tak odległej epoki był dziełem, i zdaje się nie wiele po za początek 
XIV wieku zasięgać. Mury jego częścią z cegły, częścią z kamienia są 
wystawione. Część kapłańska ograniczona trzema ścianami. Wejście 
główne w ścianie szczytowej, przy której z boku wyniosła wznosi się 
wieża. Niewiadomo czy pierwotnie był sklepiony, teraźniejszo bowiem 
sklepienie jest włoskie i pochodzi właściwie z XVII w ieku, zapewne 
z r.1648, w którym to czasie, jako też wr.1835 kościół ten odnawiano.

Do stron. 130.

Zamek w P i o t r k o w i e  wystawiony był z cegły w czworogran; 
choć oddawna opuszczony, stoi przecież do dziś dnia w całości. Magi­
strat miasta mieścił się w nim aż do końca zeszłego wieku. W ostat­
nich czasach żydzi mieli w nim swoje koszernie. Oblauy był do koła 
wodą, a przed kilką laty dopiero zrównano jego okopy.
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Zamek w S zy d ło  w ie  w samym rogu murów miejskich od połu­
dnia i zachodu umieszczony, był dość obszerny i w sposobie warowni 
murowany. Zygmunt III odnowił go i przyozdobił, u za niego jeszcze 
byłoslatniem mieszkaniem Królcwskiem; w r.lt>30pogorzał zupełnie, za 
Jana Kazimierza do reszty zburzony, przestał być mieszkalnym. Wsze­
lako gmach Len zajmuje dość obszerne territoryum, i ma przestronny 
dziedziniec. Przypatrując się rozrzuconym jego murom, widać w nich 
najwyraźniej trzy epoki stawiania. Najdawniejsza część jego jest ta, 
która później na stajnie była obrócona; gotyckie w niej okna, każą ją  
przynajmniej doXVodnieśćstulecia. Zastanawiając się nad wewnętrz- 
neiu rozłożeniem murów tćj części, łatwo odgadnąć, że ona pierwotnie 
główny gmach zamkowy stanowiła, a między innemi mieściła w sobie i 
kaplicę. Skarbczyk w samym rogu stojący, zdaje się mieć budowę nie 
wiele od reszty późniejszą. W r. 17G5 Skarbczyk ten stał jeszcze w ca­
łości; część mieszkalna była wprawdzie zrujnowana ale ściany jeszcze 
sterczały. Dziś ów Skarbczyk wprawdzie w murach cały ale bez dachu, 
który zdaje się iż pierwotnie był kryty; kominy jego uwieńczone są 
koronami z ośmiu okrągłych gałek. Styl jego jest włoski, a plan, o ile 
wnosić można, charakterystyczny. — Brama przerobiona na kamienicę, 
z całego zamczyska, sama jedna mieszkalna; nad jej wejściem widać 
orła, mającego w środku trzy Szwedzkie korony, a po bokach głoski: 
S(igismundut)l\\(tertius) l\(ex)P(oloniae) M(agnus X)(ux)L ith u a ­
nia, e); niżej zaś tabliea marmurowa z napisem.

Z Zamku w L e i o w ić  za inurami miasta nad rzeką Białą, same 
tylk# okopy, a żadnych innych śladów nie pozostało.

Z Zamku w W i ś 1 icy, jednego z najdawniejszych w Polsce, wysta­
wionego jak podanie niesie od sławnego w bajecznej historyi Wisława, 
a przebudowanego podobno tylko przez Kazimierza Wielkiego, dziś za- 
ledwo fundamenta są widoczne.

Z Zamku w S ol c u, podobnież przed tym Monarchą zbudowanego, a 
przezeń rozprzestrzenionego i przebudowanego, dziś znaczne sterczą 
ruiny. ___________
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Do slron. 136.

Ponieważ P. M. Baliński w Starożytnej Polsce T. III sir. 541 spro­
stował omyłkę popełnioną przez niego w Historyi miasta Wilna, nazy­
wając F r ie  (1 bcrgiem . zamek, o półlrzeci mili od Jurborga na Litwie 
leżący, a my na jego zdaniu opierając się, poszliśmy za nim, tedy przyj­
mujemy znowu nowsze jego odkrycie, nazywając rzeczoną budowę 
Za mk i e m G i e ł g u d o w s k im, chociaż i to nazwisko nie jest ani 
pierwotne, ani jemu właściwe. Jak bowiem rzeczywiście tenże Zamek 
od Krzyżaków był nazwany, na to nic ma śladów. To pewna tylko, iż 
od roku 1405 należał do familii Eperjeszów, a dopiero od r. 1686 osta­
tecznie został własnością Giełgudów. Co zaś do zamku Friedbcrg, tedy 
podług zdania Voigta T. IV str. 542— 6. zamek Wieloński około roku 
1333 przez Henryka Księcia Bawarskiego zbudowany, był nim tak na­
zywany.—Zamek Giełgudowski jest dotąd w całości o dwóch piętrach; 
długość jego ma 80 sążni, szerokość 5; mury są grube na łokci dwa. 
Chociaż na górze stoi, był jednak na około wodą oblany. Pod zamkiem 
rozciągają się rozległe sklepy, teraz gruzem zasy'pane.

Do ilron. 15ł.

Ratusz w S a n d o mi e r z u ,  jeżeli nic wcześniejszych to przynaj­
mniej czasów Kazimierza W. jest pomnikiem. Budowa jego równie 
kształtna jak osobliwa, w stylu dawnym włoskim z krytym dachem, 
przypomina Sukiennice Krakowskie; wystawiony jest z cegły z węgła­
mi i ramami od okien z ciosowego kamienia. Wyższa część muru z samej 
tylko cegły, służy jedynie do zakrycia dachu, i przyozdobioną jest 
licznemi okrągło zakończonemi niszami; nad niemi zaś znajdują się cio­
sowym kamieniem wyłożone, okrągłe strzelnice. Część tę murów pod­
wyższają jeszcze sterczące wieżyczki, z których narożne najwyższe, 
zakończone są bombami, na cztery strony płomienie ziejącemi. Od stro­
ny głównej gmachu nie zupełnie jednak w środku, stoi wieża czteropię­
trowa, której dwa niższe piętra są czworościenne, dwa zaś wyższe oś­
miu ścianami ograniczone. Na niej był niegdyś zegar i wyniosła kopuła, 
później prostym zastąpiona dachem. W chorągiewce powiewa herb 
miejski, jcdnoglowy orzeł. Grube mury tego Ratusza oprócz dwóch 
sieni obszernych, na każdem piętrze jednę tylko zawierają izbę. Z tych
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górna na bióra Magistratu, dolna na kassę, miejską zajęte. Izby te są skle­
pione, a na kluczniku sklepienia, umieszczony jest herb miasta. W ogól­
ności jest to gmach z bardzo małej liczby lego rodzaju, którego Polsce 
czas i uiedozór oszczędziły.

Do stron. 155.

Miasto Sandomi e r z  opasane było morem, po za którym głęboki 
znajdował się przekop. Mur len wzmacniały w pewnych odstępach mia­
nowicie na narożnikach mniej więcej wyniosłe baszty, a trzy bramy to 
jest: Z a w i cli o s Is k a i Op a t o w s k a  od północy, a od południa pod 
samym Zamkiem Kr a k o w s k a ,  prowadziły do miasta. Obwarowanie 
takie winien był Sandomierz Kazimierzowi W. Wojny szwedzkie znisz­
czyły częsc tych murów; n gdy się lego rodzaju obrona przy zmianie 
sztuki wojowania, okazała niedostateczną, reszty odnawiać zaniechano. 
Od strony zachodniej, kilkaset łokci tego muru upadło przez usunięcie 
się góry, a od strony południowej wedle bramy Krakowskiej już w r. 
1789 kilkaset sążni muru brakowało. Pomimo tak nieprzyjaznych oko­
liczności, północna część muru miejskiego z częściami baszt i jedną bra­
mą dochowały się do naszych czasów, oraz kawałki od strony zachod­
niej i wschodniej.

Z dwóch bram w północnej części muru miejskiego zbudowanych, 
O p a t o w s k a  dochowała się całkowicie. Brakuje tylko w niej scho­
dów i podłóg, tak dalece, iż ją w górę wskroś przejrzeć można.—Prowa­
dził do niej nad przekopem most zwodzony, w miejscu którego za na­
szych czasów murowany zaprowadzono. Brama ta łącząca w stylu wy- 
tworność z powagą, jest jednym z znakomitych tego rodzaju pomników 
budownictwa polskiego. Widać iż jest dziełem tego samego mistrza co 
liatusz; ściany jej budowane są z cegły; węgieł z ciosowego kamic- 
niajwierzch uwieńczony piękną ballustradą, u brona zasuwała się z gó­
ry.—Brama Z a w i c h o s t s k a  bliżej Wisły położona, wedle Luslracyi 
w r. 1789 już wówczas była nieprzejezdną, dziś w jej miejscu prosty 
tylko w murze znajduje się wyłom, z bramy zaś samej żaden ślad nie 
pozostał. Pomiędzy rozwaloną bramą Zawichostską a stojącą w całych 
swych murach Opatowską, znajduje się baszta czworograniasta, wyso­
kość muru miejskiego mająca, u góry rozwalona. Przed kilkoma laty
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zrównano jej wierzchołek, zatarte na czerwono ściany, furtkę w murze, 
środkującym między nią a bramą Opatowską, piękną żelazną kratą 
przyozdobiono. Mur po za Opatowską bramą od północnej strony mia­
sta rozciągający się, wyższy jest niż w innych częściach; w zachodnim 
jego narożniku, równo z murern wznosi się druga baszta podobnie jak 
tamta czworograniasta i podobnie z dobrze wypalonej cegły wystawiona.

W drugim końcu północnego rouru,to jest od strony Wisły, stoi 
baszta narożna, której mury zdają się całe, samego tylko pokrycia na 
niej brakuje. Wystawiona jest z cegły na wysokim kamiennym fuuda- 
mencie w kształcie ośiuiobocznym, dla tego osobliwym, że dwie z pomię­
dzy ścian tego ośmioboku tworzą z sobą kąt wyskakujący. Trudno od­
gadnąć inną przyczynę tak dziwnego planu, który nawet związanie da­
chu utrudniał, jak prostą fantazyę budowniczego, Jerzy Braun w Sław­
nem dziełe swojem: Theatrum  Urbiurn, dając plany i widoki najznakomit­
szych swego czasu miast Europejskich, pomiędzy któremi szesnaście 
miast ówczesnej Polski znajduje się, zamieścił także i widok Sando­
mierza zdjęty z południowo zachodniej strony, a całą zachodnią część 
muru miejskiego widzieć dający. Okazuje się z niego, że owa narożna 
baszta na zachód od bramy Opatowskiej położona, nie była wcale przy­
krytą; że bramy Zawichostska i Krakowska nie były zbrojne wieżami, 
ani się nad mur ciągły wznosiły; że od strony zachodniej naprzeciw 
kościoła S. Maryi Magdaleny, była baszta czworograniasta z dachem 
spiczastym, dziś wcale nic istniejąca; że w narożniku od południa i 
wschodu po za kościołem kollegiackim, sterczała nad murem miejskim 
znacznie wyniesiona wieża, z której dziś równie żaden ślad nie pozostał: 
że oprócz bram były w tćj stronie trzy furtki, od których ścieszki po 
redutach prowadziły. Naoslatek ciekawy ten widok daje wyobrażenie 
tej części zamku, która rozebraniu uległa.

D oslron . 212.

O najdawniejszym nagrobku w Kościele Archikollcgiackim w Tu­
m ie pod Łęczycą, taki Pan Kazimierz SLronczyuski uprzejmie udzielił 
nam opis: „Na lewej ścianie kruchly u dołu, znajduje się poprzecznie 
wmurowany wielki granitowy kamień, a na nim uiezgrabnip dłutem wy-
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robiona postać rycerza w sukni po kolana, pasem przepasany, z rękami 
jedna na drugą założonemi. Rycerz ten ma nad sobą anioła, pod nogami 
zaś coś takiego, czego dla zbytniej kamienia dawności a ztąd od wody i 
czasu znaczncgo'zniszczenia, domyślić się dziś trudno. Pokazują tu tę 
rzeźbę jako grób fundatora; lecz temu podaniu najmocniej bistorya sprze­
ciwia się; bo wiadomo, iż Piotr Duńczyk umarł w Wrocławiu i tamże 
pochowany został. Z tem wszystkiem jest to rzeźbił Duninnwskich cza­
sów; przekonywa o tem grube dłuto, materyał z którego jest wyrobioną, 
a nareszcie ubiór leżącego rycerza.

Do stron. 23(1,

Świeżo zebrane wiadomości o nieśmiertelnym Wicie Stossie przez 
P. Ambrożego Grabowskiego, pozwalają nam podobnież dopełnić niektó­
rych opisów dzieł jego dłóta

Płaskorzeźba na cmentarzu Kościoła Panny Maryi w li ra k o w i e 
znajdująca się, a wyobrażająca Chrystusa modlącego się. w Ogrojcu oliw­
nym i przy nim uczniów jego śpiących, jest z jednego kamienia wyko­
nana; uważając tło bez ram ma wysokości łokci szerokości łokci 2, 
grubości ram y4 łokcia. Wysokość figury Chrystusa Pana, łokieć jeden. 
Rzeźba ta jak widać, była dawniej malowana, dziś nic jej nic zachowuje 
od wpływu powietrza. (Rysunek tego pysznego dzieła Stossa zdjęty 
przez P. M. Cerchy a litografowany od P. A. Balickiego, umieszczony 
jest przy 2 zeszycie pisma: Starożytności i Pomniki Krakowa 1847).

Do stron. 233.

P R. v Rellborg w dziele N ürnberger B riefe  zur Geschichte der 
Kunst. Hannower 1840, następne nam podaje wiadomości o pracach 
Stossa w Nor y mb er dz c znajdujących się. „W kościele S. Wawrzyń­
ca pod sklepieniem, w znacznej wysokości, zawieszone jest sławne mi­
strzowskie dzieło Wita Stossa z Krakowa, Pozdrowieniem Ańiclsktejn 
zwane. Jest to wielkiego rozmiaru wieniec różowy, (różaniec), który 
w sposobie ram opasuje wolno stojące posągi N. Panny i Anioła Gabry­
ela, które to (Jzieło w naszych czasach fatalnego ciosu doznało. Dawniej



313

zawieszone było na łańcuchu, który później na sznur zamieniony został; 
ten zaś nie zbyt trwały na utrzymanie przez długi czas wielkiego c ię ­
żaru, urwał się w r. 1817; a arcydzieło to w tysiąc rozbiło się kawał­
ków, i od tego czasu brakuje mu korony. Przecież pod dozorem Ileide- 
lolfa, biegłą ręką rzeźbiarzy braci liottermundów napowrót w całość 
złożone i odświeżone zostało.

Pomiędzy pracami Wita Slossa, których pochodzenie jest niewątpli­
we, naczclnem dziełem jest Pozdrowienie Anielskie. Antoni Tucher 
(w  r. 1518) ożywiony chwalebnym zapaleni dla sztuki, naśladując wtem 
Hansa Imitóla i Sebalda Schreyer, poświęcił sumkę zlot. 593 na jaki zna­
mienity utwór kunsztu, który według jego życzenia koniecznie z pod 
dłuta Wita Stossa wyjść miał.—To dzieło mające wysokości 13, szero­
kości Tl stóp, jak wszystkie tego rodzaju rzeźby, kolorami jest pocią- 
gnionc; układu zaś jest takiego: modląca się Maryn Panna i Anioł Zwia­
stun, są figurami wielkości przechodzącej naturalną, otoczone do koła 
wieńcem róż. Nad wieńcem Róg Ojciec w koronie, pośród dwóch anio­
łów, błogosławi; pod wieńcem wąż z jabłkiem, zwodzieiel Ewy, który 
tu wyobraża grzech pierworodny, zgładzony przez odwrotny wyraz 
A ve , którym anioł Maryą Pannę pozdrawia. Na obwodzie samego 
wieńca zawieszone są siedm radości N. Panny, w tyluź płaskorzeźbach, 
które niewątpliwie są najpiękniejszemi z dzieł Wita Stossa. Rzec moż­
na, iż wyraz pobożności rozlany w postawie Maryi Panny jest niepo­
równanego wdzięku, którym zwykle odznaczają się wszystkie postacie 
niewiast lego mistrza. Żałować należy, że ten utwór zawieszony jest 
bardzo wysoko, co dokładne obejrzenie i ocenienie, szczególniej tych 
siedmiu płaskorzeźb, niezmiernie utrudnia, i tylko temu zaradzono w ten 
sposób, że te płaskorzeźby istnieją w pięknych odlewach gipsowych.

Wyobrażenie ukrzyżowanego Chrystusa na nieszczęście wyzłocone, 
zdobiące wielki ołtarz w kościele S. Sebalda, robione także przez Wita 
Stossa w r. 1523; wtedy kiedy ten mistrz liczył sobie 79 lat. Głowa 
Chrystusa winna być zamieszczoną pomiędzy dzieła wyrazem boskości 
oznaczone. Posągi Maryi i S. Jana osadzone są na filarach po prawej 
i lewej stronie ołtarza.”

Podług zdania wielu pisarzy, a między innymi Neudorfera, pewna 
data rozpoczętego działania Stossa w Norymbergu odnosi się do r 1504; 
kiedy pracował nad ołarzem fundacyi Wolsera z Augsburga w kościele 
Panny Maryi. Ołtarz len wprawdzie już w rozsypkę popadł, atoli jesz­
cze wiarogodną pozostałością z niego, jest z drzewa robiona i pomalo-

41
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wana statua N. Panny z dzieciiitkiem Jezus, która się na północnej ścia­
nie bocznej nawy kościoła lego znajduje.

Obraz koronncyi N. Panny wypukło-rzeźba z drzewa, który się w ka­
plicy Cesarskiej (Kaiserkapellc der Durg) w Norymbergii znajduje, ma 
wiele podobieństwa w wypracowaniu z wyżej wspomnionemi siedmiu 
płaskorzeźbami, i jest dziełem nacechowaneni wielką szlachetnością 
w wykonaniu i miłemi kształtami; a sprawiedliwiej od tylu innycb prac 
Witowi Stoss przypisywanych przyzuanem być może.

Jemu także przypisują dwa posągi: S. Pawła i N. Panny z dzieciąt­
kiem Jezus, która S. Katarzynie pierścionek podaje. Postawa tych fi­
gur, pomimo znacznego ich uszkodzenia, domniemaniu temu służy za 
punkt oparcia. Nakoniec jeszcze wkościele klasztornym w He i l b r on n  
pokazują Chrystusa Pana na krzyżu, którego głowa, jeśli to dzieło jest 
istotnie utworem Stossa, do prac które mu się najlepiej powiodły, poli- 
czonem być zasługuje.

Doktór G.T. Waagen w dziele Kunstwerke und Künstler in Deutsch­
land Leipzig  1843 in 8 w Tomie I takie wiadomości o Stossie umieścił.

„W 15 am be rg u w kościele farnym N. Panny, wchodząc do kościoła 
drzwiami obok wieży, postrzega się po lewej stronie ołtarz snycerskiej 
roboty z drzewa, w którym figury naturalnej wielkości, wyobrażają 
pasterzy oddających cześć nowo narodzonemu Jezusowi w Betleem. 
Na przeciwnej zaś ścianie zawieszone są skrzydła, (drzwi szafiaste) na 
których wyobrażone jest w płaskorzeźbie Narodzenie N. Panny, Zwia­
stowanie, i Ofiarowanie. Dzieło to przypomina bardzo znajome Pozdro­
wienie anielskie Witta Stossa, i jemu też z całą słusznością jest przy­
pisywane. I tu i indziej żaden inny rzeźbiarz nie ulegał tyle wpływowi 
Alberta Dürer, i żaden też tyle jak on, nie przedstawia zalet i błędów. 
Głowy mają wiele charakteru i wyrazu, ale im brakuje pięknych 
kształtów.”

P o  slron. 2 J t.

W Kościele S. Jakuba w L e w o c z y  (Leutsch.au) miasteczku hrab­
stwa Spiskiego, obudzają najmocniejsze zajęcie, wyborne drzewo-rzeź- 
by przypominające podobne roboty w Noryinbcrgu; które wyszły bez 
wątpienia z ręki Wita Stoss lub uczniów jego. Szczególnie atoli Ołtarz
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wielki w tymże kościele jest dziełem bez zaprzeczenia najzupełniejsze­
go w tym rodzaju sztuki wykończenia; przedstawia on posągi Matki 
Boskiej, S. Jana i S. Jakuba, a u spodu Wieczerzę Pańską wieńcem do 
koła otoczoną, wszystko to wnajdokładniejszem wykonaniu. Jakiś szczę­
śliwy Anioł opiekuńczy czuwał nad ochroną tego dzieła; bo w pośród tak 
wiciu religijnych wstrząśuicń i niepokojów, wszystko dotrwało w ta- 
kiem poszanowaniu i zachowaniu jak wyszło z rąk swego mistrza. Boga­
ty prócz tego jest tenże kościół wpomniki grobowe pięknego wyrobu, mo­
żnej niegdyś polsko węgierskiej rodziny Turzonów.

W K o ś c i « I n e j w s i (Kirchdorf) miasteczku o milę od Lewoczy 
w kościele S. Marcina, również zadziwiają wspaniałe ołtarze roboty 
rzeźbiarskiej pochodzące z tejże samej epoki, i niezawodniesąutworem 
tejże samej ręki co i rzeźby w kościele S. Jakuba w Lewoczy (Leipzi­
ger Jllusłr. Z e itung  N. 170 z r. 1846).

W B a r d i o w i e  miasteczku górnych Węgier, przy podnóżu Karpa- 
tów w kościele Ś. Idziego znajdują się wspaniałe ołtarze roboty snycer­
skiej, wskazujące na czasy Jagiclońskie i mające wiele spólności i podo­
bieństwa do dzieł dłóta Krakowianina Wita Stossa.

WB y s tr y cy  (Ncusolil) w Węgrzech w Komitacie Orawskim w tam­
tejszym kościele parafialnym, jest ołtarz przedstawiający Chrzest Chry­
stusa, podobnej rzeźby i wykonania jak są prace Stossa w Krakowie; 
że zaś miasteczko to w dawnych czasach było własnością rodziny Tu­
rzonów, i dotąd jeszcze posiadają takowe potomkowie tej familii po ką- 
dzicli, gdy Jan Turzo bogaty mieszczanin Krakowski trudniąc się dozo­
rem budowy wielkiego ołtarza Kościoła Panny Maryi, był w bezpośre­
dnich stosunkach z Witem Stosscm, łatwo przypuścić można, że mistrz 
ten wyrzeźbił ołtarze doBardiowa i Bystrycy zamówione, które potem 
do Węgier zawieziono. (Conversai. Lexicon f .  bildende. Itiinste Leip­
z ig  1S43 T. II pg. 59).

Do $lron. 243.

Obraz N. Panny Częstochowskiej podług świeżego a bliskiego rozpa­
trzenia się i relacyi uprzejmie mi odP.Kaz. Slronczyńskiego udzielonej, 
jest w wymiarach kolosalnych, na drzewie cyprysowem; grunt czyli tło
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obraza jest zaprawione czerwonym holuscm, farby jak się zdaje, są wo­
skowe, twarz i ręce później odnawiane. Na około arabeski w liście dość 
niezgrabnie robione. Sam obraz wpuszczonyjesl w pewien rodzaj skrzy­
ni, i podobno ma być po drugiej stronie także malowany. Walka Boska 
jest bez korony. Władysław Jagiełło dat mu tło z blacby złotej i kil­
kunastu takiemiż gwiazdami sukienkę ozdobił. Tło to składa się z pię­
ciu części oprócz dwóch nimbusów na około głowy i Pana Jezusa. Na 
tein tle są rylcem wyryte od strony Pana Jezusa, wizerunek S. Barbary, 
wyżej biczowanie Chrystusa Pana, a dalej Zwiastowanie N. Panny. Od 
strony Matki Boskiej: Policzkowanie a niżej Boże Narodzenie.

Do stron. 273.

Mając dopiero teraz sposobność bliskiego rozpatrzenia się w książce 
do nabożeństwa, która Królom Polskim służyć niegdyś miała, a którą 
Biblioteka lir. Augusta Potockiego w W i lano w i e  posiada, przekona­
łem się, że to są Horae we Włoszech w końcu XV wieku pisane i ¡Ilu­
minowane. Książka tajesl na pięknym białym pergaminie w małej ósem­
ce; brak w niej karły tytułowej i końca, karty ma nieliczbowane; litery 
początkowe zlotem na dnie kolorowem w floresy bardzo ozdobnie w co­
raz odmiennym sposobie, w guście włoskim malowane: każda głoska 
wielka w tekście podobnież jest złotem na dnie różnobarwnem gładkiem 
pisana. Miniatury w niej są dobrego rysunku, starannie wykonane, bar­
wy żywe i dobrze dochowane. Zdaje się iż pierwiastkowo nie miała 
ona żadnego wyłącznego przeznaczenia,a dopiero daleko później otrzy­
mawszy tradycyą, iż do królów Polskich należała, herby to jest na kar­
cie 13 na jednej tarczy orzeł, a na karcie 14 na podobnejże tarczy na 
dwoje podzielonej u góry pogoń litewską, a u dołu węża, herb Sforcyów 
umieszczono; herby te bowiem, tak pod względem kształtu jako i bar­
wy,dość niezręcznie i widocznie są podrobione. Naostatck, wszędzie przy 
końcu modlitwy są objaśnienia po włosku , a na karcie 22S przy końcu 
OJJicium S. Crucis magnum, czytamy jedyny ślad daty w następnych 
słowach. E xp lic it OJJicium passionis domini noslri Jesu X t (Chri- 
sti) 1492 die secundodcccmbris p  (er) Sigism undu. scriptorem  Jer-  
rarien.
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SZTUK PIĘKNYCH ZNAJDUJĄ SIĘ.

(A. znaczy architekturę, R. rzeźbę, M. Malarstwo. Liczby arabski# 
wskazują stronnice).

A.
Anclum

Kościół Panny Maryi, ołtarz Stos- 
sa II. 233.

Ii.
Bajerburg

Zamek A. 13G.
Bamberg

Kościół famy, ołtarz Stossa R. 
233, 314.

Statua Czarnoboga Ił. 19.
Baranów

Zamek A. 83 (z ryciną).
Bardiów

Kościół S. Idziego, ołtarze Stos­
sa R. 315.

Bartfeld
Kościół S. Aegirlv, ołtarz Stossa 

R. 234. .
Berlin

Kościół S. Jadwigi, w Bibliotece 
miniatura Mieczysława II M. 
269.

Będzyń
Zamek A. 130.

Biecz
Kościół farny A. 109.
Domy miejskie A. 154.

Bissena
Zamek A. 136.

Bnin
Kościół parafialny A 117.

Bochnia
Kościół XX Dominikanów A. 111

Bodzentyn
Kościół parafialny, tablica erek­

cyjna Ił 221- Obrazy M. 248. 
Boicie

Kościoł parafialny A. 112. 
Boleslawice 

Zamek A. 88.
Borek

Kościół parafialny A. 117.
Bełz

Zamek A. 132.
Braclaw

Zamek A. 142.
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Brześć Kujawski 
Kościół XX Dominikanów A. 73. 

Brześć Litewski
Kościół XX. Augustyanów A.

1 13.
Brzeżany

Kościół farny A. 118.
Ołtarz hebanowy K. 229.

Brzeźnica

Czerwony Kościelec
Kościół A. 67.

Częstochowa 
Kościół na Jasnej Córze, obraz 

N. Panny M. 243, 315.
Kościół S. Zygmunta, obrazy M 

246.
Czorsztyn

Zamek A. 89.
Zamek A. 130.

Bydgoszcz
Zamek A. 131.

Bystryca (Neusohl)
Kościół parafialny, ołtarz Stossa 

R. 315.

c.
Chełm

Kościół katedralny M. 244. 
Zamek A. 132.

Chełmc
Kośeiół A. 67.

Chełmica

D.
Dobrzyca

Zamek A. 88.
Dobrzyń

Kościół XX Franciszkanów A. 110 
Zamek A. 86.

Dolsk
Kościół A. 117.

Drzewica
Kościół parafialny A. 105.
Zamek A. 128.

Dubno
Zamek A. 132.

Kościół A. 67.
Chełmno

Kościół parafialny A. 67.
Kościół XX. Dominikanów A. 73. 

Ciechanów 
Kościół farny A. 110.
Zamek A. 85.

Chlewiska
Kościół A. 67, 300.

Chotel czerwony
Kościół parafialny, tablica erek­

cyjna U. 221.
Czartorysk

Zamek A. 132.
Czchów

Kościół farny A 109,
Zamek A. 129.

Czersk
Zamek A. 84.
Dzwon R 172.

Czerwińsk
Kościół A. 66.
Zamek A. 86.

E.
Ejragoła (na Żmudzi)

Kościół A. 115.
Ejszyszki

Kościół parafialny A. 115.

F.
Fridberg (zob. zamek Gieł- 

gudowski)
Zamek A. 136, 309.

G.
Gdańsk

Kościół Panny Maryi A. 111, 
Chrzcielnica R. 171.

Gidle
Kościółek modrzewiowy A. 61.

Giecz
Kościół parafialny A. 57. 

Gliniany 
Mogiła 10.
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Głogów
Kościół parafialny A. 11?.

Głogówek
Kościół XX. Paulinów M. 245. 

Gniezno 
Mogiła 8.
Kościół S. Jerzego A. 54. 
Katedra A. 55. Drzwi bronzowe 

R. 167. NadgrobkiR. 174,219 
Płaskorzeźba R. 226 (z ryciną) 
Miniatury po rękopismacli w 
Bibliotece Kapituły M. 265. 

Górka 
Kościół A. 67.

Gostyń
Kościół parafialny A. 118. 

Gostynin 
Zamek A. 130.

Gródek
Kościół A. 11(5.

Grodno
Kościół farny A. 113.

K .

Kalisz
Kościół S. Mikołaja A. 74. Pła­

skorzeźba na drzewie R. 228. 
Kościół S. Wawrzyńca A. 67. 
Zamek A. 130.

Kamieniec Podolski
Zamek A- 134, 142.

Kamionna
Kościół A 71.

Kamionki Wielkie 
Bożyszcze Słowiańskie R. 21. 

Kawnica 
Kościół A. 67, 299.

Kaźmierz (dolny)
Zamek A. 129 
Spichlerze A. 153.
Ratusz i domy miejskie A. 152 

(z ryciną).
Kielce

Kościół Kollegiacki A. 69. 
K iernów

II.
Hajnów

Kościół A. 112.
Halicz

Zamek A. 131.
Heilbronn

Kościół, krucyfiks roboty Stossa 
R. 314.

J.

Kościół A. 112.

KiJeKościół A. 66.
Kirchdorf

Kościół S. Marcina, ołtarze Stos- 
sa II, 315.

Kleczew
Kurhany 15.

Klewań
Kurhany IG-.
Zamek A. 142.

Kłobnik
Jeżów

Kościół parafialny A 07 (z ryci 
ną). Chrzcielnica R. 226.

Jędrzejów
Kościół XX. Cystersów A. 69. 

Iłża
Zamek A. 149 (z ryciną). 

Inowłodz 
Zamek A. 130.

Iwanowice
Kościół parafialny, chrzcielnica 

R. 226 (z ryciną).

Kościół A. 68.
Kłobuck

Kościół parafialny A. 67. Ołta­
rze i ambona R. 228. Chrzciel­
nica R. 226 (z ryciną). 

Kłodawa
Kościół parafialny obrazy M. 246

Kolberg
Kościół parafialny, ołtarze Stos­

sa R. 234.
Koło

Zamek A. 130,



Konin
Kościół parafialny A. 67.
Slup drogowy Dunina A. 83 (z 

ryciną).
Zamek. A. 130.

Kopanica
Zamek A. 130.

Koprzywnica
Kościół XX. Cystersów A. 70. 

302. Chrzcielnica R. 226. Fre­
ski M. 255.

Korczyn
Zamek A. 131.

Kornyszyn
Zamek A. 86.

Koronów
Kościół A. G9.

Korzec
Zamek A. 142.

Kościelec
Kościół parafialny A. 67. 

Kościan 
Zamek A. 130.

Kotów
Kościół parafialny A. 67.

Kowal
Zamek A. 130.

Kowno
Kościół XX. Franciszkanów A. 

113.
Zamek A. 137.

Kozłów
Kościół parafialny A. 67.

Koźmin
Kościół farny A. 56.
Zamek A. 128.

Kraków
Mogiły, Wandy (z ryciną) i Kra­

kusa 8, 9.
Katedra A. 62. 105. Nadgrobki 

królów R. 216. Obrazy staro­
żytne M. 247. Kaplica Jagiel­
lońska R. 217. Freski M. 256. 
Ołtarzy drewniane R 232. Ka­
plica S. Leonarda A. 53, 62. 
Skarbiec, krzyż złoty R. 163. 
Dzwony R. 173. Biblioteka Ka­

pituły, Miniatury po rękopi- 
smacli M. 265, 271 (z ryciną).

Kościół P. Maryi A. 103. Wielki 
ołtarz R. 230. Obrazy M 245. 
Kielichy R. 164. Płaskorzeźba 
na cmentarzu R. 231, 312. Szy­
by malowane M, 294. Dzwony 
R. 172.

Kościół XX. Dominikanów A. 72. 
Nadgrobki R. 174,214 Minia­
tury po rękopismach M. 276. 
Szyby malowane M. 295.

Kościół XX. Franciszkanów A. 
74. Nagrobki R. 213. Stalla R. 
234. Obrazy M. 247.

Kościół Ś. Barbary A. 105.
Kościół Ś. Krzyża A. 74. Krzyż 

srebrny R. 163 Chrzcielnica 
R. 171;

Kościół Ś. Fłoryana A. 71. Pła­
skorzeźby na drzewie R. 232.

Kościół Bożego Ciała A. 106. Am­
bona R. 228 Obrazy M. 257. 
Szyby malowane M. 294.

Kościół S Andrzeja A. 59
Kościół S,. Katarzyny A- 106.
Kościół S. Mikołaja, obrazy M. 

247.
Kościół XX. Karmelitów na Pia­

sku A, 112, R. 171.
Kościół Ś Idziego Ołtarze R. 234.
Kościół XX. Bernardynów A. 117
Kościół Ś. Piotra, szvby malowa­

ne M. 295.
Zamek A. 82, 122.
Sukiennice A. 91.
Brama Florynńska A. 155.
Bursa Jeruzalem tablica erekcyj­

na R. 223.
Biblioteka Uniwersytetu, rękopi- 

sma miniaturowane M 265,281.

Kraśnik.
Kościół kanoników regularnych 

A. 119.
Krasnystaw

Zamek A. 130.
K r e w o

Kościół parafialny A. 112.
Zamek A. 140.
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Krobia
Kościół A, 62, 67, 117. 

Krosno

Lignica
, Kaplica S. Benedykta A. 67.- 

Linz
Kościół farny A. 108.
Zamek 130.

Kroże
Kościół parafialny A. 113.

Ki uświca
Kościół kollcgiacki A. 86.
Zamek A. 80.

Ki •zemieniec
Zamek A. 132.

Krzemieńczuk
Zamek A. 143.

Krzepice
Kościół kanonik, reguł. Odrzwia 

A. 319 (z ryciną na tytule). 
Kurnik

Zamek A. 145. Biblioteka malo­
wane rękopisy M. 265.

Ł .

Landskorona
Zamek A. 128.

Latowicz
Zamek A. 86.

Lawin
Kościół A. 67.

Ląd
Kościół XX. Cystersów A. 69, 

300. Wnętrze krużganków A. 
301 (z ryciną). Freski M. 254 
(z  ryciną). Szyby malowane 
M. 295.

Lelów
Zamek A. 130, 308.

Leutschau (Lewocza)
Kościół S. Jakóba, Wielki ołtarz 

Stossa R. 234. 314.
Leżów

Kościół A. 68.
Lida

Kościół XX. Franciszkanów A. 
113.

Zamek A. 142

Klasztor S. Floryana, Psałterz 
królowej Małgorzaty M. 320.

Lipowiec
Zamek A. 145.

Liw
Zamek A. 84.

Lubaczew
Zamek A. 131.

Lubiń
Kościół farny A. 57.
Kościoł XX. Cystersów A. 69.

Lublin
Kościół Ś. Mikołaja A. 56,298. 
Kościół S. Michała A. 74.
Kościół S. Trójcy A. 115.
Kościół XX. Dominikanów A. 109 
Zamek A. 123.
Bramy Krakowska i Grodzka A. 
123.

Lubowla
Zamek A. 145.

Lubraniec
uusciui laruy, taniica 

B. 223.
Lwów

Posąg na górze Wronowskiej 19 
Kościół katedralny A. 108. 
Kościoł XX. Dominikanów A. 74. 

Obraz IV. Pan»' M. 244.
Kościół Ormiański A. 109. 
Cerkiew Ś. Jerzego A 109, dzwon 

11.172.
Zamek A. 131.
Biblioteka Ossolińskich, malowa­

ne rękopisy 265, 275.

Ł .

Łęczyca
Kościół parafialny A. 67. 
Kościół XX. Dominikanów A.

109, M. 245.
Zamek A. 126.

Łomża
Zamek A. 86.

42
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Łowicz
Zamek A. 148 (z ryciną).

Łuck
Kościół XX. Dominikanów A. 116 
Zamek A. 133.

Łukniki
Kościół A. 11S.

Łukno 
Kościół A. 69.

Łysa Góra
Kościół XX. Benedyktynów A. 

59, 299. Statua pielgrzyma K. 
224 (z ryciną),

Kościół S. Katarzyny, szybyma- 
lowane M. 295.

M.

Marcinów 
Mogiła 11 

Medyka
Zbiór pieczęci p. Gw. Pawliko­

wskiego 186.
Mejszagoła 

Kościół A. 112.
Melsztyn 

Zamek A. 88.
Miechów

Kościół XX. Bożogrobców A 70. 
Miedniki .

Kościół A. 115.
Zamek A. 140.

Międzybórz 
Zamek A. 142.

Międzyrzecz 
Zamek A. 130.

N.
Nakło

Zamek A. 130.
Nastarzew

Kościół XX. Paulinów obraz N. 
Panny M. 245.

Naumburg
Kościół fundacyi Dunina A. 67.

Neustrelitz
Muzeum starożytności Słowiań­

skich li. 30.
Niemenczyn

Kościół A. 112.
Niepołomice

Zamek A. 128.
Nieszawa

Zamek A. 130.
Nissa

Kościół A. 07.
Norymberga

Kościół S. Wawrzyńca, drzewo- 
rzeżba Stossa R. 233, 312. 

Kościół S. Sebalda krucyfix ro­
boty Stossa Ii. 233, 313.

Kościół P. Maryi, Wielki Ołtarz 
roboty Stossa R. 233, 313. 

Kościół S. Salwatora, ołtarz Stos­
sa R. 233,

Nowe miasto Korczyn 
Kościół XX. Franciszkanów A. 

108. Ołtarze R. 229. 
Nowogród

Cerkiew S. Zofii, drzwi bronzo- 
we li. 169.

Nowy Sącz
Kościół A. 116.

Missuryn
Zamek A. 143.

Mogilno
Kościół XX. Benedyktynów A. 61

Mogiła
Kościół XX. Cystersów A. 71.

Mstów
Kościół XX. Kanoników A. 66. 

Ołtarze R. 228.
245, 248.

O.

Odechów
Kościół parafialny A. 119. 

malowane M. 295. 
Odrzykoń

........ _ Zamek A. 86.
Obrazy M. Ojców

Zamek A. 125.

Szyby
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Olesko #
Kościół farny A. 11S.
Zamek A. 132, 146.

Olkusz 
Zamek A. 130.

Ołobok
Kościół parafialny A. 71.

Opatów
Kościół kollegiacki A. 67, 69, 301 

(z ryciną). Obrazy M. 248.
Opatowiec

Kościół XX. Dominikanów A. 74. 
Opoczno 

Zamek A. 129.
Oporów

Kościół parafialny, obraz N. Pan­
ny M. 245.

Zamek A. 150.
Orszymów 

Mogiła 10.
Zamek A. 86.

Ostróg
Zamek A. 147.

Osiek
Kościółek modrzewiowy, Ołtarze 

z drzewa lt.229. Obrazy M. 248. 
Ostrzeszów 

Zamek A. 130.

1».
Pabianice 

Zamek A. 144.
Pajęczno 

Kościół A. 67.
Paradyż

Kościół XX. Cystersów A. 71. 
Pawłowice

Biblioteka, rękopisy malowań 
M. 265.

Pieniny 
Zamek A. 129.

Pieskowa Skała
Zamek A. 123 (z ryciną).

Pińczów
Kościół A. 116.
Zamek A, 149 (z ryciną).

Piotrków
Kościół farny A. 107, 305. 
Kościółek Panny Maryi A. 111. 
Zamek A. 130, 307.

Piotrowin
Kościół parafialny A. 116. Tabli­

ca erekcyjna Ił. 221.
Płock

Katedra A. 63 (z ryciną).
Kościół XX. Benedyktynów A. 59 
Kościół XX. Dominikanów A. 73. 
Zamek A. 126.

Płońsk
Zamek A. 86.

Połąga
Mogiła Biruty 11.

Poznań
Kościół katedralny A. 117. Na­

grobki R. 173.
Kościół S. Małgorzaty A. 73. 
Kościół XX. Karmelitów A. 116 
Kościół XX. Bernardynów A 117. 
Zamek A. 128.

Proszowice
Mogiła 9.

Przedbórz
Zamek A. 129.

Przemyśl
Kościół XX. Dominikanów A. 73. 
Zamek A. 131.

Przeworsk
Kościół farny A. 111. Nagrobki 

R. 218. Obrazy M. 250. 
Przyszów

Zamek A. 130.
Ptkanów

Kościół parafialny A. 67.
Pułtusk

Kollegiata R. 117, Nagrobek R. 
173.

Zamek A. 90.
Pyzdry

Zamek A. 130.

R.
Rabin

Kościół parafialny A. 67.
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Radom
Zamek A. 130.

Radzanów
Zamek A. 8G.

Radziki
Zamek A. 86.

Rawa
Kościół XX. Augustyanów A 1! 0. 
Zamek A. 127.

Rogoźno
Kościół parafialny, Chrzcielnica 

li. 170. '
Rosienie

Kościół A. 115.
Różana

Zamek A. 86.
Ruda

Kościół farny A. 66.
Ruszczą

Mogiła 9.
Rzepica

Zamek A. 130.

s.
Sandomierz

Kościół katedralny A. 63, 799. Bi­
blioteka Kapituły, malowane 
rękopisy M. 2 7 1.

Kościół S.Jakóba A. 72, 304. Na­
grobek R. 212. Dzwon R. 172. 

Zamek A. 130.
Ratusz A. 154, 309 (z ryciną), 
Mury miejskie A. 155, 310. 

Sanok 
Zamek A. 131.

Sieciechów
Kościół XX. Benedyktynów A 59. 
Zamek A. 131.

Sieniawa
Biblioteka, malowanerękopisy M. 

265, 271.
Sienno

Kościół farny A. 116, 306. Tabli­
ca erekcyjna R. 220 (z ryciną). 

Sieradz
Kościół XX. Dominikanów A. 73.

Sieradz
Kościół parafialny A. 117, 307 

Monstranoya R. 164.
Zamek 130.

Skalmierz
Kościółkollegiacki A71. Odrzwia 

(z ryciną).
Skawina

Zamek A. 130.
Skrzynno (nowe)

Kościół parafialny A. 67, 300. 
Śmigiel 

Kościół A. 117.
Sochaczew

Kościół parafialny A. 73.
Zamek A. 86, 304.

Sokal
Kościół XX. Bernardynów, obraz 

N. Ranny M. 245.
Solec

Zamek A. 131, 308.
Środa

Kościół parafialny A. 117.
Stare Skrzynno

Kościół A. 66.
Stary Siewierz

Kościół A. 67.
Stawiszyn

Kościół parafialny Ołtarz Wielki 
R. 228.

Zamek A. 130.
Stole

Mogiła 9.'
Strehlen

Kościół parafialny A. 68.
Strzelno

Kościół parafialny A. 66.
Sulejów

Kościół XX. Cystersów A. 70.
Sułoszowa

Kościół parafialny, nagrobek R. 
2l9 (z ryciną).

Szaniec
Kościół parafialny, Odrzwia A 319 

(z ryciną na tytule) B. 226. 
Obrazy M. 247. Szyby malowa­
ne 295.
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Szczerzyca 
Kościół parafialny A. 72. 

Szydłów 
Kościół parafialny, obrazy M 248 
Zamek A. 130, 308. 

Szydłowiec 
Kościół parafialny A. 109. 

Szymbark
Zamek A. 132 (z ryciną\ Mało 

widia ścienne 132.

U.
Uchanie

Kościół parafialny, obraz N. Pan­
ny M-245.

Upsk
Zamek A. 143.

W.
Warszawa

T.
Tarnów

Kościół kol.legiacki A. 118. 
Kościółek S. Marcina A. 57. 
Italusz A. 154.

Tęczyn 
Zamek A. 144.

Topczew
Kościół, obraz N. Panny M. 245. 

Topolno
Kościół XX Paulinów, obraz X. 

Panny M. 245.
Toruń

Kościół S. Jana A. 74.
Kościół P. Maryi A. 75. Ołtarze 

R. 234. Stalla H. 229. Szyby 
malowane 295.

Trębowla 
Zamek A. 131.

Troki
Zamek A. 137. Freski M. 255. 

Trzemeszno
Kościół parafialny A ,37. Kieli­

chy II. 163.
Tulcze

Kościół parafialny A. 67. 
Tuliszków 

Zamek A. 130.

Kościół S. Jana A. 110.
Kościół XX. Augustyanów A.

110.
Kościół P. Maryi A. 110.

Najdawniejsza kamienica odrzwia 
A. 318 (z ryciną na tytule).

BibliotekaOrdynacyi Zamojskich 
rękopisy z miniaturami M. 267 
275, 281 (z ryciną).

Zbiory pieczęci w Archiwum Clo­
wnem, u pp. K. Stronczyńskie- 
go, K. Bajer. Numizmatyczne 
główniejsze u lir. F. Potockie­
go, J. Zagórskiego i K. Bajer 
174—210.

Warta
Kościół farny M. 247.
Kościół XX. Bernardynów M. 

247.
Wąchock

Kościół XX. Cystersów A. 70.
Wąwolnica

Zamek A. 130.
Widziniszki

Zamek A. 140.
Wiedeń

Kościół S. Szczepana A. 95.
Wieliczka

Zamek A. 130.
Wielona

Tum (pod Łęczycą) Kościół A. 115.
Kościół archikołlegiacki A. 55, Zamek A. 136. 

297, 311 (z ryciną) R. 212. Wiehlkle 
Odrzwia Ił 298 (z ryciną). Kościół A. 115. 

Tyniec Wieluń
Kościół XX. Benedyktynów A. Zamek A. 130. 

58, 67.

»
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Wieruszów
Kościół parafialny, obraz N.Pan- 

uy M. 245.
Willanów

Obrazy w pałacu M. 245. Biblio­
teka, rękopisy z miniaturami 
M. 265, 273, 316.

Wilno
Mogiła Gedymina 11 
Katedra A. 112.
Kościół Ś, Anny A. 113. 
CerkicwjS. Trójcy, obraz Najśw.

Panny M. 244.
Zamek A. 139.

Wiłkomirz 
Kościół parafialny A. 112 

Wiślica
Kościół kollegiacki A. 107, 305. 

Statui 11.225,306. Tablica ere­
kcyjna fl. 222 (z ryciną). 

Zamek A. 130, 30S.
Wiśnicz

Zamek A. 145.
Wiśniowiec

Zamek A. 147.
Wiszniew

Kościół parafialny A. 115.
Witków

Zamek A. 130.
Włocławek

Worczyców 
Kościół parafialny A. 67. 

Wrocław
Kościoły fundacyi Dunina A. 67. 
Kościół S. Krzyża, grobowiec 

Henryka Łagodnego R. 214. 
Kaplica pod górą Zobteu A. 67. 

Wronki
Kościół parafialny A. 1)6. 

Wyszogród 
Zamek A 86, 130.

Z.
Zagość

Kościół farny A. 108. 
Zakroczym 

Zamek A. 86.
Zamek Giełgudowski

Zamek A. 309.
Zawichost

Kościół XX Franciszkanów, gro­
bowiec Grzymisławy H. 213. 

Zamek A. 131.
Zbąszyn

Zamek A. 90.
Złoforyjsk

Zamek A. 131.

Katedra A. 111 (z ryciną). Na­
grobki 11.218 (z ryciną j. Szy­
by malowane M. 295. 

Włostów
Kościół parafialny A. 67, 300. 

Wojciechowice 
Kościół parafialny, obrazy M 248. 

Wołkowysk 
Kościół A. 112.

9
Z.

Żarnów
Kościół parafialny A. 67. 

Żarnowiec 
Zamek A. 130. 

Żembocin
Kościół parafialny A. 61.

4



OMYŁKI DRUKU.

Stron. 40 wiersz 29 zamiast rndica ' czytaj m d i nc
— 49 — 15 — Atemiusa — Antemiusa
— 67 — 26 — w Pkanowie — Ptkanowie
— 69. — 25

•• w Lendzie — w Lądzie
— 98 — i i

»
do XV — do XVI

— 109 — 19 — Czechowie — Czchowie
— 112 -  30 — Wilkomirzn — Wiłkomierzu
— 112 — 32 — Wiłkowfsku -p ¿Vołkowyskii
— 115 — 18 — Wellonle — Wielonie • ,
— 116(wnot. 1) 2 — E xdi.it — E d it
— 133(w not. 1) 2 — Francyi — Turcyi
— 144(wnot. 1) 2 — acreis ,— acneis
— 167 wiersz 1 — dziewiętnastu — osiemnastu
— 167( w not 2) 2 — im agines grac----- imagines insignio-

cos res graecos
-r- 167 tamże 4 — deportau isse — deportauisse
— 168 wiersz 22 — Brend — Bcrndt
— 234 — 11 — jako leż Kościół — jako to ołtarz wielki

w Kościele
— 237 — 7 . — gdyby g d y  * .
— 238 — 27 — albo złotem — powleczone złolcnt*
— 242(nota2) 2 — Polacki — Palacky
— 273 — 11 — w końcu XIV — w końcu XV'
— 280 — 20 — Paryskiej — Poryckiej '
— 281 Nota 1 należy nic do wiersza 4 lecz do Kj,
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